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SOBÓTKA. 



Pół słońca pała na nieba sklepieniu, 
A pół zagasło w polskich puszcz błękicie. 
Czerwcowy wieczór, na smereków cieniu, 
Po wzniosłej Wyżni osuwa się szczycie. 
Z niebios podhalskich uchodzi ulewa, 
Jak nieprzyjazne wojsko z pól pogromu - 
Sztandarem tęczy od Pienin powiewa, 
I coraz ble dziej wypuści strzał gromu. 
Podbalska ziemia, zdyszana po burzy, 
Kiedy niekiedy grzmotem z głębi runie, 
Kiedy niekiedy z lasów mgłą, zakurzy 
I jak westchnienie po górach ją sunie. 
Na wszystkie strony uciekają chmurki 
Łódkami wiatru, przez lasy i wzgórki; 
Milczkiem wypełzną, przemykają rączo, 
I z wodzem burzą na wschodzie się łączą. 
"Wolnieje potok, co przed chwilą szalał. 
Las rzęsno płacze kroplami dżdżowemi, 
A cały przestwór, ód nieba do ziemi, 
Jasny, jak żebyś kryształem go nalał. 
Luby góralom ten wieczór czerwcowy! 
Na piersiach Wyżni spłonie stos Sobótki. 
Brzmią długie trąby, przygrywają dudki, 
Krociami dzwonków igrają parowy. 
Pod biciem siekier jęczą ciemne lasy, 



Pod trupem jodeł wzgórza się wzdrygają; 

Nucą. juhaski , hukają, juhasy ; 

Wszystko wre gwarem i góralów zgrają. 

Drogi góralom ten wieczór czerwcowy! 

Na piersiach Wyżni, nad przejrzystą wodą, 

Wzniosą, stos wielki dwunasto jodłowy, 

I roczną ucztę do ranka zawiodą. 

Święty góralom ten wieczór czerwcowy! 

I Wyżnia święta góralską ponętą: 

Góra nad góry, na Sobótki święto. 

Wyżnia postawą Kluczek nie dosięga, 

Wyżnia w obłokach głową nie ustrzęga; 

Ale na Wyźni półodkrytem łonie 

Wabiąca woda lustrem nieba płonie, 

A z jasnych skroni las płynie stu- wzór}': 

Tu brzozy puszcza, jak włosy dziewicze, 

I jak włos, Wyżni ocienia oblicze — 

Tam na pierś lekkie zarzuca ubiory. 

Lub z niskich krzewin, lub drzew jasno listych, 

A z piersi spada puszczą gęstą, czarną. 

Jak pełne fałdy strojów uroczystych. 

Do Wyżni zewsząd potoki się gamą, 

I wiecznym szumem grają u podnóża! 

Do Wyżni zewsząd zbiegają się wzgórza, 

I wiszą w koło, zasłony łańcuchem. 

By wiatr zimowym nie wiał na nią dmuchem. 

By wschód zawczesny nie drażnił jej oczu. 

Wyżnia, jak pani patrzy ze stolicy 

Na gród olbrzymi, olbrzymki-Łomnicy, 

Co błękitnieje w południa przeźroczu. 

Pomiędzy Wyżnia a nawałnic miastem, 

Pod wałem z głazów, gdzie puszcze są chwastem. 

Pod wieżycami, gdzie z granitu dachy, 

Osada z gromów, a z orłów szyldwachy — 

Lśni nowotarskiej doliny opona, 

W srebrnych potoków węże zapleciona, 

Tatrzańskich borów cieniem narzucona. 

Wysłana lasem głęboka dolina, 
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Po której stopniach nurt Łopusznej schodzi, 
Cały ten widok w jeden promień spina — 
I do nóg Wyźni w hołdzie go przywodzi. 

Jeszcze ot! jedna chmurka przeleciała: 
Las ciemny przejrzał, wystrzeliła skała; 
Na skale jodła — i pięciu leżało. 
Leniwy tuman oblał im podnóże, 
Oni leżeli widziadłami w chmurze, 
Jakby w powietrzu, z jodłą, i ze skałą,. 
Brodate twarze, odzież ich jednaka: 
•Czerwono szyta guńka na opaszki; 
Ezęsno jarzące szkiełka u kołpaka; 
Kołczan na plecach, sążniowe wataszki, 
Szerokie pasy, za pasem topory. 
Włos pokręcony w obfite kędziory: 
Tu wisiał, w krasne wstążeczki ujęty. 
Tam w skrzydła wiatru plątał swoje skręty. 
Jak orle skrzydła gdy za łupem świszczą, 
Jak orle oczy, gdy nad łupem błyszczą. 
Tak groźne, bystre i twarze i oczy 
Gości, co Wyżnie szpiegują z uboczy. 
Kozbójnik Janosz spoczywał za niemi, 
Głazem, co z wieków wjadą się w pierś ziemi, 
Najgłębiej skryty w jodłowem zacieniu. 
Znać go po wzroście, znać go po wejrzeniu. 
Żaden mu góral w niczem nie zrównywa; 
Słynie jak Krywani O nim Ludek śpiewa: 

Janoszu! dzielny góralu! 
Skąd ty Wziął się na Podhalu! 
Taki rosły, taki wdzięczny. 
Taki silny, taki zręczny? 

Ty wysoki jak Łomnica, 

Jak lawina twa prawica. 

Jako Tatry twoje barki. 

Jak lot gwiazdy bieg twój azp^Tki. 
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Zatrzymasz orła w obłoku, 
Gdy mu utkwisz oko w oku; 
Ty obejmiesz ten buk w borze, 
Co go objąć trzech nie może. 



Janoszu! dzielny góralu! 
Skąd ty wziął się na Podhalu ? 
Kie kobieta, ale skała 
Zrodzić nam ciebie musiała. 



A dziś dnie jego życiem zbójców płyną; 

Lód i przepaście jego dziś dziedziną. 

Po ciemnych jamach z puhaczami mieszka. 

Trop dzikiej kozy zwykła mu dziś ścieżka. 

Co o nim prawią, w głowie się nie mieści. 

Jak o straszydle krążą o nim wieści. 

Tutaj ze mgłami spada na doliny, 

Tu duchem zbiega nietknięte \s'yźyny; 

Tutaj , od strzelców odważnych naparty , 

Znika w szczelinie tak wąsko rozdartej, 

Że się zaledwo gadzina i^rześliźnie. 

Z wierzchów, gdzie kamień na proch się rozbryźnie, 

On żywo zleci, jakby skrzydłem j)taka, 

Albo jak kozioł huśta się u krzaka! 

Głos ludu twierdzi, że kochanka jego, 

Którą jak stracił, nikt wiedzieć nie może. 

Przeobrażona w ducha niedobrego, 

Tajemnie nad nim czuwa w każdej porze. 

Bo trudno wierzyć, ażeby tak młody 

Przebył bez duchów tak wielkie przygody, 

I jedno imię wdział, jak nawałnicę 

Grzmiącą a ciemną, na całą ziemicę. 

Ten sam dziś przyległ lodem do kamienia, 

I wbił przed siebie źrenicę zmartwiałą. 

Pojrzyj mu w oczy, a w głębi spojrzenia, 

Masz jego sławę , jego duszę całą. 



— Oj biada, biada! tym górom, tej głowie! — 
Wstrząsł wreszcie głową i ze skargą powie: 

— Jakże tu wszystko poszło na pustkowie! 
Wiecie? to pole gdzie młodzież zebrana 
On stos buduje, one stawy jasne, 

On bór świerkowy — to moja polana! 

Kiejsi to wszystko było moje własne. 

W górę, na lewo, niedaleko wody, 

Między brzóskami stały me chałupy; 

Dziś, na ich miejscu przegorzałe słupy. 

W prawo od chałup leżały zagrody — 

On staw był kiejsi czysty jak krynica, 

Jedyna kąpiel i ryby bez miary. 

Statku nie mogły pomieścić koszary — 

Wszem smakowały mój ser i żętyca. 

Największy płomień jarzał z mej bacówki. 

Najgorsze kundle strzegły mojej trzody — 

Janosz był pieśnią na podhalskie ludy. 

Kasia najradniej szła tu na borówki. 

Na prost za wodą, gdzie tam owa brzóska, 

Pierwszegom dostał od Kasi całuska, 

I tak mi serce schwycił ten całunek. 

Żem odtąd przy niej, jak przy owcy dzwonek, 

A ona przy mnie — — Odtąd trzódki nasze 

Kazem do koszar, razem szły na paszę. 

Ona śpiewaczka, jam gracz niepośledni, 

Co zaśpiewała jam wygrał na flecie. 

Długo, ach! długo żyli my tak w świecie. 

Jakby my w świecie żyli tylko sami. 

Raz my nad wieczór rozbiegli się biedni: 

Kasia coś rwała pomiędzy świerkami, 

A ja usiadłem u owego buka. 

Co tam na prawo, a pod nim zdrój płynie. 

Ja gram i śpiewam, Kasia ku mnie huka; 

W tem przeraźliwie wrzasnęło w gęstwinie. 

A już się znacznie zgęścił mrok wieczoru; 

Blada ze strachu, leci Kasia z boru: 

Mnich! mnich! krzyknęła — serduszko jej bi^e., 
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Drży, jak blask w stawie, a ściska mi szyję. 

Źle! pomyślałem, alem ją, pocieszał.; 

Mówiłem śmiało, a język się mieszał. 

Dobrzem ja wiedział, że nigdy daremno 

Mnich nie nastraszy. A tymczasem ciemno, 

Kasi do domu wypadała droga ; '* 

Nielza już było puszczać pod noc sam^j. 

Więc się potokiem razem przebieramy, 

Aż pod wieś prawie, do Dziwo-żonjamy. 

Pocałowała mię jeszcze nieboga — 

Kiedym odchodził, prawi że bezpieczna, 

I że nazajutrz znowu ze mn% będzie. 

Nazajutrz czekam, doczekać nie mogę. 

Com się nie pytał, com nie -szukał wszędzie, 

Przepadła z wieścią; tajemnica wieczna. 

Skradła bez śladu wszystko moje drogie, 

Najdroższe w życiu. Ach! jakem ją, kochał! 

Bliskie już były nasze zaślubiny. 

Jakem ja bolał dla jednej dziewczyny! 

Na jej spomnienie, jak dziecię, ja szlochał. 

Stwardniałem wreszcie, i płakać przestałem; 

Wszakżem już nie mógł być czem byłem wprzódy. 

Nic się nie wiodło w gospodarstwie całem. 

Owies nie rodził, wymierały trzody. 

Grad łęki trzepał, w gumna bił grom Boży. 

I coraz gorzej, coraz było gorzej. , 

Gdziem się nawinął, nie przeszło bez zwady, 

Tak, żem już nie śmiał wyjrzeć między żywe. 

Cóż było robić? nie znalazłem rady. 

Tylko porzucić miejsca nieszczęśliwe. 

Więc resztę statku puściłem na wolę. 

Na wieczny odłóg przekląłem to pole. 

Spaliłem chatę, zwaliłem szałasy, 

I tak jak stałem, puściłem się w lasy. 

Myśliłem sobie: ha jak zbójca, może 

Między halami głową gdzie nałożę. 

A jednak żyję! a po co? o Boże! — 

Tak się rozwodził Janosz w słowach rzewnych , 
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Złamane ręce sparłszy na kolana: 

— Ode dni kilku jakaś w duszy zmiana, 

A w sercu ulga; jakaś chęć do krewnych-, 

Do ojcowizny. Idź, idź na Sobótkę! 

Ciągle coś szepce — pójdę na Sobótkę, 

Rzekłem: Haj! pójdę! zobaczę raz jeszcze 

Swoją polanę, zręby swojej budki, 

Może Bóg dobry chce skończyć te smutki. 

Może tam Kasię znajdę i popieszczę. 

Teraz Bóg tylko świadom, co mię czeka, 

Czy bliskie szczęście, czy śmierć niedaleka! — 

Zachód mdlej coraz śniegi hal pozłaca. 
Ostatni odblask z cichych wód ucieka, 
Spada na ziemię wieczoru powieka; 
Ale na Wyżni rośnie gwar i praca. 
Pnie się ku górze święty stos wspaniały. 
Dwanaście jodeł z gałęzi odartych. 
Zetkniętych wierzchem, spodem rozpostartych. 
Spiczastą wieżą ku niebu powstały. 
We wnętrzu jego jeży się chróst suchy, 
Czterech górali głownię rozżarzyli, 
Bozkołysali, chróstem upowili, 
Podęli razem silnemi podmuchy. 
Grają płomyki, jak żądła wężowe. 
Wyjrzą co chwila z ogniska paszczęki. 
Nagle rozjadły ogień wznosi głowę, 
Ezuca się błyskiem na sterczące sęki , 
Na niższych z razu czepią swe sztandary, 
Oblata kłody, wyziera przez szpary. 
A jad pod korę zapuszcza tymczasem! 
Aż gdy zranione drzewa zapiszczały, 
I w jasnych gwiazdach smolną krew polały. 
Ogień wzdłuż stosu posunął z hałasem , 
Chwyta się szczytu, siada na stolicy. 
Wyrzuca na świat setne dymu kręgi, 
Potrząsa w niebo płomieniste wstęgi, 
I już panuje całej okolicy. 
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• Radosna wrzawa i huczne oklaski 

Przyjęły zewsząd pierwsze ognia blaski, 

Na bór, daleko, spadła ćmów zasłona; 

Młodzież góralska, od płomieni prędsza, 

Stoi już, w koła tańczące spleciona, 

Jak obraz z cieni urodzony wnętrza. 

Dziewice w kwiatach, chłopcy z długim włosem, 

Gęśle i kobzy, fujarki i dudki, 

Wszystko to naraz uderzyło głosem, 

I grzmotnym krokiem do tańca Sobótki. 

Zalśniały widzom źrenice ciekawsze, 

Ciekdwszy Janosz wychylił się z cienia; 

Westchnął, podumał, i rzecze z westchnienia: 

— Hej! hej! dla czegóż ja nie ten sam zawsze? 

Ażebym dzisiaj, o moja rodzino! 

I ja ze swoją wystąpił piosenką. — 

Zgrzytnął: — o bodaj wieczną cierpiał męką, 

Kto potępienia mego jest przyczyną! 

Niech wieczne wieki piekło łzami gasi, 

I nigdy łaski niebieskiej nie zyska, . 

Jak ja nie mogę bez mej lubej Kasi, 

Do góralskiego przysiąsć się ogniska! — 

Żal tak łający, gorzki był jak piekła; 

Zaświadczy jemu łza, co z ócz pociekła. 

Lecz towarzysze skarg tych nie słyszeli; 

A choć słyszeli, to nie zrozumieli — 

Jakby to można przez jedną dziewczynę, 

Za życie zbójcy oddać swą dziedzinę — 

I jednym smutkiem, smutkiem po kobiecie. 

Struć swoje szczęście, zabić całe życie. 

Jak rozkochani w stos patrzali oni; 

I Janosz, gorzką łzę z lica otarłszy, 

Za tancerzami weselszy wzrok goni. 

Szerzej i jaśniej, płaszcz ognia monarszy. 
Przejrzyste poły w około rozkłada. 
W osobnym tłumie zebrali się starce — 
Głos ich poważny, roztropna biesiada; 



11 



A oczy żywsze przy brzęczącej czarce. 

Z nimi matrony i dzieci zasiadły, 

I czujne kondle przy nich się układły. 

Do koła stosu mniejsze ognie świecą, 

A każdy nową uciechę rozpala, 

A każdy głośną opasany zgrają. 

Pół widne kształty za kształtami lecą, 

To ćmą, to blaskiem, jak płynącą falą. 

Plączą się koła, ogniska mrugają, 

Połyska w ogniu topór tanecznika; . 

I zręczny skoczek ogniem się przemyka. 

A w tem od starców głos o posłuchanie. 
Kiczora mówi — głowa dawno siwa; 
Zamożny gazda na wielkiej polanie. 
Co ku wschodowi w piękne niwy spływa, 
Z góry przezwanej mianem jego rodu. 
We czci on wielkiej u swego narodu. 
JSa jego okrzyk błyśnie, mówią ludzie. 
Więcej wataszek niż ma owiec w trzodzie. 
Dzisiaj już tańczą jego praszczurzęta. 
A chociaż sprawy odwieczne pamięta, 
Jednak nikt dotąd nie postawi śmiało 
Swojego barku przed jego dłoń wprawną. 
Raz Janoszowi tylko się udało 
Rozbroić starca, gdy ten z butą dawną 
Przysiągł oczyścić góry od tej zgrozy. 
Napadł go w lesie i chciał wziąść w powrozy. 
— Dzieci ! — zawołał — taniec ja wasz chwale , 
Chwalę te pieśni — ależ wy górale, 
Wy dzieci Tatro w% co u wszystkich w sławie. 
Wstyd zapominać swej ziemi w zabawie. 
Znam wiele świata; widział ja za młodu 
Nie mało ludzi, nie jedną opokę. 
Kiedym przemierzał szlak do Carogrodu, 
Gdzie się już morze zaczyna głębokie ; 
Lecz nie ma nigdzie gór, jak nasze hale, 
Ani góralów, jak nasi górale. 
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WÓZ o halach zaśpiewajcie dzieci, 
Na nutę co to od skał nazad leci. 

A swemu kiedyś nasze plemię powie 
To, co wam wasi śpiewali ojcowie. — 
Roztropnym słowom radzi wszyscy prawie, 

1 chętnie skłonni kn cichszej zabawie: 
I ci i owi zbiegli się w gromadę, 

I coby śpiewać złożyli naradę. 

Po krótkim gwarze rozwiarło się koło: 

Wyszły trzy dziewki ze wstydu rumieńcem 

Kobzy i dudki obiegły je wieńcem. 

Kobzy i dudki przegrały wesoło; 

A gdy skończyły niedługą przegrywkę. 

Dziewki z kolei zawiodły tę śpiewkę: 

Strzeżcie się o matki ! 
Tulcie wasze dziatki. 
Pod okienkiem mara, 

zdobycz się stara: 
Czapeczka czerwona. 
Kosa rozpuszczona — 
Ach! to Dziwo-żona. 

Jako śmierć złośliwa, 
A jak wiatr pierzchliwa, 
Podsunie się skrycie, 
Ukradnie wam dziecię, 

1 zniknie zdradziecko. < 

O matko ! strzeż dziecko -^ 
Czy cha Dziwo-żona. 

Góralko nadobna! 
Nie biegaj z osobna, 
W zarosłej ustroni. 
Strach stracha tam goni. 
Czapeczka czerwona. 
Kosa rozpuszczona — 
Ach! to Dziwo-żona! 



fŁ^i 
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Jako śmierć, złośliwa , 
A jak wiatr pierzchliwa; 
Pochwyci cię w lesie, 
Pod ziemię zaniesie ; 
Bez Tatrów, bez słońca, 
Zostaniesz do końca. 
Jako Dziwo-żona. 

Niebogo I sieroto! 
Włosy ci rozplotą, 
Czapeczkę nasadzą. 
Słodyczkę jeść dadz%; 
Dla twego serduszka, 
Za drużkę, za drużka. 
Będą Dziwo-żony. 

Dziewczę, biada tobie! 

Ty przed śmiercią w grobie. 

Tańczą z tobą mary, 

Twe hale, pieczary; 

Jak Krywań wysoki. 

Tak twój świat głęboki, 

Skoroś Dziwo-żoną. 

Ucichły kobzy, ucichły i dudki, 
A ledwo skonał dźwięk .ostatniej zwrotki, 
Gęśl zadzwoniła, i. śpiewanie dzikie 
Zlało się w cichszą i milszą muzykę. 

Szczęśliwe oczy, szczęśliwe kroki. 
Co świat Dziwo-żon nawiedzić mogą. 

Alabastrowe wszystkie opoki. 
Najdroższy kamień leży pod nogą. 

Wszystkie tam wody płyną kryształem; 

Każda kropelka spada perełką; 
Mosty ze złota w państwie ich całem 

A z diamentu każde światełko. 
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Wielkie, pod niebo, są, nasze skały; 

Perłami rosy toczą się nasze, 
Nasze potoki, jako kryształy — 

A jak noc świeże bory i pasze. 

Bq u Dziwo-żon nasz się kraj kluje; 

Bo u nich każdy zdrój się poczyna, 
Bo. je wypieszcza, bo im wartuje, 

Dzika, podziemna, lecz hal rodzina. 

— Słyszycie? — Janosz rzekł do towarzyszy: 

— Jaką tam gędźbę wyprawują dziewy? 
Słyszycie bracia? — powtórzył strwożony. 
I miał przyczynę ; bo we wdzięcznej ciszy. 
Która śpiew pieści, podniosły się wrony, 

I rozpuściły nagle krzyk chrapliwy — 
Gacki pisnęły, w gwałt huknęły sowy — 
Ponurych wilków rozległo się wycie — 
Ciężkich gałęzi kołatnęło bicie. 
Jak żeby wicher przeleciał zimowy. 
I echem śpiące szczeknęły parowy. 
Janosz rozgląda, słucha, duchem trwoży, 
A nie zmiarkuje co ma trzymać o tern. 
Słuch to do drzewa, to na głaz położy; 
Drzewo brzmi w głębi, skała drga łoskotem, 
Jakby gdzieś końskie kowało kopyto. 
Nie rad ze słuchu, oka w pomoc wzywa; 
Chce powstać z miejsca, ale nagle siada, 
I już nie słucha , nie słucha , nie bada , 
Tylko zdumiały wpatruje się w dziwa, 
Które nie zawsze, nie wszystkim odkryto. 
W cieniach zarośli, na granicach blasku, 
Jakby na ramach jasnego obrazku 
Żyjących twarzy, głosów mile brzmiących, 
SkfJ: zrumienionych, jezior pałających. 
I ugwieźdźonej ogniami polany. 
Powstaje w koło widok pół podziemny; 
Duch tam, lub cdowiek mignie na przemiany, 
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To duch pół jasny, to człowiek pół ciemny. 

Między pnie świerków, między cienia smugi, 

Snują się gęsto postacie kobiece; 

Czapki na głowach, w nieładzie włos długi, 

Rozwiana odzież, okopciałe lice — 

U czapek sterczą bezkwietne paprocie; 

A oczy świecą, jak w ciemnościach kocie. 

Czasem się skupią, czasem się rozbiega; 

I tu, i owdzie badają ciekawie. 

Niby nierade i rade zabawie; 

W ich niepokoju coś dziwnie strasznego. 

Wilki pod krzami czują się gromadą — 

A w gęstwie wyższej nocnych ptaków stado. 

I wszyscy w płomień wpatrują się święty, 

Jakby go w oczy na cały rok brali; 

Opodal wężów róźnobarwe skręty. 

Świeci odblaskiem zwierciadlanej stali, 

Większy nad inne, i cudnej piękności, 

Wąż, co ma grzebień złocistej jasności — 

Królem on wężów zwany u górali. 

A w większym mroku, widziadła człowiecze, 

Na widmach końskich, mkną się lasem chyżo; 

Strzały na plecach, u bioder ich miecze, 

Czasem nad brzegi lasu się przybliżą — 

I groźnym wzrokiem strzelą przez drzew spilki. 

Oko ich wąskie, jako ślad iskierki. 

I pierś i głowa, jak w owcy kołtunach — 

Gdzie się przybliżą, odezwą się wilki. 

Sowa ciekawie zaziera przez świerki, 

I wrony krążą w śmiertelnych całunach. 

Tu się pokażą, tu nikną w mrok głuchy; 

A zawsze szybko i cicho, jak duchy. 

Nieżywa głowa skacze w ślad za niemi: 

Z okiem rozwartem, z ustami ściętemi. 

Zdaje się ciągle szpiegować ich ruchy. 

To długie włosy, jak skrzydła roztoczy, 

I bystrym ptakiem zagwiżdże w gęstwinie, 

To znowu w skrzele długie włosy zwinie. 
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I ryb^ idzie w podziemne głębinie, 

Aż znów z podziemi jak z wody wyskoczy! 

Ależ bo w ów czas, ziemio staroświecka! 

Dzisiejsze dziwy, dziwami nie były: 

Grały widomie niewidome siły , 

I pilnowały człowieka, jak dziecka. 

W powietrzu, w drzewach, w kamieniu, pod wodą. 

Krewne spółczucie ludzie znajdowali; 

Bo nie gardzili na ów czas przyrodą — 

Bo ją jak matkę znali i kochali. 

Ścichła powoli dziwnych głosów walka; 
A koło stosu powstał okrzyk: — Salka! 
Salka nam teraz zaśpiewać powinna. — 
Ka to wołanie wybiegła góralka, 
Smukła jak jodła, niby sarna zwinna. 
Żywe jej oko gra nurtem płomienia. 
Śpiew jej słowiczy dzwoni od niechcenia, 
A jednak skały zdaje się przeszywać, 
A jednak światłem zdaje się rozlewać. 
Cóż gdy dla śpiewu strun gęśli poruszy? 
W ten czas myśl pieśni, smutna, czy wesoła, 
Wylana kształtem czarta lub anioła. 
Porywa serce i tańczy po duszy. 
Salka gęśl wzięła; przygrywek jej krótki; 
Siada przy starcach, pojrzy po drużynie: 
— Cóż wam zaśpiewam? o chmurnej dolinie! — 
I tak zaczęła, bez kobzy i dudki: 

Roskoszna, jedyna. 

Pochmurna dolina. 
Dla całych Tatrów ponęta — 

Lecz lasy i skały 

W krąg ją opasały, 
I bramą z głazów zamknięta. 

Roskoszna, jedyna. 
Pochmurna dolina, 
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Od całych Tatrów kochana , 
• Lecz na niej mgły gęste, 
I deszcze w niej częste. 
Dolina często spłakana. 

• 

Bo w skalnej siedzibie 

W Dunajca kolebie, 
Panuje straszny duch potwór. 

Zgrzybiały zazdrośnik, 

'Dunajca miłośnik, 
"Wciąż patrzy za nim przez otwór. 

Poczwara złośliwa. 

Szaleje do dziwa, 
Jak tylko weźmiesz mu wody. 

Za kroplę stąd biedi^ą. 

Piekielne bezedno 
Potopem wre niepogody. 

Siedziba szatana. 
Skarbami zapchana; 

W niej srebro , złoto , jak śmiecie : 
Nie złota duch patrzy j 
Od złota skarb rzadszy 

Tam leży — wieczne tam życie. 

Kto dosyć wytrwały. 

Aż w głębią pójść skały — 

I na strach mocną ma głowę. 
Ten za swoją dzielność 
Ma tam nieśmiertelność, 

I bierze skarbów połowę. 

Lecz ducha złość wściekła, 
Zatrzęsie dnem piekła, 
Jak tylko drzesz się pod skałę; 
Opada ulewa, 
Wiatr lasy wjTywa, 
Głaz pęka — Tatry drżą całe. 
OogsczrŃsKi. fi. 
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Cudnie śpiew dzwonił w zasłuchanem gronie; 
Cudnie się błąkał echem rozbudzonem. 
Same niebiosa przycliylały skronie, 
Rzęśniej- gorzały licem ugwieżdżonem. 
Ogień Sobótki, jak południe, pała — 
Na szczycie nieba północna drży zorza', 
Rozdźwięk strun zagasł, spoczęła młódź hoża, 
Poważnych starców rozmowa ustała. 
I było chwilę, jakby śmierć powiała. 
Jakby świat dumał północną, modlitwą,. 
Tylko Janosza spojrzenie się rwało. 
Duszą, w spojrzeniu, w niepokoju całą — 
Rwało, na duchów tajemniczą bitwę. 
Kędy pod lasem, w przymroczonej łunie 
Król wężów świetnie złoty grzebień jeży, 
Tam — głębiej, potwór na koniu się sunie. 
Stanął, przez chwilę śledzi okiem węża. 
Potem łuk bierze, naciąga i mierzy. 
Wąż się podnosi, łeb w górę wypręża. 
Połyska wieńcem i groźnie zasyczy. 
A w tem u łuka struna zaskowyczy. 
Strzała zniknęła, dumny wąż upada — 
Padając świsnął: od onego świstu, 
Z drzew przelęknionych leci chmura listu , 
A zewsząd wężów i gadzin gromada, 
Z liści z pod liści wysuwa się błyskiem, 
Pnie się na konia, ze sykiem i piskiem, 
Dosięga jeźdźca, chwyta w sto obręczy, . 
I wszystko razem w dół się obaliło. 

Krótko koń wierzga, krótko jeździec jęczy: 
Zniknęli oba pod wężów mogiłą. 
Pisk, jęk, gwizd, łoskot! przykra to muzyka, 
Dla ciszy, którą dźwięki strun wypieszczą. 
Dziewicze koło ciaśniej się zamyka, 
Wstrzęśli się męże mimowolną dreszczą;. 
Popłoch po wszystkich obleciał widomie. 
Cyt I po gęstwinie znowu się coś łomie j 
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Niepewne oczy w gęstwinę patrzały: 
Szelest się zbliża, z gęstwy trzej wybiegli; 
Każdy na szczudle, jakie czasem służy 
Tutejszym ludziom do prędszej podróży. 
Radośnie klasli ci, co ich postrzegli: 

— To Ludek, Ludek! długo nam żądany. — . 

— Hajl haj! — zawołał Ludek, syn Michała, 
Z rodu Garoszów, pierwszy gdzie są tany; 
Rej wszem pieśniarzom, Podhalanom chwalą, 
A młody dziedzic na miłą polanę , 

Gdzie skały, zamkiem zakopańskim zwane. 

Wieść o nim biega, że przy wody szumie, 

W którym się huśta Dunajec maleńki. 

Znalazł dźwięk i myśl do pierwszej piosenki — 

Dziś setne śpiewać i sam składać umie. 

Piszczałkę jego słychać śród tysiąca, 

Piosenka jego tak w serce idąca. 

Że starce nawet łzami myślą o niej, 

Że samo echo przeciągłej nią dzwoni. 

Każdy rad, każdy słucha go ciekawie, 

I on też chętnie przytomny zabawie, 

Kędy za stare dzieje odśpiewane, 

Łzy i oklaski może wziąśó w zamianę. 

Wszyscy w głos wielki witali go radzi: 

— Cóż Ludek powie? skąd ich Bóg prowadzi? 
Niepokój biega w spojrzeniach pieśniarza: 

— Niech wam Bóg szczęści! — pomieszany powie: 

— Ja wraz z Maniowej — Licho nam zagraża ; 
Tatar na nasze następuje zdrowie. 

Bądźcie bacznymi. Na mocnym Czorsztynie, 
Ode dni kilku, przez rozkaz stairosty, 
Kazano czuwać zamkowej drużynie; 
Zawarto wszystkim i bramy i mosty! — 
Starzy dumali; lecz młodzi górale. 
Toporki w górę cisnęli zuchwale, 
I zawołali: — Co? w halach Tatarzy? 
Któż to na nasze hale się odważy? 
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Kto się odważy na te bory , głazy , 
Na te topory, bodaj na te razy? — 
I groźnie wstrzęśli zaciśnione pięście. 
Ale Kiczora , co rzecz widzi zdrowo , 
Do serc gorących to powiedział słowo: 

— Powoli dzieci 1 wielkie to nieszczęście, 
Ten dziki Tatar, brzydszy od szarańczy — 
Już on nie dzisiaj, jak świat wielki, tańczy. 
Kiedy z państw przegnał Knigę świątobliwą, 
To i przez nasze wąwozy przejśó zdoła! — 

— A czy z nich wyjdzie? — odparła młódź żywo; 

— Bawmy się lepiej! — wołano do koła — 

— Ludek też naszej pomoże ochocie. 
Przy ich śpiewaniu zapomnim o trwodze. 
Ludku śpiewajcie! — Pieśniarz był w kłopocie, 
Przystał nakoniec: — spieszno ja przechodzę; 
Ale co mogę zostawię po drodze. 
Strachem was witam, w strachu .was porzucę, 
O mnichu, bracia! o mnichu zanucę: 

Gaśnie zachód na obłokach. 
Gwiazdy łamią się w potokach; 
Kwiaty zroszone do snu opadły; 
Lasy ściemniałe dumać zasiadły; 
Drzymie ziemia cicha, . 
Nic nie uśpi mnicha. 

Przez sen mówią śpiące góry; 
Lśni księżycem głaz ponury. 
Próchno się ogniem umarłym błyszczy. 
Sowy hukają, nietoperz piszczy; 
Ślepa ćma się snuje, 
"Wszystko mnicha czuje. 

Mnich posuwa lotem kozy, 

Po przepaściach, przez wąwozy; 

Na sam szczyt drzewa śmignie wiewiórką; 

Krzaki najgęstsze przemknie jaszczórką; 
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Z głazu, mchem wyśliźnie, 
Z wód, łososiem bryźnie. 

Na wyżynie, na głębinie, 
W wąskiej jak włos rozpadlinie, 
W promyku rosy, w fijołka woni, 
Wytryśnie widmo, wiatrem pogoni: 
Gdzie nie pomyśl zajdzie — ^ 
Gdzie si§ nie skryj znajdzie. 

Nie pamięta żaden żywy, 
Kiedy wszczęły się te dziwy. 
Kiedy się skończą, któż zgadnąd może? 
Potłum to licho, prosimy Boże! 
Mocą krzyża swego 
Zasłoń nas od niego. 

— Qj dzieci! z mnichem nie trzeba żartować! 
Rzekła Plewina, staruszka ostrożna: 

— Kogo przydybie ta mara pobożna, 
Lepiejby temu żmiję pocałować. 
Spotkanie mnicha tego narobiło, 

Że Janosz żyje Bóg wie po jakiemu I — 

— Jakże to było? jakże to tam było? 
Powiedzcie, matko; będziem radzi temu. 
Tej całej sprawy nie jeden z nas nie wie, 

— Ludek nam powie! — rzecze Salka żywa, 

— Oni go nieraz spominają w śpiewie — 
Oni to znają. Niech Ludek zaśpiewa. — 
Na błagające spojrzenia dziewczyny, 

Na zaklinanie skupionej drużyny. 
Ludek rad nie rad ku ognisku wrócił, 
I z wtórem kobzy tak znowu zanucił: 

Ranna jaskółka na juhasów woła, 
Pstrokacieją Wyżni boki. 
Czego Wyźnia tak pstrokat^^^ł 
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Czy jaki wicher dmie w Gewont wysoki 

I na sztuki go rozmiata? 
To Janosz swój statek rozpuścił do koła. 
Dzwoni fujara, i śpiewek na dziwa, 
Idzie górami w sto śpiewek; 
Któż te cudne pieśni składa? . 
Czy za górami sto góralskich dziewek, 
Stu góralom odpowiada — ? 

Tu pieśniarz uciął; pod palcem kobziarza, 
Pękły z dalekim jękiem wszystkie druty. 
Ze środka lasu wypadł wicher luty: 
Wyrywa jodły, słupem liści tarza; 
Płomienie stosu kręci wichru śrubą; 
Mroczy polanę chmurą dymu grubą -*- 
Każdy się tulił, wszyscy się pytali: 

— Czem struny pękły? skąd ten wicher luty? 
Czyście słyszeli, jak coś jęldo w dali? 

Byłoż to echo, kiedy pękły druty? — 
Wszyscy pytają, a nikt nie odgadnie. 
Lepiej to widzi Janosz ze swojemi: 
Zaledwie wicher z pod lasu wypadnie, 
Jak przed gadziną skoczył on od ziemi, 
Wrzasł przykrym jękiem, zbiegł na brzeg opoki 
Wyciągnął palec, rozwarł wzrok szteroki: 

— Czy wy widzicie; widzicie w kapturze? — 
Opryszki milczkiem spojrzeli mu w oczy , 
Potem po sobie z uśmiechem spojrzeli: 

Bo nie \s*idzieli, tylko wielką burzę, 
Tylko słup wichru, co liściami toczy — 
To nie ma dziwu, że się w duchu śmieli. 
Janosz umilknął; drżały w piersiach słowa; 
Oczy w słup stały, zawsze w jedną stronę: 
Widziadło stąpa liściem otulone; 
Pod wielki kaptur całą głowę chowa; 
Na piersiach leży długa broda siwa, • 
A trupia głowa siedzi na ramieniu. 
Widziadło wichrem stąpa ku płomieniu: 
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Głowa z ramienia ptakiem się porywa , 
Leci ćmą w ogień, uderza piorunem, 
I stos rozwala; widziadło brodacza 
Stos rozburzony poważnie przekracza, 
Wlecze za sobą dym i skry całunem, 
I burzą coraz dalszą w lasach znika. 
Wszystko ucichło, Janosz się odcyka. 
Jak po śnie strasznym; przeciera powiekę. 
Niepewnie w okrąg poziera i słucha, 
I sam^do siebie przemawia po cichu: 

— Czyż to ty byłeś? ty, nieszczęsny mnichu? 
€iebież widziałem? haj , widziałem ducha, 
^nieszczęście niesie! bliskie czy dalekie! 
Biada nam! komu? mnie czy im? pobiegę, 
Polecę do nich, zawołam, ostrzegę, 

Niech do dom idą, niech będą gotowi. 
A będąż wierzyć? komu? opryszkowi? 
Bajce o strachu? hej Janoszu! w drogę, 
Tli niebezpieczno. Czekajcie! nie mogę. 
Nie możem odejść! ich tutaj coś spotka, 
A spoina dola, zawsze, zawsze słodka! — 
Usiadł i czeka, niechaj co chce będzie. 

Popłoch górali przewiał w burzy pędzie. 
Straszny to wicher, ale wżdy przeminął. 
Stos gore znowu. Gdzież to Ludek zginął? 
Czy nie ze sobą burza go porwała? 

— Gdzież tam! — ktoś woła — gracz to syn Michd:a. 
On rad że wreszcie od was się wywinął. 

Zaledwo wicher ognisko rożmiotał; 
On się na szczudłg-ch co żywiej wydźwigał, 
Aż zatrzeszczało tak dalej posmigał, 
Zawołał: — reta — a pewno chichotał. — 

— Niech sobie lecą na szyi złamanie; 
Jakoś i bez nich będziem mieć śpiewanie — 
Zawoła Salka: — niechaj lecą sobie, 

Ja wam na oko, jak tam było, zrobię. 
Wy też Magiera świadom rzeczy całej. 
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Ja będę Kasią — i wedle tej skały, 

Będę zawodzić i jagody zrywać, 

A wy Magiera pod bukiem usiądźcie, 

Będziemy sobie wzajem przyśpiewywać. 

A wy Nasieka starym mnichem bądźcie. 

Skryjcie się w gąszczu, i jak strach na Kasię , 

Wpadnijcie na mnie — ja powiem o czasie* 

No pamiętajcież! — Iw zaroślach ginie. 

Antosz Nasieka w gunię się ubiera, 

Jak w kaptur mniszy — i siada w gęstwinie, 

A z pod buczyny tak nuci Magiera: 

Cobym ja dał! cobym ja dał! 
Żebym we dnie i we mroku, 
O zachodzie i o świcie. 
Żebym całe, całe życie 
Miał cię Kasiu przy swym boku. 
Pół mej trzody jabym dał! 

Magiera przestał i dudą wygrywa, 
A za drzewami dziewczę się odzywa: 

Miej dla siebie trzody swoje, 
O bydło nie stoję. 

Cobym ja dał! cobym ja dał! 
Żebym twoje piersi białe. 
Jako wzgórki uśnieżone, 
A jak puszek wypieszczone,. 
Mógł dotykać życie całe. 
Jabym oi polanę dał! 

Śpiewak znów ucichł, i przygrywa w dudy, 
A dziewczę z gęstwy nuci jako wprzódy: 

Miej dla siebie łąki swoje, 
O trawę nie stoję. 

Cobym ja dał! cobym ja dał! 
Żebyś u tego zarzewia, 
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Ka to łóżko jak w kolebkę, 
Złożyć chciała ciałko gibkie, 
Jako pręcik kozodrzewia. 
Jabym siebie tobie tał! 

Długo śpiew krąży, po przestworzu cichem. 
Aż od gęstwiny leci głos ze śmiechem: 

Nie chcę trzody, nie chcę pola, 
A twoja b%dź wola. 

Pieśń się skończyła; starzy lubowali, 

Młodzież to piosnkę to pieśniarkę chwali; 

Wszyscy czekają, co nastąpi dalej. 

Ot! i mnich wreszcie podnosi się, mruczy. 

Nagle do koła, zatętni, zahuczy; 

Salka wjrpada, krzyczy co tchu staje. 

Utracą siły i mdleje śród drogi. 

— Dobrze udaje! — krzyczą — jak udaje! — 
Ale wnet radość wrzasła gwarem trwogi: 
Stęknęły głazy, trzasnęły konary, 

I jezdne zewsząd suną się poczwary; 
Suną się błyskiem, zawodzą ponuro, 
I nakrywają góralów strzał chmurą. 

— Tatarzy, przebóg! — zagrzmiiJ: głos Kiczory. 
Wataszki w rękę! do góry topory! 

— Górale do mnie! kto zdolny na opór. 
Za mnie tu! za mnie kobiety i starzy! — 
Wystąpił naprzód, trzykrotnie zaśwista, 
Wypuści w górę, jak głownię, swój topór, 
Półkołem obok staje młódź barczysta, 

A naprzód lecą i wrzeszczą Tatarzy, 
Po owczych kudłach otuleni nocą, 
A ognie stosu po szablach migocą. 



PRZYPISY DO SOBÓTKI. 



Strona 3 tytuł. Sobótka. 

Uroczystość ludów słowiańskich, znana w różnych ple- 
mionach pod różnemi nazwami. Sięga najdawniejszych cza- 
sów, a w niektórych stronach trwa dotąd. Przypadała 24. 
Czerwca. Mieszkańcy jednej lub kilku osad, gromadzili się 
w pewne miejsce, nakładali wielki ogień, tańczyli około 
niego, śpiewali, czynili rozmaite wróżby, to skacząc przez 
płomień, to wianki na wodę puszczając. Były to istne sło- 
wiańskie igrzysko, lub święto ognia odziane uroczystą taje- 
mniczością religji, i całym urokiem poezji. Pojąłem ją 
w tym duchu i wystawiłem w niniejszej poezji. O Sobótce 
wspominają nasi kronikarze; z powodu Sobótki są pieśni 
Jana Kochanowskiego, które jednak przez naśladownictwo 
cudzoziemskiej literatury, nie dają ó niej żadnego wyobra- 
żenia. Jeszcze jedna uwaga względem Sobótki nie będzie 
zbyteczną. Zdaje się, że Sobótka, w czasach przynajmniej 
późniejszych , znaczyła to samOj co dzisiejszy obcy wyraz 
wigilja. Sobota była dniem poprzedzającym największe 
święto, jakiem jest niedziela, wcale więc logicznie nazwano 
dzień przed mniej szemi świętami Sobótką, czyli małą Sobotą, 
mniejszych uroczystości. 

Strona 3. w. 4. Po wzniosłej Wyżni usuwa się szczycie. 

Wyżnia, góra w paśmie leżącem nad Nowotarską doliną, 
równolegle do skalistych, najwyższych Tatrów. Stoi ona na 
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gruntach wsi Łopusznej. Jej obraz w powieści wiernie jest 
wzięty z przyrody. 

Strona 3. w. 5. Z niebios podhalskicb uchodzi ulewa. 

Tatry najwyższe, co są na granicy Węgier i Galicji, 
noszą u mieszkańców tamecznych nazwisko hal, od hal, 
czyli pastwisk znajdujących się między niemi; dla tego pod- 
nóże Tatrów zowie się podhalem, a jego mieszkańcy podha- 
lanami. Nazwisko to odnosi się do niewielu wsi, leżących 
pod samemi Tatrami. 

Strona 3. w. 7. Sztandarem tęczy od Pieniu powiewa. 

Pieniny, najwyższa góra skalista, w temże paśmie co 
Wyżnia. Leży nad samym Dunajcem. Słynie jako przytułek 
Św. Kunegundy w czasie tatarskich wojen, oraz szczątkami 
jej zamku. 

Strou.a 4. w. 2. Nucą jułiaski, liulcają juhasy. 

Nazwisko pasterzy u tatrzańskich Słowian. 

Strona 4. w. II, Wyżnia postawą Kluczek nie dosięga. 

Kluczki , góra na granicach łopuszańskich, najwyższa 
w swojem paśmie po Pieninach. Niepospolitej rozległości 
widok ją otacza. Na dniu pogodnym można z niej widzieć 
Kraków o mil jedenaście oddalony. 

Strona 4. w. 29. Na gród olbrzymi olbrzymki Łomnicy. 

Łomnica najwyższa w Tatrach góra. Widać ją w całej 
okazałości od strony Węgier. 

Strona 4. w. 35. Lśni Nowotarskiej doliny opona. 

Nowotarską doliną, zowie się kilkonae(tomilowa przestrzeń 
pomiędzy Tatrami; od leżącego na niej miasteczka Nowego 
targu. 

Strona 5. w. 1. Po której .stopniach nurt Łopusznej schodzi. 

Łopuszna, jest to właściwie potok, utworzony z kilku- 
dziesięciu mniejszych; źródło jego na szczycie Kluczek, 
a ujście w Dunajcu pod wsią Łopuszną. 

Strona 5. w. 27. Słynie jak Krywań. — 

Krywań , znajomy nam mniej więcej, po Łomnicy uajw^ir 
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8zy szczyt w Tatrach- W Galicji widać go tylko ode wsi 
Suchy ząb zwanej. 

Strona 7. w. 6. To moja polana. 

Każda }ąka w górach między lasami. 

Stronie 7. w. 14. Statku nie mogły pomieścić koszary. 

Górale tatrzańscy, choć najwięcej do Krakowiaków zbliżeni, 
mają przecież mnóstwo oddzielnych, właściwych sobie wy- 
razów. Między innemi bydło zowie się u nich statkiem: ro- 
gate, gruby statek; nierogate, drobny statek; domowe pta- 
stwo, gadzina i t. p. 

Strona 7. w. 15. Wszem smakowały n\ój ser i iętycal 

Góry Karpackie w ogólności słyną z tego nazwiska ser- 
watki. Jest to właściwie mleko wszelkiego rodzaju, pomię^ 
szane i zwarzone przy ogniu. 

Strona 7. w. 16. Najwigksay płomień jarzal z mej bacówki. 

Bacówka, buda pasterska w górach. 

Strona 7* w. 19. Katia najradniej szła tu na borówki. 

Jagody leane na drobnych krzewinach, zwane gdzie in^ 
dziej czernicami. 

Stronie 7. w. 38. Mnich! ronicli! krzyknęła. 

Widziadło mnicha grające w tej powieści znaczną rolę, 
objawiało się w samej rzeczy w tych okolicach przed laty 
jeszcze kilkudziesiąt. Powstawało najczęściej z wody. Inne 
o niem szczegóły zawarte są w samejźe powieści. 

Strona 8. w. 9. Ał pod wieś prawie, do Dsiwo-ion Jamy. 

O Dziwo Żonach sama powieść obszernie mówi, a zawsze 
na podstawie podania. Widziałem pod Łopuszną ich pieczarę 
od lat kilkunastu zawaloną kamieniami. 

Strona 9. w. 6. Bsekłem : hąj I pójdę — 

Hajl U góralów słowo twierdzenia: Tak, tak jest! 

Strona 10. w. 8. Kobzy i gę8'le, fujarki i dudki. 

Niektóre z tych narzędzi, dotąd się znajdują między góra- 
lami, innych używanie przeminęło; alem je wprowadził, bo 
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łnyślałem o wieku XIII; a wprowadziłem je, podług ich opitfU 
•z dawniejszych czaaów; i tak: dudami zwała się wprawiona 
dudka w skórzany mieszek, który dla wydania głosu przy- 
ciskał się pod pachą. Kobza, rodzaj gitary, z kilką drucia- 
nemi strunami; fujarka, piszczałka pasterska, flet, dmie się 
yar otwór u wierzchu, fletnia, z boku; gęsi tylko pozwoliłem 
sobie wyobrazić taką, jak ją dziś widujemy. 

Strona 11. w. 14. Zamoiny gazda ua wielkiej polanie. 

Gazda w djalekcie góralskim to samo, co u nas gospo- 
darz, kmieć. 

Strona 11. w. 16. Z góry przezwanej mianem ja^o rodu. 

Eiczora, góra łącząca Wyżnie z Kluczkami; pośrednia 
między obiema, co do wysokości, zowie się inaczej Ciaski. 

Strona 11. w. l9. Więcej wataszek niż ma owiec w trzodzie. 

Wataszka, siekierka góralska, na długiem drzewcu osa* 
dzona, służy razem do podpierania się; zowią ją także 
ciupaga. 

Strona 11. vr. 84. Kiedym przemierzał szlak do Carogodu. 

Przemysł i handel zawodzi górali w dalekie kraje. 

Strona l2. w. 14. Dziewki z kolei zawiodły tę śpiewkę. 

Powinienem raz na zawsze upewnić czytelników, że wszelkie 
podania, wyłożone w powieści, są wiernym przekładem podań 
krążących pod Tatrami. 

Strona 13. w. 11. Słodyczkę jeść dadzą. 

Jakie to ziele, które Dziwo-żony bardzo lubią' o tem prze- 
konać się nie mogłem. 

Strona 14. w. 10. Jaką tam gędźbę wyprawują dziwy. 

Gędźba, stary wyraz, to samo, co dziś muzyka. 

Strona 14. w. 15. Gacki pisnęły, w gwałt łiuknęły sowy. 

Gacek, nietoperz. 

Strona 15. w. 20. Królem do wężów, zwany u górali. 

Podług górali, wąż ten istnie rzeczywiście. Ma tda!^ 
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barwę nadzwyczajnej piękności, a na głowie grzebyk do ko- 
rony podobny. Napastowany wydaje gwizd donośny, a ty- 
siące wężów przybywa mu na pomoc. 

Strona 15. w. 33. Nieżywa głowa skacze w ślad za niemi. 

Ta głowa bez reszty ciała, obrosła bardzo długiemi wło- 
sami, błąka się do dziś dnia po łopuszańskich polach. 

Strona 16. w. 26. Cóż wam zaśpiewam ? o chmurnej dolinie. 

Kościeliska dolina, ma dzisiejsze nazwisko dopiero od po- 
rażki Tatarów, wprzódy więc inne mieć musiała; dowolnie 
nadałem jej miano: pochmurna, z przyczyn w pieśni wyło- 
żonych. Ze źródła o którem pieśń spomina wypływa Duna- 
jec czarny. 

Strona 19. w. 11. Gdzie skały, zamkiem zakopańskim zwane. 

Nie raz można między górami trafić na masę opok, wyo- 
brażających w całości swojej obwarowane miejsce. Do rzędu 
takich zjawisk należą skały w Zakopanem, i z tego powodu 
zamkiem zakopańskim nazwane. U ich podnóża wytryska 
w kształcie kilko sążniowego wodospadu źródło białego 
Dunajca. 

Strona 19. w. 25. Cóż Ludek powie? skąd ich Bóg prowadzi. 

U wielkiej części pokoleń słowiańskich, zaimek użyty 
w trzeciej osobie liczby mnogiej , znaczy [uszanowanie dla 
tego, do kogo się odnosi. Górale służą za przykład tego. 

strona 19. w. 28. Ja wraz z ManioweJ — 

Ogromny garb tego nazwiska, w temże paśmie co Kluczki 
i Pieniny. Wieś Maniowa leży nie daleko tej góry na drodze 
z Czorsztyna do Nowego targu. 

strona 20. w. 9. Kiedy z pahstw przegnał Knigę s'wi§tobliw%. 

Jest tu mowa o św. Kunegundzie, uciekającej przed Ta- 
tarami do Węgier. 

strona 22. w. 1. Czy Jaki wicher dmie w Gewont wysoki. 

Gewont, góra uderzająca kształtem nagiej ściany, leży 
między Zakopanem a Kościeliskiem. 
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Strona 23. w. 32. Zawołał: retal a pewno chichotał. 

Reta, to samo, co gwałtu, wyraz ludu polskiego. 

Strona 25. w. 3. Złożyć chciała ciałko gibkie — Jako pręcik kozo-drzewia. 

Kozo-drzew rodzaj krzaczystej sosny, Bośnie w najwyż- 
szych roślinnych strfefach. Ściele się po 'ziemi tak gęsto, 
prętami tak giętkiemi, że jak w siec można się wcń uwi- 
kłać. 



ZAMEK KANIOWSKI. 



POWIEŚĆ. 



OOSSCZTKSKI. II. 



i 



CZĘŚĆ PIERWSZA. 



1. 

AYspaniałe zamku Kaniowskiego wieże 
Wznoszą się w chmury jak olbrzyma ramię, 
A dzielnej ziemi powiewa z nich znamię; 
A wielkich granic twarda ich pierś strzeże. 
Kaniów, po jarach, górach, rozpierzchnięty, 
^S^^i j^^ dzieci pod piastunki okiem. 
Dumne że plyn% pod olbrzyma bokiem. 
Poważnie kipią Dnieprowych wód męty; 
A lasy, świeże jak powab nietknięty, 
Po górach dzikich, jak rozpaczy czoło, 
Eozległe brzegi obsiadły w około. 

2. 

Wietrzna jesienna zawyła noc z dala. 

Warzą się wiry w zamąconem łożu; 

Wre chmur kłębami i niebo, jak fala; 

Złośliwy obłęd igra po rozdrożu. 

Podróżny z cichem szeptaniem pacierza 

Mija rozdoły świstające trzciną; 

W skrwawionych szponach zgłodniałego zwierza 

Dławione bydlę poryka doliną. 

Pod szturmem wiatru, co silnie dmie górą. 

Słychać skrzypanie głównej szubienicy: 

Trup się kołysze, pies wyje ponuro, 

Śmierć snu osiadła w zamku okolicy. 
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Szabl%, czasami, pobrzękując krzywą, 

Szyldwach wisielca, wzdłuż płaskiego wzgórza, 

Zwijając wąsy, przechadza się żywo: 

To cisza nocy w myślach go ponurza. 

To szubienicy skrzypienie ocuci; 

A on wzrok błędny to na trupa rzuci, 

Niby się jego zatrwożył wskrzeszenia — 

To, jak po śmiałość, kieruje spojrzenia, 

Gdzie baszt zamkowych opiekuńcza gwiazda. 

Strażniczy ogień czuwa z wierzchu wieży. 

Szelest po krzakach. Czy ptak pierzchnął z gniazda? 

Coś majaczeje, coś po drodze bieży. 

Tfu! W imię Ojca — to tumany djable. 

Po cieniach nocy wszystko się rozsiało. 

Kozak opatrzył janczarkę i szablę, 

I dawną drogą chodził dalej śmiało. 

3. 

W świetle księżyca, co wyjrzy czasami, 

Mignął ktoś bielą, i zagasł tam w krzaku: 

I śpiew dziewiczy przeleciał z wiatrami; 

Ten śpiew, znajomy, budzi dreszcz w kozaku. 

Alboż to dziwo że słowa dziewczyny 

(Poznać ją można po jej miłej nucie), 

W burzliwem sercu syna Ukrainy, 

Ocknęły nagle burzliwe uczucie. 

Oho! Już nie ina kozaka u wzgórza. 

A księżyc znowu mgłami się zachmurza; 

I noc mokremi tumanami bije, 

I szubienica skrzypi, i pies wyje, 

I po rozdrożu igrają bałwany, 

I wicher, z jękiem, dmie w zamkowe ściany. 

4. 

Luba puszczyka siedzi naperzona. 
"W szczelinie wieży dawno jęczy ona : 
Że miesiąc ściemniał, wiatry na nią wyły, 
I na tak długo odleciał jej miły. 
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Wszak to lot jego usłyszała w górze ? 
Nie; to dziewczyna przycliodzi pod wieżę, 
Błądzącą ręką za mury się bierze, 
Plątane nogi pośród nocy stawia, 

— Czyś tu, Nababo? — z cichutka przemawia. 

— Tu, tu, Orlikol — Szepnął głos przy murze. 

— O jakżem rada żem wreszcie przy tobie! — 
Głośniej i śmielej dziewczyna wyrzekła. 

— Jakże tu ciemno, jak straszno! Jak w grobie. 
Chętniebym jednak, za każdą zręcznością, 

I do samego uciekała piekła 

Przed tego Lacha obrzydłą miłością. 

Jakże tu wietrzno, i straszno — i ciemno! 

Ale mnie dobrze skoro jesteś ze mną! — 

Kozak tymczasem uchylił swej burki 

I utuloną do boku przycisną ;. 

Bo przykry wicher pośród murów świsnął,. 

I mgliste jęły podnosić się chmurki. 

5. 

Resztę rozmowy utaja milczenie. 
A i na wieży miłe posiedzenie. 
Gdy rozkochane zlecą się puszczyki. 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Skąd ci ten pościech i wesołe krzyki? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Patrzaj no, patrzaj, miluchna, 

Oczkiem żywem jak blaak próchna; 
Patrz no i śmiej się: bo twe śmiechy miłe 

Jak tej matki wrzask przestrachu. 
Którą niedawno ostrzegałem — z dachu, 
Źe chory jej pieszczoszek zalegnie mogiłę: 
Jak djabli przy wisielcu snują się orszakiem. 
Co oni wyrabiają z tym biednym kozakiem T 

Cha, cha, chał! 

Ten, zmaczanym snopem trzciny. 
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Jak na wszystkie strony macha, 

Jakie grube mgły rozsiewa; 
A ten obudzą wiatry dębiny, 
Jak biega w koło, gałęziami smaga; 

A ów mu pomaga, 
Jak skrzypi szubienicą,! Aż prawie wyrywa. 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż to znaczy? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Czekaj! widzisz, pod krzakiem cos białe majaczy. 
To kochanka kozaka, widzieć go przychodzi; 
I kozak wie o niej , lecz go djabeł zwodzi ; 
Co tu kobiecych snuje się postaci, 
Głosów podobnych co tu z każdej strony! 
Patrz! posłyszał ją, ujrzał, bieży rozpędzony, 

I z oka traci! 

Cha, cha, cha! 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż to znaczy? 

PUSZCZYK DRUGI. 

A tam znowu, na górze, patrz! jeździec majaczy; 
Podjeżdża ku szubienicy: 
Szyldwach do rusznicy! 
Krzemień klasnął, proch wybuchu^, 

Djabeł dmuchnął, 
Wszystko z wiatrem uleciało; 
A przed oczami szyldwacha 
Pożółciało , pociemniało , 
I tysiąc jezdnych do koła majaczy ! 

Cha, cha, chat 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż to znaczy? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Aha! już kozak znalazł dziewicę. 

Jeździec pod szubienicę. 
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Patrz 1 trup się urwał; patrz, wisi drugi; 
Djabeł skory do posługi. 

W jakiej się pysze 
Wesoły djabeł kołysze, 
Jak zabawia towarzysze! 
Jakie skoki, jakie śmiechy! 

Cha- cha ! Chy - chy ! 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż to znaczy? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Patrz 1 jeździec ukradł trupa i pędzi przez błonia, 
Aż mgła wstaje z konia; 
Już ledwie, ledwie majaczy! 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż to znaczy? 

PUSZCZYK DRUGI. 

OtumaniK kozaka. 

Poziera z pod krzaka: 
I szubienica stoi, i djabeł się chwieje! 

Kozak spokojny, a djabeł się śmieje 1 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż się stanie z wisielcem jak kogut zapieje? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Parą się rozwieje. 

PUSZCZYK PIERWSZY, 

A jak trupa nie znajdzie, co szyldwacha spotka? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Zmienić djabła raczy. 

PUSZCZYK PIERWSZY. 

Cóż to wszystko znaczy? 

PUSZCZYK DRUGI. 

Szatańska pustotka! 

Cha, cha, cha! 
Szyldwach trupa nie ustrzegł, powieszą szyldwacha. 
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6. 



A tam u dołu. jakie «łychać gwary? 
To słodkie słowa rozkochanej pary. 

— Cqż on ci prawił, moje ty kochanie, 
Kiedym was <izisiaj zeszedł niespodzianie? — 
Pytał Nebaba. — Jego piosnka stara, 

Tak, że juź teraz i nie zważam na nią: 
Jaka szczęśliwa byłaby z nas para, 
Jak znakomitą; zostałabym panią. 
Gdybym zechciała zostać rządcy żoną. 
Prawił jak dziecku. Szczególne gadanie! 
Jakby mię w koło szanowano, czczono; 
Potem dwór jaki, a jakie ubranie! 
Że, z resztą, w szczęściu nie mogę być takiem 
Choćby z najpierwszym złączona kozakiem. — 

— I ty go słuchasz, kochana Orliko? — 
Przerwał Nebaba; a nagłe przerwanie 
Dosyć odkrywa, jak wzmianka o panie 

serce jego odbija . się dziko. 

— Lepiej byłoby nie słuchać, Orliko! 
Jednak ty kochasz tylko mnie samego? — 
Tak wrzące , nagłe były słowa jego , 

Że między niemi dosyć czasu minie. 

Nim na odpowiedź zbierze się dziewczynie: 

— Ach! ty byś może mniej uwierzył mowie. 
Czy ciebie kocham, niechaj ci to powiel — 

1 pocałunek płonącej miłości 
Złożyła, w ogniu, na usta zazdrości. 

— Orliko, słuchaj: niech go niebo strzeże, 
Kogo postawi piekło między nami! 
Jutro, dziś jeszcze! — Widzisz o te wieże 
Widzisz, Orliko, ten bór za wodami? — 

A czyliż darmo i ja noszę szablę? 
Jeśli podszepty uwiodą go djable, 
Orliko, shichaj, i Bóg nie ustrzeże! — 
I dla uniesień dzikich przyświadczenia. 
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W dziewicze usta zionął takie żary, 
Jakiemi drzewo wypala dłoń mary, 
Kiedy niewierny przeczy jej zjawienia* 
A chociaż ogniem grs^y jego żyły*, 
Usta pałały i oczy iskrzyły — 
Pozór krwi zimnej w głosie swoim chowa, 
I te do pierwszych dodał jeszcze słowa : 
— Takie jak czujesz nie zgasną upały! 
Niechże się teraz dotknie ich zuchwały! 
To pieczęć klątwy na skarbach twej twarzy! 
A kto je ruszy — piekło go oparzy! — 
Nagle się dziwnie zaśmiały puszczyki: 
Pieszczone cieniem, stworzenia te rade 
Słyszeć wyroki co niosą zagładę. 
A strach się w sercu obudził Orliki. 
I północ w dzwony zegaini uderzy, 
I kochankowie poszli gdzie sen woła. 
I wszystko cicho u drzymiącej wieży, 
I wszystko cicho pod zamkiem do koła. 
Chyba niekiedy puszczyk zachychocze. 
Że syny piekła, do pustot ochocze. 
To echo zamku drażnią swym tupotem. 
To znowu, zęby wyiskrzywszy smocze, 
Błądzące ognie udają nad błotem. 

7. 

f Gwiazdo świetna, wesoła, jak anioł młodości! 
Gdy na złotym promieniu wiedziesz z sobą lato. 
Jak jej nadzieja, wtedy spoczywasz w ciemności. 
Dzisiaj mglistą jesieni osłpniona szatą. 
Jakże tęsknie opuszczasz niebo Ukrainy, 
Gdzie wszystko jest pięknością niewinnej dziewczyny! 
Gdzie powietrze, pogodne jak blask jej oblicza. 
Czaruje w swych powiewach urokiem jej tchnienia. 
Gdzie wody odbijają światło jej spojrzenia — 
Gdzie pagórki ponętne jak jej pierś dziewicza — 
Gdzie wietrzyk harmoniją pieśni jej powiewa ~r 
Gdzie kwiaty płeć jej mają, a jej świeżość drzewa! 
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— Topielec Ksenia! Ach, topielec Ksenia 
Zbliża się do nas! — Wołano do koła 
Razem ustały i tańce i śpiewy; 

Ciasnym okręgiem skupiły' się dziewy, 

Wzrok niespokojny zwrócili parobcy 

W stronę, 8ką,d słychać głos ten ziemi obcy. 

— Ho-hop, Nebabo! ho-hop, atamaniel — 
Bliżej i bliżej — i bliżej hukanie. 

Aż oto razem i straszydło stanie! 
Jakby skrzydłami pijanych szatanów, 
Śród takich leci konwulsyjnych tanów 
Postać szkieleta, dzikość ma w spojrzeniu; 
Łachmanów strzępy wiszą po odzieniu; 
W wywiędłe kwiaty, w wypłowiałe wstęgi 
Utkała gęsto warkocz skołtuniony; 
Gwizdnęła, klasła, i z wietrznemi kręgi 
Nagle we wszystkie rzuciła się strony. 

— Ho-hop, Nebabo! ho-hop, atamanie! — 
A jaki w koło strach i pomięszanie. 
Gdzie tylko zwróci, gdzie się tylko zbliża, 
Jak przed szatanem, robią znaki krzyża. 
Bo choć djablica ma postać człowieka. 
Jednak od krzyża ze wstrętem ucieka. 

I gnać ją, trzeba — bo mu nie najlepiej, 
Z kim ona blisko, przy kim się uczepi. 

— Ho hop, Nebabo! — do koła huknęła; 
I jak tu spadła, tak stąd i zniknęła. 

12. 

Już to zamkowi lękać się potrzeba. 
Gdy ją zesłało, ciężkiej kary nieba. 
Dziwna istota! co, z pewnego czasu, 
Ciągle przebiega miasto, z końca w koniec, 
Z hukiem wędrowca gdy błądzi śród lasu. 
Kto wie, czyli to nie złej wróżby goniec? 
Bo cera u niej od śmiertelnej bledsza; 
Jak myśl rozpaczy, tak się zjawia, znika — 
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Dziwna jej żywość, jak radość puszczyka; 
Głos jak psa wycie, kiedy trupy zwietrzą. 
— Niech Bóg odwróci djablieę przebrzydłą! 
Niech Bóg ustrzeże od niej atamana! — 
Przebąkiwała drużyna zmieszana, 
Zmieszana jeszcze choć znikło straszydło. 

13. 

Gdzież jest ataman, że w gronie mołojców. 

Na wieczornice dotąd nie przybywa? 

Gdzież jest ataman? Każdy zapytywa?' 

Ataman: stary w kole starych ojców; 

Jak sam pan polski, przed panem tak hardy; 

Prędki jak połysk co biegnie żelazem, 

Lecz w swojej zemście jak żelazo twardy; 

Czczony od swoich zarówno z obrazem: 

Duszą jest dziewcząt i wieczornic razem ! 

Ten czarny wąsik, co w drobnym pierścieniu 

Nad różowemi ustami się zwija — 

Ten wzrok, co przy brwiach ciemnych tak odbija 

Jak blask południa przy północy cieniu; 

Ten kształt postawy, co burką opięty. 

Tak się wydaje w wspaniałym pochodzie 

Jak maszt bajdaku, gdy żagiel rozdęty 

Mknie go z wiatrami po Dnieprowej wodzie. 

Szczęśliwa, którą zaczepi uprzejmie; 

Szczęśliwsza, którą uściskiem obejmie — 

Szczęśliwsza jeszcze, najszczęśliwsza w świecie. 

Czyją wstążeczkę w sełedec zaplecie! 

14. 

Gdzież jest, co robi ataman Nebaba, 
Pierwszy z kozaków starosty nadwornych? 
Siedzi on cichy, w ciemnościach wieczornych, 
Gdzie wrzawa miasta dolatuje słaba. 
Gdzie na dnie jaru", ścian zamkowych spodem, 
Cicha krynica drzymie pod osiką — 



Tam przyszedł czekać, jeszcze przed zachodem, 

Jak się umówił ze swoją Orlika. 

Jakkolwiek sercem unosisz się dzikiem, 

Wlecze cię miłość piękną, rzęsą, jedną,, 

Jednem westchnieniem, jednym ócz promykiem. 

Już słońce zaszło, zmierzchłe nieba bledną,. 

Ziemia ciemnieje, a Orliki nie ma. 

A zakochany, w oku, w uchu wszystek, 

Tak w okrąg strzela okiem i uszyma; 

Czy wiatr przeleci, czy upadnie listek. 

Kochane widmo marzy jego dusza! 

I wiatr przelata — i liść się przerusza — 

Orliki jednak jak nie ma tak nie ma. 

Już po sto raay, wzrokiem wypatrzonym. 

Witał wstające nad wzgórzem obłoki; 

Już po sto razy rozeznał jej kroki 

W bliskiego zamku zgiełku przytłumionym, 

I zawsze błądził — aż, błądząc w około. 

Nad ciche źródło schylił ciemne czoło. 

I tak głęboko myśli w niem zanurzy. 

Jakby w zwierciedle serca swego burzy. 

A tam błękity maluje odbicie, 

I obraz jego w odbitym błękicie, 

Jakby go ręka stworzyła malarza. 

Luno tam słońca w zachodzie się mieni; 

Obłędnym blaskiem gasnących płomieni, 

Mierzchnące nieba gasi — to rozżarza. 

A kochankowi tak czas jakoś idzie. 

Jakby się patrzył na lubą we wstydzie. 

W górze, liść zwiędły nagiej osiczyny. 

Sam na gałęzi, posępnie szeleści; 

Tak, odumarły od lubej rodziny. 

Sędziwy ojciec, bez pociech, w boleści. 

Podobnie zwiędły, samotny podobnie. 

Bo grobu dziatek utęsknia żałobnie. 

Gęściejszym zmierzchem już się niebo mroczy — 

Mroczy się niebo i na dnie przeźroczy, 

W bledszym zachodzie zorza zaigrała; 
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I przez gałęzie bezlistnej osiki, 

Zadrżały w wodzie żywe jej promyki: 

Ach, jakie żywe! to oko Orliki! 

Otóż się jawi i postać jej cała: 

Widzi, jak z góry krok przyśpiesza skory; 

A od pośpiechu lica żywiej płoną, 

A od radości częściej bije łono, 

A od powiewu, co plącze kędziory, 

I kraśne wstęgi po plecach rozwija, 

Z cienkiego stroju stan smukły przebija. 

Już staje obok, już ją oto ściska. 

Aż nagle zorza chowa się w obłoku; 

Widmo zniknęło, ciemność na dnie stoku: 

I o wiek cały, szczęśliwość tak bliska! 

A u kozaka taka myśl ponura. 

Jakby mu w duszy osiadła ta chmura. 

Nie wie dla czego, odsunął się w stronę. 

Oparł na ręku czoło zamyślone — 

Znowu się rzucił, jakby w nagłym gniewie, 

I razem ostygł: czemu wszystko? nie wie. 

A potem dobył kinżału z zapasa, 

Obracał w ręku, igrał z blaskiem jego. 

Próbował ostrza: nie wiedzieć dla czego. 



15. 



— Ho-hop, Nebabol — djabeł, wichrem, hasa. 

Niechże cię smołą rozleje krzyż pański! 

I tu ofiarę zwietrzył nos szatański! 

Poznał ataman po .przelocie ptaszka; 

A że mieć z djabłem sprawę, nie igraszka. 

Trzeba tu uwieść tę szatańską córkę. 

Więc się przeżegnał, obwinął się w burkę, 

I przyczajony, czekał pod osiką, 

Aż się wykrzyczy i dalej pomacha 

Lucyferowa opętana s wacha, 

W djabelskim tańcu, z djabelską muzyką. 



— Ho-hop , Nebabo 1 — A ona do koła , 

— Hop-hop, Nebabo! — A ona go woJa. 
A okiem błyska. i martwo i sino; 

Tak krople siarki z wolnym ogniem płyną. 

Masz pułk szatanów, jeszcze ich miej tyle, 
Wytropić jego nie jesteś ty w sile! 
Kiedy więc długo hukała, klaskała, 
Z hukiem i klaskiem dalej poleciała. 
Uniknął przecie strasznego widzenia; 
Lecz trwożne serce nie dobrze coś wróży; 
Orliki nie ma, a wabiła Ksenia. 
Wszystko nie dobrze; nie czas myśleć dłużej, 
I dłużej czekać; bo hasłem wiadomem, 
Z zamkowych ganków trąba się ozwała, . 
I strzał wieczorny zamkowego działa 
Zatrząsł Kaniowa okolice gromem. 

16. 

Czy się spodziewać starosty przybycia? 
Czyli patrona pana rządcy święto? 
Ze tak zamkową salę wyprzątnięto , 
Stół ustrojono w. kosztowne nakrycia, 
Jasnem go srebrem suto zastawiono; 
A tak jak wielka, przez stołową salę, 
To na zwierciadłach, to w rżniętym krysztale. 
Jarzące światła rzęsnym blaskiem płoną. 
I sam pan rządca, wieczorem, przebrany 
W nową czamarę, w pas złotem kapiący. 
Rozkazał: aby strojono torbany, 
By czystą odzież oblekli służący — 
Hojną wieczerzą by zastawić. stoły, 
Odeprzeć lochy warowne żelazem, 
Wytoczyć na dwór kilka beczek razem — 
Aby ten wieczór wszystkim był wesoły. 

17. 

Lecz na cóż tutaj długie tajemnice? 
Młoda Orlika już jest rządcy żoną. 



\ 
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Tylko co ślubne światła pogaszono, 
I ksi%dz zdjął stułę, i zamknął kaplicę. 
Wszyscy się dziwią nad skrytym powodem 
Tak pośpiesznego tego rządcy czynu, 
Choć dobrze znana jego miłość stała. 
Ale Orlika! to-to dziw dla gminu! 
Co jeszcze dzisiaj przed słońca zachodem, 
Niż zostać Polką umrzeć by wolała < — 

Za godzin kilka, nad samym wieczorem, 
Wysławszy służbę surowym rozkazem. 
Został się rządca sam z Orlika razem , 
I coś poważnym zaczął rozhoworem. 
Prędko i przykro wrzasnął głos Orliki, 
Jakby nagłego przestrachu wrzask dziki. 
Rządca wciąż mówił — dziewczyna milczała. 
Ucichł; dziewczyna znowu zaszlochała — 
I słychać było , długo , nieprzerwanie , 
Mieszane ciągle jej słowa i łkanie, 
I wzdłuż komnaty poważne stąpanie. 
I znowu potem groźna rządcy mowa. 
Jak huk stłumiony rozległa się wnętrzem: 
Prędzej urywał, prędzej chwytał słowa — 
I ucichł, jakby odpowiedzi czeka. 
A gdy dziewczyna, widać, ją przewleka. 
Uderzył krokiem o podłogę prędszym — 
I chciał wyjść pewnie, bo klamka zabrzękła; 
A tu Orlika, jak przebita, jękła. 
Musi być zadość srogiemu żądaniu. 
Bo wrócił nazad — i jak najłagodniej , 
Tulił ją długo w ciągłem jej szlochaniu, 
I z taką dumą, tak rad wyszedł od niej! 
Chłopak co spieszył na zamek z torbanem 
Tak, koło okien przystrojonej sali. 
Ciemno, otwarcie, mówił z atamanem; 
Mówił jak wiedział — jak mu nagadali. 



OOSZCZYKSKI. II 
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18. 



Jeśli są słowa, co jak gromu ciosy 

Niosą śmierć nagłą w najczerstwiejsze zdrowiej 

Czuł je Nebaba w tej chłopaka mowie — 

Jak szatan zgrozy najeża mu włosy! 

Jak we mgle żółtej wzrok jego słupieje! 

Niby dłoń śmierci za serce cliwyciła, 

Taki po ciele zimny pot si§ leje, 

A lodem zda się stygnąć każda żyła. 

Usta mu drgają, kolano przyklęka. 

Tylko się wierna za nóż chwyta ręka. 

19. 

Śród gwarów tłumnych, śród blasku powodzi, 

Widać po ruchu tych cieni tysiąca. 

Które maluje ściana pałająca, 

Że już do sali weszli państwo młodzi. 

Po skręcie służby, po dźwięku talerzy, 

Widać że młodzi siedli do wieczerzy. 

A teraz w kolej puszczono puhary; 

Bo tak powstali z miejsca godowniki, 

I tak zabrzmiały wiwatne okrzyki. 

Aż echem wieków dzwoni zamek stary. 

Ucichło trochę — teraz, na przemiany, 

Z wesołym śpiewem słychać teorbany. 

20. 

I nad Dnieprowych sinym wód rozlewem 

Igrają wiatry ze dźwiękiem i śpiewem. 

W kolejne czarki napój się rozlewa; 

Snują się kołem rozpląsane grona. 

Aż ziemia, z głębi, ciężko przyhukiwa, 

Jak zadyszana poważna matrona. 

Ataman spieszy, burką obwinięty, 

Jak cień obłoku gnany od wietrzyka; 

Minął już ulic spadzistych zakręty. 

Teraz, przez tłumy, brzegiem się przemyka. 



51 



Ni go bandurki, co brzęczą do skoku, 
Ani miłosne dumy zatrzymają.; 
Z wiatrem przy uchu, z ponurością w oku, 
Między ciekawą, przemyka się zgrają. 

21. 

Czy to cień jego po rzece żegluje? 

Że , mimo częstych , wikłanych obrotów , 

Tak nieodstępnie kozaka pihiuje , 

Jakby co chwila u brzegu być gotów. 

To pianę wirów gwałtowniej roztrąca, 

To igra wolniej w odbiciu miesiąca , 

To znów spokojnie na falach się wiesza — 

W prawy bok, w lewy, w przód, w tył drogę miesza. 

A pierś się jego nie ozwie piosenką; 

Z cicha brzmi wiosło i pluska czółenko. 

Z pomiędzy nurtów, co miesiącem świecą, 

Tak się w nierównym polocie wydaje, 

Jak cień jastrzębia , gdy nad okolicą 

Krąży za łupem, przez podniebne kraje. 

22. 

Kozak w pochodzie razem się zatrzyma — 
Nadstawi ucho i strzeli oczyma: 
Za nim to, za nim, złowrogie klaskanie! 
Więc razem w miejscu wstrzyma się i stanie. 
I rzecze z cicha: — Hal szatańskie plemię, 
Raz ty ostatni straszysz żywą ziemię! 
Próżno przeklęci piekłem ciebie zbroją, 
Skoro do skroni przyłożę pięść moją; 
Chociażby wszyscy grozili wleźć we mnie^ 
Już ja się ciebie nie dotknę daremnie! 
Zaraz tu razem i z tobą ulecą; 
Tylko chodź bliżej, tylko bliżej nieco! — 
Otóż i marsem błysk oczu przymracza, 
Szyderskim śmiechem słodzi twarz surową; 
A tu, tymczasem, burkę precz odtaczą, 
I odwiedzioną trzyma pięść gotową. 

4* 
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23. 



Wesele Kseni musi być niemałe, 

Że obleciawszy w okrąg miasto cale, 

Znajduje wreszcie co tak długo szuka; 

Wesele Eseni musi być niemałe, 

Bo raźniej skacze, bo donośniej huka — 

I kłami piekła dłonie larwy klaszczą, 

I oczy larwy skrzą się piekła paszczą. 

Jakże być wielkie musi jej wesele. 

Że bardziej zbliża krok i tak już bliski — 

Wszakże mu ona gotuje uściski; 

Widać w jej ruchach, widać to w jej oku. 

Kozak na wszystko odważa się śmiele ! 

Nie zmruży powiek, nie cofnie się w kroku. 

Już, opętana, w konwulsyjnym rzucie. 

Ma w jego ustach złożyć ust swych czucie; 

Już chwyta szyję dłońmi wywiędłemi; 

Już — i omdlała, leży już na ziemi — 

Tylko pod pięścią skronie zachrupały, 

A na oblicze zdroje krwi buchały. 

— Hop-hop, szatanie! Bierz teraz co twoje! 
Mruknął ataman, i szedł w drogę swoją. 

24. 

— Tam, tam! gdzie widać ognie pod tą puszczą 
Do niej się kieruj — zawsze, zawsze do niej! 
Tylko niech prędzej twoje wiosło goni. 

Tylko niech ciszej wody przy nas pluszcza. 
Przeprawa trudna, a drogi czas krótki. 
Ciszej, a prędzej! — Tak kozak ostrzega 
Kiedy u brzegu wstępował do łódki, 
Kiedy pośpiesznie odbijał od brzega. 
Woda Dnieprowa poważnie się toczy, 
Częstym całunkiem o pierś łódki pluska; 
Na niespokojnej, na drżącej przezroczy, 
Lamie się księżyc jak ognista łuska. 
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Za lotnym dębem drobne wiary goni%; 
Nadbrzeżne echa dźwiękiem wiosła dzwonią^ 
Jakby na zbiegłych żeglarzy wołały. 
Szybko za nimi cofa się brzeg cały: 
Głuszej ich wrzawa dolata Kaniowa, 
Częściej po jarach światełko się chowa. 
Jaż i szum paszczy zawiał im donośnie. 
Cóż to za nimi coraz bardziej rośnie, 
Im bardziej z brzegiem umykają góry? 
Zamek to rośnie; zna go wzrok ponury, 
Co jeszcze z łódki popatrzył ku niemu. 

25. 

O, jak wspaniale, za nocy zasłoną, 
Jak rzęsnem światłem okna jego płoną ! 

— Niech sobie płoną, niech i rzęśniej płoną t 
Jak mnie dziś, jutro przyjdzie ciemno jemut 
Jutro, po jutrze zaświta inaczej! 

Biedny kto mojej zapragnął rozpaczy! — 
Aż mu się piekłem krew zajęła cała. 
Aż mu się czapka od włosów podniosła, 
Od jego dreszczu aż się łódź zachwiała. 
Aż się obejrzał rybak co u wiosła — 
Kiedy te myśli, jak piekła zarzewie. 
Przeszły piorunem przez Nebaby głowę, 
A to gdy światła obaczył zamkowe. 
Już gniew ostyga w kipiącym przelewie; 
Ale, jak piekieł mieszkańca zjawienie. 
Choć zniknie, długo powietrze zaraża; 
Tak, choć przelotne gniewu uniesienie, 
Gorzkiem jątrzeniem długo myśl rozraża. 

— Lepiejby było, moja pani miła, 
Sto razy lepiej, jakem ci kochankiem! 
Abyś, lat tysiąc, czerepianym dzbankiem. 
Tę wodę z rzeki dla siebie nosiła; 
Lepiejby było dla twej jasnej doli, 

W grubej siermiędze, z meocbajii^m cYAo^c^tii^ 
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O głodzie, chłodzie, pracując w niewoli, 
Krwią się rozpływać nad nieswoim snopem "^ 
A potem płakać pod skopconym daszkiem, 
Rano i wieczór, że twe białe ciało, 
Od mrozu, skwaru, do krwi popadało: 
Niż, bgdąc tobą, pobracić się z Łaszkiem, 
Niż przespać jedne noc pod adamaszkiem! 

Plusnęły o brzeg rozpędzone wały, 
Daleko na przód chyża wbiegła łódka; 
Prędko kozaka dumy się przerwały — 
Prędko mu przeszła roskosz zemsty krótka. 
Szkoda! bo wiele niosły mu ulżenia: 
Jęk, rozwaliny, trupy, krew, pożary! 
Są to własności jak zemsty tak chwały, 
Że najzgubniejsze, najdziksze marzenia 
W cnoty i szczęścia powaby ustroją: 
Tak, gdy chcą uwieść kuszące nas mary. 
Światłem aniołów barwią szpetność swoją. 




CZĘŚĆ DRUGA. 



1. 

Spał świat głęboko, nocą otulony. 

Obchodząc wartą ciemne człeka gniazdo, 

W milczącej części — szła gwiazda za gwiazdą; 

Niebo przez chmurne patrzało zasłony: 

Ucichły hasła , łańcuchy drzymały ; 

Jak martwe widmo, milczał zamek biały. 

I młoda para w małżeńskiej komnacie, 

Na łożu pysznem, na snu majestacie. 

Spoczęła mile śród puchów zatopu, 

Osłonionego w drogie adamaszki, 

Co fałdowane, śród wiatru igraszki, 

Spływały na dół ze złotego stropu. 

Ucichło wszystko pod zamku sklepieniem; 

Chyba sen tęskny ozwie się westchnieniem, 

I wiatr, wysłany od nocy szyldwachem, 

Smutnem jej hasłem zawyje pod gmachem. 

A potem w okrąg milczenie na nowo; 

Tylko łagodnie brzęk miły i głuchy. 

Jakim powietrzne igrające duchy 

Noc ożywiają, gra w ciszę zamkową. 

2. 

Któż to zatętniał, stuknienieź to czyje 
Dslo się słyszeć za drzwiami komnaty? 
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Nie pierś to lubej żądnem sercem bije, 
Lecz goniec puka od granicznej czaty. 
Dyszy pospiechem, lica trwogą blade. 
— Wstań, panie rządco! ciepJe porzuć łoże^ 
Złe ci nowiny w tej chwili przywożę; 
Wstań, i posłuchaj — i weź jaką radę. 
Oto nadbrzeżne słyszały dziś straże, 
Jak się po Dnieprze pluskały nie kaczki, 
Jak coś nie ptakiem tłukło się w czaharze^ 
Wyraźnie obóz przeprawiał się Szwaczki, 
Co aź dotychczas cicho stał za wodą. 
Niechże się kokosz wywija przed szkodą, 
Kiedy ją oczy jastrzębia obwiodą. 
Zamek choć mocny, lecz osada mała. 
Aby przed silnym szturmem się ostała, 
Zwłaszcza gdy razem przyjdzie bronić miasta! 
Chociaż i w mieście złego coś wyrasta, 
Bo już gotują i kosy i noże — 
A nawet w zamku kto wie co być może? 
Zaradzić złemu jak się tylko zjawia. 
Leć do starosty: on śród Bohusławia, 
Poi gromady, rozstrzeliwa baby! 
Niechaj tu przyśle posiłek choć słaby. 
Leć nim rozświta, nim się zamek dowie — 
A my tu będziem na wszystko gotowi. 

3. 

Nie mylne wieści, nie fałszywe trwogi: 

Szwaczki to obóz, nie w dobrym zamiarze. 

Pluskał po Dnieprze, I2ukł się po czaharze. 

Gdzie w ciasnem łożu skręconej odnogi, 

Wrzący nurt Rosi i błyska i pluszcze, 

A wiatr pobrzeżną oszczekiwa puszczę, 

A w niej gwar dziki klekoce ponuro, 

A mgła kłębata, co ciemnieje górą 

Nad jej sklepieniem, w krąg się już rozwlekła, 

Jakby tam anioł śmierci i zagłady 
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Warzył dla ziemi nad płomieniem piekła, 
Wszystkie domowych zaburzeń szkarady ■ 
Niedarmo czujne pałają ogniska, 
I jacyś zbrojni leź% u płomieni, 
Gdy wieńce borów zrywa wiatr jesieni, 
A szron sędziwy na darniach połyska. 
Choć leżeć oni zdają się spokojnie. 
Ach, krwi to dzieci, i myślą o wojnie! 
Noże u pasów, ich czoła w kołpakach; 
Dłonie na nożach, choć oczy uśnięte; 
Do pik utkwionych rumaki przypięte, 
A dniem i nocą siodła na rumakach. 



4. 



A jeden kozak, na ustawnej straży, 

Niezg^asły ogień czasami rozżarzy, 

I na swą pikę wspiera się bezwładnie. 

Słucha i patrzy. Nic w tym puszczy mroku, 

Nie ujdzie jego ni ucha, ni wzroku; 

Niech strzępek szronu na uschły liść padnie, 

Niechaj ptak klaśnie gałęzią zdaleka, 

Niech pies w dalekim futorze zaszczeka — 

Już on to schwycił w gwarnym borów szumie , 

I pochwycone wnet rozróżnić umie! 

I znowu oko zwrócił do ogniska, 

I znowu piką poprawił płomienia: 

Kłębią się dymy, czerwony żar pryska, 

Rośnie wał ognia, noc się zarumienia. 

Pośród bijącej krwawej łuna fali, 

Jak mgliste duchy, cienie drzew się kładą. 

Dalej, noc czarna; tylko w ciemnej dali. 

Jakby zaklętą rozsiany gromadą. 

Bezwładny obóz groźnym snem usypia: 

Tam się błysk stosu ostrza piki czepia; 

Tu wpół dobyty nóż, czasem zabłyska — 

Jak rozdrażnionej gadziny oczyska. 
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Gdzieniegdzie znowu z pod burki kosmatej, 
Sen niespokojny wychylił pół twarzy, 
I przez sen widać co każda z nich marzy, 
To z brwi marszczonych, to z wargi wąsatej. 
Ka tej śmiech dziki, klnące słowa na tej. 
A tam przyjaciel i wierny choć panu 
Koń, ułożony tuż pod pana bokiem. 
Strzeli niekiedy przebudzonem okiem, 
Niby kochanie śród świata tumanu. 
W samej cichości, obraz niespokojny 
Nadzieją mordów kołysanej wojny. 

5. 

Tam, gdzie dąb grubszy i stos pełniej płonie, 

Dwóch tam usiadło — a przy nich dwa konie. 

Po tym wytwornym atamańskim stroju, ' 

Co drogiem złotem czasami odbłyska # 

Nagłe, nierówne spojrzenie ogniska. 

Po tej postaci złożonej do boju — 

Po wąsie, w czarne puszczonym pokręty. 

Po dumie czoła, po oblicza krasie — 

Mściwy Nebaba zaraz poznać da si§. 

W milczeniu siedział; burką wpół- opięty, 

Spokojnie trzymał lewicę za pasem, 

I głownię noża pogłaskiwał czasem. 

— Nożu mój, nożu! Błyskasz do mnie próżno; 

I próżno, widzę, naostrzyłem ciebie; 

Inni swój snopek w naszem polu uźną, 

Nim pośpieszymy z tobą ku potrzebie: 

I wprzód rdza ciebie, wprzód ja siebie strawię. 

Niżeli w męskiej z niewiarą przeprawie. 

Ducha radością, ciebie krwią opławięl — 

Tak mówił kozak, potrząsając głową 

I z nocnej rosy otarł noża ostrze; 

Ale wejrzenie nagłe, od słów prostsze, 

Wydaje komu przyciął tą przemową. 
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6. 

Naprzeciw niego, jak odblask poczwamy 

W chropawem lustrze, siedział kozak drugi: 

Na pierś obrosłą zwieszs^ się wąs długi. 

Całe pół twarzy ściągał mu szram czarny — 

A chociaż czoło starością bielało, 

Młody rumieniec zalewał twarz całą; 

A choć ogniste, ledwo iskrzy oko — 

W zatyłej twarzy tak siedzi głęboko. 

To Szwaczka. Pierwszy śród mieszczan Kaniowa: 

Choć często, w ucztach, kręci mu się głowa, 

I ciałem ciężki — i wiek długi liczy, 

Ale ma piętno rozbojów na Siczy, 

Ale od Lachów, z dumy, obrzydzony; 

I dumy Lachów zwie się wrogiem śmiele — 

Więc chętnie stanął na powstańców czele, 

I atamanem chętnie okrzykniony. 

Zdaje ysię jednak, że — czy brak zapału, 

Czy że kielichem zbytnie się rozgrzewa - 

Więcej, niżeli przystoi, spoczywa; 

A tu kozactwo zraża się pomału; 

Częściej i głośniej słychać między tłokiem: 

— Czemu nie idzie w zamek co pod bokiem? 

Czemu, gdy świeżo z Żeleźniakiem Gonta 

Zawieść hulankę uśpieli tak rączo — 

On tylko gnuśny, myślą się zaprząta — 

Złączyć się z nimi? Czemuż się nie łączą? — 

1 nic nie wiedzieć, korzyść badań zwykła: 

Bo przez natrętne naglony pytanie. 

Jak zacznie szukać mowy w pełnym dzbanie, 

Uśnie wprzód z tajnią nim język wywikła. 

7. 

Nie wiele tknął się Nebaby żałobą. 
Bo już nadpity dzbanek miał przed sobą: 
Jak nieswój emi popatrzył oczami, 
Poważnym śmiechem kilka razy chrząku^*, 
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Uderzył w ogień, gdy prysło iskrami, 
Wpół dosłyszanym językiem przebąknął: 

— Widzisz te iskry? słuchaj atamanie! 

Eto chce szczęśliwym zostać przez kochanie, 
Kto zrobić stałem chce serce kobiece, 
Niechaj się lepiej zakopie w tej dziczy, 
I liczy iskry, te wszystkie niech liczy! 
Zapomnij z biesem o twojej Orlice! — 

— Już ja się pewno toi nie napiję, 
Aby mi serce wyzdrowiało chore; 
Ani mi rady potrzebne tu czyje! — 

I szydnym gniewem wzrok Nebaby gore. 

— Czy jest na świecie Orlika, czy nie ma, 
Co nam do tego: dla nas bliska zima; 

My puszcz tułacze, Polacy przed nami: 

Patrzaj na burki, patrz koniom na grzywg - 

Jak twoja głowa, wszystko szronem siwe! 

Słuchaj ^ kozacy jak sieką zębami! 

Bo biedni, nawet nie mają i tego, 

Czem ich ataman tak często się grzeje! 

I głód ich strawi — i wicher zawieje — 

I jak po swoich. Polacy tu zbiega. 

I sami, z głodu, poczekawszy trochę. 

Wlecą w sidełka, jak ptaszyny płoche! 

Niż grzać się w zamku, czyż to będzie lepsze, 

Płynąć bez chęci, po pod lodem w Dnieprze? 

Albo z gałęzi poglądać w obłoki, 

I z każdym wiatrem straszyć w gniazdach sroki? 

A Szwaczka, ognia poprawiwszy piką. 

Ode dna ilaszy bełknął głuchym łykiem, 

I nieposłusznym zaczął coś językiem. 

Oko Nebaby zasępione dziko — 

Kiedy się serce zachmurzy urazą, 

Wzrok wtedy błyskiem, piorunem żelazo! 

I biada chmurze co chce być przeszkodą! 

Popruta, zbita, rozpłynie się wodą. 

A ogień gniewu przejął go aż w szpiku ! 

Szwaczka przemówić na nowo się musił, 
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Lecz znowu słowa zaplątał w języku; 

Tylko poważnym śmiechem się zakrztusił. 

Tu oczy zwolna w powiekach zagasły, 

Na obie strony powoli się skłania; 

Aź razem tułów przewalił opasły: 

Że jeszcze żyje znać z jego chrapania. 

Długo Nebaba, po cielsku szerokiem, 

Spojrzeniem wzgardy błędne koła pisał; 

Długo szum boru myśl jego kołysał; 

Nim w walce uczuć ozwał się wyrokiem: 

— Trzech djabłów synu, przebrzydły opilcze! 

I tobieź dzielną przewodzić młodzieżą? 

Chyba mię sami szatani ubieżą, 

Że cię tu zęby nie skosztują wilcze, 

I w bramy zamku twe pięści uderzą I -^ 

A jakby żądło piekła go ubodło. 

Porwał się nagle i skoczył na siodło. 



8. 



Nie drzymie szyldwach, płomienie ocuca: 

A wiatr jesienny gałęzie mu zruca — 

I znów, jak usnął, śród drzewa umilka; 

Gdzieś tam daleko śpiewa kur przed świtem. 

Dalej i głuszej słychać wycie wilka; 

Bliżej Roś pluska, kręconem korytem — 

Niby sen cichy tej strony kołysze. 

Co za świst przykry budzi lasów ciszę? 

Jak dziki wicher ocucony w borze, 

Takim zakipiał cały obóz gwarem; 

Jako gdy wicher zaiskrzy pożarem, 

Tak zaiskrzyły w krąg piki i noże! 

Kiedy, na nagłe pogwizdnienie trwogi, 

Spłoszony obóz porwał się na nogi. 

Jeszcze gwizdnienie: w oka mgnieniu po niem, 

Wszystkie kopyta z miejsca zatętniały, 

I ciasnem kołem stanął obóz cały. 

Gdzie widmo jeźdźca mgli się karym koniem. 
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9. 



— Co to, Nebabo? Zaraz go poznali: 
Bo któżby z koniem wydał się wspanialej! 

— Co to za trwoga? ~ Z obawą spytali. 

— Chc§ was pożegnać, bo już ruszam dalej. 
Niechże to dla was nie będzie niemiłem. 
Że trwogi nie ma, a ja ją wzbudziłem. 
Lecz, jeśli macie i serce i głowę. 

To nie będziecie na mą głusi mowę. — 
Tu go młódź w węższe otoczyła koło; 
Bo się patrzała i słuchała rada. 
Jak męstwem dumne rozpromienia czoło. 
Jak w szczerej mowie śmiałem sercem gada. 

— Nie myślę długo przed wami ja prawić. 
Co mię przymusza was, bracia, zostawić. — 
Zaczął Nebaba. Wyrosły śród czerni. 

Zna jej umysły i wzruszać je umie; 
I tak przystało mówić jego dumie: 

— Atamanowi swemu bądźcie wierni; 
Przy nim, tak dobrze można tutaj drzymać! 
A ja nie mogę dłużej z wami trzymać, 

I ziewać z wami: ja jeszcze skłuć mogę 
Choć kilku Lachów, choć dwór jeden złupić; 
Wtedy mi będzie przyjemniej się upić! 
To was i żegnam, i ruszam w swą drogę. — 
Ostra przymówka dopięła zamiaru. 
Mruk dobrej wróżby, podobny do gwaru 
Pierwszego lodu, gdy go łamią fale. 
Obiegać począł zawstydzoną zgraję. 
Nebaba ciągnąć mowy nie przestaje: 

— Odstąpić Szwaczki ja nie radzę wcale. 
Gdy tak wygodnie przy tym atamanie — 
Któż ze mną pójdzie, a z nim nie zostanie? 
Sam więc pośpieszę, gdzie mię niosą oczy, 
Żwawszych do dzieła znaleźć towarzyszy; 
Jednak co powiem, niech z was każdy słyszy, 
I gdy mu zda się, niech naprzód wyskoczy. 
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Komu rózgami ojciec zasieczony, 
Czyja 8i§ panu podobała żona, 
Komu najmilsza córka pogwałcona, 
Kogo zbawiono lubej narzeczonej; 
Na ojca boleść, na smutek matczyny, 
Na hańbę dzieci, na łaskę dziewczyny — 
Tego zaklinam, wołam po imieniu. 
Niechaj wyjedzie i stanie tu przy mnie! — 
I tłum orężny mieszać się poczyna. 
Jak zakłócona dmuchem wiatru trzcina. 

— Kto w pańskiera za to umierał więzieniu, 
Że jak pies podły o głodzie i zimnie 

Dla usług jego przemamował lata; 
Kogo najdroższa boli przez to strata. 
Kto chce odemscić te krzywdy, te zbrodnie 
I tylko sobie odtąd żyć swobodnie; 
Zaklinam tego, na zemstę, swobodę. 
Niech idzie zaraz gdzie ja go powiodę 1 — 
Tłum wre nieładem, gwar nieładu rośnie: 
Postrzegł Nebaba, jak wybór ochoczy 
W gęstszych szeregach do koła się tłoczy; 
A więc z tryumfem zawołał donośnie: 

— Teraz, kto tylko mołojca ma duszę; 
Kto się chce ogrzać przy zamku pożarze, 
Kto chce opłukać pikę w polskiej jusze. 
Kto chce zaśpiewać przy pańskim puharze — 
Idźcie do zamku! ja drogę pokażę! — 

A oko jego, jakby bitwy hasło, 
Nagle w każdego zabłyszczało oku: 

— Wszyscy my, wszyscy, do Nebaby boku! 
Wrzące kozactwo — dzikim tonem wrzasło. " 
Podobny odgłos wędrowca krew ziębi. 

Gdy go wilczyca zwietrzywszy w puszcz głębi. 

Przeciągle wyciem ozwie się ponurem, 

A za nią głodni zalotnicy chórem. 

I razem głębie zastękały ziemi 

Pod rumakami ciężko tętniącemi: 

I długo, długo wrzeJio nieprzerwanie. 
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A coraz ciszej, i koni chrapanie, 
I chrzęst oręża, i stękanie ziemi; 
A ognie straży konały za nimi; 
A echa puszczy wołały za nimi , 
Kiedy huknęli piosenkę pochodu 
Nowemu wódcy, co harcował z przodu. 



10. 



Pośród puszcz gęstwy, pośród jarów cieśni. 

Mściwy Nebaba swoje szyki wiedzie. 

Jak czuł koń jego że na wszystkich przedzie! 

Jak w piersiach jeźdźca rozigrane serce 

Dzikiej wojennej wtórowało pieśni! 

Kiedy myślami w przyszłość uniesiony, 

Pożary w każdej dostrzegał iskierce. 

Co błyska za nim, skoro lustro stali 

Od miesięcznego oka się zapali; 

Kiedy zwycięskie odgadywał tony 

W dzikich odgłosach wojennego pienia! 

— Stójcie! — Od wschodu dzień się zapłomienia. 
Księżyc rumiany niby się krwią zbroczył, 

W posępne chmury, jak do śmierci łoża. 
Na cichych ranku wiatrach się zatoczył, 
I jak złej wieszczby wyszła drżąca zorza. 

— Stójcie! słów kilka. — Tu, zemsty drużyna, 
Wkrąg atamana zawinęła kołem. 

Gdzie się okrągli bezdrzewna równina. 
Śród ramion boru i przed boru czołem. 

— Baczność ! Coś , wichrem , zaszumiało w lesie. 
Jeden to z naszych gęstwą się przerzyna. — 
Pilnował skrzydła. Jakież wieści niesie? 

Jego pierś robi, jego biegun w pianie. 
Między drzew szumem BiyBzel otrąbianie. 
Czyżby Polacy tak blisko być mieli? 

— Wytrwałość, dzieci! Bądźcie tylko śmieli, 
Naszem to będzie co mamy przed nami! 
Pod samem miastem, ten bajrak, czy wiecie, 
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Co się rozrasta pomiędzy jarami? — 

Tam do godziny zmierzchu doleżycie. 

Ja później będę, skoro do wieczerzy 

Wezwie nas gwiazda, co w zamku na wieży! 

No! w imię Trójcy! ruszaj gdzie kto może! — 

Jak w tuman iskier rozdęte płomienie, 

Jak śpiących nagle przerwane widzenie — 

Tak razem zgaśli zwinni jeźdźcy w borze : 

Tu się w promieni tysiąc rozskoszyli, 

Tu, między pniami, jeszcze majaczyli, 

A tu i śladu po żadnym już nie ma; 

Niby zaklętych pochłonęły drzewa 

Przed śmiertelnego słabemi oczyma: 

Pusto — sam tylko duch boru powiewa. 

A za nim nagie klaskają konary. 

Pod niemi rumak majaczeje kary, 

A na nim jeździec pręży pilne ucho — 

7i tej strony trąbka zdaje się grać głucho; 

Lecz głuchszy jeszcze słychać dźwięk z tej strony, 

Ranne go wiatry krętym jarem wloką. 

Jeździec posłuchał, pomyślał głęboko: 

Jak mu nie poznać! To Kaniowskie dzwony 

Szczęśliwą wieszczbą do niego mówiły. 

Kazem się pomknął w sklepienia milczące — 

Wnet drzew sklepienia czczością się zaćmiły; 

Jeszcze przez chwilę echa w czczości biły, 

Lecz go już teraz nie znajdzie i słońce. 

11. 

Ponuro echa okoliczne trąca 
Zamkowa trąba, wieczór witająca. 
Gromadząc zbrojnych na modły wieczorne. 
WieUdem kościoła natury sklepieniem. 
Już, już, gdzieniegdzie, lampy wieków płoną. 
Odkryto głowy, bronie opuszczono. 
Utkwiono w ziemię spojrzenia pokorne, 
Słów uroczystych słuchano z milczeniem. 

GOASCZTKSKI. II. x^ 
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— Amen! — I amen powtórzono z skruchą. 
Echa zamkowe ozwały się głucho: 

— Amen. — Ich amen tak smutny, niemiły. 
Jakby go po raz ostatni odbiły. 
Zagrzmiał ryk działa i skonał śród boru. 

Na wieży ogień zajął się strażniczy. 
Milczący szyldwach ciche kroki liczy. 
Po oknach błysły światełka wieczoru — 
Mile zamkowa służebna drużyna 
Wieczór, niestety, ostatni 1 zaczyna. 
Jak błysk jej światła, tak ciche wesele — 
Kiedy zasiędzie każda przy swem dziele. 

O! co za roskosz obejrzeć te grona, 
Gdy za prababek bawiły się pracą: 
Tu gazy blaskiem złota się bogacą, 
Jak biała zima, mrozem uiskrzona; 
Tam czarodziejka u krosien schylona, 
Tchu nie da słyszeć, nie zwróci spojrzenia — 
I trzeba wierzyć, widząc jej oblicze, 
Że blask tych oczu, to tchnienie dziewicze, 
Cudowną władzą kwiat wiosny rozplenia. 
W tej białych rękach drót jasny i gładki, 
Wydaje w mgnieniu różno wzore siatki — 
Niby od wiatrów i z wiatrów tworzone. 
Tak są przejrzyste i lekkie jak one. 
A tutaj okrąg głośniejszej roboty: 
Tutaj burzliwe furczą kołowroty. 
Tutaj wrzeciono ze lnami miękkiemi, 
Brzmieje nieznacznie i gwiżdże po ziemi. 
A pienie w prostej melodyjnej nucie, 
Lube jak pierwsze miłości uczucie, 
Ciche jak łono co nie zna kochania, 
Tęskne jak pamięć rodzinnej zagrody. 
Pełne z tern miejscem, z tą godziną zgody. 
Sferą harmonji urok ich osłania. 
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12. 



Gzy nie po panu zatęskniła pani? 

Że między niemi, a nie kwitnie na niej 

Ta, co na wszystkich kwitnie w pełni — radość: 

Słabość w jej oku, w jej obliczu bladość. 

Jak chmur odbicie z mokrego dna stoku. 

Wyziera dusza z po za łez w jej oku. 

Cerę co zgasła, wargę co pobladła, 

Z milczącą skargą mgła serca osiadła. 

Czy się kto kiedy przypatrzył gangrenie. 

Jak utajona tląc w serca głębinie. 

Na trupiem ciele wyjdzie małą plamą — 

Jak coraz szerzej, coraz ciemniej mgleje, 

Aź stosu śmierci dymem twarz odzieje? 

Z młodej rządczyni smutkami toż samo. 

Przez nieme wargi, przez ciemne spojrzenia, 

W mgłach coraz grubszych widać jak się wloką'; 

A choć pierś westchnień, a łez pełne oko, 

Jakby walczyły z niemi pierś i oko, 

To łez nie puszcza, to więzi westchnienia. 

Achl pierwsza roskosz tak bardzo nie zmienia; 

Nie gasi jagód, nie mrozi spojrzenia. 

Żałobą duszy czoła nie ubiera, 

Ciężkiem westchnieniem piersi nie zapiera — 

Achl pierwsza roskosz, w lubego objęciu, 

Kiedy kochana i kocha, dziewczęciu 

Daje czuć duszę życia anielskiego. 

Lecz kiedy słabą żądze gwaJtu zbiega — 

I co drugiemu sobie wypieszczono, 

W zmierzłej lubości, obca roskosz skradnie; 

Pie^o natenczas wciska się tam zdradnie, 

I śmierć zapładnia oblubieńcze łono. 

Może uważną pracą zaprzątnięta, 

Zapomni smutku: usiadła za krosna; 

Może miłosna, może pieśń żałosna, 

Posępną dumą utuli natręta — 
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Jak siy utula pieszczoszek wrzaskliwy : 

Dobre dziewczęta rozpoczęły śpiewy. 

Już na źrenicy łeska zabłysnęła : 

Zbiera się, zbiera, toczy — i stanęła — 

Jakby z pogodą igrać jej niemiło, 

Jakby ją zimno smutku zamroziło. 

Już dłużej swego ciężaru nie wstrzyma: 

Powstda z miejsca; lecz tak martwa cała, 

I znów stanęła z takiemi oczyma. 

Jakby się w izbie obłędu lękała. 

Wlecze, mdlejąca, zwolna, krok rozchwiany, 

I obcym rzutem ciska się do ściany. 

U okna przecie. Nadstawiła ucha: 

Niby jej wietrzyk, co przez szyby dmucha, 

Niósł od przyjaźni słowa pociech miłe. 

Powoli widać w poruszeniach siłę. 

Promyk nadziei w spojrzenia światełku, 

Tęcza radości mgliła się z jej czoła. 

Źle z nagłą zmianą! Pojrzała do koła, 

A wszystko przed nią w rozpaczy i zgiełku. 

13. 

Już po Kaniowie straszna wieść latała: 

Jak się wzburzyła Ukraina cała; 

Jak zdradą Gonty dobyto Humania — 

Ile tam mordów, ile krwi rozlania. 

Jak samo Lachów zda się ścigać piekło, 

A nigdzie schrony przed czernią zaciekłą — 

Skoro wieczorem powstały tumany 

Od nasępionęj strony Zaporoża, 

I mglistą bielą osłoniona zorza, 

Z rózgą komety, jak- lampa złej doli. 

Gasnąć w obłokach zaczęła powoli. 

Zdwoił się w mieście przestrach niesłychany: 

Głuszej się zdały bełtać Dniepru szumy, 

Jęczeć okropniej wichry Ukrainy, 

I groźniej ciemnieć sklepienia dębiny. 

Jak po sraętarzu nieme duchów tłumy, 
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Snują się milczkiera, po ulicach miasta 

Tłumy mieszkańców trwogą omroczone; 

A wieszczba klęski w którą pojrzysz stronę f 

Tam dziecię pyta: skąd ten tuman wzrasta , 

I w takie kształty miesza się olbrzymie, 

Jak Lucyfera wojsko w piekła dymie? 

Cytnęła matka; wy wróżyć się lęka. 

Dwóch się przyjaciół zbiejęła oto ręka — 

I zimno śmierci ich uściski ziębi; 

Dwojga kochanków spotkało się oko — 

I męty śmierci widać w spojrzeń głębi, 

I jęki śmierci z westchnieniem się wloką. 

A topielicy skrwawione widziadło, 

W skrwawionej szacie, ze skronią rozpadła, 

Ciągle Kaniowa przelatuje bruki, 

W dziwniejszych ruchach, z dziwniejszemi huki: 

Jak co się wyrwał z łona ziemi matki, 

Nieprzetoczone unosząc ostatki; 

Bo jak nad trupem krążą nad nią kurki. 

14. 

Z rękami w niebo płakał lud skruszony. 
Śród poświęconych sklepień Wszechmocnego* r 
Ściany świątyni wtórzyły płacz jego. 
Księża śpiewali pokutnemi tony. 
Kaniowskich dzwonnic jęczały wciąż dzwony* 
W każdym ołtarzu światła wciąż pałały — 
Nieocenione słano zewsząd wota, 
Z drogich kamieni, ze szczerego złota. 
Wielkie ofiary, bo i strach niemały t 
Płakali wierni, płakali niewierni. 
Wprzódy niżeli noc barwy poczerni, 
Dzieci Solimy, przed arką bożnicy. 
Bez płci różnicy, bez wieku różnicy. 
Upadli na twarz, w pogrzebowej bielic 
Jakby od gniewn Bożego olśnęli. 
I w pyle ziemi czoła ponurzywszy , 
Podnieśli głucho lament, żałośliwszy 



70 



Niśli go słyszał świata wiek daleki, 
Na obcych brzegach babilońskiej rzeki. 
I łzy Dawida z ich się ócz polały. 
Szczere to płacze, bo i strach niemały 1 — 
Syny mej ziemi, o rodacy roili! 
Wy szczerej wiary nie dacie poecie, 
I sami pojrzeć na przyszłość nie chcecie, 
Na ucztę długo tłumionej swobody 
Wasi dziadowie widzieli te gody! 
Dwory ich były smutnemi świadkami. 
Ach, zapomnianej zbyt prędko igraszki! 
Kiedy ze stalą, jak z zemsty żagwiami. 
Krew żywej piersi lano w trupie czaszki, 
I każdą łeskę na pana wylaną 
Jej dymiącemi kroplami spłacano! 

15. 

Długo, zbyt długo, myślom zostawiona, 
Stała u okna młoda rządcy żona. 
Czy nie zły wicher szeptał ci, Orliko? 
Masz w oczach radość, ale radość dziką. 
Ciężkieś westchnienie na łono stoczyła: 
Jakby w obawie aby skrytość cała, 
Którąś w milczeniu tak długiem warzyła. 
Wcześnie przestraszyć świata nie zechciała. 

— Ho -ha! — Bicz klasnął, brząknęły łańcuchy'. 
Opadły mosty, bruk zagrzmiał, bicz klaska, 
Rośnie po zamku, zbliża się grzmot głuchy: 

— Ho -ha! — Bicz klasnął, stanęła kolaska. 
Raduj się, zamku! rządca wesół wrócił; 
Widać że drogę prędką jazdą krócił, 

Bo z wszystkich koni tak się opar dymi. 
Ale z wieściami powrócił dobremi. 
Skoro pomówił z Kaniowskim starostą. 
Wnet wyprawiono dwa oddziały naraz: 
Jeden z nich Szwaczkę miał otoczyć zaraz , 
A drugi ciągnie do Kaniowa prosto. 
Pan wojewoda z Gonta kończy dzieło; 
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W koło szubienic stawia tysiącami: 

Opatrzne oko zeszło już nad nami, 

By kres bezbożnej swawoli wytknęło! 

Jemu więc do snu ufnie zdajcie życie, 

I w łoża wasze wstępujcie spokojnie: 

Bo w świetle szczęścia oczy otworzycie; 

Zaśniecie z wojną, wstaniecie po wojnie! 

Otóż i nowy goniec pędem zmierza. 

Coraz pomyślniej. Przybiega z oddziału 

Co śledził Szwaczkę u Kosi nadbrzeża: 

Bez hasła bitwy, bez jednego strzału, 

Znikł on z obozem — jakby wpadł do ziemi; 

I tak bez śladu, że nasi zdumiali. 

Już nie wiedzieli gdzie go szukać dalej. 

Aż go odkryto między lasy temi. 

I wkrótce przyjdzie do rozprawy z nimi. 

Lecz męstwu naszych można ufać śmiele. 

Że to spotkanie kres położy wojnie. 

Więc dzwony, działa niech głoszą wesele, 

A zamek z miastem zasypia spokojnie. 

16. 

Już , w głuchej nocy opóźnioną porę , 
Przyćmiona lampa słabo się rozżarza; 
Tak po miesiącu okna różnowzore 
Błyszczą w kaplicy pośrodku smętarza. 
Łoże małżeńskie, zapłonione blado 
Światłem co mdlało, buchało, znów mdls^o, 
Tak się w półcieniach dziko wydawało. 
Jakby to łoże gdzie umarłych kładą. 
Po dniowym trudzie małżonek śpi mocno: 
Zmruźonem okiem po co żona czuje? 
Czy jak duch dobry jego snu pilnuje? 
Zegar wybija dwunastą północną. 

— Czego to, gdzie to dzwony uderzyły? — 
Porwał się nagle rządca przebudzony. 

— Zdało się tobie; to zegaru dzwony. — 
I oczy rządcy znów się snem zakryły. 
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Ale poczwara przeczucie złowrogie 
Pod snu zasłony złośliwie się wkrada, 
I z bezzasadnych cierpień duszy rada, 
Niewieścią w mężu ciągle budzi trwogę. 

— Czego to trąby tak nagle zagrały? — 

— Ach, Pan Bóg z tobą! świat, jak umarł, cał 
To zabrzęczała mucha obudzona. — 

I znów, od zmysłów popłoszone zgiełku, 
Cichnące czucia wróciły do łona — 
Tak zgraja piskląt, od kani spłoszona, 
Tuli się ufnie w matczynem skrzydełku. 
Usnął. Rządczyni wciąż mruga powieka: 
Jak góra westchnień ciężkie dla niej łono — 
I serce rwie się, jakby je męczono; 
I pot gwałtownych miotań ją ocieka. 
Cóż to tak przykro podrażnia jej oczy? 
Czegóż pot mdłości z jej się lica toczy? 
Jakaż na pierś jej mogiła się tłoczy? 
Czy to nie szatan igra z nią w beześnie. 
By owoc, którym pierś przeklętą płodni, 
Wykołysany jej myślami wcześnie, 
Stanął dojrzały na skinienie zbrodni? 
Jaśniej i jaśniej błyszcząca źrenica. 
Razem, w powiece, pełno się rozświeca. 
Podniosła głowę — wyżej, jeszcze wyżej — 
Zyzem najsamprzód przeszyła śpiącego: 
Potem swe oczy do ócz męża zbliży, 
I długo, trwożnie, bada ruchów jego: 
Ostrożną ręką, serca w piersi bada, 
Na piersi jedna, skryta druga ręka. 
Patrzy na oczy, wstaje i usiada. . ij. 
Znalazła serce, wstaje i uklęka. y?^J# 
Mignęła w ręku błyszczącem żelazem. 
Mąż się obudził, i zawołał razem: 

— O jakże sny mię strwożyły niemiło! 
Jakby się w zamku razem zapaliło. 
Taką mniemałem widzieć błyskawicę. 
A twoje czego tak błądzą źrenice? 
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Ciebie zmieszało moje pomięszanie. 
Był to sen tylko. Prai^da, sen niemiły; 
Ale te myśli co mię w dzień kłóciły, 
Wróciły na noc. Śpij już, spij kochanie. — 
A więc usnęli. Biada temu, biada! 
Kto nazbyt ufny w trwożną cnotę ludzi, 
Przy swojem sercu, w swem łożu układa 
Serce, zatrute śmiertelną obrazą. 
Usnął; a w ręku małżonki żelazo — 
Bóg że wie kiedy i gdzie się obudzi! 

17. 

Pono nie we śnie rządcy biły dzwony, 

Nie we śnie rządcy trąby grały głośno, 

Nie we śnie rządcy płonęły pożary: 

Trudno jest poznać śród nocy zgęszozonej, 

Ale nad miastem, jakieś dymy rosną, ^^ 

I zasłyszane wrą tam jakieś gwary. 'V 

— Czyż zaraz każde ma trwożyć zjawisko? ;> 

Milczenie nocy jest nocy kapłanką. 

Milczenie nocy jest marzeń kochanka, ^ 

W niemem jej łonie próżnych mar siedlisko. 

Com wziął za oręż, za tętnienie konj, 

Ani to konie, ani błysk oręży. — 

Szyldwach zamkowy, gdy oko snem cięży, 

Tak sobie myślał, i usnął na broni. 

Lecz zawsze błyska, lecz zawsze coś dzwoni, 

Niby blask stali, niby tentent koni; 

I coś się wznosi podobne do huku — 

Tutaj przed zamkiem, a tu już po bruku. 

Eazem zagrzmiało, wrzasło, zabrzęczało: 

Zginąłeś zamku! Piekło się zaśmiało! 

Bramy rozbite, straż wycięta w chwili; 

A hajdamacy w zamek się wtłoczyli. 

I w tejże chwili srogośó rzezi cała, 

Z blaskiem pożaru w koło się rozlała. 

Śród nocnej ciszy, wściekłych wrzasków wrzenie^ 

Tentent konnicy, brzęk broni, dział grzmienie, 
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Łupanych murów, baszt rąbanych trzaski, 
Krwawe maszkary widne z każdąi strony, 
Pożogi wiatrem, rozdymanej blaski , 
Czarny sklep nieba łunem zakrwawiony, 
Dzwony Kaniowskie jęczące donośnie — 
Wszystko to razem wszczęło się i rośnie: 
A głos watażki ryczy nieprzerwanie — 
Wszakże to nie jest Nebaby wołanie. 

18. 

Tak drogiej chwili piekło mu zazdrości; 
Żart sobie z jego zrobiło wściekłości, 
Biesiadę w zamku Szwaczce przeznaczyło. 

Już wojsko zbiegłe tętniało daleko. 
Gdy mu się oko we śnie wytrzeźwiło 
I zabłyszczało pod wąską powieką. 
Jakże się ciężko, jak wściekle zadumiał. 
Gdy się sam ujrzał na tę puszczę całą! 
Dziełem to czarów z początku rozumiał: 
Żegnał się, żegnał — nic nie pomagało. 
Teraz jak było poznał rzeczywiście: 
I wnet pogonią chciał lecieć za nimi; 
Ale mu śladu nie da zwiędłe liście. 
Więc się drogami puścił pewniej szemi. 
Wprost do Kaniowa. Skrycie tam przybyły, 
Dla wrzącej czerni był to gość zbyt miły. 
Bez trudu, krwawe uiścił zamysły; 
A wiódł rzecz swoją tak skrycie, tak śmiele. 
Że skoro zorza północna zabłysły, 
Już go ujrzano na powstańców czele: 
I bramy zamku pod szturmem rozprysły! 
A tak i na tych co go odstąpili, 
I na Polakach, mści się w jednej chwili. 

19. 

— Hej, dzieci! dalej, na pańskie komnaty! - 

Ryknęły miedzią atamańskie płuca. 

A jak grzmot działa gradem śmierci rzuca. 
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Tak czerń rozjadła rzuciła się tłumem , 
Z piskiem wściekłości, z głowni skrzących szumem, 
Na drzwi, na dachy, na ściany, na kraty. 
A stare echo zawyło z przestrachu, 
Kiedy po całym rozleli się gmachu. 
Drzwiami, oknami, wyłomami dachu. 
— A teraz, dzieci, na rządcy pokoje I 
On, widzę, zamknął przed nami drzwi swoje! — 
Ale jak siłą poparli drzwi całą — 
Runęły^ z dźwiękiem przykrego gwizdnienia — 
Jakby i^e żywcem wyrwano z korzenia. 
/Czemw ten kozak, co wprzód skoczył śmiało. 
Jak śmiało skoczył, tak się cofnął z trwogą? 
Cóż Id ma znaczyć — ta w ciele djablica? 
Ona nie słyszy, nie widzi nikogo: 
Takie spokojne jej oko i lica. 
Przed nią trup leży w rozrzuconem łożu; 
W ręku nóż trzyma, krew pieni po nożu; 
A na niej całej skrwawiona koszula: 
Ona ją bierze, macza w trupa ranę, 
I zmie ją niby, i niby wypiera, 
Potem martwego pościelą otula, 
Wymawia z cicha słowa ucinane, 
Zbroczonem płótnem cała się wyciera, 
I wolnym krokiem idzie do zwierciadła: 
Stanęła — z lampą w ręce konającą — 
Spokojna — tylko oczy się jej mącą — 
Czerń rozjuszona właśnie wtedy wpadła, 
Gdy w tej postaci stała u zwierciadła. 
I konające potępieńca oczy. 
Gdy je śmierć grzeszna pod swe bielmo toczy. 
Już oblężone katów piekła zgrają. 
Piekielnych krain witane już cieniem. 
Nic groźniejszego widzieć nie zdołają 
Przed ostatecznem na wieki zgaśnieniem. 
Ta wpół kobieta, wpół grobów maszkara, 
Z gasnącą lampą w rękach ubroczonych. 
Jak gdyby z gwiazdą swych dni policzonych; 
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Ten kozak za nią, co jak zbrodni kara, 
Choć piętnem mordu cechowany cały, 
Przecież niewolnic staje osłupiały 
Przed okropnością złoczyńców sumienia; 
Ten blask pożaru: skrwawione tło cienia; 
A ci mordercy, co w głębokiej dali. 
Pomiędzy nocą orężem błyskali: 
Prawdziwy obraz pieczar potępienia! 



20. 



— Dalejże dzieci! a wam co się stało? — 
Był to głos Szwaczki świeżo przybyłego, 
Gdy pozierano po sobie nieśmiało. 

A choć na chwilę stanął i głos jego, 
On by się zaśmiał do djabła samego. 

— Ho, ho! nie wiecie co to za djablića, 
Nie wiecie tego — a mój nóż odgadnie. 
Patrzcie, jak we krwi skąpał się już ładnie! 
A choć tak we krwi jeszcze się rozświeca! 
Stójże mi, widmo! nóż to doświadczony, 

I poświęcony i dobrze ostrzony. 

Rzuć go na wicher co tańczy po drodze, 

A gdzie się kręcił świeżą krew zobaczysz! 

Jeżeli tylko dotrzymać mi raczycz, 

W Bogu nadzieja, dobrze cię ugodzę! — 

Nóż błysnął, gwizdnął. — Po niewieścim jęku, 

Po smutnym lampy rozbryźnionej dźwięku — 

Głucho i ciemno. Kozacy zdumieli 

Jeszcze krwawego widma nie pojęli, 

Kiedy ryk Szwaczki rozległ się olbrzymi: 

— Podajcie głownię co się ot tam dymi! 
Zniknęła larwa, tó jej ślad te plamki — 
Przyświecaj lepiej — bliżej — tu, do klamki — 
Znać otwierała — wyszła temi drzwiami. 

Już to nie djabeł co uciekł przed nami! — 
O zmykaj, zmykaj! W zbrodniach tobie równi 
Ścigają ciebie, przy iskrzącej główni. 
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Skopcony ogniem, krwią ofiar ociekły, 
Toczy się Szwaczka przed rozjadłą zgrają: 
Tu, jego usta — łamać drzwi! — wyrzekły — 
I tu drzwi nowe z zawias wypadają. 
Długo trwać będzie ta igraszka dzika: 
Ci dobrze gonią, ta dobrze umyka. 
Zbestwiona pogoń drzwi po drzwiach wysadza: 
Tu już stracili, tu znów krew ją zdradza, 
Skoro o ścianę oprze się jej rękaf 
Tu drzwi łupnęły; tu zasuwa brzęka; 
Tu biegiem skorszym zbudziła podłogę ; 
Tu prawie słychać jak serce jej bije; 
Tu ją dokona przeznaczenie srogie, 
Niech tylko drzwi te wyprze ramię czyje — 
Już to ostatni przytułek za niemi; 
Chybaby szatan schował ją do ziemi 1 



CZĘŚĆ TRZECIA. 



1. 

Gdzież jesteś duchu Nebaby? 
Zjaw mi się znowu; znowu śpiew ci wznoszę. 

Za te nikczemne świeckie powaby 
Mieniałem, wietrznik, duszne me roskosze: 

I oto, z wstrętem przesytu, 

Obojego tułacz bytu, 

Nie wiem gdzie się dziś obrócę , 

Jak mojej pieśni donucę — ! 

Burze serca, burze losów 

Ogłuszyły mię na cliwilę! 
Losy piorunowały tyle! 
Obyłem się z grona ich ciosów. 

I serce tyle wichrzyło, 

Tak kochało, tak mi biło. 
Że już omdlało — czczość, mgłę zostawiło. 

W tej czczości, w tem omdleniu 

Świat, tobie, memu marzeniu! 
Jesteś więc ze mn%! witam cię, o cieniu! 

A z łomu gruzów, śród morderców gwaru 
Wznosi się szatan, falami pożaru, 
I w równi trzyma na wadze zniszczenia, 
Roskosze zemsty i zbrodni cierpienia — 
Dając mi porę, bym w czasie cofnionym. 
Puścił wzrok wieszczy za jeźdzcem zgubionym: 
Otom go znalazł, i oto go wiodę 
Po zasłużoną jego dzieł nagrodę. 
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2. 



Niepomnych czasów, nieznana mogiła 
W cieniach gęstego lasu się ukryła. 
Nad boki mszyste, nad jej szczyt okrągły, 
Odwiecznym cieniem sklepienia się sprzągły 
Ze sklepem dębu, co z lasów zarośli 
Strzelin swym szczytem widniej i wyniosłej 
Niż wieża ławry, złotem błyskająca, 
Pośrodku dzwonnic kijowskich tysiąca. 
Starszy brat sławnej puszczy Lebedyna, 
Nie jednej puszczy plemię on zaczyna; 
Bo burze nieba i czasu wstrząśnienia, 
Tak się po jego przesuwały szczycie, 
Jak tej piastunki co chce uśpić dziecię. 
Zmyślone groźby i głaszczące pienia. 
Czy spiekłe lato piorunami sieje, 
Czy płaszcz jesieni mgłami się odyma, 
Czy w nagich borach mroźna iskrzy zima. 
Korona jego ciągle zielenieje: 
Niby mąż wieków w mogile tej leży, 
Niby myśl jego w kształt drzewa odziana, '■ 
I bohaterską posoką podlana, 
Piastuje wieniec chwały, zawsze świeży. 

3. 

Nebaba senny pod nim odpoczywa: 
Wpół zwiędły trawnik jest kobiercem łóżka, 
Namiot z gałęzi — ze mchu pnia poduszka: 
Przykry świst puszczy piosenkę mu śpiewa. 
A kozackiego wartownik posłania. 
Koń tylko wrony tręzlami podzwania. 

Po miejscu wspomnień, po męża postawie, 
Moźnaby myśleć, że duch bohatera, 
O którym marzy ukraińska lira. 
Tu, w pełni życia, zmartwychwstał na jawie. 

Ale śpiącego zajrząc wspaniałości, 
Snu atamana niech nikt nie zazdrości. 
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Wejrzyj na lice: w ich się ruchu kreśli 
Cała męczarnia skrępowanych myśli. 
Zdawało mu się widzieć ogień z wieży: 
Dosiada konia — zebrać swój szyk bieży; 
Ale na miejscu kozaków obozu 
Spotyka stado wilków śród wąwozu. 
W tem głos Orliki jakby gdzieś za górą — 
Śpieszy ku niemu: światło co błyszczało — 
To Ksenia w oczy patrzy mu ponuro; 
I kruków kilka w uszy zakrakało. 
Zlał go pot rzęsny — wymknąć się im sili, 
Aż on harcuje na żelaznym pręcie — 
Tu go przestrachu ocknęło wstrząśnięcie. 
Lecz cóż postrzega w przebudzenia chwili? 

4. 

Człowiek spokojnie siedział sobie z boku: 
Z brody sędziwej lata widać mnogie, 
A że nie widzi z zapadłego wzroku. 
Trzymał na nodze założoną nogę; 
Na niej wsparł lirę i tonów próbował, 
Niby przypomnieć piosnkę usiłował. 
Kamrat Nebabie nie bardzo przyjemny. 
Więc zgóry krzyknie, ku starcowi skoczy: 

— Dziadu! kto jesteś? co robisz w tym borze? 
Zwolna, drwiąc prawie, odpowiedział ciemny: 

— Jak mowa groźna, taka twarz być może; 
Dziękuję Bogu że mi wydarł oczy. — 

I znów spokojnie wziął się do brząkania. 
Jakby wszystkiego zbył tą odpowiedzią: 

— Nikt żartem nie zbył mojego pytania! 
Bóg cię tu przyniósł, djabeł nie wyniesie! 
Starcze, kto jesteś? co robisz w tym lesie? — 
I siłą starca pochwycił niedźwiedzią. 

Ale w krwi zimnej lirnik jednakowy: 

— Puść; strunę urwiesz, a nie kupisz nowej. 
Gdym już tak bardzo nieprzyjemny tobie. 
Ty widzisz dobrze, jam ślepy na obie; 
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To , zamiast gniewów i tego hałasu , 
Na trakt ubity wyprowadź mię z lasu; 
Albo mię przeproś, daj grosz jaki w r^ 
A na dobranoc usłyszysz piosenkę. — 

— Bjabeł nie ślepiec; w miejscu odpowiedzi, 
li^iezlękły groźb%, jak kamienny siedzi. — 
Pomyślał kozak; skrycie się uśmiechnie, 

Bo już i gniewu uniesienie cichnie. 

— Czemuż to, ślepcze, nie masz przewodnika? — 
Już łagodniejszym zapytał się głosem. 

Dziad się uśmiechnął: — hmt — mruknął pod nosem: 

— U mnie, to kostur co u kogo pika. 

W dotę, w pogodę, czy to dniem czy nocą, 

■Całą Ruś przejdę za jego pomocą. 

A od Kaniowa aż do samej Smiły, 

Wszystkie, pod ręką, poznam ci mogiły; 

Pień tobie każdy poznam nad mą drogą. 

Każdą murawkę co nastąpię nogą. 

Ale kiedym się odbił od kamratów, 

I tutaj blisko smacznie odpoczywał, 

Ktoś mi dziadowskich pozazdrościł gratów, 

I skradł kostura. Prawda, był okuty; 

Stanie za szablę. Czyś się już przegniewał? 

Długi gniew grzechem, ^o będę, ci śpiewał 

Na zgodę; tylko daj mi dwie minuty, 

ie sobie lirę do głosu nastroję. 

O! wszędzie, wszędzie lubią pieśni moje. — 

Nebaba ani zezwala ni wzbrania; 

Więc lirnik zaczął po chwili brząkania. 



5. 



— Wypłyń, wypłyń z za obłoku! — 
I nagle urwał, w samym pieśni toku. 
— Trzeba bym wprzódy rzecz powiedział całą - 
Historja cUuga; siądź tu, rzuć ratyszcze; 
Długa, lecz pewnie twą pochwałę zyszcze. 
Gdzie się to działo i z kim się to działo, 
<loncxTvsKi. II. ^ 
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Trudno jest wiedzieć — niekoniecznie wreszcie; 

Może i nie chcesz. Dość, we wsi, czy w mieście. 

Była dziewczyna z niepełnym rozumem. 

Dawno chodziły wieści między tłumem: 

Że nad jeziorem w zarosłej ustroni , 

Kiedy się wszyscy w chatach spać pokładą, 

A noc na niebie błyśnie gwiazd gromadą. 

Jasny latawiec spływa ogniem do niej. 

Wszyscy to pletli, wszystkich to bolało, 

Że o tym cudzie wiedzieli tak mało — 

Ale z sztanem niebezpieczna sprawa. 

A był tam chłopiec, sztuczka śmiała, żwawa: 

Brząknąć w bandurkę, przylgnąć do dziewczyny,, 

Wywinąć tańca, coś spłatać — jedyny. 

Jak się rozszalał z drugimi chłopaki. 

Przyrzekł że djabła na schadzce dostrzeże. 

I dostrzegł. Czegóż nie dokaże taki? 

Każdy to przyznał, i ja temu wierzę. 

Bo obłąkana drugiego wieczora, 

Zamiast miłego czekać u jeziora. 

Duszą i ciałem chłopaka się trzyma. 

Aż niezabawem i łono się wzdyma — 

I gdy już o tem pełne kumów uszy. 

Ktoś wyjął z wody dziewczynę bez duszy: 

Po żwawym chłopcu ni śladu, ni słyohu — 

Różnie to różni gadali fo cichu; 

Choć najpewniejsza utwierdza pogłoska. 

Że ot w tem wszystkiem moc była czartowskat 

Djablich miłostek mieszać nie wypada. 

Ksenia — Ten język zawsze się wygadał 

Szalona, żyje. Ale choć, jak wprzódy. 

Błądzi pomiędzy i lasy i wody, 

I na noc całą przed gwiazdami siada — 

Nikt jej nie śledzi, nikt jej tam nie bada: 

Bo, niechaj z nai^i zostanie duch święty, 

W ciało niebogi wsadził się bezpięty. 

Ale dojrzano kwitnące paprocie. 

To i jej pieśni słyszano w ciemnocie. 
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B§dc ci śpiewał jakem nauczony. 
I nucił, w liry uderzając strony: 



— Wypłyń, wypłyń, z za obłoku: 
Po bł§kitnem przeleć niebie! 
Ja kocbanka wzywam ciebie 1 
W lasów ciszy, w nocy mroku. 
Ho hop, ho hop! wzywam ciebie! 



— Głucha ciemność wioskę kryje; 
Zgasł kaganek w oknie chatki; 
Sen zakleił oczy matki; 
Moje serce bije, bije. 
Do twojego serca bije! 



— O północnej wyszłam porze; 
Na burzliwą nie dbam por§: 
Skoro mi blask luby gore. 
Niechaj zgasną wszystkie zorze. 
Gałą noc przesie^^ w borze! 



— Kiedy promień twych warkoczy 
Spłynie na obłoki sinie, 
Ziemia złotym dniem opłynie; 
A mnie dusza, a mnie oczy, 
A mnie serce szczęściem spłynie! 



* ♦ • 

— Ho hop, ho hop! ja kochanka, 
"W lasów ciszy, w nocy mroku, 



^^ 
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Radam, do samego ranka, 

Wywoływać cię z obłoku. 

Ho hop, spłyń do mego bokul 

— W końcu najpiękniej: chcesz, to ci powtórzę: 

Ho hop, ho hop! ... — 
I musiał stanąć. Z óc^ Nebaby błysku 
Dawno już widać co tam w myśli chmurze 
I gromowego jak blisko pocisku. 
Zdaje się brakło ruszenia lub słowa. 
Szczęśliwa dotąd, widać stara głowa. 
Ale w tej chwili schwycił go za ramię — 
Że mu, jak szatan, musiał wypiec znamię: 

— Jak mi raz jeszcze to — ho hop — zawyjesz 
Słuchaj, przeklęty I czy już nadto żyjesz? «— 
Nie mógł dokończyć, bo rżenie wronego 
Wezwało nagłej obecności jego; 

Skoczy) od starca, błysnął w ręku piką, 
I prędzej gęstwą przemykał się dziką. 



A koń, jak wryty, stanął niespokojny: 
To wzrok zaiskrzy, i nozdrze rozszery. 
To znowu zarży, kopytem uderzy — 
Jakby go tchnienie obwiewało wojny. 
Nic tu nie widać, nie słychać nikogo; 
Chyba się listek odezwie pod nogą. 

— Lecz karosz jeszcze nie trwożył mię próżno; 
Nieostrożnego i Bóg nie uchował; 

Złe się przechodzi pod postacią różną 

I do limika myśli swe skierował. 

— Trzeba go zbadać, podobno to zdrada. 
Bo choć się dziadem i ślepym powiada. 
Te drwiącym śmiechem wykrzywione usta. 
Jeśli nie cyabła, zdradzają oszusta. 

Ten głos donośny, sama broda biała, 
Ślepota nawet coś mi się nie zdała. 
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Patrz, jak usłucha}! a przeciem mu wzbronił! 
Jakby we dzwony, swoje — hop — zadzwonił, 
Trza go nauczyć, choć to siwa głowa! 
Niech dla weselszych swoje żarty schowa! — 

7. 

Jui kozak drogi do drzewa miał mało, 

Kiedy w gęstwinie jeszcze si§ zaśmiało. 

Teraz bezpiecznie szukaj go z latarnią! 

Do koła pusto — wszystko się ściszyło: 

Jakby limika ni liry nie było, 

I kwiat gdzie siedział, wstał już między darnią. 

Stał Ukrainiec i w długim podziwie, 

Po razy kilka nabożnie się żegnał: 

Jeśli to szatan żeby go krzyż przegnał — 

Jeśli szpieg, w starca przebrany kłamliwie, 

Żeby mógł znowu dostać go do ręku! 

Lecz gdzie go śledzić, że tak w koło głucho. 

Uklą^ — przyłożył do mogiły ucho: 

Tentnienie konia słychać w ziemi steku. 

Hal myśl szczęśliwa kręci się po głowie: 

Oko najlepiej z tego dębu powie. 

Wstał — ale jeszcze uchem wiatru schwytał, 

Raz jeszcze okiem gęstwiny zapytał — 

I pod mszystemi zniknął gałęziami: 

Tu pika błyszczy, kołpak czerwienieje; 

A tu, po dębie, coraz bliżej wierzchu. 

Gdzieniegdzie gałęź szeleśnie, czasami — 

Aż oto, razem, postać zajaśnieje. 

Gdzie sam szczyt drzewa tonie w ogniach zmierzchu. 

8. 

Darmo Nebaba wodzi orlim wzrokiem 
Nad różnolistnym gęstych puszcz obłokiem, 
Darmo okrąża po polu szerokiem. 
Zawsze w pustynie czczości wzrok zapada: 
Ani kurzawy po drożynie dziada. 
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Jak tylko zajrzeć, w około tumany, 
Snują się jary, wstają, w piątrach wzgórza; 
Śród nich gdzieniegdzie, lasek się zachmurza. 
Błyszczy dnia tesztą dach zamku blaszany; 
Błyszczy na prawo, Dniepr, dołem rozlany. 
W błędnej z tysiącznych węzłów plątaninie, 
Liczne się drogi na lewo rozbiegły.: 
To skrętnym wężem pełzną pó wyżynie. 
To się jak wstęga snują po równinie. 
To w paszczach jaru giną niespodzianie — 
Aż razem znikną w dalekim tumanie. 

Tak tu wyraźny ten widok rozległy. 
Że zliczysz wszystkie przydrożne figury; 
A oczy lepsze dostrzedz nawet mogą: 
Gdzie jaki żebrak ciągnie którą drogą j 
Gdzie koło błyska pośród pyłu chmury. 
A dnia ostatkiem zachód pozłocony, 
Pocieniowany lotnemi obłoki. 
Jest jak zwierciadło tej ponętnej strony, 
Z każdym jej cieniem, z wszystkiemi uroki 1 

9. 

Eogoż ten widok, kogo nie zachwyci? 
Kiedy nad otchłań pognębienia wzbici, 
Krążymy po niej spojrzeniem wpół bożem — 
A bliżsi nieba czuć wyraźniej możem. 
Żeśmy na samem dwóch sfer pograniczu, 
W swojej kolebki, w ojczyzny obliczu. 
Weselsza dusza żywiej tu promieni. 
Jaśniej tu czyta w literach z i[^omieni, 
Etóremi Wieczny w tle chaosu cieni. 
Do swej potęgi dziedzictwa ją wpisał. 
Z przed tronu Boga głośniej tu dolata 
Śpiew, co ją w łonie wieczności kołysał — * 
Głuszej tu jęczy płacz niskiego świata — 
Na dół, do ziemi, smutku kwef ponury, 
Na dół westchnienie co zawichrsa duszą, 
Zizy sercu ciężkie, na dół tu ciec muszą — 
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Jak nawi^ice — i deszcze — i chmury, 
Płyn% do ziemi od niebieskiej góry< 

10. 

€o to Nebaba tak myśli głęboko, 
Między gałęźmi oparty bez ruchu? 
€zem tak zasun^ rozigrane oko? 
Czy d%b, gaduła, szepce w jego uchu 
Smutne powieści o klęskach tej ziemi — 
Ody pod jej niebem sęp mordu ponury 
Toczył cień trwogi skrzydłami krwawemi, 
A z nim Tatarów napływały chmury? 

nie raz może na tym jego szczycie 
Rozwiewały się przestrogi znamiona; 
Nie jedno może ta z liści zasłona 
Przed srogą śmiercią uchowała życie. 

Nie — ^ w zadumaniu cichem i głębokiem , 
Puścił się kozak swoich dni potokiem. 
Po jego myślach młody wiek przegania 
W kwitnących barwach świetnego zarania. 
Co za świat w ciszy rodzinnego sioła! 
Gdy dusza grała ogniami jutrzenki, 
A wabna przyszłość, jak wróżka wesoła, 
W kolej nadziei uchylała wdzięki. 
Jak wszystko pełne, jak tam wszędzie miłol 
Jak dzień skąpany w jeziorze rodzinnem. 
Cicho, ponętnie w marzeniach świeciło — 
Przeszłość i przyszłość, szczęście i niedole; 
Życie — koń wrzący; świat — kwieciste pole! 
Wzburzenia duszy, cierpkie serca bole — 
Wszystko się topi w uśmiechu dziecinnym: 
Zizę utrapienia łza roskoszy strąca: 

1 struna w tony rozliczne bijąca. 
Leniwiej smutne wesołemi zmienia — 
Jak jego umysł swoje poruszenia. 
Albo ten wieczór, ten ogień Kupały! 
Po zwierciadlanej Biełozyrja wodzie. 
Mkną się rybackie z kagankami łodzie: 
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Niebo^ciemniało , szyki gwiazd gęstniały^ 
Błękitna fala sypała kryształy, 
Szum sosen mruczał piosenkę żeglugi, 
Muzyczną miarą uderzały wiosła: 
Cyt! płomieniami rozgorzał brzeg drugi, 
I wrzawa dziewic zewsząd się podniosła. 
We mgnieniu oka ucichli żeglarze; 
Złożyli wiosła: czółna w okrąg płyną; 
Juź.vf oczeretach syknęły gadziną. 
A brzegi kipią w piosenkach i gwarze; 
A tanecznice migającym cieniem, 
Snują się ciągle przed wielkim płomieniem. . 
Wtem zaczajona młódź nagle wypada; 
Nebaba huknął: Zdrada, siostry, zdrada! 
Już po bałwanie! Z wianków oberwany, 
Złamany leży. Skończyły się tany, 
Ucięto śpiewy; a mściwe dziewczęta 
Całusem karzą śmiałego natręta. 
A też pustoty! Gdy wszyscy usnęli, 
Widmo kobiety wysniJo się w bieli — 

Dziką piosenką serce zaśpiewało. 
Blask obłąkania strzelił ze źrenicy: 
Kozak na chwilę zniżył skroń ściemniałą — 
Jakby chciał przetrwać aż ucichną pieśni. 
Aż mu natrętne widziadło się prześnL 
Czyż taka pamięć pieszczot miłośnicy? 
Darmo! nie ścieraj z czoła mgłę natrętną, 
Nie stawiaj myśli na spojrzenia warcie; 
Raz jeden zbrodni wyciśnione piętno, 
Jak blask fosforu czyści się przez tarcie. 
Choć w całun duszy twe się oko wprządło, 
Zawsze nieczystych miga się w nięm żądło. 

11. 

Inny Nebaba, bo z inną już duszą, 
Pomiędzy borów majaczeje głuszą; 
Grom namiętności mgię spojrzeń rozświeca, 
Szyderski uśmiech kazi hoże lica: 
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Wszystko kipiące y od serca począwszy, * 

Aż do rumaka co go gdzie chce niesie; 

Jak w duszy jego, posępno w tym lesie; 

Jak żądze jego, kraj tu coraz nowszy. 

Z piąter na piątra, z gór na góry drze się; 

Za każdym krokiem rosną w nim tęsknice, 

Im lasy głuchsze, wyższe okolice. 

Aż oto nowa zajaśniała chwila, 

I cienie troski ciągle mu umila, ' 

Jak noc wieczności zorza zmartwychwstania. 

Cóż to za dziwna strona się odsłania? 

Tu, pod nogami, na równi poziomej: 

Moszen, spojrzeniem policzone domy; 

Irdyń drzymiąoy w spleśniałej głębinie. 

Wiecznie z wiatrami sporne oczerety; 

Jak rozsypane zielone bukiety, 

Drzewa — i sady — i gaje w dolinie. 

Tam błyskający jasnemi zwierciadły. 

Tu w gardła jaru, jak w otchłań zapadły, 

Dniepr tutaj całkiem skrył się w bór ponury, 

A tu się znowu wylał z bioder góry. 

Dalej piaszczyste pozłocone morze; 

Dalej bór spływa po spiczastym szczycie , 

Podobny strzępnej narodowca kicie. 

A jeszcze dalej i dalej — i bliżej. 

Góra po górze, bór idzie po borze; 

Tysiącem węzłów, tysiącami krzyży. 

Plączą się, mącą, rozchodzą, zbiegają 

Niepoliczoną , nieobjętą zgrają — 

Wioski i grody, pustynie i laski. 

Jary i góry, i łąki, i piaski. 

A coraz dalej stepy piasku bledsze > 

A coraz dalej lasy błękitnawsze , 

A coraz dalej dymniejsze powietrze, 

I nieba niższe, a mgły — a mgły zawsze. 

Ileż uniesień swobody rozwinie 

Jeden tu widok, w jednej tu godzinie! 

Gdzie ten wiatr wieje, gdzie ten obłok dąży. 
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Co tam za strony t gdzie w tumany sinie, 
Wiecznie drzymiące, fala Dniepru płynie? 

Orzeł niech powie co pod niebem krąży. 
On wyżej buja i jego źrenice 
Wyraźniej widzą tamtą okolicę; 

Zaporoźu niechaj on opowie: 
Jak tam rozlegle panują koszowi; 
Jakie tam wiecznie hulanki i wola ; 
To samo słońce jak tam rozpromienia 
Porozsiewane gwarne ich kurzenia ^- 
A tabun pędzi ze rżeniem na pola — 
A Zaporożec na swobodnym koniu, 
Jak jego myśli ugania po błoniu: 

Jak wicher stepu jego pieśń tak dzika. 
A tam po Dnieprze łódka się przemyka: 
Lekka i chybka, i szybka jak fala. 
Leci za nurtem, po szklannej równinie: 
Wpadła na poroh; ze skał się przewala; 
Zapadła w głębię — przepadła — alż zdała 
Pęka wód kryształ — łódź jak łabędź płynie. 

— Przeszło co było! i co będzie minie! — 
Ockniony z myśli, ataman zawoła: 

— A co być musi, niechaj się już staje! 
Kozacy tęsknią, i ogień goreje! — 
Spuścił się z dębu na skrzydłach sokoła; 

Na szumie wichru przemknął się przez knieje; 
Już pod bajrakiem, i już hasło daje. 

12. 

Poznała hasło kozacza drużyna, 

W gęstwie bajraku dotychczas drzemiąca. 

Lekkie gwizdnienie biegać wkrąg poczyna, 

1 ciszę zmroku powoli zamącą — 

Ale nie głośniej jak szum między drzewy, 
Gdy wstaje chmura nawalnej ulewy. 
Prędko, spokojnie wszystko się odbywa, 
Bo i pochodu młodzież niecierpliwa, 
I stamana rozkaz wykonywa. 
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Nie śmie złowiony koń zadzwonić w pęta, 

Nie śmie stal brząknąó do boku przydrożna, 

Natrętna innym, gałązka przypięta, 

Eozaczej czapki nie dotknie, ostrożna. 

A z jaką ciszą do zbroi się brali, 

Z taką już zbrojni z lasu wyjechali. 

Czekał ataman, kopał ziemię wrony. 

Dał znak, mołodcy obwiedli go kołem. 

Podniósł kołpaka, powiódł śmiałem czołem: 

— Panowie bracia, czas nam ruszać dalej! 

Droga daleka, gwiazda się juz pali, 

A zamek czeka z łóżkiem i wieczerzą! 

Więc z Bogiem naprzód! niech koń w pęcie dłaźej, 

A noże we rdzy, niech dłużej nie leżą. 

Szlak wiemy dobrze, choć się niebo chmurzy. 

Aby dłoń sprawna i pika nie krucha, 

To za godzinę do Dniepru popłynie, 

W djable ochrzczona niewiernych psów jucha! 

Naprzód, kozacy! spoczniem po godzinie. — 

A nie chcąc dłużej rozwlekać się słowy, 

Pokazał ręką na ogień zamkowy; 

Świstnął i wprzód się wysunął aż miło. — 

A wojsku. chęci we dwoje przybyło. 

13. 

Niezbyt daleko jeszcze odjechali, 

I widać jeszcze przez mroku zasłonę, 

Gdy śpiew się ozwał w między leśnej dali. 

Zwrócono oczy i uszy w tę stronę: 

Pieśni znajome, ich słowy złożone. 

Patrzą ciekawi co się dalej stanie , 

Patrzą do lasu: ucichło śpiewanie. 

Aż i dwóch jezdnych , szłapiąc wolnym krokiem , 

Zamajaczyło między szarym zmrokiem. 

Ile w ciemności dopatrzeć się można, 

Kozaczą burką opięci się zdają, 

I długie piki, zda się, w ręku mają. 

Ale we wszystkiem trzeba iść z ostrożna. 
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Na znak Nebaby, czterech wyskoczyło, 
Rozpoznać zbliska coby to tam było. 

U. 

Już powrócili; dobrze się sprawiono: 
— To niedobitki, ojcze atamanie! 
Wielkie przy Mosznach było krwi rozlanie 
Tabor tam naszych ze szczętem zniesiono; 
A tym dwom jakoś to trzciny Irdynia, 
To okoliczna pomogła pustynia, 
Że się wymknęli, upatrzywszy porę; 
Ale ich serce i dziś na bój gore. 
I, gdyby można, toby jeszcze radzi 
Tu pohulali. A więc z dobrej chęci 
Proszą by u nas mogli być przyjęci. 
Nam się też zdaje że to nie zawadzi. 
Przyjm ich, prosimy, do swojej czeladzi. - 
Coś pomyślawszy, zezwolił wódz na to; 
Bo dwóch nareszcie ni zyskiem ni strat%. 
Kozacy radzi z nowych towarzyszy, 
Ruszyli dalej w porządku i ciszy, 

15. 

Wieczór gęsciejsze rozsiewa tumany, 
Brudniejszym niebo obłokiem zaciemia, 
Z ciemniejszem niebem zasępia się ziemia; 
Toczą się szlakiem oUędu bałwany. 
Chropawym torem, w ślepiącej ciemnocie. 
Orężny orszak bacznie się posuwa; 
Daleki ogień co na przedzie czuwa. 
Dodaje bodźca wojennej ochocie. 
To na zamkowej wieży się paliło — 
Kochankom wojny tak go widzieć miło, 
Jakby się w oko dziewczyny patrzyli, 
Gdy je nadzieja roskoszy umili. 
I dalej hufcem ściśnionym stąpali, 
Ciągle milczenie zachowując dzikie — 
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Nadzieję morda mając za muzykę, 
Za wtór stek ziemi i brząkanie stali. 
Cóż się tam dzieje z myślami Nebaby, 
Teraz gdy zemsty dostępuje szczytu? 
Musi mu jaśnieć wszystkiemi powaby; 
Teraz to musi w roskoszy zachwytu, 
Ejt ile można miarkować po czole, 
Po dosłyszanem zazgrzytaniu szczęki — 
Znośniejsze serca zdradzonego bole, 
Gdyby się pojął, niż te zemsty wdzięki. 
Czegożby marzył po tryumfach noża 

błędnem życiu w stepach Zoporoża? 

1 czegóż w myśli tak brnąć , że pomału , 
Jakby w sen zapadł, jakby w śnie się rzucił, 
Gdy pistoletu wystrzał go ocucił. 

— Kto tam wystrzelił? — wnet groźnie zawoła. 
Pilnie patrzano po sobie do koła — 

To aż w ostatnich szeregach oddziału. 

— Droga. tak ciemna, koń się spotknął w chodzie, 
Przeklęty kurek źle trzyma na zwodzie. 

Aby go dotknąć, to zaraz i pryśnie — 

— Niechaj no każdy pistoletu strzeże! 
Bo czy umyślnie cży to nie umyślnie, 
Raz ja ostatni w ten przypadek wierzę! 
Nie przetrze oczu jak plunę któremu! 

Hej , kto wie drogę , niech jedzie przed nami ! 
Wy z bystrem okiem biegnijcie stronami; 
A tył oddziału wręczam pod straż temu. 
Wróg — bodaj mara; a wystrzał przestroga! 

— Pozwól się prosić, ojcze atamanie — 
Podchwycił kozak, co w tej chwili stanie — 

— Każda mi znana pod Kaniowem droga: 
Nie jedne wiozłem tu listy, a wprzódy 
Nie raz tu nie dwa wypasałem trzody. 
Wybierz mi oczy, jeszcze i w tę chwilę. 
Na krzyż przysięgam że o krok nie zmylę. 

— Zanadto mowy; lecz kiedyś ochoczy, 
Więc prowadź. Zawsze ku temu ogpniowi 



94 



To nam gospoda. — Tak Nebaba powie. 
A zwinny kozak przed wszystkich wyskoczy: 
Westchnie — przez piersi święty krzyż położy; 
A za nim reszta — i dalej, w czas boży! 

16. 

Giemnemi szlaki wywijając kręto, 
Nad jar głęboki przerżnął się Nebaba. 
A już i jasność miesięczna, choć słaba. 
Biła ze wschodu w chmurę nasuniętą, 
I widzieć w ciieniach wyraźniej zaczęto. 
Gęstemi trzciny szeleści jar na dnie; 
Woda gdzieniegdzie drzymie śród bagniska, 
Chwilkę jasniejszem zwierciadłem zabłyska, 
Gdy drobna gwiazda z za chmur się wykradnie 
I w srebrnych iskrach, na jej marszczki padnie. 

— Patrzcie no! co to tem wzgórzem ciemnieje? 

— To po wyż jaru podnoszą się lasy. 

— Lasy w tych stronach, a ja znam te strony. 
Może — słyszycie ten szum przytłumiony? 

— To aż za Dnieprem biesiadują knieje. 

— Nie, bracia, kłamstwo! to cos jak hałasy. 
Ale gdzież kozak, co przed atamanem^ 

Po błędnej drodze jego hufiec wodził? 
Gzy w czarodziejskiem kole się ogrodził? 
Czy, jak widziadło, rozwiał się tumanem? — 
Byłże to Polak przykryty kołpakiem. 
By nieostrożnych naprowadzić w siatki? 
Badał: i lubo, śród przykrej zagadki. 
Dreszcz, co oziębia, przebiegał po ciele, 
Żadnym nie zdradził podejrzenia znakiem; 
Tylko zawołał na swoich, i śmiele 
Puścił się z góry, jak gdyby skrzydlaty. 
Podwójny wystrzał błysnął, zagrzmiał w tyle, 
I jęk śmiertelny ozwał się za chwilę. 

— Stój, atamanie! — Leci jeden z czaty. 

— Zdrada od Lachowi Już nasz jeden zginął: 
Ledwie dał hasło, pod koniem się zwinął. 
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Takim go smacznym przywiti^ nabojem 

Czart zaczajony w kudły naszej burki; 

A teraz z wojskiem połączył się swojem, 

Go już nam odwód przecięło na wzgórki. 

Słyszysz, czy widzisz co się to zaczyna? • 

Zaledwie skończył złej wieści posłaniec, 

Kozacy na dół runęli nawałą, 

A£ zastękała w dnie jaru głębina; 

A z góry, chmurą gromami nabrzmiałą, 

Zwolna bagnetów następował szaniec. 

Wpół chmurny księżyc pozierał nieśmis^o; 

Rzęsne się błyski sypały z oręża; 

A szyk doborny, koń w konia, mąż w nlęźa, 

W nieprzełamanym i niemym szeregu, 

Sun^ po jarów górującym brzegu. 

Tylko szeleści sztandar rozwiniony, 

Jak gdyby szepts^ już naprzód pacierze 

Po duszach, które śmierć za chwilę zbierze — 

A czasem trąbka wrzaśnie w przykre tony. 

17. 

Jak ta, na wstręcie zaburzonej fali 

Co przez Dnieprowe porohy się wali, 

Skała, śród szumu, stoi niezachwiana — 

Tak się wydaje postać atamana, 

Kiedy, zepchnięte nieprzyjaciół siłą, 

Wojsko się jego do koła stłoczyło. 

— Stójcie! — zakrzyczał — podstęp nie wygrana 1 

Prawda że wrogi stoją nam na tyle, 

A«dla nas przykre co nie w zamku chwile; 

Lecz tu potrzebne choć bitwy udanie* 

I ani możem wątpić o zwycięstwie! 

Znać nie ufają ni w sile ni w męstwie, 

Gdy tu, w tej porze, godzą na spotkanie. 

Niechaj że z tyłu gotują nam tamy, 

A my, na górę, przed siebie ruszamy. 

Ciemna noc równie obu wojskom sprzyja. 

Dalej, na góry! gdzie przeprawa czyja! — 
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Juź się wypuścił: aż tu, jednjrm razem, 

Burzą wojenną powietrze zawrzało; 

Ryknięto w trąby, brząknięto żelazem — 

Blade się łuno po nocy rozlało, 

I gradem śmierci w okrąg zaświstało. 

Spojrzał Nebaba, i wstrzymał się w biegu — 

Tak go gwałtowne objęło zdziwienie; 

Polacy stoją na oboim brzegu . 

I szlą ku niemu ogień bez przestanku; 

A on się widzi w płomienistym wianku. 

— Zdajcie się,' zdajcie! kornym przebaczenie! - 
Na wszystkie głosy Polacy wrzasnęli. 

Patrzą po sobie kozacy zdumieli — 
Lecz wódz nie daje do myślenia chwili. 
Więc ich przykładem i mową posili: 

— Nic to, nic, bracia! damy ład wszystkiemu, 
Zaraz tu wszystkich popędzimy w bagno, 

W sercach im zatknąć broń której tak pragną, 
Nic to, nic, bracia; huknijcie po swemu! — 

18. 

Czy duch co lubi wspierać ludzi zbrodnie. 
Śród nocy, piekła podniósł im pochodnię, 
I do ich serca zagrał swą muzyką — 
Ze takie grzmoty ryknęły tak dziko, 
A na świat ciemny, na sklep nieba cs^y. 
Tak niezwyczajne błyski się rozlały? 
Grobowa cichość nastała po wrzawie: 
I oba wojska, w posągów postawie, 
Z bezwładną ręką, opuściwszy bronie, 
Oczy ku jednej obrócili stronie — 
Jakby na karku nikogo nie mieli: 
I wkrótce dziwniej niż wprzódy huknęli. 

19. 

Jakaż nagłego postrachu przyczyna? 
Była to właśnie okropna godzina, 
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Kiedy wpadł Szwaczka na zamek dobyty, 

A pożar zaczął trawić jego szczyty. 

Z jak% radością przyjmie konający, 

€udem odkrytą zbawienia nadzieję, 

Z taką Nebaby wojsko wieść przyjęło, 

Że ich pożarem zamek już goreje. 

— Ot i przypadek sprzyja nam niechcący! 

Teraz się szczerze weźmijcie za dzieło. 

^iebo, mołodcy, niebo nam pomagał 

Jeszcze godzina i stała odwaga, 

A na złość liczbie wyjdziemy zwycięsko! 

Patrzcie, jak jedną strwożeni już klęską! 

Hej, dwóch najżwawszych na lepszych rumakach! 

Skoro staniemy na tym góry grzbiecie, 

Pokłon do zamku od nas poniesiecie , 

Niechaj tam pomną o braciach kozakach. 

A teraz, kiedy Łach się trzyma słabo, 

Dalej mołodcy, dalej za Nebabą! — 

I poszli wszyscy na miecze, na spiże, 

I znikli w walki zakręceni wirze. 

20. 

Jak gdyby oko zagniewane boże 
Całkiem w płynący ogień się stopiło, 
Z taką wściekłością, z tak rosnącą siłą. 
Wrzało nad zamkien płomieniste morze. 
Pożar, w podziemne zakradłszy się lochy, 
Buchał jak z paszczy, kłębami brudnemi; 
W skrytych podkopach zapalone prochy. 
Jak grom więziony, darły wnętrza ziemi. 
Leżały wieże, czarne zionąc dymy. 
Jak obalone piekielne olbrzymy; 
Jak przeklętego Lucyfera skronie. 
Pałały dachy w ognistej koronie. 
A echo piekieł, umarłych jęczenia, 
A głazy siłą ciskane płomienia — 
Tańcem i pieśnią tej uczty zniszczenia. 

doSZCZTŃSKI. II. 1 
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'Wiadomość zrazu głucho się roznosi, 
Coraz głośniejszym rozlega się gwarem; 
Nebaba walczy nad pobliskim jarem, 
I przez posłańców o posiłek prosi. 

— Kto wasz wódz? — Szwaczka. — 

— Gdzie jest? — Na zabawce, 
Przywodzi godne swej woli oprawce. — 

Tam, tam, gdzie słychać pośród murów rumu^ 
Bazem przekleństwa, i śmiechu hałasy, 
Szwaczka, na czele rozjadłego tłumu, 
Z uporem w rdzawe szturmuje zawiasy. 
Jedna tam słaba kobieta się tai. 
Już najmocniejsi jacy są w tej zgrai 
Popróbowali swoich barków siły, 
I z wściekłym wstydem wracali od pracy. 
Aż Szwaczka krzyknął: — Oto mi kozacy! 
A was by, gnuśnych, baby wydusiły I 
Jeszczeż no plecy naprężą się stare; 
Bo chcę serdecznie ścisnąć tę maszkarę. 
Ale panowie mołodcy za karę. 
Nikt jej przedemną dotknąć się nie waży! — 
Wtem, kark barczysty z pod burki odsłoni: 
Podsadzi ramię, razem drzwi podważy; 
Drzewo zazgrzyta, żelazo zadzwoni: 
Przejście swobodne: już wpadną! już po niejL 

— Giniecie, bracia! ratuj się kto umie! — 
Okrzyk przestrachu rozlega się w tłumie; 

I wnętrze zamku zawyło przestrachem. 
Prysnęły głownie, płomienie buchnęły, 
Wstrzęsło ścianami, zaskrzypiano dachem — 
I dach przetlały runął między ściany. 
Jeszcze okrzyki skonania wrzasnęły — 
Prysnęły głownie, dymy wybuchnęły. 
Wirem się wzniosły ogniste bałwany; 
Chwila — i wszystko milczy pod pożogą: 
Przetlona głownia cicho dogorywa, 
Cicho dym wstaje, płomień się dobywa — 
Jakby tam nigdy nie było nikogo! 
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21. 

A w garle jaru jak wrzały tak wrzały 

Dźwięczące cięcia, ryczące wystrzały, 

I zgiełku męźy wyjąca muzyka. 

Nie jeden jeździec zwinął się bez głowy 

Nie jeden leżał pod ciężarem konia — 

Nie jedna z ostrzem rozstała sig pika, 

Nie jeden w bryzgi poszedł miecz stalowy — 

Nim, przepełniwszy iSagniste parowy. 

Powódź się wojny rozlała na błonia. 

I któż jest w sile z żyjących na ziemi, 

Ogarnąć pięcia zmysłami słabemi, 

Ten taniec mordu, jaki wyprawiły 

Wszystkie uczucia, wszystkie człeka siły, 

W jedno uczucie, w rozpacz przerodzone? 

Dzięki połyskom, co z pożaru biją, 

• 

Ze czasem nocy uchylą zasłonę! 
Większe ciemnościom, że je znów zakryją! 
Noc to okropna, noc to piekieł była. 
Starzy z powieści prawią o niej siła; 
Gdyby nam dzisiaj taka się przyśniła, 
Miękkie sny nasze na długo by struła. — 
Jedna jej tylko istota nie czuła. 

22. 

Gdzie wzgórek strzela nad szczyty czaharu, 
Do omglonego podobna widziadła. 
Nad scena wojny spokojnie usiadła. 
Albo to dziecię śmierci i pożaru, 
Albo zbieg będzie ze krwi i płomienia: 
Jaśnie w tem świadczą skrwawione łachmany,. 
Skroń rozraniona, i włos rozczochrany. 
A że ustawnie podnoszą westchnienia 
Tę dłoń, co mocno przyciska do łona, 
Musi być biegiem gwałtownym zmęczona. 
Pewnie strwożonej grozi losów cisza, 
Lb swej niedoli śledzi towarzysza. 
Bo tak ciekawie poziera do koła. 

1* 
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— Ho hop, Nebabol — Opętanej słowa! 

A w głębi lasu odhuknęła sowa; 

I wilk jej wyciem napo wrót odwoła. 

Że zrozumiana, jakby z tego rada, 

Dziwkcznie suknię i włosy układa. 

I wzrok utkwiwszy w bitwę co na przedzie, 

Dziwny śpiew tonem dziwniejszym zawiedzie. 

Nie ludzkim uszom — śpiew piekłu znajomy. , 

Rosnące w jarze zgłuszyły go gromy; 

Za echo, wojny ozwało się wycie. 

Czekaj na gwiazdy kochanej przybycie! 

To nie armaty ogniem śmierci błysły — 

To twój kochanek rozsiał swe promienie; 

A to nie kule śmiercią obok świsły. 

To było znane miłego gwizdnienie: 

Oto i on sam cały z ognia płynie, 

W tej chmurze dymu co mroczy pustynie. 

23. 

Ostatnim rykiem, ostatnim płomieniem , 

Buchnął jar wreszcie z rozdartej paszczęki; 

Otchłań bezdenna nieskończonej męki, 

Dusz potępionych syta złorzeczeniem, 

Nie straszniej ryknie przed świata zniszczeniem. 

Łuno pożaru, strzelby błyskawica. 

Go ten ofiarny djabłom stos podnieca. 

Blaskiem południa jaśnieje tu prawie; 

Ale w tym zmęcie w tej dymu kurzawie, 

Nie można wiedzieć kto z Lachów kto z Rusi: 

Tylko jednego poznać każdy mtisi. 

Gdzie kilku razem w śmierci bolach jęczy, 

Tam atamana żelazo połyska; 

Gdzie prze koń jeden, a szereg jak fala, 

Cofa się w kręgu płynących obręczy — 

Tam atamana wrony koń się ciska. 

Błyskami wojny cięcia swe zapala; 

Gromami wojny wszystkie zbiega strony! 

Zda się że z każdą kroplą krwi toczonej, 



101 



Co mu dłoń poi pałasz ubroczony, 

Serce rozjasza i szablę nastała. 

Ale dłoń jedna i jedna odwaga 

Nic nie stanowi, albo ms^o znaczy 

Tam, gdzie za mnóstwem przechyla się waga: 

Cała tam korzyść, śmierć z chlubnej rozpaczy. 

Z dosyć szczupłego Nebaby oddziału, 

Jeden za drugim ubywa pomału — 

Choć przy niewoli co u Łachów czeka. 

Sama śmierć widna jest jeszcze powabną. 

Z boleścią jednak postrzegł on zdaleka. 

Jak szyki jego w nacieraniu słabną. 

I wzrok mu zaćmił jakiś zamiar dziki ; 

I wnet radości błysnął promieniami: 

— Krzepcie się, bracia! — woła; leci w szyki. 
Bóg pomoc niesie, zwycięstwo za nami! 
Patrzcie, to nasi! jak podobni chmurze. 
Patrzcie przed pożar, suną się po górze. — 
Buchnęła walka zagaśnienia bliska, 

I serca znowu mordem zakipiały. 

24. 

Zadrżał ataman. Cóż to za zuchwały. 
Natrętną szablą przed oczy mu błyska? 
Dwa razy natarł, dwa razy odskoczył. 
Dwa razy koniem w około zatoczył. 
Upatrzył porę, spuścił szablę razem, 
I z atamana spotkał się żelazem. 
Ostrze na ostrzu zaiskrzy, zadzwoni; 
Żołnierz w krąg strzeli okiem zadziwionem: 
Aż szabla gwiazdy błysnęła ogonem, 
I gdzieś daleko świstnęła mu z dłoni. 
Najlepsza tutaj porada przestrachu! 
W pole przed siebie puścił się z kopyta. 

— Zmykaj, nie zmykaj, mój ty śmiały Lachu! 
I kary także o drogę nie pyta. 

Jeszcze się żaden przed nim nie wysunął! — 
I wiatry w tyle zostawia koń wrony. 
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A błyskawice, pałasz wyniesiony. 

Gdyby w biednego żołnierza tak runął — 

I on nie taki trwożny , jak się zdało : 

Na jednem miejscu zwinął koniem śmiało. 

Może on nie chce śmierci przyjąć w plecy: 

Bo skądże tutaj nadzieja pomocy? 

Od reszty swoich oba tak dalecy — 

Jakiś tu zamiar pokrywa cień nocy. 

Lotem spojrzenia ataman dobiega; 

Gwizdnieniem szabli wpół rozdmuchnie Lacha; 

Trzasnął grom skryty — zajęczt^a płacha, 

I po powietrzu tysiącem drzazg miga. 

Lach dalej świsnął: a koń atamana 

Aż ziemię zapruł kutemi kopyty: 

Tak lejc go zerwał, — i stanął jak wryty. 

A twarz Nebaby jakby jedna rana — 

Tak ją strzał opluł i szabla strzaskana. 

A krew kroplista, płynąca zasłoną, 

Zbroczyła czoło, opada na łono, 

Leje się w usta, przepływa przez oczy, 

Gasi spojrzenia, oddechy tamuje — 

Darmo trze oczy, darmo usty pluje — 

Rumiane źródło falami się toczy; 

Darmo dłoń kala, darmo suknię broczy: 

To krew niewinnych, nic jej nie shamuje! 

Co przetrze oczy, co ustami splunie, 

Krwawa zasłona znowu się zasunie: 

Potępionego prawdziwa męczarnia! 

A tu Polaków okrzyk się rozlewa: 

— Nasza wygrana ! posiłek przybywa ! — 
Teraz już całkiem wściekłość go ogarnia : 
Opuścił ręce, schylił na dół skronie — 
Jakby śmierć sama, mrozem swych piszczeli, 
Przygłaskiwała do wiecznej pościeli. 

25. 

— To on, on to sam! — w dobrze znanym tonie, 
Cichj się głosek odezwał na stronie. 
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A wyraźniejszy gdy się zbliży trocha: 

— Przyszedł popieście. — On mię zawsze kocha. — 

— Czy i tyl — krzyknął — nie mógł skończyć mowy, 
Krew mu ustawnie zalewała usta, 

Przerywanemi tylko jąkał słowy. 
Gdzie się zdradzało zimnej krwi udanie 
I niewstrzymanej złości obłąkanie: 

— Djable — kocham cię! — Ta krew — Eseniul — chusta 
Zsadź mię — przeklęta! — Daj rękę — o droga t — 
-Gdzie serce! — djable! — gdzie serce, kochanie! — 

I na bełkocie skończył mowę całą. 

Jak ostrze noża przykro zaskrzypiało! — 

I jęk śmiertelny wydała przebita. 

Liczne w około zagrzmiały kopyta: 

Otoczyli go polskie wojowniki. 

Poddaj się , poddaj ! — Nie pora do piki ; 

Już marsz zwycięski muzyka uderza. 

Omdlały kozak z uczuć zaburzenia , 

Z przewlekłej walki, ze krwi upłynienia, 

«Upadł na ręce pierwszego żołnierza. 

26. 

Nastała cisza po hałasie wojny: 
•Spokojne pola, zamek już spokojny; 
A niedotlałym ogniem oświecony, 
Prosi przechodniów z każdej świata strony. 
Uprzejme kruki, gęstemi gromady 
Krążąc w około, wabią do biesiady; 
Pobojowiska radzi godownicy, 
'Wilcy, tłumami ciągną z okolicy. 
Zniszczenie nawet, co już w zupełności 
Swe panowanie nad zamkiem rozszerza, 
Tyle przestrzega bezpieczeństwa gości, 
Z takiem te gody sprawia uciszeniem, 
.Źe można słyszeć przelot nietoperza 
Chyba że zechce przyświecić płomieniem, 
To buchnie w żary przetlałym kamieniem. 
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27. 



Przecie Nebaba żywo wyszedł z boju 

I łakomego brzydkiej śmierci garła; 

A choć mu rana do dna pierś rozdarła — 

I w niej krew czarna kipi, jak we zdroju — 

I choć posoką; umalował skronie — 

I wzrok w strumieniu dymiącym się tonie — 

Widać po jego spokojnej postawie, 

Że odpoczywa po wojennej wrzawie. 

Albo tez jeszcze i dotąd męczony 

Zuchwalstwem rządcy i Orliki zdradą, 

Zboczył, wędrując pomimo tej strony, 

By się nacieszyć obmierzłych zagładą. 

W tymże kołpaku, w odzieży tej samej, 

Sczerniałej trochę pod krwawemi plamy, 

Siedział na złomkach wpół-zgorzałej bramy. 

I swoją pikę trzymał na sztych w ręce, 

Jakby miał bliskie odeprzeć natarcie. 

A w okrąg niego doborni młodzieńce: 

Jedni, jak gdyby stanęli na warcie. 

Podnieśli piki nad zgorzała wieżą; 

Tylko cierpliwi, że się ani ruszą, 

Choć płomień zewsząd dogryza im srogo t 

A drudzy, w kole gardłem flasze mierzą; 

Tylko że nigdy dopić ich nie mogą! 

Inni znów, bardziej snem zmorzeni, leżą; 

Tylko że wiecznie tym snem leżeć muszą t 

Musi on cal% nasycać się duszą. 

Że tak bezwładny wpatrzył się przed siebie : 

Pewnie on w cieniach pamiątek się grzebie. 

Tu każde miejsce tyle przypominał 

Gdzie w stosach żaru kurzy się perzyna. 

Ten plac, bywało, uwieńczały spisy, 

Kiedy swą młodzież zebrał na popisy. 

Miejsce gdzie trup ten, mordem oszpecony, 

Ostatkiem czucia, życia drga ostatkiem. 
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Gdy mu natrętne zazierają wrony — 

Miejsce to uciech nieraz było świadkiem , 

Tu szkło dzwoniło, tu grzmiały okrzyki; 

Za czyjeż zdrowie? Nebaby, Orliki! 

Mściwego samo udręcza wspomnienie. 

Aż z pod wnętrzności wydobył jęknienie: 

Zemsty czy śmierci? w tem odgadnąć trudno. 

Gdzie zwrócił ucho, by dosłyszeć wtóru .^.^^-.^-^M 

Co może przypaść do jego czuć choru — ^^ t NOEMfC 

Tu raz ostatni pieścił się z obłudną; y ^ 

A dziś o trupią skłóciwszy się głowę, ^[ • K M I pi Q \/ f 

Dwa wilki wycia zawiodły grobowe. i^^ ' v 

Czegóż te ptaki , uderzając w skrzydło , ^^s^ f ' I \ f\ ^ 

I gniewnie kracząc, grzebią śród popiołu? ^^»'»vrrr>V^' 

Strawa zapewne warta ich mozołu; 

Bo wygrzebali: człowiek czy straszydło: 

Sczerniałe w ogniu, wpół -spieczone ciało: 

Ale Nebabie rozpoznać się dało! 

Nagle ku ziemi czoło mu opadło, 

I jeszcze nagiej wzniosło się do góry. 

— Ho -hop, Nebabo! — ^ zawył głos ponury, 
I z pośród ognia wypełza widziadło. 

A choć nie wrzeszczy szalonym chichotem. 

Chociaż ją taniec nie zakręca chyży. 

Bo jej wnętrzności ciężą wpół -wysnute — 

I teraz jednak, gdzie się tylko zbliży, 

Pląsają iskry wichru kołowrotem, 

Wilki przy trupach wyją na jej nutę, 

I samo trapów oblicze się zmienia. 

— Wody! ach, wody! — popatrzyła Ksenia; 
Głos jej znajomy — i kochanka oko 

Na jej się wdzięki rozwarło szeroko : 
Jakby w głąb Kseni pragnęło utonąć, 
Albo ją w piekło i siebie pochłonąć. 
Ksenia się zbliża, z mniejszą coraz trwogą, 
Oko Nebaby patrzy już mniej srogo: 
Już łono z łonem, już z licami lica. 
Już się i warga z wargą napotyka — 



/ 
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Pocałowała Nebabę djablica — 

Teraz do reszty rozporze ją pika! 

Nie — cicho siedzi: tylko mu dreszcz mały 

Wyprężył członki, a źrenice zawsze, 

Zawsze patrzały, patrzeć nie przestały. 

Dla Kseni nawet coraz już łaskawsze. 

28. 

Ka rozburzonem Kaniowa zamczyska, 
Długo podróżnym broniący przystępu, 
Długo ponęta drapieżnemu sepu, 
Szkielet Nebaby lśnił w grobowym błysku; 
Jak straż zaklętą w pomieszkaniu mary, ■ 
Jak mowny pomnik barbarzyńskiej kary. 
Ogień, co wszystko do koła potrawił, 
2a mołodców jego śladu nie zostawił; 
Poznana tylko z rany i odzienia, 
Szalona Ksenia leżała na trawie. 
Jeszcze w modlącej przed lubym postawie; 
A w strasznej nocy zamku podpalenia, 
1 topielicy skończyły się pienia. 

28. 

Gdy duch mój zwiedzał Dnieprowe pobrzeże, 

I na Kaniowa odpoczął ruderze, 

Jeszcze tam w koło wyszukał on ślady 

Dnia okropnego ostatniej zagłady: 

Jeszcze po ścianach krew się czerwieniła, 

Gdzie żona, gnana morderców pogonią. 

Mytą w krwi męża chwytała się dłonią — 

Żadna wywabić nie mogła jej siła. 

Na miejscu startej, inna wystąpiła; 

Ale nieszczęsne zabójczym ciało, 

W popiół przetlałe, z wiatrem się rozwiało. 

W porosłej miękką murawą uboczy, 

Trafił na kołtun kseninych warkoczy, 

Ale w nim drobny gnieździł się już ptaszek. 

-Obok leżała z Nebaby ratyszcza, ' 
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Stal, od płomienia w ciemny źuźel zlana. 

A błądząc długo śród skostniałych czaszek, 

Odgrzebał torban między gruzem zgliszcza, 

I jedne strunę z ct^ego torbana. 

Ani lat, ani pogody koleje 

Nie mogły przyćmić Potęgo jej blasku; 

A wiatr kochanek z pobliskiego lasku, 

Co noc z nią dawne odśpiewywał dzieje^. 

I jam polubił chrypliwe jej tony, 

I z jej dźwiękami z czasem oswojony, 

Gdym nieraz badał pilnie i ciekawie 

całej zamku Kaniowskiego sprawie, 
W końcu rozwikłać mogłem tajemnicę: 
Co dało powód do zbrodni Orlice? 

Gdy w ciemnej nocy przez widmy czy czarty, 
Czy jak wieść była za rządcy namową, 
Zdjęto wisielca (odpowiadał głową 
Z pod czyjej trupa uwięziono warty) — 
Brat tej dziewczyny był wtedy na straży: 
A serce rządcy do Orliki biło. 
Życie jej brata w ręku rządcy było — 
Lach, nie puszczając pory co się darzy, 
Hardej dziewczynie daje do wyboru: 
Tytuł swej żony, lub srogą śmierć brata — 
Żadnej przewłoki , żadnego oporu ! 
Biedne małżeństwo gdzie djabeł za swata! 

1 tak dla brata miłość poświęciła, 
Rządcy małżeńską zaprzysięgła wiarę; 
A dla miłości, inną ma ofiarę: 
Zabiła męża i siebie zgubiła! 

30. 

.Ulijają lata, z latami zdarzenia. 
W ostatnim dymie zgasłego płomienia, 
Wróciły w piekło szatany zniszczenia. 
Świetnie przejrzały nieba Ukrainy, 
Zabrzmii^a śmiało cicha pieśń dziewczyny, 
Czas lasem okrył ostatki ruiny. 
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Gdzie bojowiska czaszkami bielały — 

Ulewa burza brózdy tam zorywa, 

W skwarny dzień lata złocą się tam żniwa, 

Kwiat się tam z wiosną wykluwa nieśmiały. 

Złomki szubienic świecą próchnem z ziemi. 

Nad zwycięscami, nad zwyciężonemi , 

Trawą usłana, mogiła zapada: 

Tam błędny żebrak do snu pacierz gada. 

Piekła za wojną zatrzaśnięto bramę. 

Znów tenże pokój, i zbrodnie te same — f 



► 



PRZYPISY. 



W powstaniu na Ukrainie w r. 1768, zamek Kaniowski, 
równie jak kilka innych w tej okolicy, był zburzonym i spa- 
lonym przez hajdamaków. Jest podanie, iż żona rządcy, 
czyli, jak wtenczas nazywano, gubernatora zamkowego, poj- 
mana przez kozaków, i już ranna, potrafiła się jeszcze im 
wymknąć, a uciekając przed ich pogonią, po pokojach i wa- 
łach zamkowych, coraz słabsza, opierała się o ściany, póki 
jej nie dognano i nie zamordowano do reszty. Gdzie tylko 
dotknęła się ścian ręką skrwawioną, zostały ślady; i mówią, 
że krwawe te znaki nigdy się nie dały zetrzeć, i trwały do- 
póty, dopóki tylko były jakie szczątki murów zamkowych. 
Te zresztą gruzy dopiero przed kilku laty znikły zupełnie. — 
Kaniów jest małe i liche miasteczko; mieszczanie jednak 
jego i magistrat mają jeszcze niektóre swobody i przywileje, 
nadane im od królów polskich. Leży w prześlicznem poło- 
żeniu na4 Dnieprem, rozrzucone pośród urwistych brzegów 
jego. 

Strona 35. w. 15. Złośliwy obłęd. 

Podług mniemania ukraińskiego ludu, nawet zbłądzenie 
w podróży nie jest dziełem przypadku. Czart, którego\tam 
wszędzie pełno, ściga wędrowców i rozmaitemi sposobami 
stara się ich w bezdroża uprowadzać; a wicher nocny uwa- 
żanym jest za pierwsze jego narzędzie do obłąkania i naj- 
świadomszych nawet położenia miejsca. 

SŁr. 36. w. 13. l[ą|aczeje. 

Wyraz miejscowy. Słowo majaczyć nie ma odpowie- 
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dniego w czystej polszczyznie : migać w dalekości, ćmić się^ 
ukazywać — tłómaczy jakożkolwiek jego znaczenie. Wła- 
ściwie polskie majaczyć co innego wyraża. 

Str. 36. w. 15. Janczarka. 

Rodzaj strzelby tureckiej. 

Str. 36. w. 31. Luba puszczyka siedzi naperzona. 

Rozmowa puszczyków, jak i cała myśl prologu, jest osnuta 
na wyobrażeniu gminu: iż djabli wybierają nocy ciemne i 
burzliwe do wyprawiania swych pustot, i że puszczyki dla 
tego się śmieją, iż widzą wszystkie harce i dokazywania tych 
istot, które nasza mitologja gminna wpół-strasznemi, wpół- 
komicznemi wystawia. Prócz poetyczności pomysłu , autor 
miał i tę pobudkę wprowadzić rozmowę puszczyków w swój 
czarodziejski prolog, że takowe pożyczania mowy ptakom 
często się natrafia, w pieśniach i dumach ukraińskich, a wła- 
śnie jego zamiarem było korzystać ze wszystkich skarbów 
gminnej poezji naszej. 

Str. 39, w. 17. Otumanili kozaka. 

Otumanić: obłąkać, zaćmić zmysły. 

str. 42. w. 30. Łuno. 

Zwykle i w słowniku Lindego, łuna lub łona. Autor 
tak zawsze używa tego wyrazu. 

str. 43. w. 24. Tam: nieszczęśliwy znikły we złym wicłirze, 
Czerwony upiór, i t. d. 

Są to wszystko wyobrażenia ukraińskiego ludu. Według 
mniemań jego, wiatr kręcący się po polu, który wreszcie, 
po tutejszych nieobejrzanych płaszczyznach, nie rzadko widzieć, 
jest coś niezmiernie złego. Opowiadają przykłady ludzi, któ- 
rych wicher ten spotkał na swojej drodze i którzy odtąd 
nie wiedzieć gdzie zniknęli. Inną rażą, nóż poświęcony rzu- 
cony w słup kręcącego się wichru upadł na ziemię w tem 
miejscu krwią obryzgany. Do tego wyobrażenia stosuje się 
wiersz w — Marji — Malczeskiego : 

Ale że czart na stepie tumany wyprawiał. 

Spadająca gwiazda jest, podług ich mniemania, latawiec 
(rodzaj powietrznego złego ducha). O jego miłostkach 
z kobietami często posłyszeć można. Myślą także, iż zmarłe 



111 



bez chrztu dzieci błąkają się w powietrzu, jęcząc i narze- 
kając, póki kto nie ośmieli się ich przywołać i chrztu 
udzielić. 

Str. 43. w. 26. Z odźwierka. 

Toż samo co: Oddrzwi. 

str. 43. w. 29. Cyrka. 

Cyrkaó, wyraz miejscowy, znaczy skrapiać, tryskać. 

str. 43. w. 33. Cyt I ho -hop, ho- hop I odgłos smutny, znany. 

Wprowadzona tu osoba topielicy Kseni jest także myśl 
pojęta w duchu miejscowych wierzeń i uprzedzeń. Nic się 
w Ukrainie ważnego nie stanie, czegoby nie przepowiedziało 
nadzwyczajne zjawisko — coś dziwnego, coś tajemniczego^ 
Bunt ukraiński, który tu nazywają koliszczyzną, i szcze- 
gólniej rzeź humańska, o której nawiasem wspomniemy, są 
współczesne i przez świadków pisane poemata i opisy, za- 
pewnie nędzne pod względem sztuki, lecz ważne jako naj- 
wierniejszy obraz tej krwawej dramy n. p. Cały niemal 
obraz tych wypadków zamyka się w poemacie pod tytułem: 
Rzeź Humańska. Napisał go niejaki Darowski, który był 
wówczas uczniem i całą rzeź przesiedział w kopule famego 
kościoła. Szacowny ten dla swojej autentyczności zabytek, 
w rzadkich bardzo rękopisach krąży po Ukrainie. Czytałem 
go w takim wieku, że go jeszcze ocenić słusznie nie umia- 
łem. Mii^a także być zwiastowaną przez nadprzyrodzone 
widzenia: między innemi, przez dziwną obłąkaną kobietę, 
czy opętaną, która, z hukami i niezrozumiałą mową, prze> 
biegi^a sioła Ukrainy. — Nie mam ja tu myśli tłómaczyć albo 
usprawiedliwaó pojęcia autora; zwracam tylko uwagę na 
miejscowy koloryt obrazu. 

str. 45. w. 23. Bą|dak. 

Gatunek łodzi używanej na Dnieprze. 

str. 45. w. 28. Sełedec. 

Kozacy ukraińscy noszą krótko strzyżoną głowę, z długim 
na boku kosmykiem włosów, który zwykli uplatać w wstążki, 
miłosne upominki swych dziewic. 
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Str. 48. w. 18. Czy się spodziewać starosty przybycia? 

Mikołaja Potockiego, dziedzica tych włości. 

Str. 53. w. 33. Czerepianym dzbankiem. 

Czerepiany, toż samo co gliniany. 

Str. 56. w. 9. W czaharze. 

Czaliar: las drzew rozmaitego gatunku. 

SŁr. 5C. vr. 10. Szwaczka. 

Jest to prawdziwe nazwisko kaniowskiego mieszczanina, 
który tamże robił powstanie w r. 1768. 

Str. 56. w. 21. Leć do starosty. On, śród Bohusławia, 
Poi gromady , rozstrzeliwa baby. 

Mikołaj Potocki, banit, starosta kaniowski i bohusławski. 
Jest to jedna z osób żyjących w podaniach gminu. Jego 
życie, bezprawia, później pokutę, opowiadają w tysiącznych 
szczegółach. Są pieśni o nim, o jego miłostkach, i okru- 
cieństwach. Jeszcze teraz można znaleźć starców, którzy 
go znali osobiście; a powieść ich lubo nie w tak dalekie 
przenosi czasy, ale w jakże dalekie od nas obyczaje i zda- 
rzenia! 

Starosta kaniowski leży w Poczajowie, i jego ciało po- 
kazują, ze szczególną attencją, miejscowi księża Bazy^ani. 
On to, w skutek pokuty za nabrojone w Ukrainie sprawki, 
pyszny ten klasztor wydźwignął i nadał. 

Str. 57. w. 21. w dalekim futorze. 

Futor: zagroda na łące, lub pośród lasu, w pewnem 
oddaleniu od wioski. 

Str. 60. w. 9. Już Ja się pewuo toi nie napiję. 

Toja: u botaników tojad mordownik. Własności jego 
narkotyczne uważa lud pospolity za lakarstwo na smutki. 

Ser. 64- w. 36. Bajrak. 

Znaczy to lasek zarosły śród wąwozów. 

Str. 65. w. 20. — — krętym Jarem wloką. 

Jar: wąwóz. 

str. 70. w. 37. Pan wojewoda z Gonta kończy dzieło; 
W koło, szubienic stawia tysi^ami. 

Wojewoda Stempkowski poskromił bant ukraiński. Trsebft 
wyznać, że kary nie ustępowały w trogości zbrodniom prfe> 
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stępców; one rozjątrzyły jeszcze bardziej niż przestraszyły 
lad ukraiński. 

Sir. 74. w. 7. A gios watażki. 

Watażka: herszt. 

Str. 79. 'W. 8> Nie wieia ławry. 

Ławra pieczerska, czyli klasztor przy pieczarach albo gro- 
bach wielu świętych i błogosławionych, w Ejjowie. 

■Btr. 81. w. 34. rzuć ratyszoie. 

Batyszcze: spisa, włócznia. 

4Str. 87. w. 19. O, nie raz mose na tym Jego sscsycie 

Rozwiewały się przestrogi znamiona, i t. d. 

Jest to szczegół dochowany tradycją. Podczas ciągłych 
uabiegów tatarskich, kiedy lud okolicy wiedział, że horda 
w pobliżu koczuje, dla bespieczeństwa, zostawiał jednego 
xe 8woi«h na jakiej wyniosłej i panującej mogile, lub na 
wierzchu wysokiego dębu, aby upatrywał Tatarów, i dawał 
2nać o zajrzanych wywieszeniem białej chorągwi lub chustki. 
Lud pracujący po polach, skoro zajrzał bielejące znamię po- 
płochu, uciekał w znajome sobie kryjówki. Ukraiński tele- 
graf! 

To mi napomina drugi szczegół. Słyszałem od mieszkań- 
ców pamiętnego w naszych dziejach miasta Czehryna tak 
tłómaczony początek zwyczaju, powszechnego w Ukrainie, a 
uwłaszcza w tej- okolicy, zbierania się ludu, szczególniej 
chłopców i dziewcząt, na środek sioła, który oni nazywają 
utycia, ulica, dla śpiewania różnych pieśni, co się nieraz 
daleko w noc przeciąga. W czasie koczowania hordy w tych 
stronach, lud, wiedząc jakie klęski ponosi kiedy na śpią- 
<cych natrafią Tatarzy, żeby zawsze miał przytomność i go- 
towość chronić się w razie niebespieczeństwa, na noc zbierał 
■się razem, i dla odpędzenia snu śpiewał narodowe dumy i 
pieśni. Zwyczaj został, chociaż niebespieczeństwo co mu 
dało początek minęło. Dalsze wiersze oddają sprawiedliwą 
^aj^śitę zasługom cienistych dębów Ukrainy, które w cią- 
głych zaburzeniach i wojnach, zapewne niejednemu chronią- 
cemu się śmierci, były pewniejszą opieką niż ściany własnego 
jego domu. 

OOSSCZTirSKI. II. ^ 
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jBtt. 87. w. 85. Albb teb Wieczór , ten ogień Kapały! 

Zwyczaj palenia ogniów w wilję Ś. Jana (polskie Sobótiti) 
zasięga dalekiej starożytności; on się i w Ukrainie prMcbo- 
wał. Nazywają go tu Kupało. Pospolicie, kiedy dziewczęta 
wiejskie zaczną swój obrzęd, do którego i kąpanie si^ na- 
leży, młodzież płci drugiej wybiera te chwile żeby na nie 
niespodziewanie napaść : wtedy cicha nocna scena zmienia 8i§ 
w naj tłumniej szą: krzyki, śpiewy, rozlegają się w powietrzu. 
W 1826 roku autor widział podobną scenę na rzece Tkil- 
mienie: tu ona się odbywa przy jednej z najpiękniejteych 
wód w Ukrainie. Jezioro i wieś Białozor leży blisko Śmiiy, 
w rozległych sosnowych lasach: znacznego ogromu, szyba, 
jasna, błękitna, zwierciadlana, błyszczy śród rozstępu sinie- 
jących lasów; wieś prawdziwie ukraińska, ogromna, dotMwe 
zabudowana, ludna, mająca zapewnie do 2000 samych dusz 
męskich, rozciąga się prawie w koło jeziora. Obraz świateł 
rybackich na jeziorze , wspomniany w tekście , powtarza 
się tu każdego wieczora, i tworzy prześliczną wodną ilhimi- 
nację. 

Str. 88. w. 9. Jui w oczeretach 

Oczeret: trzcina. 

Str. 89. w. 11. Cói to za dzi^^na strona się odsłania? i t. d. 

Widok ten jest prawdziwie rysowany z natury. Zaraz 
za miasteczkiem Moszny ciągną się, na szerokości moie 
trzech wiorst, bagna i trzęsawiska nazywane Irdyń. Ni^'- 
pewniej jest to stare łoże Dniepru. Prawy brzeg tyełi bagien 
otoczony jest wysokiem pasmem gór, wznoszącyck się pią- 
trami, rozciągnionyoh szeroko, i okrytych gęstym lasem. 
W tem miejscu, to jest na pośredniem paśmie, hrabia We- 
ronców, właściciel miejsca, z£tłożył pałac i zwierzyniec, na ośm 
wiorst rozciągniony po górach. Pałftc otoczony jest zabudo- 
waniami wiejskiego gospodarstwa; wszystkie proste, lecz nąj- 
gustowniej urządzone; i każdy dziedziniec ze swemi zabu- 
dowaniami, składa najpiękniejszą fermę angielską. Dzie- 
dzińce ubrane w drzewa i krzewy, mury domów w porozpi- 
nane gałęzie akacji białej i płaczącej; schody, ganki, balu- 
strady, i t. d. w kwiaty i różnokolorowe pachnące powoje. 
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ŁeoB samo potoźsnie piękmerJBsem jest nad ^RBzystko. Z je- 
dnego punlohi to(M2hę wyiej za pałaoem jest szcsególiij widok, 
fraiedziwie ińeogamiony. Jest iio cypl jednej góry — nie- 
m^wyśesej jeKOse — pod nogami maez widok pi^acn i kwie- 
eietyeh dziadzińoómr^ jckody gór jokrytyeh lasem; dajej 
pierwieym płazem obrazu ją bagna Irdynia, zarorie oeae- 
wttma i gdzi«iiegdme olchą ; ea nimi widok miastecza Mo- 
nen; dalej jeszcze rozciąga ńę Dniepr, jakby 8iną'WBtą&ką — 
a tam, z drugiej strony, niskie^ piaszczyste brzegi, wsie, 
miaistecza i monastyry już połtawskiej guberni. Oko ma 
zewsząd otwarty widok na promień siedmiu lub oimiu mil 
w około. 

Btf. 90. w. 10. ieh knrzenia. 

Kurze^iiami nazywają poziome chaty kozackie i stra- 
inioze szałasy, z których dym, nie mając oddzielnego dla 
siebie otworu, wychodzi całą powierzchnią słomą krytego 
daobu. 

Str. 93. w. 6. Wielkie przy Mosznach było krwi rozlanie. 

W istocie wojska polskie pierwszy raz doścignęły po- 
wstańców w pobliżu Moszen, na Irdyniu. Zdarzyło się au- 
torowi iż będąc w tej okolicy, słyszał właśnie na miejscu 
opowiadanie o tem spotkaniu przez czerńca, dozorcy młyna 
należącego do pobliskiego monastyru, naocznego świadka. 
Ta Irdyń nie jest tak grząski, w suchą porę daje się prze- 
jeżdżać ; w większej części zarosły olchami niepospolitej 
wielkości, gdzieniegdzie tylko biją zdrojoYdska i- stoją 
wody. Wszędzie po lasach sosnowych od Śmiły aż do Mo- 
szen, były kurzenia hajdamackie, i tradycja pokazuje te 
miejsca. 

Tu właśnie jest miejsce powiedzieć, jak potrzeba żałować, 
że nie mamy ani dobrej mapy starożytnej, ani szczegółowej 
jeogra^i, ani zbiorów żadnych historycznego interesu, choćby 
historycznej ciekawości. Uczony metropolita kijowski Eu- 
geni za pomocą należącego do siebie duchowieństwa i odezwy 
do obywateli krajowych, zaczął zbierać te drogie zabytki 
przeea^ości, lecz nie wiemy, jaki skutek wezmą jego starania, 
saleiące od osób, po większej części lub obojętnych^ l^b \ua 
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iniaj%cych ceny tych walających się w pyle ich nóg pamią- 
tek. Dziś jeszcze za każdym krokiem napotykają jsię nie- 
rozorane do szczętu mogiły, pod trawą i lasem, ostatki 
zamczysk polowych, i słyszeć można ciekawe o miejscowych 
wypadkach podania. Ale my to puszczamy mimo oka i 
ucha: tymczasem wiek mija, pług równa dzieło czasów mi- 
nionych, pokolenie po pokoleniu wymiera, a my tracimy 
skarby, których nawet nie znamy wartości. 

IStr. 103. w. 11. — -~ sajęczała płacha. 

P łacha: klinga, lama. 



ANNA Z NABRZEŻA. 



POWIEŚĆ. 



I. POWIEŚĆ WSTĘPNA. 



Znane wam Jana Kazimierza lata; 

Burza z polskiego nie schodziła świata: 

Grom bił po gromie, a ciągła nawała 

Lała dżdźem krwawym, lub nim zagraiała. 

Czasami jednak z iąj to z owej atrony 

Błysnęły niebios wdzięcznie(jazyołi zwierciadła, 

Jasność pokoju to tu, to tam padła, 

I wolniej westchnął naród pokrzepiony. 

Takiej pogody zaświeciły gwiazdy, 

Gdy mir z Szwedami zamknął ich najazdy. 

Jak po przelocie martwej mrozów pory 

Powietrze wiosny roi się pszczołami. 

Tak się roiły wojenne tabory 

Na wszystkie strony zbrojnymi mężami. 

Leciał syn boju w rodzinne zagrody 

Pogrzać się chwilkę przy właanem ogniska, 

Pokrzepić ducha w kochanym uścisku. 

Łzą ócz kochanych opłukać pierś krwawą -^ 

Leciał ku szczęściu, ze szczęściem, ze sławą. 

A leciał $zybko z wieściami w zawody , 

Aż skrzydło zbroi wiatrami gwizdało, 

Aż się proporca drzewce podawało; 

Bo krótka chwila tąj drogiej swobody, 

A dziki odgłos wojennei^o rogu 

Może go jeszcze zawróci od progu. 

Mieszkańcy zamków bądźcie w gotowości, 
Warowne bramy szeroko otwórzcie, 
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Zwodzone mosty zawczasu połóżcie, 
I śpieszcie najprzód z powitaniem gości; 
Ledwie ujrzycie że się szlak zapyli, 
Aby gość drogi nie stracił i chwili, 
Bo dziki odgłos wojennego rogu 
Może go jeszcze zawróci od progu. 
Na długość zamków zastawiajcie stoły, 
A uczta wszemu ludowi niech służy, 
Niechaj lud cały używa wesoły; 
Kto wie czy taka radość się powtórzy? 
I krocie zamków otworem już stoją, 
I biesiadnicy tłumami się roj% — 
I usta ogniem pieszczoty goreją — 
I serca w ogniach miłości topnieją — 
I łzy roskofizy z ócz tysiącznych płyną — 
I tchnienie szczęścia nad całą krainą! 

Na jednym tylko zamku nie podziela 
Jedna myśl tego całego wesela: 
Mgła smutku leży na Anusi czole , 
A radość wszystkich zaostrza jej bole. 
Cóż tak dolega biednemu dziewczęciu? 
Całe jej szczęście leży w jej objęciu. 
Ojciec, pan zamku i rozległych włości, 
Głośny przed laty dzielnością bułatu. 
Dziś jako wojski , opiekun powiatu , 
Czuwa nad córką okiem opatrzności: 
Szczęcie jej ceni nad wszystkie dostatki. 
Matka Anusi? — to matka nad matici: 
Z jaką roskoszą poczęła to dziecię, 
Z taką gotowa poświęcić mu życie. 
Czas wiosną jeszcze chucha na ten kwiatek — 
Anusia nie ma siedemnastu latek. 
Jak jedynaczkę przyroda ją kocha ; 
Tysiąca dziewic okrutna macocha. 
Tysiącu dziewic wyrządziła szkody. 
Aby z niej stworzyć pieścidło urody; 
Cóż bo to za wzrok ze swem niebem modrem ! 
€o za płeć jasna, co to za rumieniec! 
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Co to za bujny ciemnych włosów wieniec! 
Jaki tam stanik, a nad jakiem biodrem! 
Jaka ust pełność, jaki zębów sznurek! 
Jaka tam szyjka, jaki piersi wzgórek! 
Gdzie dotkniesz, czujesz aksamitu pyłek, 
Gdzie okiem rzucisz, dojrzysz wszystkich żyłek. 
Smukłą jej kibić ująłbyś w pierścionek. 
Z marmuru każdy utoczony członek, 
Kropla bez śladu spłynie ciałkiem gładkiem: 
Motyle krążą nad nią jak nad kwiatkiem — 
Głos jej jak miła piosenka gra w uchu — 
Czarami tańca chwyta w każdym ruchu. 
Eto ją zobaczy, ten mówi do siebie: 
Nie! to aniołek akradziony w niebie! 

Czegóż się smuci twa dusza dziewicza? 
Patrzaj! Nabrzeże leży tak uroczo. 
Do koła taka roskoszna skał dziczą, 
Zbruczowe fale tak wdzięcznie bełkoczą! 
Kraj taki cudny w ich się lustrze pławi, 
Tak cudnie w ogon roztacza się pawi — 
W lasy tak ciemne, w tak zielone pola, 
W tak śmiałe wzgórza, w jary tak zapadłe, 
W wioski bez liku tak gęsto nasiadłe. 
Że masz pod okiem cały wdzięk Podola! — 
O! darmo ojciec, darmo matka pieści, 
Darmo ją urok otacza niewieści, 
Darmo świat cały wesołem obliczem, 
Leży przed okiem i sercem dziewiczem, 
Dla ócz i serca świat cały jest niczera, 
Anusia kocha! — • 

Słuchajcie powieści. 

Anna nie rosła jak kwiatek na puszczy. 
Znane sąsiedztwu Nabrzeże ustronne. 
Jak pszczołom łąki kwieciste i wonne. 
Nie brakło Annie na zalotnej tłuszczy, 
I to od dawna, jeszcze w owe czasy, 
Kiedy na dziewczę patrzą jak na dziecię, 
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Bo Anna dziwo! dzielny kwiat jej. krasy 

Przed czasem pączka odrzucił zawicie, 

A jej słoneczko zaledwo poranne, 

Skwarem południa duszom dopiekało. 

Tylko jej serce o tem nie wiedziało: 

Z. serca i z myśli poznasz dziecko -Annę. 

I. czem dla wiatru hołd polnych zapachów » 

Tem dla niej były hołdy wszystkich gachów. 

Byłaź to płochość? — O nie!, lecz do duszy 

Czerstwej i polskiej żaden nie przystawał: 

Ten junak marsem udanym się puszy, 

Tamten mdlącego, bladego udawał — > 

Ten j% szturmuje pólłokciowym wąsem 9 

Tamten chce podbić wdzięcznym w tańcu pląsem. 

Ten ufny w lice, jak lice dziewczynki, 

Muska się, mizdrzy, stroi czułe minki; 

Ten rwie jej kwiatki, ten motylki chwyta, 

Ten znów poeta, sielanki jej czyta — 

A Anna na to? — o jej dowcip dziarski — » 

Choremu swata starą babę wróżbę, 

Tanecznikowi chwali tan tatarski. 

Wymuskanemu ofiaruje muszkę; 

Poecie pilnie nadstawuje ucha, 

A ku kraczącej wronie mruga oczkiem; 

Kwiat oskubała, na motylka dmucha. 

Po pod wąs groźny przesuwa się boczkiem^* 

Figlarny ukłon szle zalotnej rzeszy, 

I z pustym śmiechem popędziła dalej. 

W trop za nią jeździec Pegaza choć pieszy; 

Shamuj się — biedny poeto nie szalej! 

Jeśli ją dziwi na świecie rzecz która, 
To bisurmańska w poecie natura: 
Nie dosyć jemu na haremie Feba, 
Przebiega wiecznie i ziemię i nieba. 
Biedne piękności jak korsarz ugania, 
I na co? — Żeby miał przedmiot wzdychania. • 
01 jakiekolwiek twoje przedsięwzięcia. 
Co cif przykuły do śladów dziewczęcia: 
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Wróć się, poeto — nie dla niej sielanka. 

Goreje, żyje poe^ą jej dusza, 

Lecz ta poezja całkiem nie pastasza. 

Popatrz w tę duszę, zobacz tam kochanka, 

Go go stworzyły z własnego płomienia, 

W kryjówkach serca własne jej natchnienia: 

Postać dorodna, gibka, okazała, 

W pogodnem oku rycerski źar pała; 

A na dnie oka widać duszę nagą,,, 

A duszę silną, wzniosłą, kochającą; 

Twarz kwitnie zdrowiem, jaśnieje odwagą; 

W każdym óddediu serdeczne gorąco. 

Sita i urok w każdym piersi dźwięku, 

Każdy ruch pełen i siły i wdzięku — 

A na nim zbroja błyszcząca, usarska, 

A pod nim konik rwie się, tańczy, parska; 

Bystry jak iskra, łagodny jak jagnię. 

Do każdej myśli rycerza się nagnie. 

Jak mi^żonkowi uległa niewiasta. 

Trzebaż go widzieć śród krwawej gonitwy, 
Rycerza Anny! — Tam to on podrasta « 

Całą pięknością, całą zgrozą bitwy. 
Tam to duch Anny buja jak poeta. 
Widzi go, sunie świetny jak kometa, 
Za nim huf jego jak komety miotła: 
Wtórzy ich krokom głuchy odgłos kotła. 
A z drugiej strony ćma wrogów ponura. 
Straszna, szumiąca, jak gradowa chmura. 
Przez chwilę cichość — zagrzmiały okrzyki — ^ 
I w jeden obłok zmieszały się szyki, 
W obłok pokryty kurzawy całunem. 
On tylko widny swej duszy ogromem , 
Bojową chmurę ifozpruwa piorunem — 
Wróg się rozpryaka gdzie uderzy gromem , 
Jak lekka woda pod upadkiem skały; 
Gdzie zwróci okiem, gdzie pałaszem skinie, 
W tę stronę ogrom jego wojska płynie, 
Jak się za wiatrem toczą morskie wały. 
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Cały bój przy nim, cały bój przez niego, 
Jak słup kurzawy koło wichru swego. 

Takiego Anna tworzy sobie wiecznie, 
Takiego tylko snami serca kocha. 
Męża — rycerza trzeba jej koniecznie, 
Cos jak Czarniecki, gdyby młodszy trocha 
I nie żonaty! — Ah! co to za szkoda! 
Co to za szkoda, że jeszcze tak młoda. 
Że o lat tyle na świat się spóźniła. 
Pewnie już dzisiaj byłaby Czarniecką — 
Ojciec by w córce witał hetmanowe; 
Lecz ufność w Bogu — jest rycerzy siła — 
Tak sobie marzy lube, puste dziecko. 
Na jednym ręku pochylając głowę, 
A drugą łapiąc w dziecinnej zabawie 
Cienie, któremi gałąski brzozowe. 
Za falą wiatru biegają po trawie. 

Baw się, o dziecię! przeczuwaj, prorokuj! 
Nikt nie podejrzy, nikt tu nie podsłucha — 
Do koła ustroń zarosła i głucha: 
Chyba wiatr błędny zamiesza jej spokój. 
Było to miejsce za okopem zamku. 
Nad brzegiem rzeki, na skały ułamku, 
A wystrzelone w szczyt przykry, wysoki: 
Kolczatym krzewem jeżyło swe boki, 
A głowę w brzozy stroiło posępne; 
Miejsce zaledwie dostępne dla kozy, 
A co dla kozy, to Annie dostępne. 
Baw się więc dziecię — przeczuwaj, prorokuj! 
Zniknęłaś światu w cieniach twojej brzozy. 
Nie łatwo w życiu o podobny spokój. 
Kto wie czy spotkasz kiedy taką chwilę, 
W myślach sny takie, w sercu ciszy tyle! 
Coś pieśń podobną szeptać jej musiało. 
Bo tak używa zmysłami wszystkiemi 
Czarów ustronia, i duszą tak całą, 
Że zapomniała o wszystkiem na ziemi. 
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Na raz od zamku głos hukania leci, 
Za pierwszym idzie i drugi i trzeci, 
A każdy coraz bliżej, silniej dzwoni, 
Wkrótce jednemu kilka towarzyszy, 
A wszystkie b}%dz% do koła ustroni. 
Anusia słucha, imę swoje słyszy. 
Skała wyraźnem odbija je echem. 
Znane to głosy, ale w ich rozdźwięku 
Jest coś dziwnego, coś dziko -złowieszcze. 
Sercem Anusi wstrząsły trwogi dreszcze. 
Zrywa się, zbiega ze skały z pośpiechem, 
I już na służby zamkowej jest ręku. 
A okrzyk wszystkich — ^ do zamku co żywo I 
I w zamek bladzi, przestraszeni biega. 
Sk%d ten strach nagły? Co to jest takiego? 
Czy widzicie tam! tę tłuszczę straszliwą 
Co jak noc czarna wali się ku rzece? 
Widzicie w ogniach całą okolicę? 
To nowe bunty, nowa rzeź do koła. 
Chmielnicki znowu wzburzył wszystkie sioła; 
Całą Buś podniósł wicher hajdamaczy. 
Za lada chwilę Nabrzeże osaczy 
Szalonym tłumem rzezi i rabunku. 
Godzina później — Anna bez ratunku 
Mogłaby zginąć — ale dzięki Bogu, 
Już jest bezpieczna, już w zamkowym progu. 

Nie marne były słowa wiernej służby: 
Prędko się w pewność zmieniły jej wróżby. 
Zaledwie wojski, żołnierz doświadczony, 
Miał czas przyrządzić zamek do obrony, 
Już tłum kozacki, jak rój rozdrażniony, 
Snuł się i huczał w krąg zamkowych szańców. 

Nieliczna była załoga zamkowa. 
Lecz bój nierówny, dla niej rzecz nie nowa — 
Nie raz dowiodła tego z ćmą pohańców, 
Zwłaszcza gdy w sprawie Wojski ma kierunek, 
On równie dzielny głową i rękoma: 
Zresztą pokrzepi niebieski ratunek — 
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A więc na murach jak mur nieruchoma, 
Niema a groźna jak nabite działa, 
Spokojnie chwili napadu czekała. 

Cóż tam na wieży i w tym okna brzęku, 
Że wszyscy patrzą przez chwilę w tę stronę, 
A najgroźniejsze lica rozjaśnione? 
Anna, ich dziecię błysnęła w okienku. 
Nad cały zamek podniesiona wieżą, 
Obwiana śnieżną, fałdzistą odzieżą. 
Odmalowana na ciemnem tle ramek, 
W blasku urody, w modłów zachwyceniu, 
Podobna była świętemu zjawieniu, 
Któreby brało w swą opiekę zamek. 
Dąży ku niebu ręką i źrenicą; 
Po chwili oczy i ręce w dół zniża. 
Usta coś szepcą, dłoń robi znak krzyża 
Nad służbą zamku 1 ^ogosław dziewico 1 

błogosław im! bo bije godzina 
Straszna, stanowcza.^- szturm się rozpoczyna* 

Dziki, wyjący okrzyk poszedł tłuszczą, 
Spisy pomknęły nieprzejrzaną puszczą. 
Jak jeden człowiek ruszył się tłum cały; 
A w tem go gromy zamku powitahf. 
Anna skoczyła, zadrżała, pobladła, 
Zamknęła oczy i na klęczki padła. 
Nm jedno ona zna niebespieczeństwo. 
Lecz nigdy jeszcze nieprzyjaci^ tyle, 

1 śmierci w takiej nie widziała sile,. 
Nic więc dziwnego , że niewieście męstwo 
Z młodego serca uciekło na chwilę. 
Kiedy na nowo powieki otwarła, 

Bitwa z całego ryczała już garła. 
Szczękiem żelaza, grzmotem samopałów. 
Jękami śmierci, mordu okrzykami — 
Wiła się żm^ na około wałów. 
Zewsząd mur gryzie żelaznemi Idtemi, 
Ale jej głowa i ciało olbrzymie 
Ukryte oczom w kui'zawie i dymie. 
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Podobny widok wędrówce ciekawi, 
Mąj% niekiedy na wysokiej górze, 
Gdy jej wierzchołek w pogodzie się pławi, 
A spód w nawalnej zatopi się chmurze. 
Widok doliny ginie wtedy oku — 
Chyba fte piorun przedrze pień obłoku. 

Tak pod nogami Anny bitwa wrzi^a 
Dymem pokryta — a wrzała już długo, 
Gdy na raz jeden zaryczały działa 
I rozkroiły chmurę strzału smug%, 
I pole walki na chwilę odkryły. 
Ten strzał jak wicher w tył wroga odrzucił. 
Ale po chwili urósł w nowe siły 
I z podwojoną wściekłością powrócił: 
Gały się teraz wytężył ku bramie. 
Dzielne jest wojska zamkowego ramię, 
Ale wróg także równy mu uporem, 
A większy liczbą. Brama pad toporem 
Jęczy, chwieje się, wkrótce się rozłamie. 

Szczęściem że Anna nie wie o tej trwodze: 
Jej oko, jej myśl, gdzie indziej zwrócone. 
Za weią, od wschodu, wstaje pył na drodze, 
Toczy się szybko, prosto w zamku stronę: 
Kiedy niekiedy strzelą z niego gwiazdy. 
Zawisł nade wsią, po chwili, opadłszy; 
Odkrywa oku oddział zbrojnej jazdy. 
Duszą niż okiem Anna więcej patrzy, 
I prawie pewna że to oddział braci. 
Dostrzegła nawet wodza ich postaci, 
A na nim zbroja błyszcząca, usarska, 
A pod nim konik tańczy, rwie się, parska. 
W tem wyskoczyło traech jeźdźców z szeregu. 
Każdy z nich do wsi inną stroną wpada. 
Przebiegli wioskę w całym konia biegu 
I powrócili — widać że to zwiada. 
Szyk się natychmiast rozłamał na troje, 
I różną drogę wziął każdy odłamek; 
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Lecz bliżej zamku każdy drogę swoje 
Choć z innej strony skierował na zamek. 

Anna do wodza oko swe przykuła, 
Jej serce ciągle nad jego oddziałem. 
Póki si§ droga gęstwiną wsi snuła, 
Ten zastęp lekkim pomykał się cz wałem, 
Ciągnął się kosą komety jaskrawą; 
Ale jak tylko na błoniu stanęli, 
Co czystem polem wieś od zamku dzieli, 
W jednej się chwili wyprężyli ławą; 
Trąby i piersi wrzasły w przykre tony, 
I miecze spadły w tłum szturmem zjuszony. 
A w tejże chwili w odpowiedź zagrzmiały, 
Z dwóch stron przeciwnych dwa drugie oddział 

Tutaj zupełna zmiana w bitwy scenie; 
Schwycona zewsząd za karki, z nienacka. 
Struchlała zrazu tłuszcza hajdamacka, 
Wydała głuche, urwane stęknienie, 
Jak człowiek nagłym ciosem ugodzony, 
I od napadu przeszła w stan obrony. 
Obrona trudna — tam! od murów strony 
Rzęsny, piekielny grad postrzałów siecze, 
A tu od pola tną usarskie miecze. 
Obrona trudna — ale jej konieczność 
Zmieniła popłoch w rozpaczy waleczność, 
A zaufanie w liczebną przewagę 
Skrzepiło jeszcze na chwilę odwagę. 
Bezsilna rozpacz, marne ich nadzieje! 
Bo kędykolwiok tłum w obłok zgęstnieje, 
Wódz polskiej jazdy z piorunem bułata, 
Z wichrem konnicy we środek się ciska, 
A obłok U:umu krwawym deszczem pryska, 
I mgłą na wszystkie strony się rozlata. 
Darmo się koza między góry miecie, 
Kiedy jej orzeł usiądzie na grzbiecie; 
Wszelki tam opór na nic się nie przyda, 
Odzie raz usarska może dosiądź dzida. 
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Dawuo już dawno jak sokół poi>łochu 
Nad chwiejącą się okrąża gromadą, 
Upadł nakoniec w pośrodek motłocha 
I rozproszył go, jak gołębie stado, 
I gnał bez ładu, jak stado gołębie, 
Przez lasy, pola i Zbruczowe głębie, 
l^a bojowisku tylko martwe ciała, 
Tylko pieśń jęku ponuro stękała -^ 
Tylko zwycięstwem grzmii^y zamku działa. 

Anna, co z swego wzniosłego okienka 
Widziała walkę, a teraz gonitwę, 
Podnosi ręce, do modlitwy klęka; 
Ale niepokój miesza jej modlitwę 

Myślą światową Ach! ona się lęka, 

Może ta jazda, zamku zbawicielka, 
Może nie wróci ze swojej pogonie 
A jej ciekawość, jej wdzięczność tak wielka! 
Kto oni tacy? jak tu przyszli oni? 
A ich dowódzca? to coś nadzwyczajne; 
To coś takiego jak sam święty Jerzy, 
Lub niezwalczony ruski wojewoda! 
Ach! on uiścił wszystkie sny jej tajne. 
On jest już dla niej rycerz nad rycerzy. 
I on by od niej miał. być niepoznany? 
Niechże ją. Boże! nie spotka ta szkoda, 
Bo by z niej w sercu otwarły się rany. 
' Radość! on wraca, tryumfalnym szykiem; 
Surmy zwycięską pieśnią się ozwały. 
Zamek radosnym odpowiedział krzykiem «— 
Pan Wojski konno wyjechał przed wały 
Ka powitanie swych gości walecznych. 
Krótkie rycerskie było powitanie: 
Ściśnienie ręki, kilka słów serdecznych 
Ze stron obydwuch — a więc i poznanie. 
Jan, imię wodza, Zapłocki, nazwisko: 
Pieczętuje się od Lecha, Rawiczem; 
Odwieczne jego rodziny siedlisko , 
Wielka włość Zapłot leży nad Smotryczem. 
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I ta usarja nieliczna lecz chrobra, 

A która swoim dowódzcą go mieni; 

Stanęła z własnej rodzica kieszeni, 

Dla pospolitej świętej sprawy dobra — 

A przeznaczona panu Stefanowi, 

Który do pułku swojego j% wcieli: 

Bo wojewoda znany ich domowi 

I nawet pono jest z nim w parenteli. 

Traf tylko, ale traf błogosławiony, 

Za co niech będzie chwała Najwyższemu — 

trwodze zamku dał wiadomość jemu 

1 w czas go jeszcze przywiódł dla obrony. 
Teraz rad byłby, jak każe powinność, 
Gościńcem swoim puścić się niezwłocznie. 
Wszakże chce uczcić Wojskiego gościnność , 
I przez chwil kilka na zamku odpocznie. 
Tem chętniej na to przystaje, że rota 

Po trudnej sprawie wytchnąć trochę musi; 
A może nawet zgromiona hołota, 
Jeszcze się w zemście o zamek pokusi. 

Bądź co bądź, w toku podobnej rozmowy, 
Wjechał nasz usarz na dworzec zamkowy. 
Ujrzał kobiety na zamkowym ganku 
I w tejże chwili znalazł się w ich wianku. 
Gdzie słów serdecznych i łez wdzięcznych deszezen 
Młodego zbawcę oblano na nowo. 

Czegóż on zadrżał, jakby trwogi dreszczem? 
Ach! on zobaczył dziewicę zamkową — 
Lecz zostawimy co doświadczyć zawsze. 
Co męską myślą wyobrazić snadno. 
Przed twarzą ładną, jak anielska ładną. 
Uczucie Anny jest dla nas ciekawsze, 
Tam! jej własnemi zajrzejmy oczami. 
To on! to ten sami poznała od razu, 
Jak żeby żywcem wyjęty z obrazu, 
Który tworzyła swej duszy barwami. 
Postać dorodna, gibka, okazała, 
W pogodnem oku rycerski żar pała, 
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A na dnie oka widać duszę nagą, 

A duszę wzniosłą, tkliwą, kochającą — 

Twarz kwitnie zdrowiem, jaśnieje odwagą; 

W każdym oddechu serdeczne gorąco, 

Silą i urok w każdym piersi dźwięku: 

Każdy ruch pełen i siły i wdzięku. 

Choó ma na zbroi plamę krwi nie jedną, 

Ta krew rycerskim wdziękiem go upiększa. 

Lecz jego lica to i^oną, to bledną; ^ 

Bladość przemaga, coraz, coraz większa. 

Blask oczu zmierzcha, chwieją się kolana — 

— Matko! on ranny! on musi być ranny! — 

Szepnęła matce Anna pomieszana. 

Serce prorocze, serce jak u Anny 

Przejrzało, zgadło przez zbroi powłokę; 

On miał ran kilka, a rany głębokie. 

Nie czuł ich zrazu na bojowem polu. 

Potem czas jakiś gniótł je ducha siłą, 

Lecz zapał zwolniał, a wnet żądło bólu 

Przedłużyło się, w kolce najeżyło 

Każdą krwi kroplę — iw sercu utkwiło. 

Darmo chciał młodzian boleść taką przemódz! 

Nie znalazł siły — ze krwią upłynęła. 

Już go ku ziemi pochylała niemoc, 

Kiedy to Anna postrzegła, krzyknęła, 

I bardziej niśli ranny młodzian zbladła. 

Na ten krzyk pomoc ze wszech stron przypadła. 

Tak się poczęło Anusi kochanie, 
W ostrej boleści, lecz razem w otusze 
Go pocieszała tą myślą jej duszę : 
Przynajmniej dłużej na zamku zostanie! 
I wywróżyła, bo przez miesiąc cały 
Rany porzucić zamku mu nie dsly. 
A przez ten miesiąc cały wiek miłości 

Anna przeżyła — i we wzajemności 

Długie to dzieje i nie łatwa sprawa 
Skreślić ich obraz, choć by nawet wierszem. 

9* 
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Jeśli z was która wiedzieć je ciekawa, 
Niechaj kochaniem zakocha się pierwszem, 
I niechaj cały miesiąc w niem przeżyje, 
A będzie mędrsza niż przez rymy czyje. 
Ale niestety! te tygodni kilka 
Przeszły kochankom jakby rajska chwilka: 
Za tern nastąpił drugi wiek kochania, 
Ponury jak noc, przeciągły jak wieczność, 
Wiek sataotnego płaczu i wzdychania. 

Rycerz wyzdrowiał. — Żołnierska konieczność 
Na pola boju i chwały go wzywa. 
Koń niecierpliwy bije w bruk podwórca, 
Wiatry igrają warkoczem proporca, 
Zabrzmiała w pochód trąba przeraźliwa: 
Skoczył na konia, łzą ku miłej błyska, 
Zwraca ku bramie, w sto kopyt od razu 

bruk uderza, daje ognia z głazu, 
Zadzwonił echem o bramy sklepiska. 
Jeszcze raz błysnął włóczniami setnemi — 
Strzeliła droga obłokiem kurzawy 

Na pożegnanie — za chwilę, za chwilę 
Wszystko zagasło! Żadnej zniskąd wrzawy, 
Nie schwycisz jego śladu nawet w pyle. 
Zniknął z przed oczu, jakby wpadł do ziemi. 

1 odtąd żadnej, żadnej o nim wieści; 
Najmniejszej wieści od półtora roku -r 
I jak tu sercu zabronić boleści! 

£ jak tu można zatrzymać łzy w oku? 
Jak się tu cieszyć? Chociażby jak chciała. 
To nie potrafi— czkawka słabość mała, 
A nie stłumisz jej, gdy ci piersi naprze — 
A zakochanie od czkawki nie słabsze. 



n. MODLITWA WIECZORNA. 



Już się zasuwał zmrokiem sklep niebieski: 
Blaskiem zachodu błyszczy Zbmoza fala; 
Wieczorna zorza oczy gwiazd zapala, 
Gwiazdami okien błyszczy dwór Nabrzeski: 
Na głównej sali przed Maiji obrazem, 
Wojski, pan zamku, wojska — zamku matka, 
Annaj ich córka, zamkowa czeladka, 
Według świętego, starego zwyczaju. 
Wieczorne modły odśpiewują razem. 
A w każdej łeska dla niedoli kraju, 
W każdej westchnienie o przytułek w raju 
Tym co polegli z bronią, w boju chwili, 
O szczęście w domu tym co bój przeżyli. 
Każda się kończy prośbą najgorętszą 
O prędki pokój, o pokoju trwf^ość, 
O podźwignienie ojczyzny, jej całość, 

lepsze czasy, o wiarę najświętszą. 
Jako gruchanie wdowy- gołębicy 

Śród ¥rrzawy chóru ptaszego niesfornej, 
Tak się wznosiła ku Bogarodzicy, 
Śród różnotonnej modlitwy wieczornej. 
Cicha pieśń serca zamkowej dziewicy. 
W ciałku Anusi klęczą dwie postacie, 

1 dwie się modlą: Polka i kobieta: 
Ale modlitwa nic na tern nie traci. 
Kwiatek jej serca w dwa listki rozkwita; 



134 



Dwa jej uczucia błyszczą w jednej tęczy, 
Dwoma strunami pieśń jej duszy brzęczy. 
Jej prośba we dwa skrzydła się rozwija, 
Jak na dwóch skrzydłach ku niebu się wzbija: 
Er aj i kochanek swój tam udział mają. 
Jedno drugiemu za zgodny wtór służy; 
Za krajem usta głośno przemawiają, 
Tęskny głos serca cichszym dźwiękiem wtórzy. 
— Kad ziemią naszą zlituj się, o Panie! *• 
Głośno powtarza modlące się koło, 
Anusia także spuszcza w ziemię czoło, 
I sercem szepce: — Pamiętaj, o Janie! — 

— Poległym za kraj wieczne^ rajskie życie! — 
Woła modUtwa w uroczystym hymnie; 

A w piersiach Anny odzywa się skrycie: 

— Wróć mi go żywym, jego raj jest przy mnie. 

— Pokój tej ziemi. Panie! pokój błogi! 
Gała już krwawą przesiąkła posoką. — 

I łzą nie jedno zapłynęło oko — 

I wszystkie głowy pod obrazu nogi 

Zgiął wiatr modlitwy. Pod jego powiewem, 

Jak osiczyny zadrżało listeczek, 

Serce Anusi, wbiegło do usteczek, 

I rzewnym, dzikim zawołało śpiewem: 

— Przez litość, Panie! mir sercu mojemu. 
Ale bez niego nie ma miru jemu — 

I zwolna, zwolna postawka jej drobna 
Zgięła się czołem aż do zimnej cegły. 
Dwie łzy wyjrzało, wprzód każda z osobna, 
Potem się zlały i strumieniem zbiegły, 
Jak żeby Bogu złożyły na ziemię 
Całe nieznośne jej serduszka brzemię. 
Która łza wtedy którą zagasiła? 
Któż to odgadnie, kto tego dośledzi? 
Cóżby nam wreszcie przyszło z tej spowiedzi! 
Dosyć że każda łzą miłości była. 

Ledwo ucichła modlitwa wieczorna, 
Ledwo powstała czeladka nadworna 
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By na dzień przyszły wziąśó pańskie rozkazy, 
Gdy oto z pismem stanęło pacholę — 
Pękła pod palcem pieczątka woskowa. 
Pan Wojski przebiegł okiem przez wyrazy. 
Błysnęła radość na zoranem czole, 
Podniósł ku niebu wzrok, ręce i słowa: 
Chwała bądź Tobie nasz Królu przedwieczny 
Nareszcie mamy pokój ostateczny. 
Przacieź odetchnie i Rzeczpospolita 1 
Zwracając potem mowę do czeladzi: 
— Teraz na chwilę idźcie w Bogu radzi, 
Z wielką robotą jutro nam zawita, 
Bo z łaski Bożej spędzim je w zabawie , ' 
Co macie robić później wam objawię. — 
Skinął na czeladź by go zostawiono, 
A gdy sam tylko był z córką i zoną. 
Rzekł: — Mamy pokój — i rycerstwo nasze 
Przeciąga tędy na zimowe leże. 
Są tam znajomi, a więc łatwo wierzę, 
Że o Nabrzeskie zawadzą poddasze. 
Łaskawy oześnik uprzedza mnie o tem, 
A w swej dobroci niektórych wymienia. 
Co nas nie mają wyminąć z powrotem. — 
Pan Wojski gadał jakby od niechcenia, 
Chodząc wzdłuż izby krokiem zamyślenia. 
Lecz w jego myślach jest jakaś zagadka, 
Bo na Anusię spozierał z ukradka 
I uśmiechał się jak dobroć na boku. 
Wielkie Anusi było pomięszanie: 
Śmiała ciekawość siedziała na oku , 
Już było w ustach śmiałe zapytanie, 
Ale rozwaga wstrzymywała biedną — 
O jej miłości nie wiedzą rodzice; 
Gdyby spytała, to pytanie jedno 
Mogłoby zdradzić całą tajemnicę. 
A gdy jej lica płonęły, to bladły. 
Oczy na oczy matczyne upadły 
Mimo swej wiedzy, widać że się zgadły. 



136 



Bo dobra matka rozmowę odmyka 
I pyta męża: — Czy pismo cześnika 

panu Janie nic w sobie nie mieści? — • 

— Nic! — rzekł pan Wojski jakby od niechcenii 
Rzecz jednak dziwna! po chwili milczenia 
Zawołał chodząc: — Żadnej o nim wieści 

1 od tak dawna! — I znów się przechadzał 
I siwe wąsy w milczeniu pogładzał. 
Kiedy niekiedy błysły w stronę i córki 
Uśmiech, spojrzenie z brwi i wąsów chmurki. 

Bóg wie co wtedy z Anusią się działo , 
Serce jej biło, a lice pałało. 
Można to pojąć — lecz duszą kobiecą — 
Ona wie co to walka z tajemnicą, 
W której los naszej miłości spoczywa; 
Gdy ją na samem dnie serca trzymamy, 
A ona ciągle wali wszystkie tamy 
I na swą zgubę może się wyrywa. 
Czy Wojski widział ten kłopot dziewczyny, 
Czy może nawet dośledził przyczyny. 
Czy może pragnął bardziej ją zasmucić, 
Czy mękę stanu nieznośnego skrócić. 
Nic tego nie wiem — lecz z temi słowami 
Stanął przed żoną: — Mam wiele jejmości 
Mówić o jutrze — jutro mamy gości, 
Trzeba ich uczcić — więc zostaniem sami. — 
A twarz Anusi ujął w szorstkie ręce, 
Z tkliwą dobrocią w czoło pocałował. 
Patrzał w nią chwilkę, jakby się lubowjrf, 
I rzekł ściskając jej rączki dziecięce: 

— Teraz Anusia, choć to trochę wcześnie , 
Da nam dobranoc i spać się układnie. 

A co jej miło, niech z tem igra we śnie, 

Aby nam jutro wyglądała ładnie; 

Pewien kawaler jutro tu przybędzie, 

Baźny i zacny, mam go w wielkim względzie* 

Choć dotąd jeszcze nieznany Anusi, 

Ani osobą ani też nazwiskiem, 
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Ma dla niej wiele czułego respektu 
I wzajemnego pragnąłby affektu. 
Chciałbym żeby się podobał — i musi — 
Ostatnie słowo wymówił z przyciskiem; 
Lecz je złagodził natychmiast nawiasem: 
— Bo godzien tego. — Idź córko! tymczasem 
Zdąjg cię straży twojego anioła. — 
I znów j% w środek pocałował czoła. 



m. WRÓŻBY. 



Choć lo zuchwale i niemoralnie 
Do drzwi panieńskich dybać omackiem, 
I okiem gorzej niź świętokradzkiem 
Gwałcić bezpieczne dziewic sypialnie; 
Chociaż to zbrodnia bezbożna śledzić 
Tajnie nagiego całkiem serduszka, 

których nie ma prawa nikt wiedzieć 
Chyba anioł -stróż, chyba poduszka — 
Że to poety jednak powinność, 
Spełnijmy do dna tę szpetn% czynność, 

1 wyśpiewajmy przed ziemią całą, 
Co się w komnacie Anusi działo, 
Kiedy dobranoc ojca na czole, 

A w sercu ciężkie przyniosła bole. 

Warowny wieniec murów i szańców 
Broni od przygód zamku mieszkańców, 
A więc w komnacie okno otwarte. 
Bliżej sad bujny trzyma jej wartę, 
A jeszcze bliżej — tuż przed komnatą 
Krąży nietoperz ruchomą czatą. 
Powietrze ciche, ciężkie i parne; 
Zachód odziany w obłoki czarne. 
Ogromną burzę warzy w swem łonie. 
Tłumem do okna cisną się wonie, 
Dusze tych kwiatów, które deszcz niszczy. 
Uśpione wody dziko bełkoc%. 
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bliskiej burzy marzą, proroczo. 
Księżyc pól -pełny rajskim dniem błyszczy: 
Wprzódy mmr zgaśnie w bałwanach słoty , 
Chce na świat wytrząść wszystkie klejnoty, 
Jak okręt pewny swego rozbicia. 
Wszystko gra tętnem szybszego życia 

Jak przed skonaniem serdeczne bicia. 
Dnsza też Anny jak struna zgodna, 
Odgrywa światu. Mowa łagodna 
Rodzica Anny, jak błysk odległy, 
Odkryła naraz jej duszy oku 
Przyszłość w okropnym, czarnym obłoku, 
Jako te chmury co tam zaległy. 

— Jak to? oddać mnie innemu? 
Mnie innemu przeznaczono ? 

I ja mam powiedzieć jemu: 

Już nie będę twoją żoną! 

Tu załamała drobniutkie dłonie; 
Oddech się zaparł w ściśnionem łonie. 
Po chwili buchnął łknieniem głębokiem — 
Łzy się sypnęły błękitnem okiem; 
Główka na piersi zwisła bez ruchu — 
Stoi jak posąg — lecz nie na długo. 
Dziewica ciałem, silny mąż w duchu. 
Ją kołysali wojen kolczugą, 
Wojna nuciła pieśń jej kołyski, 
Jej pączek burze w kwiat rozdmuchały: 
To i sprzecznego losu pociski 
Mogły ją zgłuszyć lecz nie znękały. 
Odważnym rzutem głowę podniosła, 
Sprężystym ruchem zda się podrosła; 
A choć lśnił w oczach klejnot niewieści, 
Na czole jednak wyraz boleści 
W surową marszczkę śród brwi się zmienia 

1 dziwne błyski krzesze z spojrzenia: 

— Nie I o nie! po tysiąc razy. 
Święte są ojca rozkazy. 
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Ale ta — to być nie może 
Raczej na wieki w klasztorze! — 
Jak zapisano to przedsięwzięcie? 
Czy diamentem na diamencie? 
Czy w blasku zorzy piórem motylka? 
Czy śladem twego lotu, jaskółko? — 
Któż to odgadnąć, kto stwierdzić może? 
To tylko pewna, że razy kilka 
W głos powtórzyła: raczej w klasztorze! 
I po komnacie nie jedno kółko 
Kreśliła chodem szybkim, zawiłym; 
Może się wymknąć myślom niemiłym, 
Może wdzięczniejszą dogonić chciała. 
Tak być musiało, bo wkrótce stałą 
Przy samem oknie i rozważała: 

— Po co dzisiaj smutki, płacze? 
Po co się przed czasem dręczyć? 
Któż mi teraz może ręczyć 
Że miłego nie zobaczę, 
Jatro, może dzisiaj jeszcze? 
Nie daj Boże być mi w błędzie — 
Ale jakieś szepty wieszcze 
Mówią mi: twój Jaś przybędzie, 
Tylko chwilę bądź cierpliwa. 
I sroka wróży to samo. 
Cały dzień skrzeczała sroka 
To w me okno, to nad bramą, 
A sroka Ina wzrok proroka. 
Cyt! nie on że to przybywał — 
Lekko, sprężyście w okno skoczyła! 
Siada w niem, głowę o ramy wspiera, 
W oko i ucho cała się zbiera. 
Zmysły i duszę w zwiady wysyła. 

A widok z okna szeroki, długi. 
Bo zamek wyrósł w miejscu wysokiem 
Nad samą rzeką, a brzeg jej drugi 
Leżał doliną przed zamku okiem. 
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A księżyc bla&kiem cudnym przyświeca — 

Jak we dnie w8Z3rstko co wzrok dosięga. 

Lśni wstęga rzeki, jak szlak księżyca — 

W prawo most leży jak czarna pręga. 

Od mostu drogi snują się jasno, 

W różnych kierunkach, ciemniejszem polem, 

Coraz mniej widne, aż wszystkie zgasną ^ 

W lesie co naprost leży półkolem. • 

Ńic się nie wymknie tutaj spojrzeniu; 

Te chatki nawet co w oddaleniu 

Świecą jako duch w białem odzieniu — ^ 

Ich światła nitwet co z lasów mroku 

Tleją jak gwiazdki na dnie obłoku. 

A na około takie milczenie. 

Że w rzece słychać rybki pluśnienie, 

W lesie hukanie słychać zająca, 

Słychać jak ziemia oddycha śpiąca. 

Ale jest, jest coś między tą głuszą — 
Słyszy je ucho kochanki duszą. 
Tam! w ciemnych lasów bezdennej dali, 
Z początku, niby lasów szeptanie 
Znów niby tentent, niby brzęk stali; 
Czasem się wzmaga, czasem ustanie. 
Nagle wiatr powiał tłumnym hałasem, 
A gwar przeciąga znaną jej drogą, 
I coraz, coraz bliżej — tymczasem 
Wszystko ucichło — nie ma nikogo. 
Może nie słyszy, bo serce dzwoni 
I pierś wzburzona szeleści w suknię — 
Dziewczę się dąsa, serce ofuknie. 
Krnąbrne bliźnięta ścisnęła w dłoni. 
Daremne dąsy, daremne trudy — 
Cicho jak wprzódy, pusto jak wprzódy. 
Może też łeski wzrok przytępiały — 
Więc łzy ostatnie ściągnęła chustką, 
I znów patrzyła — darmo — kraj cały 
Jak leżał pustką, tak leży pustką. 

Nie! to złudzenie ów gwar na drodze. 
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Przeczucie serca skłamało srodze. 
Smutnie wi§c opadł głowy jej p%czek. 
Sploty się palce bezwładnych rączek, 
I dumań rzewnych mglisty obłoczek 
Zasępił myśli, zaćmił blask oczek. 

— Trawka snem główkę chyląca 

Obok swej trawki spoczywa; 

W jasnym promyku miesiąca 

Rosa na rosę się zlewa; 

Listek całuje się z listkiem 

I śpią na jednym konarze; 

Miłość i szczęście we wszystkiem; 

Wszystko przechodzi świat w parze. 

A jat ja tylko, achl biedna! 

Młodość mą sama przechodzę 

Zawsze i sama i jedna — ! 

Biada mnie! biada niebodze 1 

O Jasiu I co ci się stało? 

Tylu już popowracało I — 

Gzy go złe spotkało w drodze? 

Może koń nogę wywinął? — 
. Lecz tyle koni na świecie, 

Mógł zdrowego dostać przecie I 

Może jechał i pominął — — 
Może już przejechał? 
Może mię zaniechał? — 
Ta myśl przeszyła duszę jak strzałem, 
Dreszcz mimowolny zatrząsł m<Uem ciałem, 
Przestrachem serca źrenica błysła, 
Stanęła prosto główka nawisła: 

Niel niel temu nie uwierzę, 

On mię miłował tak szczerze! 

On taki dobry jak dziecko. 

On by nie mógł tak zdradziecko 

Gubić niewinnej dziewczyny; 

Bo Bóg wie że nie mam winy. 

Chyba że przy pożegnaniu 

Bałam się dać mu catunka. 
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A jednak moja piastunka 

Gadała mi że w kochaniu 
Można zmienić się czasami — 
To przez długie niewidzenie, 
To przez wielkie oddalenie. 
Zresztą kobiet tysiącami 
Stoi w drodze żołnierzowi. 
Żołnierza każda się -czepi. 
Co ja roję? co ja roję? 
Lecz jak przegnać troski moje? 
Ha! mój poeta najlepiej 
Wszystko mi zaraz wypowie. 
I sporą książkę dobyła z łóżka i*), 
Dar pana Jana nieco zużyty, 
Widać że częsta bywała wróżka, 

Przeto starannie podwiąską zwity; 
Przycisnęła ją do serca silnie, 
I rzekła z prośbą: — Mój wieszczu wdzięczny, 
Powróż mi dzisiaj, tylko przychylnie. 
A ty świeć jasno , blasku miesięczny ! — 
W końcu dodała: — Dla niego pierwsza. — 
Potem przez chwilę ma oko zwarte. 
Potem je spuszcza nagle na kartę, 
I od takiego zaczyna wiersza: 
Już to próżno mój ukochany, przyznać się muszę, 
Zraniłeś mi niepomału serce i duszę, 
A nie dałeś mi pociechy inszej w chorobie, 
Tylko tę, że ustawicznie myślę o tobie, 

— Kocha mnie, kocha, o! zawsze kocha. - 
Woła radośnie, rękami kleszcze; 

I taka była radość jej płocha. 
Że całowała '^poeąje wieszcze. 

— A teraz dla mnie — rzecze do siebie. 
Podnosi oczy, trzyma je w niebie. 
Nagle na oślep książkę odmyka. 
Spuszcza wzrok i te rymy spotyka: 



Sielanki Zimorowiczn. 
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Do ciebie ja przez morze łez mych nie przybędę, 
Choć w okręt z atrzal serdecznych zbudowany wsic 
Choć Kupido na żagle da mi skrzydła swoje, 
Chociaż Wenus sterować będzie nawę moje. 
Bo wiatr mego wzdychania tak poburzył wody, 
I żal mój nagły takie wzbudził niepogody. 
Że niżeli na drug% nadziei mej stronę 
Przyjadę ) we łzach własnych nieszczęsna utonę. — 
Pobladła — czytać dłużej niezdolna. 
Książka się z ręki wysuwa zwolna 
I pada u nóg. Pierś żalem rośnie, 
Płacz ściąga usta, powieki łechce: 

Nie chcę ja tej wróżby, nie chcę I 
To okrutnie, bezlitośnie 
Straszyć serce taką brednią. 
Zmyślasz, zmyślasz przepowiednio! "^ 
Ale to druga dopiero, 
A między wróżbami dwiema 
Jeszcze żadnej prawdy nie ma. 
Trzecia zwykle bywa szczerą. — 
Groźne to bóstwo ta losów skrytość, 
A jednak pełne dziwnego wdzięku, 
Może śmierć zadać jego nielitość. 
Ale i życie ma w swoim ręku, 
Z trwogą ku niemu człowiek pogląda. 
Jednak je kocha i pojąć żąda. 

Z taką to dziwną trwogą, roskoszą 
Nową cześć jemu Anna gotuje^ 
Ręce ku niebu prośbą się wznoszą. 
Spojrzenie w kolej gwiazd zapytuje 
O najłaskawszą dla wróżby chwilę: 
A niebo wielkie, gwiazd na niem tyle. 
Więc przy księżycu jedne wybrała. 
Właśnie szła na nią chmureczka mała; 
Jak ta chmureczka tę gwiazdkę minie. 
Wtenczas prorocze karty rozwinie. 
Chmurka nadeszła, gwiazdka zniknęła. 
Zwolna mgły kłębek, zwolna się toczy, 
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Pierś mocniej bije, latają oczy — 
Chmurka przechodzi, gwiazdka blysn^a. 
A oko padło na rym proroczy: 
Oto ja dzisiaj śmiertelna zasłonę 
Ciała grubego złożywszy, na stronę , 
Dziwnym a nie ladajakim 
Pójdę na powietrze ptakiem. 
Tu Anna w nowej uwigzła trosce. 
Wróżba tak ciemna, zda się dziwaczy. 
A więc na nowo, głoska po głosce, 
Czyta proroctwo, bada, Uumaczy. 
I nigdy końca nitki nie schwyci, 
A trzeba gwałtem końca tej nici! 
Wszak to ostatnie kabały słowa. 
Jasna tu wprawdzie o locie mowa; 
Ale czy można, by ludzkie ciało 
Bez piór, bez skrzydeł, jak ptak lats^o? 
Czemuż nie? widać że to być może, 
Kiedy aż w książce tak napisano. 
Nieogarnione są sprawy Boże! 
Tyle już cudów nieraz widziano. 
Czemuż by Annie latać nie dano? 
Annie do tego wiele nie trzeba: 
Ona jak tańczy nie czuje nóżki — 
Ona tak lekka, taka niewielka, 
Lada skrzydełko choćby wróbelka. 
Choćby nadwodnej babki, choć muszki, 
A jak skowronek pójdzie pod nieba. 
Co to za szczęście! pory dopadłszy, 
Kiedy nikt w zamku na ni% nie patrzy, 
Ona na okno i prrr — ! w powietrze: 
Rzuca za sobą ptaszki najletsze, 
Niepostrzeżona świat przepatrige — 
Już wtedy Jasia nic nie zakryje, 
Znajdzie go pewnie — jak raz znajduje, 
Spuszcza się prosto na jego szyję, 
Tysiąc go razy ściska, całuje. 
Nie, nie całuje — możeby z bliska 
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Stał kto i patrzał — przynajmniej ściska. 
Lecz jej gadano, nie ma w zwyczaju, 
Nawet nieskromnie, samej kobiecie, 
Biegać i szukać gacha po świecie — 
Potem jak znaleźć w tak wielkim kraju? 
A potem nuż si§ przed ojcem wyda. 
Byłaby bieda — a gorsza bieda 
Nuż j% w powietrzu jastrząb napadnie! 
Nie, tak nie można — strach i nie ładnie. 

A jednak trzeba temu poradzić. 
Cóż robić? — Oto Jasia sprowadzić. 
Czyż nie słyszała od swej Justyny, 
Jak raz kochanka czary dziewczyny 
Niosły z Warszawy do Ukrainy, 
Ślicznie — ! dziś jeszcze, tego wieczora, 
Jasio rad nie rad przylecieć musi. 
Dziś jeszcze musi być przy Anusi! 

Anna w pomysłach i czynach skora 
Co zamarzyła to wnet wykona. 
A jak wykona, rzeot: ułożona. 
Nadzieja w czarach i jej Justynie — 
Teraz o pośpiech idzie jedynie. 
Zwykły więc ubiór odrzuca szybko. 
Tylko spódniczki lotnej tasiemka 
Objęła silnie postawę gibką; 
Piersi na chwilę błysły z zaciemka 
Fałdzistych osłoń, co nagle spadły. 
Lecz w chmurkę gazy wnet się układły. 
Prędko z nóg poszły trzewik, pończoszka, 
Natomiast bucik, szyciem ozdobny. 
Przylgnął mięciutko do nóżki drobnej. 
Czapeczka w czworgran, na bakier troszka, 
Siadła na głowie — z pod niej obficie 
Falą kędziorów ciemny włos bije 
Na białe plecy, piersi i szyję. 
I ostateczne zwierzchne pokrycie, 
Eontusik, ciepły miękkiem futerkiem. 
Zawisł na srebrnym z ramion kutasie. 
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Cudnie ten ubiór przysiek jej krasie, 
Więc chwilkę jeszcze radzi z lusterkiem, 
Chociaż przy tępym księżyca blasku; 
Potem, jak sarna, przez okno śmiga, 
Przemyka, jak blask, po ciemnym lasku, 
Z przykrego brzegu, jak kamyk, zbiega, 
I już nad Zbruczem — tu chwilkę stanie, 
Tu krótkie między myślami chwianie: 

Czy iść mostem, czy wod% bm%ó? 

Woda chłodna i zamoczy. 

Lecz na moście nuż kto zoczy? 

Stanęło na tem: bądź co bądź. 
Lepiej przez wodę znajomym brodem, 
A bród pod samym leżał ogrodem. 
I w mgnieniu oka buciki w ręku. 
Nowa przeciwność! oto potrzeba 
Ugiąć spódniczki — więc pomaleńku 
To uginała, to w krąg patrzała — 
Próżna obawa — śpi ziemia cała. 
Oko od ziemi biegło przez nieba. 
Waha się chwilkę — księżyc na niebie — 
Mniejsza o księżyc — co on tam znaczy t 
On tak wysoko, nic nie zobaczy. 
A choć zobaczy schowa u siebie! 
Zatem brnie śmiało bez żadnej szkody, 
Chyba że czasem swawolne wody 
Zuchwale w białe cmoknęły udka. 
Teraz jak pianka prysnęła z rzeki. 
Obtarła nóżki, wzuła buciki 
I dalej pędzi, jak wiatr leciutka. 
O! nie szczędź Anno twej stopki chyżej, 
Bo chmura coraz wznosi się wyżej, 
A groźne jutro co chwila bliżej. 



10* 



IV. CHATKA NA KURZEJ NÓŻCE. 



Pod zachodniem okiem zamku leżało Zazbracze; 

Jego pierwszy wschód kobiercem z łąk i niw zastany, 

A kobierca jedną stronę Zbruczowy nurt płucze, 

Drugą lasu rozległego ocieniają ściany. 

Na granicznej między lasem i polem krawędzi, 

Przy dróg węźle, z których główna w Nabrzeski most mierz 

Stary, szczupły, lecz chędogi Justyny dom leży. 

tej chatce i mieszkance gmin dziwa gawędzi. 
Rzucić mów tych w twarz Justyny nikt się nie ośmieli, 
Ale dla wsi wieść pokątna już wiarą się stała, 

Że przedniejszej czarownicy nie znajdzie Ruś cała: 

Są świadkowie, którzy nawet jej ogon widzieli. 

Że jej dotąd nie spławiono, jak innych wiedim tyle, 

To opiece pana zamku jest winna jedynie, 

Bo piastunką kiedyś była przy jego dziecinie ; 

A najwięcej pono winna szatańskich sztuk sile. 

Że jest w niej coś niedobrego, to świadczy jej chata: 

Stoi ona, jak nagrobek wisielca, osobno, 

Przy rozdrożu, pod mogiłą tatarską podobno, 

W gruszkę która nad nią rośnie grom bije co lata; 

1 mieszkanie i mieszkanka dobrały się w parę, 
I mieszkanie jak mieszkanka pochyłe i stare — 

I mieszkanie jak mieszkanka jest ludziom straszydło. 
Gdyby nie opieka boru pod którym usiadło. 
Jak się tuli słabe kurczę pod matki swej skrzydło, 
Jużby nieraz, jużby dawno z wiatrami upadło. 
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zczęaciło się w tej chatce długo żadnej duszy! 

jtatni dziedzic skończył swój żywot na gruszy; 

I źe stawiana była z złym duchem w umowie — 

)yła założona na poczciwych głowie. 

sirój zna swego — djabeł nie robi nic wróżce: 

hatka, którą wszyscy zwą, na kurzej nóżce. 

ij to chatce szybko przemyka dziewica, 

% ścieszką pomiędzy zbożami bujnemi. 

bios posępnem światłem księżyc jej przyświeca, 

a gwiazdy swoje sypie jej po ziemi. 

iśpieszaj, korzystaj z pogodnego czasu, 

)łok coraz gęstszy występuje z lasu, 

ddech zakopcony jego piersi czarnych, 

•a otchłań borów szumi uroczyście, 
przegania w powiewach to chłodnych, to* parnych ; 

mje gałęzie, pędzi stadem liście — 

dy, jedne po drugich, gasną na niebiosach; 
kropla za kroplą, stacza się po kłosach; 

jtko ci zapowiada bliskiej burzy przyjście. 
Śpiesz się jak możesz. Ha! dzięki Bogu, 
Już ot! i chatka, już jest przy progu, 
Do koła głucho, w okienkach ciemno. 
Anna poczuła trwogę tajemną: 
Chce klamkę ująó, nie włada ręką — 
I chce i nie śmie puknąć w okienko. 
Gdzie krokiem ruszy, niepokój chwyta. 
Stoi przez chwilę w miejscu jak wryta — 
Serce uderza gwałtowniej coraz; 
Anna się modli, żegna raz po raz. 
Ani się można dziwić niebodze 
Jej niepewności, jej nagłej trwodze! 
Po tak niezwykłej a ciemnej drodze 
Nie jest bezpiecznie puszczać się z płocha. 

to Anna — prawda że Justynę kocha; 

k własne swe dziecię kocha ją Justyna 

sasu, kiedy była przy niej ochmistrzynią, 

j% ladzie o przyjaźń ze złym duchem winią. 

ałkiem temu wierzy poczciwa dziewczyna, 
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Bo złość języków wielka, ale wierzy mocno, 

Źe się czasem sprawami tajemnemi bawi. 

A nuźby teraz wpadła w jaką schadzkę nocn%? 

Takie przeszkody trwoga Annie stawi. 

Lecz anioł -stróż miłości skrzepił myśl zwątpiał% — 

Wszak to jej losy od tej zawisły godziny 1 

Ha! niechaj co chce będzie, wejdzie do Justyny. 

Zapukała w okno śmiało, 
-r- Kto tam? — 

— Babuniu! — 

— Kto tam? — 

— To ja, babko! 
Otwórz mi tylko. — 

— W imię i ojca i syna! — 
Co widzę? a to moja kochana dziecina! 
O tej porze — w mej chatce! cóź to za przyczyna? 
Jak ty się wzięła tutaj? czy deszczową żabką 
Zleciałaś z jakiej chmurki? czy w rosy kropelce 
Spłynęłaś z oczka zorzy? w tej porze, w mej chatce? 
Mów! czy jakie nieszczęście grozi? — 

— O i wielce! — 

— O Boże mocny! komu? tobie? ojcu? matce? 
Mów, powiedz, ja tymczasem kaganek zapalę. 

— O opowiem, ale, babko, czy sami jesteście? 

— A któżby miał być ze mną? lat temu dwadzieście 
Może — może! lecz dzisiaj sama, jasny mój krysztale. 

— To nie palcie kaganka. Trzeba jej, jak widać, 

Do otwartszych wynurzeń aby było ciemno- 

— Babko! straszne nieszczęście zawisło nademną. 

Czy uwierzysz? mój ojciec chce mnie za mąż wydać. — 
Justyna się zaśmiała. — Tyleżby nieszczęścia! 
Toż my się, moje dziecię, rodzim dla zamęścia. - 

— Ale to ma być jutro! Tem lepiej. Tern gorsej, 

Bo nie znam tego pana. Niech cię to nie trwoŚy. 

Twój ojciec człowiek mądry i kocha cię szczerze , 

Nie zawiąże ci świata, godnego wybierze. 

— Ah! ja wiem jakem miła rodzicom kochanym, 
Lecz pewno ich wybrany nie jest mym wybranym. 



151 



Babko mojal jak księdzu tobie się spowiadam: 
Ja już kocham imiego. Wszystko ci wygadam ; 
Muszę wszystko wygadać — tyś taka kochana! 
Wy znacie pana Jana — kocham pana Jana. — 
Nie mogła mówić dłużej — korzysta z zręczności 
Justyna i przemawia: — To źle, moje dziecię. 
Znam tego pana Jana, godzien on miłości; 
Ale kto ma rodziców, nie kocha się skrycie. 

— To prawda, babko moja, żem bardzo zgrzeszyła, 
Nie miłością, ta miłość nic grzesznego nie ma, 
Zgrzeszyłam żem ją kryła przed mamy oczyma; 
Zgrzeszyłam żem się mojej miłości wstydziła; 

Ale jutro, o I jutro wszystko wszystkim powiem. 
Choćbym tego przypłacić miała mojem zdrowiem. 
I dla tego przybiegam poradzić się ciebie. 
Tyś mię wykołysała, tyś mię wypieściła, 
Tyś dla mnie drugą matką, jam ci córką była; 
Tyś mi nie odmówiła w żadnej mej potrzebie. 
Katuj mię, ach! zlituj się jak nad własną córką. 

— Uspokój się, uspokój, o moja przepiórko! 
Wszystko może pójść lepiej, niż się tobie roi; 
Powiedz tylko w czem takiem chcesz pomocy mojej 

— Chcę widzieć mego Jana — ja go widzieć muszę. 

— A cóż ja, moje dziecię, mogę w tem poradzić? 

— Możesz, możesz, Justyno! możesz go sprowadzić. 
Ja muszę z nim się widzieć, trzeba go sprowadzić, 
Gdziekolwiek jest, jaki jest, choćby jego duszę. 
Jeśli tego nie zrobisz, ja sobie coś zrobię. 

— Ja nie Bóg, moje dziecię, pomiarkuj to sobie. 

— Myślałam o tem długo i chcę tego śmiele — 
Justyno! są sposoby — ty wiesz o tem wiele — 
Mówiłaś mi to nieraz, jak oczarowany 

Bad nierad musiał lecieć do swojej kochanej. 

— Pomyśl mój klejnociku! to są strachy srogie. 
To się nie dzieje świętą chrześcijańską siłą! 
Znąfdzie cdowieka gdzie jest, choćby pod mogiłą, 
Chodby był na kawałki drobne posiekany, 

pół zgniły i Bóg wie gdzie porozrzucany, 
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Ta moc znajdzie go wszędzie, pozbiera go wszędzie 
I tutaj przed oczami rzucać go nam będzie. 
— Umrzeć z strachu czy z żalu, mnie to wszystko jedno. 
Jeżeli dzisiaj z niczem odprawisz mię biedną, 
Już mi nie może stać się nic gorszego. 

— Kiedyż chcesz widzieć kochanka twojego? 

— Dla mnie śmierć każda godzina bez niego. 
Muszę go mieć przed jutrem, w godzinę, za chwilę. 

— Kiedy już tak chcesz koniecznie. 
Zrobię co będzie w mej sile, 
Stanie się po twojej woli. — 

Wyrzekła czarownica poważnie, powoli. 

— Ale pamiętaj że to niebezpiecznie! — 



Po ciemku toczyła się cała ta rozmowa. 
Cisza równie jak ciemność była tam grobowa, 
Tylko niekiedy wiatrów silniejsze podmuchy 
B^y w chatkę, jak w duszę czarne pokus duchy. 
Lecz kiedy wróżka słowa ostatnie wyrzekła, 
Błysnęła taka jasna, długa błyskawica, 
Żeś widział przy jej blasku, czy z grobów czy piekła, 
Nie tylko wnętrze chatki ale wróżki lica, 
A na nich, pod bladością, zieloną, grobową, 
W taki uśmiech zamarłe ostatnie jej słowo, 
Że Anna drgnęła cała mimowolnem drgnieniem, 
Jakby przed nadzwyczajnem , nieludzkiem widzeniem. 
Błyskawica zagasła — a głos czarownicy 
Znów wolny, uroczysty, tak brzmiał do dziewicy: 
— Zostawiam ciebie samą tu na chwilę. 
Ja na mogiłę pójdę — na mogile 
Dobrych znajomych duchów się poradzę. 
Wezwę ich — by nam pomogły, służyły. 
Bo praca ciężka, nad człowiecze siły; 
Kto tego nie ma pilnie na uwadze, 
Może i głową i duszą nałożyć, 
A zamiast dobra, biedę i śmierć pożyć. 
i Odchodzę — a ty nie trać na odwadze. — 
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Była to chwila ważna ) trudna do przebycia 
Ta chwila samotności — próba to niezwyUa. 
' Odwaga Anny wielka, lecz na chwilę znikła. 
Nie znała Anna nigdy takiego krwi bicia 
W skroniach rozpłomienionych, w piersi wzdętych tętnie. 
Wszystkie myśli, nczucia wzburzyły się mętnie, 
Walczą wzajemnie, jedne przez drugie się walą — 
Tu się w dym rozściełają, tam się ogniem palą. 
Wnętrze Anny w tej chwili, jak pole bojowe. 
Gdzie obie strony w jednym pomieszano tłumie, 
A pokonana nie wie jak unieść swą głowę, 
A zwycięska korzystać z wygranej nie umie. 
Jej przedsięwzięcie stoi już w progu ziszczenia. 
Gasną jedne po drugich ponęty, marzenia, 
A rzeczywistość czynu coraz to wyraźniej 
Wysuwa groźną postać przed wzrok wyobraźni — 
Duchową swoją grozę ubiera jak w ciało, 
We wszystko co podówczas Annę otaczało. 

Ta gruba gęsta ciemność zamknięta w ścian cztery. 
To obraz wnętrza grobu, obraz trumny szczery! 
Ten tam kot co iskrami spojrzeń swych przyświeca. 
Ten świerszcz co tak żałobnie ćwierka tam z pod pieca, 
Są jak świal^o, jak odgłos z drugiego gdzieś świata. 
Zechce wyjrzeć przez okno, okropność nie mniejsza. 
Niebo coraz chmumiejsze, a ziemia czarniejsza; 
Wicher jak wściekły wyje, w koło ścian oblata. 
Strach już znany powraca, Anna nie wytrzyma, 
Chce wszystkiego zaniechać — juźby wyszła rada. 
Już się ku drzwiom obraca i siły dość nie ma. 
Nie wie co z sobą robić — na chwilę usiada — 
A w tejże chwili jakaś krzepi ją otucha: 
Jakieś głosy ją doszły, wytęża się, słucha — — 
Czy to głosy z mogiły, czy też ze stajenki 
Co u spodu mogiły w tyle chatki stoi? 
Bądź jak bądź, one krzepią, są to życia dźwięki. 
Raz niby koń zaparska, znowu jak brzęk zbroi, 
Znów kilka głosów ludzkich — rozmowa niemylnie — 
Zdawało się jej nawet słyszeć głos Justyny, 
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A nawet — nawet, kiedy wytęży słuch pilnie, 
Słyszy — tak jest — kochanka! O Boże jedyny! 
Prawdaż to czy złudzenie? Gdy tak myśli jeszcze, 
Ozwał się niby chichot, ale tak niemiły, 
Że j% cał% przeniknął jakby coś złowieszcze. 
Nie słyszy już nic więcej. Głosy jakieś były, 
Ale wiatr nieustanny tak zakłócał lasem, 
Z takim do koła chatki okrążał hałasem, 
W tak rozmaite głosy brzęczał, gwizdał, szumiał. 
Tak je wzajemnie mieszał i wzajemnie stłumiał, 
Że najbystrzejsze ucho ludzkie nie dociecze, 
Są -li to głosy wichrów, duchów, lub człowiecze. 

Anna ich nie uważa za czcze przywidzenia. 
Spomniała na ostatnie czarownicy słowa, 
I myśl zrazu wątpliwa w pewność się zamienła, 
Ze to jest zasłyszana z duchami rozmowa. 
Taka pewność na chwilę zwiększa wnętrzną walkę: 
Z jednej strony strach w oczy zaziera natrętniej, 
Z drugiej obraz kochanka stawi się ponętniej 
I ojcowska zapowiedź w duszy groźbą tętni. 
Trzeba tu rzucić wolę stanowczą na szalkę; 
Rzuciła ją nakoniec — postawi na swojem. 
Jak się na to zdobyła? sama tego nie wie: 
Jej siła nie jest własna, wszystko w niej rozstrojem 
Krew żarem się przelewa i wewnątrz zarzewie. 
Które ją chmurzy jakimś dymnym niepokojem, 
€o zwiastuje skończenie na strasznym wybuchu. 
Gorączka w każdej myśli i w każdym jej ruchu. 

Nie dość postanowienia — ona więcej zrobi, 
Ona spełnienie jego przyśpieszy, rozpocznie, 
I do sprawy nieczystej co wie przysposobi; 
Więc do zrobienia ognia bierze się niezwłocznie. 
Wnętrze tej chatki dobrze było jej wiadome. 
Wiedziała gdzie łuczywo do podpału leży; 
W przypiecku pod popiołem znalazła żar świeży, 
Kozdmuchała go lepiej, zawinęła w słomę. 
Którą poprostu z łóżka baby wysmyknęła, 
Węglem tak obwiniętym tu i tam machnęła, 
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Zaiskrzyło się w słomie, wkrótce zadymiło; 
Dym coraz gęstszy, bielszy, naraz zapaliło, 
Rumiany połysk oblał ścianę chatki białą. 
Ciemność pierzchnęła — Annie raźniej się zrobiło. 
Zapaliła łaczywo, łuczywem kaganek, 
Z pod pieca kilka suchych dobyła polanek, 
W ognisko je porządne ułożyła szybko. 
Dodała słomy, smolną podpaliła szczepką: 
Trzeszczą, piszczą i syczą niedoschłe polana — 
Anna je tchem różowych ustek swych poddyma. 
Ognisko się zajęło, gore jak powinno, 
Więc rada, siada począć zgrzana i zdyszana. 

Chciałaby już Justyny — a Justyny nie ma. 
Niecierpliwa nie może pozostać bezczynną; 
Więc z kądzieli co tkwiła w ławie u przypiecka. 
Smyka Idaków, dwie ludzkie robi z nich postawki, 
— Znana to u nas wróżba, igraszka dla dziecka. 
Ale Anna robi to nie dla czczej zabawki — 
Jednej swoje, a drugiej Jana daje miano, 
Stawi je blisko siebie w przypiecku, pod ścianą. 
Skupia myśl, szczerze westchnie zaczem je zapali: 
Jeśli gorejąc jedna na drugą się zwali, 
To ślub małżeński złączy miłosne płomienie; 
Lecz jeśli na przeciwne strony padną obie, 
Zły to znak, zapowiada wieczne rozłączenie. 
I już płoną, już zwolna chylą się ku sobie. 
Przeciąg wiatru powionął, kukły się rozbiegły 
I tlejące opodal od siebie poległy: 
Anna stanęła w zasępieniu cichem, 
A za nią w drzwiach otwartych Justyna ze śmiechem. 



V. CZARY. 



A.nusia nie ma ni czasie, ni chęci, 
Trapić się smutną kukieł przepowiednią; 
Jej rozwiązanie stanęło tuż przed nią. 
Wkrótce zmysłami dotknie co się święci. 
I czas by wybrnąć z tylu niepokoi, 
A wprost do tego przystąpić się boi. 

— Kochana babko! długo was nie było. 
Na dworze straszno, tu było tak ciemno, 
Już mi się samej Bóg wie co roiło, 

Zrobiłam ogień I nienadaremno — 

Rzekła Justyna poważnym znów głosem, 
A spozierając badawczym ukosem: 

— Boisz się Anno? O już się przebsJam — 

Widzenie wasze długo się ciągnęło. 

— Prawda że długo — bo też ważne dzieło. 
Nie jeden tam był, nie z jednym gadałam. 
Za to pośpieszym — ogień bujny gore — 
Cały świat czarny w chmurach jak w całunie. 
Za chwilę może deszcz jak z wiadra lunie. — 
Będziem się spieszyć — dobrą mamy porę. — 

— A więc? Stanie ci się dziecię jak żądasz; 

Nim północ minie, kochanka oglądasz. 

Ujrzysz go tutaj i z duszą i z ciałem, 
Z koniem i w jego uzbrojeniu całem. 
Jeśli złe gorsze nie pomiesza sprawy. — 
Jeszcze raz wszystkie tłumione obawy 
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Ostatnim szturmem w Annę uderzyły, 

Chciała już spytać czy w tem grzechu nie ma? 

Grzech nie dopuścił, skrępował jej siły; 

Ogień gorączki błyskał jej oczyma. 

Wróżka raz jeszcze. — Boisz się? — spytała. 

— Rób matko swoje — nie będę się bała. 

— Krzep że się córko! straszno wdać się w czary. 
Czy masz przy sobie jakie miłe dary? — 

Anna spłonęła. — Kilka pamiąteczek. — 

— Pokaż je. — Anna dobyła woreczek 
Spory, związany tasiemką szkaplerza; 
Wróżka dar każdy widzieć, dotknąć musi, 
Co każdy znaczy, pyta się Anusi. 

— Ten kawał blaszki, to z jego pancerza; 
Z jego proporca, ten kawał kitajki. 

Te kwiatki suche, to niezapominajki. 

Ta rzdawa sprzączka z jego nakolanka. 

Ten strzępek piórka, z jego orlich skrzydeł. 

Ten listek — rzucił raz na mnie tym listkiem. — 

Wróżka zabiera woreczek ze wszystkiem, 

£o dary w czarach mają własność sideł, 

Nęcą, chwytają i więżą kochanka. 

Lecz tego nie dość do skutecznych czarów; 
Potrzeba jeszcze tych miłosnych darów, 
Któreby były żywą częścią ciała. 
Anna zapaśna — a więc wydostała 
Z pod lewej piersi złoty medaljonik. 

— To jego włosy, a tę notabenkę 

Sam robił, sam mi na palec ją wkładał, 
Kiedy pod siodłem rżał już jego konik — 
Dotąd w mej ręce czuję jego rękę. 
Ażeby o nim, smutnie mi powiadał. 
Myśleć dzień i noc, myśleć nieustannie. — 
Wróżka pierścionek oddała znów Annie, 
A tylko włosy kochanego wzięła. 

— Mamy już wszystko co trzeba do dzieła. 

Ja robotę moją zacznę. 
A ty przez okno powietrza badaj, 



158 



Każdą zmianę zważaj bacznie, 

I co zobaczysz powiadaj. — 
Anna posłuszna wróżki poleceniu 
Idzie do okna, kwaterkę uchyla. 
Skupia się w myśli, zmysł wzroku wysila, 
Oko jej tonie w powszechnem oómieniu. 

— Ciemno, straszno tam! na dworze, 
Okropnie szumi po borze. 

Do jednej pogasły zorze. 
Caiy świat jak jedna chmura. 
Jak piekło czarna, ponura. 
Cały świat jak piekieł morze. — 
Pod ten czas wróżka bierze nowy garnek, 

A dno i boki garnka wyściela 
Suchą, wiązanką święconej bylicy. 

Potem trzy razy po dziewięć ziarnek 
Sypnęła nasion nieznanego ziela, 
Wkłada woreczek pamiątek dziewicy — 

Szepce nad garnkiem, na ziemię spluwa — 
A Anna okiem u okna czuwa. 
Każdą odmianę powietrza bada, 
I jak czuje opowiada: 

— Coraz straszniej, coraz gorzej! 
Bór chwilę milczy ponuro, 
Grzmot daleki jedzie chmurą; 
Błyska jak gniewny wzrok Boży. 
Światło z okna się wykrada, 

Na pobliskie krzaki pada — 

Krzak posępnie głową kiwa, 

Lza z każdego listka spływa, 

Ale stoi jak przykuty, 

Jak dusza w miejscu pokuty: 

Chciałby wejść tu i nie może! 

Coraz straszniej tam! na dworze. — 

A wróżka dzieła swego nie przerywa. 
Garnek do wierzchu wodą nalewa. 

Spodnią od chleba skórką go zasklepia. 
Cały wierzch szczelnie gliną oblepia — 
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Dziwnemi słowy z cicha przemawia, 
A na głos Anny ucha nadstawia. 

— Grzmoty bliższe i groźniejsze, 
Błyski częstsze i jaśniejsze. 
Ustały — dziksze milczenie. 

I czarniejsze nocy cienie. 
Czasem słyszę wichru świsty — 
Deszcz poczyna bić kropisty. — 
Wróżka w tej chwili w piecu poprawia, 
Rozgarnia żary, drzewek dokłada: 
Znowu po cichu do siebie gada: 
Szepce nad garnkiem i w żar go wstawia. 
A w Anny oku i głosie zmiana. 
Wzrok przerażony, mowa urywana: 

— Wszystkie ślady życia znikły; 
Władza śmierci świat osiadła. 
Słyszę — słyszę dźwięk niezwykły! 
Być że może? to chrzęst zbroi. 
Wzrok trafia w same widziadła — 
Mrok burzy marami kłębił 

Coś przesuwa się tam w głębi. 
Staje — strzela blaskiem zbroi — 
Co to? patrzy tu! wci%ż stoi. — 
I w tym przestrachu od okna odskoczy, 
Zwraca do wróżki przerażone oczy: 
Ta doświadczona niczem sie nie stracha, 
Pokrzepia zlękła, spokojnym uśmiechem: 

— To złuda! mara nocnego gacha. 

. Jak przyszło lichem, tak przejdzie lichem.- 
On nie przybędzie aż go zawołamy. 
Jakąż go drogą, przyprowadzić mamy. 
Czy bardzo niską, czy bardzo wysoką? 
Bo czary, albo tuż przy ziemi wloką, 
Albo wpół miary drzewa wysokiego, 
Albo też niosą wyżeg niż wierzch jego. 
Powoli pójdzie kto idzie najniżej — 
Jeśli wpół lasu roztrzaska się czasem. 
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Po nad las, prawda straszno, lecz naj chyżej. 
Jakże ma lecieć? Jużci po nad lasem. 

— Dobrześ wybrała, moja wiewiórko! 
Wzięci jak piórko i spadnie jak piórko. — 

W tern miejscu wróżka mowę ucina, 
Słucha z uwagą — w garnku wrzeć zaczyna. 

— Już siły czarów brać go zaczynają. 
Słyszysz te głosy co tam w garnku grają? 
Ale duch jego trapiony, palony, 

Nie wie sam jeszcze co się z nim dzieje. 
Trzeba mu wyryó przez powietrzne strony 
Aż do tej chatki dróg jego koleje. — 
Wyjęła z bodni wielki nóż święcony, 
Jasny, kończasty, w białą kość wprawiony, 

— Tej kości, mówią, dostarczyły trupy — 
Stanęła z Anną pośrodku chałupy. 
Nożem, zarytym w glinianą podłogę, 
Miejsce gdzie jstały w okrąg określiła, 
Daje nóż Annie i taką przestrogę: 

— Zostań w tem kole, a nie bój się, miłal 
Nic w niem nie zrobi, żadna moc nie boża; 
A nadewszystko , pilnuj tego noża. 

Teraz wbij w ziemię jego koniuszek; 
Im mocniej będzie klekotał garnuszek, 
Tem głębiej pchaj go, a zwolna, me kocię 1 
Można dech zabić żywemu stworzeniu, 
Gdyby je bardzo nagliło się w locie. — 
Gdy go raz trzeci wezwę po imieniu. 
Wbij nóż po trzonek — a w ten czas lecący 

Będzie już z nami, chcący — niechcący. 
Pamiętaj 1 gdybyś zapomniała na to. 
Do dnia sądnego wisiałby nad chatą. — 

A burza coraz to groźniej się wzmaga: 

Nawalnym deszczem po oknach smaga. 

Lecą w ślad wichru snopki ze strzechy. 
Gwizdania, grzmoty, wycia, płacze, śmiechy, 
W szatańskiej pieśni aż trzęsą lepianką. 

Anna poleceń wróżki pamiętna, 
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Drżąca, na jedno kląkłszy kolanko, 
Wtyka nóż w ziemię — czeka a słucha. 
Ona słyszy puk każdego tętna, 
Na klekot garka nie będzie głucha. 
Wzrok swój przykuła do czarownicy, 
Okiem i uchem czeka jej łia^. 
Dostrzegła uśmiech — a ta twarz zagasła, 

W nśmiechu takim jest dla dziewicy 
Straszna, jak czarny obłok w błyskawicy. 

Dzikie jej lice, dzika postać cała. 
:Stoi przed piecem jak głaz nieruchoma, 
Z założonemi na głowę rękoma, 
Jakby ją walka jakaś łamała — 
Wzrok osłupiały w płomień utkwiony, 
Usta zacięte, w piersiach mruk stłumiony. 
Kiekiedy na żar garść soli ciśnie, 
A paszcza pieca silniej zabłyśnie, 
-Czerwieńszym blaskiem zalśni ściana blada. 
W zaklętym garku klekot gniewniej gada. : 
Komin zahuczał dziwniejszą wrzawą — 
Uderzył w skrzydła kogut pod ławą 
I śpiew swój zawiódł. Północ zapowiada. 
Jakby czekała tej chwili Justyna, 
Zmienia się cała licem i postawą. 
Wyciąga głowę ku szyi komina 
I krzyknie imię Jana z całej siły. 
Ledwo umilkła, wnet się słyszeć dało 
Silne, gwałtowne we drzwi uderzenie: 
Pierwsze drzwi jękły — w sieni zatętniało , 
Natychmiast drugie drzwi się otworzyły, 
I zbrojny rycerz, szybko, jak Wyśnienie, 
Przez próg przeskoczył, zatrzymał się chwilę, 
I jakby nie mógł ustać o swej sile, 
Upadł na ławę i o wodę woła. 
. Z ust Anny wyszło pół -krzyku, pół -jęku; 
Nóż się wysunął z jej bezwładnych ręku; 
Skoczy, lecz kroku posunąć nie zdoła. 
Tylko się w miejscu jak struna wypręża ♦' 

OoszczrŃsir/, II. \\ 
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Zadumiała się sama czarownica. 
W tern spadła z głowy rycerza przyłbica, 
I odkryła twarz nieznanego męża. 
Nic w niej strasznego, owszem życie młode. 
Tylko wzrok błędny, a wciąż głos o wodę. 
Wróżka też całkiem przyszła już do siebie; 
Czuje konieczność, nim się rzecz rozsnnje, 
Pomódz bliźniemu w tak nagłej potrzebie. 

Więc mu podała wody z garnuszkiem: 
Rycerz jak otchłań wlał j% w siebie duszkiem. . 

Ha! teraz lżej mu, więc szczerze dziękuje: 

— Ależ -bo w piersiach — powiada — tak pali 
Jakże by w serce wbito ostrze stali. — 

Powstaje wreszcie, grzecznie się kłania 
Justynie, jeszcze grzeczniej Annie potem, 
Która już także wyszła z pomieszania. 
Przeprasza bardzo że tak wpadł z łoskotem. 
Że je zapewne potrwoźył. — Przebaczcie I 
A teraz, matko! powiedzieć mi raczcie 
Qdzie się znajduję? — W Nabrzeżu. — O Boże! 
A noc jak późna? — Północ. — Być-że może! 
Złoczów! Nabrzeże! przelecieć mil tyle 
W czasie tak krótkim, w jedną prawie chwilę I 
Być-że to może? mil tyle za chwilę! 

— Cóż się to stało Waszej Miłości? — 
Zapyta wróżka. — Rycerz jak ockniony, 

— Przygoda — rzecze — dziw nieodgadniony, 
A jednak istny — opowiem w szczerości. 
Sam ledwo wierząc w prawdę mej przygody. 

A najprzód powiem, zacna matko moja, 
Że służę w pułku pana wojewody 
Ruskiego, jak to świadczy ot! ta zbroja. — 
Wstrzęsła, spłonka Anusię ta wzmianka: 
Ten pułk jej raiły, to pułk jej kochanka. 

— Zowie się różnie, Jan z Woli lub Zwolaki, 
Mem gniazdem właśnie jest ten kraj podolski,. 
Włość ma dziedziczna graniczy z Zapłotem, 
Szeroko głośnym — ale rzecz nie o tem. — 
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Tu silniej Anny ciekawość się budzi. 

— Ciągniem gdzie leża pada nam zimowa — 
Mus wypoczęcia dla koni i ludzi 
Wstrzymał nas przez dni kilka u Złoczowa. 
Moją kwaterą jest mała wioseczka, 

Tuż pod Złoczowem — a źe c^ek si§ nudzi, 

Więc do kolegów wpadłem do miasteczka; 
Tam, prawdę mówiąc, przez niejedno zdrowie 
Utraciło się rozumu troszeczka, 
A nawet dobrze zaćmiło się w głowie: 
Kiedy już k'sobie puściłem się nocą. 
Ale w nąjdrowszej i myśH i stanie, 

Gdy oto nagle, niespodziewanie 
Czuję że jestem pod jakąś złą mocą: 

Na sercu nudno, w głowie się kręci, 

Nogi nie służą, nie mam pamięci; 

Kraj okoliczny z oczu mi ginie. 

Czuję się, widzę w innej krainie. 

Co mi się wtedy nie przeroiłol 
A najdziwniejsza i trudna do wiary, 

Źe teraz widzę com brał za mary. 

Jakaś chałupka z jakąś mogiłą. 

Mówię, nie kłamię — wierzcie nie wierzcie, 

Tak jest! widziałem — dla mnie to pewna — 
Was, dobra matko, i tę piękność wreszcie 
Pewnie to córka wasza? może krewna — 

— Ani to moja córka, ani krewna — 
Odrzekła wróżka, rwąc nitkę powieści, 

— Nie mnie przed Bogiem mieć tyle części; 

To szlachetnego rodu dziewica, 

Jedyne dziecię tych ziem dziedzica. 
Znanego pana na zamku Nabrzeskim. 
Któż tu nie słyszał o Annie z Nabrzeża? — 
Na te słów kilka postać rycerza 

W całej godności głową się skłania, 

A dłoń na sercu w zbroję podzwania. 

Czołem przed wielkim darem niebieskim! 

I dalej ciągnął opowiadanie: 

W* 
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— W takim to byłem niezgadnionym stanie, 
Kiedy po myślach dymem powlekło, 
Potem się w piersiach nudno zrobiło., 
Ciężko, boleśnie, a razem miło, 

Fotem mię strasznie, strasznie zapiekło — 
Gdzieś tam! aż w duszy — potem jedną rażą 
Tak mi nieznośnie serce zabolało. 

Jak by kto wepchn^ zimne żelazo — 
Potem mi w uchu dziwnie zawrzeszczało: 
Było tam moje imię i Nabrzeże. 
Gdy w uchu ścichło, lekko mi się stało. 
Wydało mi się że porosłem w pierze, 
Aż przypadł wicher, nadął mnie jak żagle , 
I na powietrzu ujrzałem się nagle: 
Czuję że lecę, lecę duszą, ciałem, 
Z mym koniem, w tern ot! uzbrojeniu calem. 
Jak lecę? dokąd? nie wiem — dość że lecę 
Po nad lasami, na równi z chmurami — 
A bardzo szybko musiałem przelecieć. 
Gdym nawet nie misJ: czasu się polecić 
Mego świętego patrona opiece — — 
W końcu upadłem tu przed temi drzwiami. — 
Opowiadanie szczere rycerza 

Wielkim podziwem Annę uderza. 
Dziwna przygoda! któż ją wytłumaczy? 

Ale daleka jest od niewiary; 
Kluczem zagadki są jej własne czary. 
Dla tego pilnie w myślach wszystko znaczy. 
Rozważyć teraz nie jest jeszcze w stanie. 
Bo oto rycerz zanosi żądanie: 

— Lecz mniejsza o to jak było, to było, 
Przynajmniej, dzięki Bogu, nie szkodziło; 
Więcej mi dobra niż złego zrobiło: 

Całe przynajmm'ej zostały ziobra 
I com tu znalazł — — tu myśl jakąś ważył, 
Lecz skrył ją nazad. — Nie żal mi żem zażył 
Takiej przejażdżki. •— Teraz, matko dobra. 
Pozwolisz że się cokolwiek osuszę 
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I snem choć k ótkim posilę mą duszę; 
Bo łatwo wierzyć jak jestem znużony, 
A w taką ilagę gdzie szukać ochrony? — 

I jakby pewny był przyzwolenia, 
J^ się rozbierać z swego uzbrojenia. 

A w drugim kącie izby na tapczanie, 
Odbyto krótkie, ważne pogadanie, 
W którem się Anny utrzymało zdanie. 

Prawda że ledwo nie omdliJ:a z trwogi, 
Kiedy tak dziwnie rycerz wszedł w te progi > 
Ale jej przestrach zamienił się w radość, 
Skoro na miejscu lękanego dziwa, 
Stanęła postać chrześcijańska, żywa — 
Zwykły rumieniec przegnał z lica bladość, 
Kiedy dziw stanął jak piękny młodzieniec , 
Żywszym się blaskiem zapalił rumieniec, 
Kiedy się rycerz tak szczerze otworzył, 
I w tak szlachetny sposób hołd jej złożył. 
Mimo to swoich nie puszcza zamiarów. 
Wszystkiem jest dla niej ostatni cel czarów r 
Ujrzeć kochanka chce jak dotąd chciała. 
Tutaj jest węzeł gdzie się wszystko gmatwa,. 
I rozwikłanie nie jest sprawa łatwa. 
Wie z jednej strony że nie bardzo śmiała. 
Że strach z czarami idą z sobą w parze: 
Już przez jednego mało nie zemdlała, 
A drugi może straszniej się pokaże. 
Któż to wie? może już umarł, broń Bożel 
Na ten przypadek wiele jej pomoże 
Żywego przytem rycerza przytomność; 
Lecz w drugie ucho szepce znowu skromność,. 
Wstydliwość, sława uczciwa, kobieca. 
Niepokalana duszy tajemnica — 

Jest nad czem myśleć Ale czasu nie ma; 

Trzeba pomiędzy trudnościami dwiema 
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Wybrać bez zwłoki. — Dziewica nieboga 
Wybrała wreszcie co podała trwoga: 
Z rycerzem zrobią co zrobić mogą, 
A dzieło czarów pójdzie swoją drogą. 
Tych myśli wniosek Justynie objawia, 
W tę myśl Justyna z rycerzem rozmawia: 

— Przebacz mi waszmość że nie w mej możności 
Być dziś dla jego osoby gościnną, 

Z całego serca wszelką rażą inną -^ 

Lecz nie dziś, nawet przez wzgląd dla waszmości. 

Niech waszmość tego za złe mi nie bierze, 

I tegom pewna, gdy mu powiem szczerze., 

Że już ta izba na noc zamówiona; 

Czekamy właśnie na naszego gościa. 

Kajuniźeniej przepraszam waszmośoia. 

— Ależ ta izba, matko, dość. przestrona, 
Moją osobą całej nie zabiorę. 

Zgodzim się pewno z spodziewanym waszym. ^- 

— To prawda, ale — bajką was nie st^^aszym — 
Gość to co w nocną tylko jeździ porę. — 

— Choćby w północną, i cóż w tem strasznego? 
Jeżeli ot ta pani się nie boi, 

To ja, namiestnik z pułku Czarnieckiego, 
Z tą wierną szablą, w doświadczonej zbroi, 
Mogę tem bardziej nie bać się niczego. 
Zresztą, w mem życiu, znam już strach wszelski, 
Szwedy, Moskale, Prusaki, Kozaki, 
Siedmiogrodziany , Turki i Tatary, 
Chciałbym znać stracha i tej jeszcze wiary, 
Ciekawym jak też wyglądają czarty. 

— Kie są to żarty, nie będą to czarty. 
Będę jak waszmość byłeś nam otwarty, 
Ani chcę wątpić że wiecznie me słowa 
Szlachetna jego dusza w sobie schowa. 
Gość ten przybędzie znaną i wam drogą, 
Którąście tutaj przybyli z Złoczewa. 

A że przybędzie nie ma wątpliwości; 
Sam waszeć doznał ile czary mogą, 
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Przyznasz tern łatwiej kiedy siM>jrzy8z na nie, 
liTa ten tam garnek, na tę śliczną pani§. 
Zdaje się jasno mówię dla waszmości. — 

Usarz te słowa przyjął duchem kornym, 
Uznał że dłużej niewolno byó spornym, 
Pojął rzecz całą, przysiągł tajemnicę, 
Nie badał więcej , a tylko uprasza 
By mógł przez chwilę skorzystać z poddasza. 
Nim wiatr przepędzi pierwszą nawałnicę. 
Poczem natychmiast o inną gospodę 
Będzie się starał; dodaje zarazem, 
Jeżeli miesza w czem panny swobodę, 
'Wnet wyjdzie — słowo jej będzie rozkazem* 
Korność rycerza szlachetna i miła 
Trafia w myśl Anny, bardzo ją niewoli. 
■Stanęło właśnie jak sobie życzyła — 
W kaźdem zdarzeniu pójdzie po jej woli. 
lYie on już wszystko — przy podobnym świadku 
Mogą iść czary, a we złym przypadku 
Jego moc , męstwo , będą jej obroną. 
Odejdzie skoro nastąpi konieczność. 
Dalszy bieg rzeczy przeciągnąć zasłoną. 

Podziękowała mu Anna za grzeczność, 
Przyjmuje chętnie jego przedstawienie, 
Do pozostania daje przyzwolenie, 
Przy sobie jednak, rozumie się, zawsze, 
^nieokreśloną zostawując władzę. 

Wróżka, z swej strony, po krótkiej rozwadze 
Podała nowe warunki łaskawsze: 
Spomniała sobie na swoją stajenkę — 
Jest ona dosyć dobrze opatrzona, 
W największą słotę pewna z niej osłona, 
A usarzowi będzie dziś na rękę, 
Skoro zobaczy że dla wszystkich lepiej , 
Ody wyjdzie z chaty i snem się pokrzepi. 
Nie szło tak szybko jak się opowiada. 
Powieść rycerza, a później narada. 
Wzięły dość czasu, a przynajmniej tyle. 
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Źę ogień przygasł i w garka ucichło. 
Widzi to wróżka chociaż już nie rychło y 
Szcz§ście że czarów niestracone chwile , 
Jej kogut jeszcze nie śpiewa świtania, 
Zresztą robota tylko do odgrzania, 
Ogień nanieció i garnek przystawić: , 

Na to nie trzeba wiele czasu strawić. 
Jakoż to wszystko zrobiło się szybko. 

Ale tymczasem. — Moja rfota rybko! — 
Wróżka do Anny na stronie mówiła: 
— Starość nie młodość , opuszcza mię siła. 
Trzeba mi przy siąść, bo nogi nie służą, 
Może i zdrzymnę, bo oczy się mrużą. 
Młodsza, silniejsza, serce masz ochocze, 
Będziesz czuwała, ogień podniecała, 
A gdy usłyszysz, że w garnku klekocze, 
Zbudź mię natychmiast — jeżelibym spała. — 
To rzekłszy kądziel w przypiecek zatknęła. 
Siadła, wrzecionem kilkakroć furknęła; 
Wkrótce wrzeciono wymknęło się z dłoni, 
Głowa obwisła, tu i tam się kłoni — 
I w kąt zapadła — już śpi , aż chrapnęła. 



VI. KUSICIEL. 



Surza szaleje w całej swej potędze, 
Sporne żywioły zmieniły się w jędze. 
I zagrażały wszystkiego przewrotem — 
Błysk gasł pod błyskiem, grzmot głuchnął pod grzmotem. 
Czarna pierś burzy, jak burzy bezedno, 
Zajęła cały obszar ziemi stropu; 
Każdy grom walił jej zastawkę jedną , 
Po każdym lunął silniej deszcz potopu. 
J^iekiedy taki wicher się poruszał, 
Że szum ulewy i grzmoty zagłuszał. 

Pod ten czas wnętrze chatki ciche było, 
Jakby zaklętą określone siłą; 
Ciche i straszne, straszniejsze im cichsze: 
Każda tam groźba, co zawyła w wichrze, 
Każda, co w gromie zawarczała z głucha, 
Wstrząsała ciałem, wnikała do ducha. 
I Annę czemuś dziwnie niepokoi — 
Spokojnie ona przed ogniskiem stoi. 
Na garnku niby wzrok jej i uwaga 
W twarzy, w postawie pewność niby męstwa, 
Ale od serca daleka odwaga; 
Gdyby też zdolną rozważyć się była. 
Zobaczyłaby że niebespieczeństwa 
Największe dla niej nie w żywiołów sporze, 
Ale przeszkadza temu złego siła. 
Kto raz jej szeptom ucho swoje poda. 
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Kto się raz wciągnąć da w dzieło nie boże, 

Już nie dla niego jasność i swoboda, 

Póki zagona czartu nie doorze — 

Póki w swym czynie sam się nie postrzeże, 

Że nie to zrobił co sobie zakreślił, 

Że nie tam zaszedł dokąd zajść umyślił, 

Dopóki sam się nie wyzwoli szczerze , 

Co bywa czasem śmiertelną boleścią. 

W głębi zaś chatki, gdzie kąt drzwiom przeciwny, 
Siedział oparty na stole gość dziwny, 
Wciąż z należytą dla Anny częścią. 
Chowając pilnie i ściśle umowę. 
Swe ruchy, nawet wzrok na wodzy trzymał; 
Był jakby nie był, jak widmo stalowe, 
Przez chwilę nawet zdało się że drzymaj:, 
Lecz nie mógł usnąć — może burzy wina, 
A może inna, wewnętrzna przyczyna — 
Otworzył oczy i długie spojrzenie 
Przykuł do Anny, a w niem najprzód było 
Jakby dla tylu wdzięków uwielbienie, 
Poczem tajemnym ogniem zaiskrzyło, 
"W czole błysnęło jakieś umyślenie — 
"Wyprostował się, jakby ożył siłą. 

— Nie ma — zawołał — nie, nie ma sposobu! 
Co się tu dzieje, zbudziłoby z grobu. 

Jestem żołnierzem, wielom trwóg świadomy, 
Już pod niejedną burzą bitwy stałem. 
Znam błyski mieczów, znam działowe gromy, 
I choć śmiertelny, nigdy nie zadrżałem — 
Przynajmniej mogłem panować strachowi. 
Lecz tu dopiero — muszę być otwarty^ — 
Przekonałem się że strachy nie żarty. — 

— A ja — ja nie drżę Anna mu odpowie. 

Anna zmyśliła, w jej głosie to słychać, 

Widać to w ustach co się chcą uśmiechać, 
A krnąbrny uśmiech ustom się przeciwi. 

— Właśnie ta śmiałość najwięcej mię dziwi — 
Ezekł znowu usarz — męstwo nie dziewicze 
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W ciele dziewicy; wszakże pragnę, życzę, 
Aby dotrwało aż do końca próby. — 
— Ja liczę na to, a tern pewniej liczę. 

Ze koniec bliski, bo wszystkie rachuby 

Grom przy tem słowie uderzył tak blisko, 

Że aż gwałtowniej spłonęło ognisko, 

A bohaterka jednym skokiem prawie 

Jest już przy stole i siedzi na ławie, 

Blisko, choć przez pół tyłem do usarza. 

On tego ruchu niby nie uważa, 

Tylko cokolwiek bliżej się podsunie. 

Zawsze jak dotąd i dworsko — i grzecznie, 

Rzuci nawiasem słówko o piorunie, 

Że krewny ognia, jak więc niebezpiecznie, 

Kiiedy się w piecu podczas grzmotów pali, 

Że jeszcze gorzej stać wtedy u pieca, 

Poczem przerwaną rzecz prowadził dalej : 

— Rachuba ludzka rachuba kobieca. 

Robota taka jak robota pani. 

Ma różne końce, czasem końca nie ma; 

Bo chociaż mogą zbyt wiele szatani, 

Lecz ster wszystkiego wola Boża trzyma. 

Bóg też człowieka rozumem obdarzył 

Na to, by człowiek dobrze wprzód rozważył 

Rzecz przedsiębraną — jej cele, pobudki, 

Niebespieczeństwa, przeszkody i skutki; 

Jest li szkodliwa, albo pożyteczna, 

A nadewszystko czy Bogu nie sprzeczna. — 

Słowa usarza nie były daremne, 
Choć może trochę ogólne i ciemne; 
Dusza dziewicy jest w stanie rozbita, 
Co się ratując każdą falkę chwyta. 
Słowa te z jednej strony chęci studzą, 
Lecz z drugiej znowu świętą bojaźń budzą, 
Tę bojaźń która ku prawdzie nakłania. 
Anna słuchała słów tych jak kazania. 
Poddaje się ich prawdzie, a z kolei 
Zbliża się więcej i do kaznodziei. 
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Kie jest to jeszcze pełność zaufania, 
Ale krok jeden do porozumienia. 

— Tak, piękna pani, końce czarów różne 
Począł znów usarz po chwili milczenia, 
— A czasem straszne, kiedy Bóg dopuści 
I usłuchają szatany usłużne. 
Nie tylko z grobów lecz z piekieł czeluści 
Przeklętą duszę, zgniłe ciało wyrwą 
I rzucą w oczy ducha albo ścierwo. — 
Usarz w ogólnem nie zamknął się słowie, 
Lecz tu i owdzie jakiś przykład powie 
Z niewyczerpanych to pieśni, to skazek, 
Co mowę jego, jak książkę obrazek. 
Urozmaica, żywym wdziękiem zdobi, 
I zmysłom nawet dotykalną robi. 
Widać że znana mu sztuka malarza. 
Tak obrazami mowę swą przeplata, 
A tak w kolorach zagrobnego świata 
Macza swój pędzel, że aż myśl przeraża. 

Jak umiejętnie okropność malował. 
Tak biegle coraz wyżej ją stopniował. 
Poczuć woń trupa, ujrzeć ducha złego. 
Już to strach wielki, może mózg przewrócić, 
Może z człowieka duszę precz wyrzucić! 
Ale jest jeszcze coś okropniejszego, 
Gdy ten kościotrup, gdy ten potępieniec 
Staje przed żywym, jako oblubieniec, 
I dumnie, groźnie każe łoże grobu 
Podzielać z sobą — i chwyta jak swego, 
I wlecze, niesie gdzieś — może do piekła! 
A wydrzeć mu się nie ma już sposobu. 
— Cobyś pani na to rzekła. 
Gdyby posłuszne szatany — 
Przypuśćmy, że spodziewany 
W kawałki jest porąbany — 
Zrobiły ci niespodziankę 
I zniosły jego siekankę. 
Widzę co przedstawiam w słowie. 
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Ai włosy wstają na głowie. 

Przez okno głowa się tłoczy 

I wytrzeszcza oczy trapie, 

Kadłub pełza po chałupie, 

Przez próg noga sama kroczy, 

Przez komin spuszcza się ręka, 

I w jeden szkielet się wiążą, 

I prosto ku pani dążą; 

A kość o kość głucho szczęka — 

I takie ot! dziwowiszcze 

Bierze ją w kości jak w kleszcze. — 
Tu, niewiadomo z jakiego powodu, 
Na rękę Anny dłoń swoją położył, 
A chociaż dłoń ta nie była jak z lodu. 
Tak opowiadaniem swojem ją roztrwożył, 
Że obraz może za istotę wzięła, 
Wstrzęsła się cała, głośnem ach! krzyknęła. 
Lecz wstyd natychmiast dał jej siłę taką, 
Że się podniosła najspokojniej z ławy, 
I zaśmiała się sama z swej obawy. 
Choć w głębi wnętrza czuła ją jednaką. 
Usarz z swej strony uznał za konieczność 
Wyznać, że spełnił srogą niedorzeczność. 
Stawiać w ten sposób tak straszne obrazy — 
Chciał przebaczenia. — O! żadnej urazy! 
I owszem wdzięczność oświadczyć mu mogę: 
Przebędę łatwiej rzeczywistą trwogę. — 
I potwierdzając zmyślenie to czynem. 
Zaczęła, we^ug Justyny zlecenia, 
Krzątać się znowu około płomienia. 
Łec^ strach co chwila spuszcza się kominem , 
Dla tego praca idzie jej niesporo. 
Rzuci gałąskę — gałąska nie sucha; 
Dmuchnie w zarzewie — pierś za słabo dmucha; 
Drwa się zajęły — zbytnym ogniem górą — 
Może się płomień dostać do komina 
I spalić chatkę, więc wodą polała; 
Bo już na rozum brać rzeczy poczyna: 
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— Za płochom, widzę, w te czary się wdała. 
Wszystko być może co usarz powiada, 
Wszystko być może jeśli Jan nieżywy: 

Z trupem choc z miłym przeprawa nielada, 
Obraz usarza straszny lecz prawdziwy. 
Sam Bóg mi widać nadarza 
W tak trudnej chwili tego usarza. 

Cóżby to się stało ze mn%, 
Gdyby mnie samą zeszło takie dziwo? 

Już na myśl o niem, w oczach mi ciemno, 
Czuję się zaledwie źyw%. 
Teraz, choć jeszcze puka serce moje, 
Teraz przynajmniej nie tyle się boję. 
Bóg mi prawdziwie nadarza 
Tego dobrego usarza. 
Pamiętam, gadała mama. 
Mama to gadała sama: 
Anusieńku! dary nieba 
Otwartem sercem przyjmować trzeba; 
Niebo mi samo nadarza 
Tego dobrego usarza. — 
Garnek w tej chwili głośniej szumieć zacznie — 
Odsunęła go od ognia nieznacznie. 
A myśli jedne za drugiemi płyną, 
Chwieją umysłem, jak wiatry mdłą trzciną. 
Dziewica każdą ogląda i bada. 
Może w tej trwodze która się jej nada, 
Może się w której znajdzie dobra rada. 
Znalazła jedną — zmienia ją w pytanie 
I usarzowi temi słowy poda: 

— Kiedy o czarach tyle wiecie, panie, ' 
Wiecie zapewne jaka jest przeszkoda, 

Że czarowany, chociaż dusza, żywa, 
Jednak nie przybywa? — 

— Może się modli, może u spowiedzi. 
Może pod innem zaklęciem już siedzi, 
Może w kim innym mocniej zakochany: 
Przeciwko wszystkim przeszkodom takim, 
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Czary bezsilne z całą swoją siłą. — 

Annie na sercu słabo sig zrobiło, 

Żadnym się jednak nie zdradziła znakiem, 

Tylko jej ręka, drżąca i niepewna, 

Zburzyła ogień poprawując drewna. 

A raz ujętej myśli się pilnuje 

I nowe ważne pytanie z niej snuje, 

Jest ono słowem rozmowy potocznej, 

Ale i gwiazdą dla duszy obłócznej, 

A raczej błędnym ognikiem uczucia 

Na polu uczuć niewinnych zepsucia. 

Bo tylko zmieńmy swą miłość w powszednią, 

Wnet posądzania, siostry nieodstępne. 

Gwiazdę zazdrości rozpalają przed nią, 

I rej zaczyna wieść na złość posępne, 

Które się z czasem w zemstę przeobraża 

I może miłość zamienić w zbrodniarza! 

Anna zapewne nie popełni zbrodni, 

Lecz ją zasępia tuman tej pochodni. 

— Wszak się nie mylę -r- rzecze do usarza, 
Że pułk waszmości to ów pułk holzacki? — 
Usarz potwierdził i odgadł gdzie mierzy , 
Ten strzał puszczony niejako z zasadzki. 

— On teraz ciągnie ku zimowej leży? — 
Usarz znów zwięzłem twierdzeniem odpowie. 

— Dziś jest w Złoczowie? Tak, pani, w Złoczowie 

— Stąd do Złoczowa nie tak wiele drogi — 

— Ha! to zawisło — rzekł usarz z uśmiechem — 

— W chwili ją zrobi ten kto jedzie lichem, 
Lecz na zwyczajne zdrowe końskie nogi, 
Kończył poważnie — dość dwa dni najwięcej. — 
Dwa dni, dwa tylko — i przybyć mu trudno! 
Krążyło z żalem po głowie dziewczęcej — 
Widać że kochał miłością obłudną. 

Tego się trzyma, bo cos każe wierzyć. 
Coś szepce sercu, że nie może nie żyć. 

— Teraz zapewne, gdy wojny już nie ma, 
Służba nikogo tak mocno nie trzyma. 
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By nie miał na czas woli zostawionej 
Odwiedzić miłych, mile sobie strony? — 
Na to jej us£urz z przekąsem szyderskim: 

— Tak! mir położył kres czynom rycerskim, 
Otworzył drogę do miłych, do domu — 
Każdy też ruszył gdzie najmilej komu. 

Stąd niejednego dom nie ujrzy wprędce 

Tu zaczął prawić , na pozór w gawędce , 
Jak wielu, wdziękiem Niemek uplatanych, 
Już się na zawsze w Niemczech osiedlili; 
Jak inni, z pierwszej korzystając chwili. 
Zmykają z Polski do swoich kochanych. 
I kto już dotąd nie jest między swemi. 
Można go znaleźć na niemieckiej ziemi. 

— Potrzeba także to wiedzieć — powiada — 

— Że pułk holzacki, to pułk zwodzicieli; 
Lecieli w miłość, jak na bój lecieli. 
Niemek też za nim włóczyły się stada. 
Jak tu się oprzeć było takiej próbie? 

Ja co innego, ja Niemek nie lubię 

I nie lubiłem od małego dziecka — 

Taka już widać moja krew szlachecka. 

Ale co innym — bardzo trudno innym 

Tęsknić przy Niemkach do swych polskich bogiń. 

Po sercu Anny, prostotą niewinnem, 

Przemknęła zazdrość jak gromowy ogień. 

Zaszkliła lekką łeską jasność wejrzeń, 

A przez mgłę głowy przewiodła chorowód 

Swego orszaku, domysłów, podejrzeń 

I podsunęła w jednem oka mgnieniu 

Jasny, jak słońce śród pogody, powód 

Tak niezwykłemu kochanka spóźnieniu: 

Może i jemu, może także padło, 

W innych gdzieś krajach związać się miłością! — 

To — może — nie jest stanowczą pewnością. 

Lecz w szalce wątpień jest jak jej wahadło. 

Które się czasem do pewności kłoni; 

I — może — Anny nakłania się do niej. 
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Długo na strony wahając się obie, 
Stańko w końcu na myśli tej treści: 
Dosyć już troski, dosyć już boleści! 

Niechaj co chce robi sobie. 

To ja prznajmniej tak zrobię 

Jak mi mój rozum doradza. 

Czy mię kocha, czy mię zdradza. 

Moc moja nic w tem nie może. 
Lecz albo żyje, albo już w grobie. 
Jeśli nie żyje — śmierć łatwa w boju — 
I trupem tutaj stanął, broń Boże, 
To by mię pewno zabiła trwoga — 
Najlepiej przeto zdać się na Boga 
I zostawić go w w;iecznym ppkoju. 

Jeżeli żywy i zdrowy, 

Choćbym go ujrzała rada, 

To tak źle być śród powietrza, 

Jak ten ot! usarz powiada. 

Taki tam strach koło głowy, 
Że lotu jego przyspieszać nie trza — 

Możeby się rozchorował. 
Jeśli ma przybyć, przybędzie bez tego; 
A nawet, myślę, najlepiej dla niego, 
Ażeby drogą zwyczajną w^ędrował, 
Powoli prawda lecz za to bespiecznie. 
Zresztą niechaj się podróżą nacieszy, 
Miła mu widać kiedy się nie spieszy. — 
I raz na drodze zdrowego rozsądku, 
Podobnych myśli trzymając się wątku, 
Ujrzała jasno, jak to niedorzecznie, 
A nawet z grzechem przeciw Bogu było. 
Przyciągać tego jakichś guseł siłą. 
Który albo sam o nas się nie troska, 
Albo go wola zatrzymuje Boska. 

Cała ta praca spełnia się głęboko, 
Nie dostrzeże jej lada ludzkie oko. 

Poprawowane ognisko 

I pali się i nie pali; 

OOSSCSTŃSKI. IT. ^i> 
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Garnek jest raz przy niem blisko^ 

To nieznacznie się oddali; 

Nóż, tkwiący dotąd w podłodze, 

Znalazł się jakoś na drodze, 
I padł, przypadkiem niby potrącon^y; 
Anna nie zważa na noża przypadek. 
Ale przy stole siedzi baczny świadek , 
Dla niego żaden ruch jej nie stracony; 
Bystrem spojrzeniem każdą myśl nurtuje^ 
Czasami rzuci wyważone słowo; 
A z twarzy widać że się już gotuje 
Puszczone dzieło popchnąć w kolej nową. 



VII. OŚWIADCZYNY. 



A.nna siedziała na ławie, 

W miejscu skąd niedawno wstała: 

Znużenie w całej postawie, 

W zamęeie myśl rozbujała — 

W oczach to błyśnie gorączka, 

To mgława przebija śpiączka. 

Wprawdzie moc jej niepowszedna, 

Ale pora tak spóźniona, 

Ale ona przeszła, biedna, 

Tyle burz głowy i łona, 

Tyle zbiegła życia drogi, 

A w krótkim ducha przewiewie. 

Że mdleje ciało niebogi — 

I co dalej robić? nie wie. 

A na dworze cichnie burza: 
Czoło się nocy rozchmurza, 
Ułagadza się powietrze. 
Jęk wichru słabiej się zali, 
Błyskawice coraz bledsze — 
Grom pogrzmiewa coraz dalej. 
Dzwoniąc w okna coraz słabiej. 
Deszcz coraz drobniej pokrapiał 
Z kapiącego rosą listka — 
Słychać skrzekot pieśni żabiej. 

Nagle kur z za pieca zapiał, 
Pierzasta drużyna wszystka 
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Odgdakała mu z pod strycha — 
Anna jakby się ocknęła, 

— Północ I — rzekła przez pół z cicha. 

— Nie! północ dawno minęła — 
Usarz z swej strony zawoła, 
Podnosząc się z po za stoła. 

— To pieśń przedświtnej pobudki! 
Czary zrobiły swe skutki; 

Stało się co stać się miało. — 

Postąpił przed Annę śmiało, 

Z wejrzeniem tkliwem lecz pewnem, 

Ze słowem pełnem a rzewnem; 

Zatrzyma się przed siedzącą, 

A miał postać okazałą 

I zarazem błagającą. 

— Tak, piękna pani! — rzekł znowu — 
Stało się co stać się miało, 

Możesz wierzyć memu słowu; 
Kie jest zdradliwe, ni płoche. 
Znam ja się na gusłach trochę, 
Pilniem baczył co się dzieje 
I mówię w całej pewności. 
Że próżne w czarach nadzieje; 
Bezsilny już duch ciemności , 
Przeminęła chwila jego — 
Kie czekaj spodziewanego. 
Uczucia pani szanuję; 
Jej tajemnica mnie święta. 
Kto on? co go zatrzymuje? 
Kie wiem — ale coś dziwnego 
Wziąść go musiało w swe pęta, 
Gdy urok czarów za słaby 
Sprowadzić go swoją siłą. 
Gdy takie nawet powaby — 
Tylu bez czarów wróciło 
Do wdzięków, które nie mogą 
Iść z twojemi w porównanie! 
Lecz nie posądzam nikogo. 
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Ja mam jasne rozwiązanie 

Tej całej niby zagadki. 

Prawda że dziwne wypadki! 

Bo się najczęściej przez dziwa 

Wola Boża wykonywa. 

W owej dziwów plątaninie. 

Co nas zwiodły do tej chatki, 

Widzę sąd Boży jedynie, 

Który, połączywszy w niebie 

Losy nasze, dziś na dole 

Zbliża nas wzajem do siebie. 

Jakbym czytał ową wolę 

W przeznaczeń statucie wiecznym: 

Ty, Janie, masz być Annie 

Druchem i słngą statecznym — 

A ty, Anno, nieustannie 

Świecić masz gwiazdą Janowi. 

Tak wola Boża stanowi. 

Serce sąd ten przeczytało 

I poddało mu się snadnie, 

Jego siłą mię porws^o. 

Przy tobie się zatrzymało 

I u stóp się twoich kładnie. 

A w pokorze swojej tuszy, 

Że nie pogardzisz niem biednem, 

Bo pełni wyższe rozkazy. — 

Wymawiając te wyrazy 

Usarz kląkł kolanem jednem. 

Anna pół śpiąca, rozbita 
I na ciele i na duchu. 
Siedziała z razu bez ruchu, 
Pomieszana, jakby wryta. 
Skoro poczuła gdzie zmierza. 
Nim skończył, mowa rycerza, 
Silną się wolą uderza. 
Spłonęła wnętrznem gorącem; 
W sercu pospieszniej bijącem 
Otwiera się źródło siły, 
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Oczy życiem zaiskrzyły, 
Postawa duchem podrasta: 
Ocknęła się w niej niewiasta , 
Córka Polek nieśmiertelnych, 
Siostra, żona, matka dzielnych. 
Tak z miejsca swojego wstała, 
W takiej postawie slachała. 
Rzekłbyś patrząc: — To królowa, 
Sercem otwarta miłości, 
Lecz ujmę swojej godności 
Surowo skarcić gotowa. 
Gdy usarz ugiął kolana, 
Cofnęła się niezmięszana 
I przemówiła w te słowa: 

— Wstań waszmość. Bijmy kolanem 
Tylko przed stworzenia Panem, 
Nie przed mdłym jego obrazem. 
Ja mam stworzenia pokorę — 
Kobieta, Polka, nie biorę 
Serca co się czołga płazem: 
Moje serce, z łaski nieba, 
Bije wysoko, krwią zacną. 
Podobnego jemu trzeba; 
Nie wątpię że będzie łacno 
Mężowi jak wy godnemu, 
—- Bo mi was takim wydaje 
Wasz stan, postać, obyczaje — 
Odpowiedzieć sercu memu. 
Także w mej prostocie wierzę. 
Że co mówicie to szczerze. 
Rzecz wasza silna prawdami; 
I istotnie, co w tym czasie 
Zaszło, to tak dziwnem zda się. 
Że wszystko mówi za wami. 
Wypowiedziałam najszczerzej 
Ile odemnie zależy; 
Reszta w mych rodziców woli 
I u Pana wszelkiej doli. — 
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Ośmielony słowy teini, 
Usarz w wielkiej swej radości 
Zaledwie poj%ó się zdolal; 
Powstał na jej rozkaz^ z ziemi , 
A cały w ogniti: miłości , 
Głosem zachwycenia wołał: 
— O Aniele, nie kobieto! 
Urok twej postaci tylko 
Oczarował mię przed ckwilk%f 
Teraz zi^am tw% piękność skrytą, 
Twoj% duszę widzę, czuję; 
Teraz duszy twej ponęta 
Porywa mię w takie pęta, 
Że z nick nic mię nie rozkuje. -*• 
I schwycił drobną, jej rączkf , . 
I w tern samem oka mgnieniu, 
W pocałunku, w uściśnieniu, 
Złożył na niej swą gorączkę 
Serca w miłosnym płomieniu. 
Poczem jakby więcej ożył. 
Jakby miłosnej wymowy 
Nowy zdrój się w nim otworzył. 
Wylał z siebie potok nowy 
Oświadczeń , ślubów wieczystych, 
Przyrzeczeń, przysiąg ognistych, 
Hołdów, uwielbień kwiecistych 
W słowach obfitych, dobornychl 
Nie zaniedbał w więcej kornych 
Napomknąć o swoim rodzie, 
O jego dawnej zacności, 
O swym rycerskim zawodzie, 
O pochlebnej w nim przyszłości, 
O ziemskim z przodków dostatku, 
O wszystkiem czem go obdarzył 
Bóg, w swych łaskach nieustanny. 
Tylko, dodał na ostatku. 
By łask nieba pełno zażył, 



184 

Brakło ma jednego datku 

Nad wszystkie, spólniozki — Anny. 

A ona przez pół go słucha, 
Przez pół puszcza mimo ucha, 
Niespokojna, roztargniona; 
Przez chwilkf nawet się mieni 
Twarz jej dotąd wyjaśniona. 
Oto jakiś szelest w sieni 
Dał się słyszeć — i westchnienie. 
Słucha pilno — już nie słyszy 
Nad chwilowy gwar z kurnika; 
Po chwili wszystko znów w ciszy, 
Niepokój dziewicy znika. 
Było to snadź przywidzenie. 

Rzuciła oknem spojrzenie: 
Burza całkiem ustąpiła, 
I pogoda pełna, miła 
Zatarła wszystkie jej ślady. 
Całe niebo bez obłoczka; 
W całym blasku księżyc blady; 
Kropelki dżdżowe, jak oczka, 
Traw i kwiatów a bez liku. 
Igrają w jego promyku. 
Cisza zaległa powietrze — 
Czasem tylko wiatr pierzchliwy 
Swawolnie lekkiem skrzydełkiem 

lepiankę się obetrze. 

Lub głucho zagwarzy zgiełkiem 
Potoków przeszłej ulewy. 

Anna tej odmianie rada, 
Czuje że już jej wypada 
Dłuższy pobyt w chatce skrócić 

1 co prędzej do dom wrócić. 
Zwraca się ku usarzowi. 
Dotknięciem jego ramienia 
Prosi o chwilę milczenia 

I z śmiałą pewnością powie: 
— Niebo blednieje świtaniem , 
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Czas zni już do domu mego; 
Ale, zaczem się rozstaniem, 
Mam jedno słowo do niego. 
Wolą nieba y ozy przypadkiem 
Byliście takich spraw świadkiem , 
Że łatwo dostrzedz mogliście 
Wielkiej mojej tajemnicy, 
Która czem jest dla dziewicy? 
To wam widno oczywiście. 
Słowu jego ufam prżeci§, 
Ufam jego szlachetności, 
Że nigdy tej wiadomości 
Z mą szkodą nie użyjecie. 
Ale co dziwnym obrotem 
Zaszło między nami potem, 
To mu podszepnąć jest w stanie 
Niepochlebne o mnie zdanie. 
A tymczasem ja nie płocha. 
Tak! serce moje kochało, 
Może nawet jeszcze kocha; 
Byłam ślubom serca stałą, 
Śród przeszkód niezrachowanych. 
Bogu jednemu wiadomo — 

Bom tę miłość skryła skałą 
Oku rodziców kochanych — 
Bogu samemu wiadomo, 
Com dla niej zniosła kryjomo: 
Ile bólów nieleczonych. 
Smutków z nikim niedzielonych , 
Ile z sobą, z światem bitew, 
Czystych i grzesznych modlitew, 
Ile westchnień uwięzionych — 
Ile łez sercem połknionychl — 
Tu jej dusza zaniemogła: 
Piersi zaparł żal głęboki; 
Drgnęły koralowe wargi 
Drżeniem najrzewniejszej skargi , 
Trysnęły dwa łez potoki; 



186 

Lecz się natychmiast przemogła. 
— Uczuciu mojemu stała, 
Ja słaba, trwoźna jdziewica, 
Byłabym się świata zrzekła. 
Ja wówczas byłabym śmiała 
Pójść przeciw woli rodzica, 
Wejść choćby na drogę piekła, 
Gdzieście mnie właśnie spotkali — 
I gdzie już nie pójdę dalej. 

A przez ten czas z strony drogiej, 
Żeby słówko pokrzepienia, 
Żeby jakabądź oznaka 
Spółuczucia, spółoierpienia , 
Żeby choć wiadomość jaka. 
Nic! — żadnego zasilenia! — 
W takiej przerwie czasu długiej — 
Nie mamże prawa do myśli 
Że takie serce ostygło, 
A nawet zagasło może? 
Albo rozrządzenie Boże, 
Co ' nam losy nasze kreśli, 
Samo związek ten rozstrzygło? 

Być tak dłużej jam niezdolna. 
Odtąd ja czuję ż«m wolna. 
Odtąd nie puszczę już toru. 
Gdzie wola mego wyboru. 
Wola rodziców i Boga, 
Pójdą razem w wiecznej zgodzie. 
Taka mego serca droga. 
Takie serce w obec Boga. 
Eto go pragnie, niech ogląda. 
Niech zważy w całej swobodzie y 
Czy jest jakiem je mieć żąda. — 

Usarz miał wyrzec swe słowo, 
Gdy, z obojga zadumieniem. 
Niby w sieniach coś na nowo 
Westchnęło silnem westchnieniem; 
I garnek też opuszczony 
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Mocniejszem wrzeniem zagwarzył, 
Pod ogniem, co niezgaszony 
Znów się sam z siebie rozżarzyL 
Usarz, który wzrokiem szpiega 
Wszystko zważa i dostrzega, 
Wytłumaczył wnet zdarzenie: 
— Próżna — rzekł, nasza obawa. 
To tylko słuchu złudzenie 
A ostatnia czartów sprawa. 
Te westchnienia z garnka idą; 
Gdybyśmy z nim nie skończyli, 
Kto wie? w najważniejszej chwili 
Mógłby rzygnąć jaką biedą. 
A jak skończyć? zbić go trzeba. 
Najprzód zasługa u nieba 
Skruszyć złych duchów narzędzie, 
Potem mnie samemu będzie 
Choćby jeden jego szczątek 
Najbezcenniejszą z pamiątek 
Tej chwili nad wszelkie chwile. 
Co mię uszczęśliwia tyle. — 

Anna zgodna najzupełniej; 
Zastanawia ją jedynie, 
W jaki sposób to się spełni, 
I co powiedzieć Justynie? 
Lecz usarz i w tej potrzebie 
Przyjmuje wszystko na siebie. 
Garnek zbyt był zasklepiony, 
Płomień zbyt był rozniecony 
Tak mocno nagle zawrzało. 
Ze aż garnek roztrzaskało — 
A strzaskanie on wykona. 
I cała sprawa skończona. 
Annie dobrem się to zdało. 
Więc za chwilę rzecz skończona. 



VIII. ZJAWIENIE SEĘ KOCHANKA. 



£a okiem na śpiącą wróżkę skierowanem, 

Zaledwie ziemi palcami tykając, 

Skrada się usarz ze sporem polanem; 

Jego krok koci, oko czujny zając. 

Staje po cichu przed pieca ogniskiem , 

Uderza w garnek, z góry, z siły całej , 

Garnek zazgrzytał, prysnął wrzątku tryskiem 

Na wszystkie strony i runął w kawały. 

Syknęły przykro obryzgane głownie, 

Płomień, jak wściekły, z paszczy pieca buchnął, 

Na całą chatkę popiołami dmuchnął; 

Drzwi się od sieni otwarły gwałtownie,- 

Jakby wiatr nagły wyrwał je z zawiasów. 

Wróżka, zbudzona tą burzą hałasów. 

Zrywa się z ławy, poleca się Bogu. 

Lecz większy przestrach schwycił wszystkich społem, 

Kiedy mgła pary opadła z popiołem: 

Bo oto nowy mąż zbrojny stał w progu. 

Twarzy nie widać — przyłbica spuszczona, 

Stoi chwil kilka posągiem stalowym. 

Robi krok wreszcie i głosem grobowym. 

Przemawia groźnie: — Nie I rzecz nie skończona 1 — 

— Wszelki duch — woła wróżka — Pana chwali. — 

— I ja go chwalę — odpowiada dziwo. 

— J&k tu przychodzisz? czy trupem, czy żywo? — 
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""^ Nie wiem — i dalej wolnym krokiem zmierza. 

*** Po co przychodzisz? Po Annę z Nabrzeża. 

I ku niej kroczy widziadło ze stali. 

Lecz Anna sama oszczędza mu drogi. 
Strwożona, prędko ochłonęła z trwogi; 
Ona niemylnem kochanki poczuciem 
Dostrzegła prawdy pod zbroi okuciem; 
Ani ją głosy udane zmyliły, 
Prędko w nich ona poznała głos miły. 
I jak poznała, wnet z radością dziecka 
Klasnęła w dłonie, skoczyła z zapiecka 
Gdzie się schroniła w przerażeniu pierwszem. 

— To oni on — woła — to własny głos jego! — 
Chwyta dłoń jego sciśnieniem najszCzerszem , 

A drugiej ręki badawczem dotknieniem 

Pyta o serce puklerza zimnego. 

I wnet pewniejsza, woła z uniesieniem: 

— Nie wierzcie jemu — on nie duch — on żyje! 
Jego dłoń pała, jego serce bije! — 

On na to zimny jak cały ze stali. 
Przemawia tylko powoli, surowo. 
Głosem wyrzutu co się razem żali, 
A jako strzałę puszcza każde słowo: 

— Nie masz -że prawa do myśli, 

Że takie serce ostygło, 

Albo nawet zgasło może? 

Lub że rozrządzenie Boże, 

Co nam losy nasze kreśli, 

Samo związek ten rozstrzygło? 

A więc wtedy serce wolne; 

A że próżnem być niezdolne. 

Więc się innemu odmyka. — 
Gorzki to wyrzut! jeżeli nie zabił 
Uniesień Anny — wszakże je osłabił. 
Lecz ona staje w pokorze grzesznika, 
Blednieje żalem; wnet się wstydem płoni — 
Ona nie przeczy, ona się nie broni. 
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Obiema dłońmi twarz sobie zakrywa, 

I woła słowem co się wciąż urywa: 

— Tak, zawiniłam I — cała wstydem pałam — 

Ja to odpłaczę — odpłacę mem zdrowiem — 

Tak jest — uwieść się szatanowi dałam — 

Wszakżem niewinna! — sama później powiem — 

I łzy obfite z pod rąk jej kropiły, 

A duszą- smutną, lecz czystą świeciły. — 

Gdy po tych słowacli ręka z ócz opadła, 

W miejscu zimnego, groźnego widziadła 

Stał przed nią miły w swej postaci własnej, 

Z odkrytą głową, z obliczem wesołem, 

Z uśmiechem w twarzy od wesela jasnej , 

Skłonił się Annie ukorzonem czołem. 

Wziął jej dłoń, złożył pocałunek na niej, 

I rzekł z uśmiechem: — Uspokój się pani! 

Co mi masz mówić, sam wszystko słyszałem, 

A co się stało, maże wprzód wiedziałem; 

Bo co się stało, dzieje się zwyczajnie — 

Czas już i ciebie wprowadzić w tę tajnię. 

A najprzód pozwól, że przedstawię tobie 

W znanej już pana Wolskiego osobie. 

Który grał tutaj rolę kusiciela, 

Doświadczonego mego przyjaciela; 

Od dziecka z nim się znamy i kochamy, 

Dzisiaj służymy w chorągwi tej samej. 

Myśmy wieczorem jeszcze tu przybyli, 

dzień komendę naszą wyprzedziwszy, 

1 wczoraj jeszcze byłbym najszczęśliwszy 
Mój hołd ci złożyć, nie tracąc i chwili, 
Gdyby nas pora nie wstrzymała późna. 
Widzę tę chatkę, dawna to znajomość — 
Więc do Justyny — stajenka jej luźna — 
Chętnie nas zacna przyjęła staruszka. 
Jużeśmy właśnie brali się do łóżka. 

Gdy nam Justyna przyniosła wiadomość 
O twera przybyciu i dziwnem żądaniu. 
W owej to chwili coś mi podszepnęło. 
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Doświadczyć serca kobiety w kochaniu. 

Wnet w myśli całe złożyło się dzieło, 

I z myśli zaraz wylało się w słowa: 

Przyjęto pomysł — stanęła umowa. 

Wolski nad wszystko był uradowany; 

Jego to pomysł, że garnka strzaskanie 

Będzie jak salwa stanowczej wygranej. 

Reszta ci znana — znane wykonanie — 

Mnie równie — ile słuch sądzić jest w stanie, 

Co oczy widzieć byłyby wolały — 

Bom stał za drzwiami w sieniach czas ten cały; 

Oto masz nagą tajemnicę całą 
Tego co zaszło, serca mego panil 
Ufam, że wszystko co się tutaj stało. 
Nie pozostanie jak igraszką dla niej; 
Że ją policzysz między krotofile, 
Których wyprawia miłość oodzień tyle — 
Twa wina pani, jest ci odpuszczona. 
Moźem już wyrzec: teraz rzecz skończona. — 

Nie z tem uczuciem słuchała dziewica, 
Z jakiem kochanek mówił, w jakie mierzył. 
Już wstęp powieści gromem ją uderzył. 
Po nim ślepiąca, długa błyskawica 
Całą ją w wszystkich jej władzach olśniwa, 
W miarę jak naga prawda się odkrywa 
Wszystkiego, co ją spotkało tej nocy. 
Aż przywołała całej swojej mocy, 
I z zawstydzonej, żebrzącej przed chwilką, 
Stanęła raczej w obrażonej dumie: 
Zdrętwiała łeskę trzyma w oku tylko. 
Oko w dół spadło, lub zwraca się w stronę; 
Za to ku słowom ucho natężone. 
Widać że każde chwyta i rozumie, 
Że je gdzieś spuszcza, jak w przepaść bezdenną. 
Ale co z niemi robi się tam na dnie. 
Tego patrzący nie dojrzy, nie zgadnie. 
Taką się korą pokryła kamienną. 
Słowem ni ruchem nie miesza powieści; 
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Pytań nie robi — powieść ta choć zwięzła — 

Jest rozwiązaniem każdego jej węzła; 

Dla siebie samej ma też dosyć części, 

Aby się duch jej do wyrzutów zniżył; 

Wyrzut tylkoby jej czuciom ubliżył. 

Do końca przeto słuchała cierpliwa; 

Lecz kiedy umilkł: — Rzecz ma być skończona^ 

Waszmość powiadasz? — zwolna się odzywa 

Głębokiej skargi i bólu wyrazem, 

W którym dźwięk słychać rozbitego łona. 

Umilkła, chwilę głową ruch robiła, 

Ruch gdzie wątpienie i przeczenie razem; 

Znowu bezwładnie głowę pochyliła, 

Lecz ją natychmiast jak ockniona dźwignie: 

— Hal zobaczymy! — jutro się rozstrzygnie. — 
Wnet się postrzegła że czas biegł z pospiechem, 
Co było jutrem w dzisiaj się zmieniło.. 

— Zapomniałam się — rzecze z pół - uśmiechem. 
Z którego w duszy źródło płaczu biło. 

— Miałam powiedzieć, dzisiaj się rozstrzygnie. 
Cóż robić? niech się wola Boża dzieje! 

A mnie na teraz, zaczem rozednieje. 
Nie pozostaje jak do domu śpieszyć. 
Dobranoc, babko! Żegnam was, panowie. — 

— Jak to? tak krótko — Jan błagając powie, 
Miałbym się pani obecnością cieszyć? — 
Chwileczka jeszcze — Anna w progu staje. 
Patrzy w kochanka błyskiem jednej chwili, 

— Krótko? — pyta go — mnie się owszem zdaje, 
Żeśmy za długo może tutaj byli. 

Za długo może żyliśmy ukradkiem. 

Wszak się dziś ujrzym, a ujrzym przed świadkiem 

Co ma do tego prawo — przed rodzicem. — 

— Pozwól przynajmniej w tej chwili rozstania, 
Że na twej ręce pożegnanie złożę. — 
Dziewica ani zezwala, ni wzbrania, 
Opuszcza rękę z odwróconem licem: 

Łzę mimowolną chciała ukryć może. 
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Pierwsza za dłagie pożegnanie zrywa, 
Wymknąwszy rękę z cisnących ją dłoni ; 
Kilku krokami próg i sień pnebywa — 
I joż jej nie ma — > tylko pustka pó niej, 
A w pozostałych milcząca tęsknota; 
•Odybyż tęsknota tylko — lecz zgryzota. 

Każdy przez chwilę stał w miejscu jak wkoty, 
niepokojony silnemi wyrzuty. 
Pierwszy Jan przerwał to przykre milczenie: 
Jego w tej sprawie najcięższe sumienie, 
Pierwszy się ozwał: — Anna obrażona 1 
Prawda że żart nasz był zbyt obozowy, 
A co najgorsza, że wyszedł z mej głowy — 
-Może i zgadła że rzecz nieskończona. — 

Justyna wszystko przypisuje czartu, 
Który nie lubi aby jego sprawki 
Ozłowiek obracał na swoje zabawki. 
Który się darmo nie wmiesza do żartu. 

Wolski, choć zbity jak inni na razie, 
Towraca prędko na pole usara — 
I filozofją usarską si^ stara 
Całą rzecz w milszym przedstawić obrazie. 
— Niebo miłości chmurzy się czasami, 
Hównie jak niebo które jest nad nami, 
Aby pogodą zaświeciło jaśniej. 
Gorętsza zgoda wyjdzie nieraz z waśni; 
•Często jej Kupid używa, jak mieszka. 
Ażeby serca rozżarzyć goręcej; 
l?a niego radzi spuścić się najwięcej , 
A ón co zwadził, zgodzić nie omieszka. 
I tem mniej złego obawia się skutku, 
Że on przynajmniej widzi w Anny smutku 
Inne uczucie niśli zagniewanie. 
Tutaj przypomniał własne jej wyznanie. 
Jako jej wola ojcowska narzuca 
Postanowienie sercu wręcz przeciwne. 
Owóż w tej chwili — ani mu to dziwne — 
Myśl ją ta więcej niż kiedy zasmuca. 

4GoszczTiisKi. II. \^ 
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Bliższe spełnienie pogróżki ojcowskiej 
Rzuca j% w. większe obawy i taroski — 
Te i podobne Wolskiego uwagi, 
Rzeczywistości mające pozory, 
Dodały panu Janowi odwagi, 
Spokojniej czekać tej stanowczej pory , 
Gdzie i los jego stanie przed nim nagi« 



IX. ROZWIĄZANIE. 



Co pan Nabrzeski wczoraj przewidywał 
I zapowiedział, to się dziś ziściło: 
Łaskawym gościom liczby już nie było. 
Dawno most zamku tyle postękiwał 
Pod kuciem kopyt i kolas ciężarem; 
Dawno pył taki z dróg zamku się zrywał, 
Dawno w nim tyle ludu się roiło, 
Dawno te mury grały takim gwarem; 
Bo od poranku aż nim zorza błyśnie, 
Coraz to nowy gość w bramę się ciśnie. 
Już to ciągnące dalej poczty zbrojne. 
Już to sąsiedzi sproszeni umyślnie, 
A wszystko zacne, dostojne i strojne. 

Aż serce rosło, kiedy tłum ten cały 
Stół uczty żywą otoczył koroną. 
A w środku błyszczą srebra i kryształy, 
A w całej sali jasność jak dzień biały, 
Takiem ją licznem światłem oświecono. 
Ale nad przepych godowej wystawy 
Więcej chwytają i serce i oczy 
Mężów szlachetne, rycerskie postawy. 
Niewiast wdzięk cudny, co jak kwiat uroczy- 
Przetyka wianek tej bratniej zabawy. 

Świetne w nim miejsce Jan Zapłocki trzyma. 
W męskiej urodzie równego tu nie ma, 



196 

Nikt tez w ochocie przodku mu nie bierze; 
Pan Wojski bowiem, śród tak zacnych gości, 
Z nikim się bardziej nie obchodzi szczerze, 
Nikomu większych nie świadczy grzeczności. ' 

Pan wojski płaci dotąd dług wdzięczności, 
Za ową świetną usługę rycerza, 
Kiedy do zamku szturmowały chłopy. 
Bez której może te oto okopy 
Byłyby tylko mogiłą Nabrzeża. — 
Pan Wojski w obeo wszystkich ta powtarza, 
I słów swych szczerość we wszystkiem wyraża. 
Kiedy więc taka obecność się śmieje, 
Kie dziw że przykre zeszłej nocy dzieje 
Zgasły bez śladu w obliczu usarza. 
Zamyśla nawet, przyjęciem tern śmiały, 
Skoro po temu nadarzy się pora, 
Odkryć Wojskiemu kryte swe zapały — 
Chociażby jeszcze i tego wieczora: 
A wielbionego przedmiotu przytomnoić 
Myśl tę podsyca, zbroi ją w niezłomnośó. 

Nigdy też Anna nie była piękniejsza. 
Nigdy tak piękna — lecz jakimś urokiem 
Nieodgadnionym , wewnętrznym, głębokim, 
Który jaskrawość wdzięków ciała zmniejsza, 
Łagodzi wyższej piękności obłokiem. 
Białość jej lica bledsza i przejrzystsza; 
Rumieniec skrytszy pała wdzięczniej, silniej; 
Żywość ócz cichsza — ale wpatrz się pilniej, 
A wnet dostrzeżesz, że większa i czystsia, 
A w duszę wpada i bystrzej i głębiej. 
Jest tam i smutek, tak spokojny, mHj 
Że nic nie szpeci słodyczy gołębiej. 
Której znów miękkość nia zaciera siły, 
Wybijającej poważniejsze życie 
Z ogniska duszy w każdym ruchu eii^a. 
Jeszcze tej nocy pół -dziewczę, pół -dziecię, 
Anna przez ten czas w niewiastę dojrzała. 
To pod zwyczajny wzrok nawet podpada — 
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Ale kto głębszem spojrzeniem ją zbada, 
Ten może pozna że to duch zbolały, 
Świętą modlitwą w niebie oczyszczony. 
Spadł tu dla jakiejś ofiary niemałej, 
I gdy ją spełni, uleci w swe strony. 

Dawno już było po zachodzie słońca, 
A zamek jeszcze grzmiał gwarem radości, 
Kiedy pan Wojski dał hasło jej końca: 
Najprzód szczeremi słowami wdzięczności 
Dla zgromadzonych spółobywateli. 
Że swą bytnością zaszczycić go chcieli; 
Na końcu prosząc dzisiejszych swych gości, 
By jutro jego uprzejmość przyjęli: 
Dzisiaj , powiada, jak Polak swej braci 
Dług narodowy weselem swem płaci; 
Jutro jak ojciec będzie się radował, 
A z łaską Bożą będzie usiłował, 
By nikt przez — jutro — dzisiaj — nie żałował. 

Braterskiem sercem przyjęto wezwanie. 
Wnet nastąpiło wzajemne żegnanie. 
Potem rozstanie. Komu droga bliska, 
Ten wraca na noc do swego ogniska; 
Kto dalej mieszka, albo jest w pochodzie, 
Jako wojskowi, ten w zamku zostanie, 
Gdzie mu nie zbędzie na żadnej wygodzie. 
Znajdzie jak w domu , na to liczyć może , 
On i koń jego — i strzechę i łoże. 

Za chwilę cisza na zamku panuje: 
Tylko czeladka zamkowa się krząta, 
Ostatki uczty dzisiejszej uprząta 
I do jutrzejszej co trzeba gotuje. 
Ogromne rygle bramę już zatrzasły, 
I wszystkie prawie okna już pogasły: 
Jedna komnata mocniej oświecona, 
A w tej komnacie siedzi wojski, żona, 
Anna, Zapłocki i przyjaciel jego. 

Pierwszy Jan prosił o rozmowy chwilę, 
W obec, gdy można, Anny i jej matki, 
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A że w tern tylko uprzedził Wojskiego, 

Żądanie jego przyjęte jest mile. 

Jan więc w przemowie i czułej i gładkiej 

Przed zebranymi rzecz całą zagaił: 

Wyznał otwarcie swe czucia dla Anny; 

Jak je w nim wzbudził pierwszy widok panny. 

Jak miłość swoją bardzo długo taił; 

Jak z nią rodzicom nie śmiał się wynurzyć, 

Bo czuł że trzeba mu było wysłużyć 

Szczęście tak wielkie, przez ofiarę siebie, 

Na polu bojów w ojczyzny potrzebie. 

Lecz dzisiaj czuje, mówi to bez chluby, 

Czuję sumiennie, że ma pełną wolę, 

Wstąpić na milszych obowiąsków pole, 

W życie rodzinne przez małżeńskie śluby. 

A ta nagroda, wartości niebieskiej. 

Za wszystkie lata i trudy pod bronią, 

Jest dziś dla niego dłoń panny NabrzeskiejI 

Dla tego komie śmie upraszać o nią. 

Prosi tem śmielej, dodał na ostatku, 

1 w tem, zda mu się, serce go nie zwodzi, 

Że ma jej czucie wzajemne w zadatku. 

Więc o rodziców słowo głównie chodzi; 

O te ich słowo wznosi dziś błaganie. 

Taki był koniec Jana oświadczeniu. 
Pan Wojski słuchał w powaźnem milczeniu , 
Jak przyzwoita w podobnem zdarzeniu — 
Ale je przyjął dobrze nadspodzianie, 
Twarz jego zrazu zadziwiona nieco. 
Surowa nawet powagą ciekawą. 
Zmienia się w coraz to bardziej łaskawą; 
Oczy uśmiechem uprzejmości świecą. 
Wszakże cierpliwie aż do końca siedział, 
Po zakończeniu wstał i tak powiedział; 
A w słów powadze, ojcu przyzwoitej. 
Grało wzruszenie radości ukrytej: 

— Uczucia twoje, szlachetny rycerzu. 
Dla mojej córy do serca mi wchodzą; 
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Żądania twoje z mojemi się godz%, 

Oddawna jesteś ceniony w Nabrzeżu. 

Ratunek, któryś nam przyniósł w przygodzie, 

Dostatek, zacność dziedziczna w twym rodzie, 

Przymioty serca, dworskość obcowania, 

I czego sain się dorobiłeś krwawo, 

^niezaprzeczone daj% tobie prawo 

Do odkrytego nam dzisiaj żądania; 

Ojciec najchętniej ku niemu się skłania, 

Matka i ojciec są jedno, to s^mo, 

A córka? — Córka nie stanie też tamą, 

Mam powód wierzyć — po lekkim, uśmiecha 

Ciągnął rzecz dalej. — Serdeczny wasz związek 

Nie był nam tajny. Mój mi obowiązek, 

Urząd Wojskiego, w chacie jak za chatą. 

Kazał to wiedzieć, kazał baczyć na to — 

A żem go widział bez żadnego grzechu 

I wierzę w mojej córki posłuszeństwo, 

Jestem mu gotów dać błogosławieństwo. — 

To wymówiwszy, schwycił rozjaśniony 

Rękę swej córki w serdecznem ściśnieniu, 

— Oto jest, córko moja, narzeczony, 

Któregom wczoraj zwiastował przybycie. 

Nie wymieniłem jego po imieniu, 

By dziś tem więcej ucieszyć me dziecię; 

Teraz twojego tylko braknie słowa, 

A dłoń rodziców połączyć gotowa, 

€o już przed Bogiem, nie wątpię, złączone.. 

Reszta rzecz księdza i wszystko skończone. — 

Umilkł i czeka — w córkę się wpatruje, 

A z oczu jego niecierpliwość strzela, 

Która nieśmiałe słowo wywołuje, 

To znów u dobroć która je ośmiela. 

Dziewica w całym tej rozmowy ciągu 
Siedziała pełna godności, powagi; 
Nie był to nieruch, lecz urok posągu, 
Ożywionego napięciem uwagi. 
Spojrzyj w to lice a uznasz od razu, 



200 

Że nie puściła żadnego wyrazu, 

Że ta postawa cała nie jest z głaza, 

Chociaż w niej żadnej nie dostrzegasz zmiany^ 

Raz tylko pobladł policzek rnmiany^ 

Gdy usłyszała że zapowiedziany 

Wczoraj przez ojca, był właśnie jej miły. 

Chwilkę to trwało — rumieńce odżyły. 

Teraz dopiero na ojca wezwanie 

Powstała, jakby podrosła, złożyła 

Na ręku ojca szczere całowanie, 

Poczem do dawnej postawy wróciła 

I rzekła kornym ale pewnym głosem : 

^ Dzięki ci ojcze ! za twą rodzicielską 

Miłość i czujność nad mym biednym losem.. 

Opieka twoja jest dla mnie anielską, 

Twojej się woli jam poddać gotowa; 

Lecz kiedy żądasz mojej woli słowa. 

Więc odpowiadam: że dla zwiąsku tego 

Błogosławieństwa nie widzę Bożeno. -^ 

Wojski tak' mało był w przygotowaniu 
Do tej odmowy, że ją wnet policzą 
W wybiegi, które ma na zawołaniu 
Złośliwość, albo lękliwość dziewicza; 
Przeto z uśmiechem łagodności rzecze: 

— Co się odwlecze to nie uciecze. 
Nic nas nie nagli. — To za dni kilka. 
Za kilka niedziel, za miesięcy kilka. — 

— Nigdy — odrzekła, a głosem tak silnym 
Że nastąpiła uciszenia chwilka. 

— Ja nie poznaję dzisiaj mego dziecka — 
Zawołał Wojski nieco nadąsany — 

— Już w dzień dostrzegłem w tobie dziwnej zmiany^ 
Czy w nocy jaka pokusa zdradziecka — ? 

— Tak, ojcze drogi! Dusza twa odgadła 

Tu Anna we łzach ojcu do nóg padła. 

— Tak jest! tej nocy pokusa zdradziecka, 
A nieodparta dopuszczeniem Bożem, 
Związek serc dwojga rozcięła — jak nożem. 
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Jak na spowiedzi opowiem rzecz całą. 

Nie chcę nikogo winić, siebie bronić: 

Jam głównie winna w tern co mię spotkało, 

Bacz tylko noho ojcowskie mi skłonić. — 

Tu w słowach jasnych, choć głosem wzruszenia^ 

Z religijnego szczerością wyznania, 

Kreśli koleje swojego kochania. 

Oskarża siebie o grzech zatajenia; 

Z równą szczerością i prawdą odsłania 

Wszystkie ostatniej nocy wydarzenia; 

A nie opuszcza żadnego wypadku, 

Na żadną skrytość nie rzuca zasłony, 

Aż do oporu w duszy oburzonej 

Woli przez ojca wczoraj objawionej; 

Aż do skłonienia serca na ostatku 

Ku oświadczynom Wolskiego udanym; 

Dotąd jej winy — dotąd ma dość mocy 

Prowadzić spowiedź ciągiem nieprzerwanym. 

Ale przychodzi do tej chwili w nocy, 

Kiedy się wszystko rozstrzygło z kochanyńi; 

Gdy, wierna prawdzie, powinna powtórzyć 

Jak się podstępu wyjaśniło dzieło: 

Tutaj musiała wszystkich sił swych użyć. 

Oddała wszakże Zapłockiego ^owa« 

Lecz ją chwil owych tchnienie obwionęło ; 

Oblicze bladość pokryła grobowa; 

Głos jak ucięty zapadł w głębię garła; 

Serce konwulsją rzuca się śród łona. 

01 widać że się na nowo rozdarła 

Rana jej duszy świeżo zabliźniona; 

Że w straszną chwilę dziewica znów weszła. 

Ale na krótko — łzy sypnęły gradem; 

Życie lśni w licu przed chwilą tak blAdem; 

Zmora przeszłości jak sen z piersi zeszła; 

Anna wróciła do głosu, do siły; 

A słowa wyznań ostatnich te były: 

— Więc miłość moja nie mogła mieć wiary. 
Miłość tak czysta, taka me2in\eTzoTi^\ 
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Miłość tak stała — i razem szalona — 
Bóg tez dla tego piorunem swej kary 
Strzelił w ni% — jeśli nie zmarła — to kontb 
Wskrzesić jej nie mam nadziei ni chęci. — 
Przyszłam do domu bez sił, bez pamięci, 
Omdlała prawie. Upadłam na ziemię, 
W prochu, w modlitwie, zalana łez strugą — 
I tak przetrwałam,, już me wiem jak długo, 
Żebrząc aby Bóg zdjął ze mnie to brzemię. 
Bóg mię wysłuchał. Jego to wszechmocne 
Światło rozbiło cienie duszy nocne. 
Żem się ujrzała winną, głównie winną. 
Złożyłam Bogu pokorę dziecinną, 
A wnet głos Jego niebieski, ojcowski 
Uciszył ducha boleści i troski, 
I dał mi radę ku życiu nowemu — 
Iść mi już odtąd pokazaną drogą. 
I w tej otl chwili nie winię n^ogo. 
Jam przebaczyła — przebaczam każdemu , 
Eto w jakikolwiek sposób mi zawinił; 
Wiem że pomimo swej wiedzy uczynił. 
Kie mam niechęci, ale także nie mam 
£ tej miłości którąm dotąd żyła. 
Jedną i drugą Bogum poświęciła, 
I w tej ofierze do śmierci wytrzymam. 
A na stwierdzenie ślubów mych szczerości, 
Oddaję długu mojego ostatek: 
Oto pierścionek, najpierwszy zadatek 
Mojej najpierwszej , ostatniej miłości. 
Odkąd się czuję być do niej niezdolną, 
I jej oznaki chować mi nie wolno. — 
To mówiąc, pierścień oddała Janowi, 
Który przez ciąg tej sceny niespodzianej 
Stał krooiem wzruszeń wewnętrznie miotany, 
Ale z pozoru podobny głazowi; 
Poczem przed ojcem padłszy na kolana 
I obejmując, całigąc mu nogi, 
— Przebacz — wołała — przebacz ojcze drogi 1 
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Wielka ci boleść przez córkę zadana. 
Czuję to — ale wysłuchaj jej głosu, 
Spojrzyj mi w, duszę, a twój wzrok zobaczy, 
Że córka, dziecię twoje nie dziwaczy 
Z chwilowych dąsów lub głupiej rozpaczy, 
I nie wydziera ci z rąk swego losu. 
Poddam się i dziś komie twojej woli. 
Jeżeli trzeba przez te ot! zamęśoie 
Twojemu szczęściu poświęcić me szczęście. 
Przyjmę, nie szemrząc, jarzmo mej niedoli; 
Ale choć u stóp ołtarza złączona, 
Mężowi memu nie będę ja żona. 
Ślub nie uleczy rany, co tu boli I 
Miłość mojego serca pogrzebiona; 
Nasz tutaj związek już nienawiązany. 
Przebacz mi, przebacz, ojcze mój kochany. 
Przebacz mi matko! przebaczcie panowie! 
Jeślim wam boleść podała w mem słowie — 

— Wstań dziecię moje! — Pan Wojski zawołał 
Silnem objęciem podnosząc ją z ziemi, 
Z oczami od łez krytych nabrzmiałemi, 
Które swem męstwem ledwo wstrzymać zdołał, 
Chociaż z początku pozierał z surowa, 
I usta słowem zagrażały gniewnem, 
Zaczem stopniami powieści osnowa 
Nie napełniła go uczuciem rzewuem : 
Wtedy ją porwał w ojcowskie ramiona 
I długo trzymał tuloną do łona, 
Jakby w pierś swoją brał jej piersi bole. 
— Bądź dobrej myśli! Masz twą całą .wolę. 
Ty skarb lat moich, jedynaczko droga! 
Idź, idź za głosem podanym przez Boga, 
A ojciec tylko błogosławić będzie. 
Wspierać w potrzebie, towarzyszyć wszędzie. 
O przebaczenie jego głos twój próżny. 
Cn tobie, córce przebaczeniem dłużny. 
Jeżeli w tobie znalazła się wina. 
Jeżeli inni zawinili tobie, 
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To ze mnie może najpierwsza przyczyna. 

Ja nazbyt lekko postąpiłem sobie, 

Ja pierwszy wziąłem twe czucie jak fraszkę, 

I postawiłem losom na igraszkę, 

Ghociem go lekce nie ważył. Bóg świadkiem. 

Ale skłamałem, Bóg nie błogosławił. 

Ja pierwszy dzieło fałszu rozpocząłem. 

Czart był w swem prawie, zakręcił ostatkiem, 

I całe dzieło poszło jego kołem. 

Nie wygrał jednak, sam Bóg nam naprawił! 

Tak, ufam Bogu, szczęście niestracone. 

Będzie przez Bog^ z lichwą nagrodzone. 

Skoro odboli każdy w miarę winy. 

Trzeba odboleć. Dla mojej dzieciny 

Dola już odtąd rozkwitnąć powinna; 

Ona z nas wszystkich jedna najmniej winna — 

A przeszła biedna przez największą karę, 

Wzięła na siebie najcięższą ofiarę: 

Ona za jedno przewinienie małe 

Eładnie w pokucie swoje życie całe — 

Wszystko, dla czego reszta kobiet żyje. 

Słuszna, że ojciec wol^ swoją skorzy 

Przed wolą twoją — słyszy w niej głos Boży; 

Przed wolą wyższą w tobie czołem bije. 

Dość spojrzeć na nią — czyż nie godna tego? 

I w rzeczy samej, coś tak nadziemskiego 
Było w jej słodkiem a czystem spojrzeniu, 
W twarzy dobrocią rzewną oświetlonej, 
W całej postawie kornej a wzniesionej. 
Że się widziało, jak w uosobieniu. 
Piękność tryumfu ofiary spełnionej. 

I pan Jan wreszcie powoli, powoli 
Przyszedł do siebie, poddał się swej doli, 
A wtedy usta mu się odemknęły 
I w słowach szczerych, rzewnych a niewielu, 
Jak zasłużonej przystoi pokucie, 
Chociaż mu wszystkie nadzieje zniknęły, 
J życie jego jest dziś jak bez cela. 
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Oświadczył jednak że jego uczucie 
Zostanie wiecznie do Anny przykute, 
I to mu jego osłodzi pokutę. 

Z równą szczerością i wewnętrznym płaczem 
Wolski u Anny żebrał przebaczenia. 
On złego ducha był głównym działaczem — 
Przez jego płochość, z jego zawinienia 
Poszły te wszystkie tylu sere cierpienia. 

Pan Wojski zamknął rzecz: — Bracia kochani! 
Wszyscyśmy winni, wszyscyśmy ąkarani. 
Nie pozostaje, Jlik wytrzeć z pamięci 
Wszelką urazę, wszelki ślad niechęci; 
Wzór tego daje nam słaba dziewczyna, 
Mężów rzecz teraz przedeptać jej ślady. 
Ojciec, jak słuszna, pracę tę poczyna, 
I dłonią bratniej zgody przypomina, 
Ze dzień jutrzejszy będzie dniem biesiady. 
Na nią o waszą obecność uprasza 
Niezmiennem sercem brata -przyjaciela. 
Dzień ten nie może nam być dniem wesela, 
Jakem układał, a co Bóg rozprasza — 
Niechże go święci polska zgoda nasza. — 

I rękę obu po kolei ściskał, 
A kiedy obu przyzwolenie zyskał. 
Dał poczuć wszystkim, słówkiem napomknienia, 
Porę spoczynku nim rano nadbieży. 
Było to w myśli i naszych rycerzy 
Chociaż nie w obu z potrzeby uśnienia. 

Na wychodzących trzymał Wojski oko 
Łagodne, tkliwe, zadumą omglone; 
Już krok ich ucichł, on patrzył w ich stronę, 
I z żalem wyrzekł, westchnąwszy głęboko: 
A jednak wielka to radość starości 
Mieć swoje wnuki, przeżyć w wnuków gronie, 
Błogosławić im, mieć ich łzy przy skonie 1 

I jam się takiej spodziewał radości I 

I smutne oczy skierował ku żonie; 
Lecz gdy na Annę przeniósł je od żony, 
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Najprzód wymierzył policzek sam sobie, 

— O nędzny starcze 1 myśl szemrania w tobie ! - 
I już po smutku ni śladu na twarzy. 

— O! nie — zawołał — Bóg bądź pochwalony! 
Komu twa łaska taką córką zdarzy, 

01 taka córka za wnuki mu stanie. 

Szczęśliwe życie, szczęśliwe skonanie 1 

Nieprawdaż Annol nieprawdaż me dziecię? — 

I rozrzewnieni rodzice oboje, 

Tak ją tulili w uściśnienia swoje, 

Że ledwie mogła przemawiać zS łzami, 

Śród tych uścisków: — Zawsze, zawsze z wami! 

Wam moja miłość, dla was całe życie. — 



TRZY STRUNY. 



TOBIE 



LUDU POLSKU 



POŚWIĘCAM TE POEZJE, 



JAKO 



OFIABNB PIERWOCINY MOICH DLA CIEBIE UCZDC. 



<!o«citŃ>i[i. II. YV 



DO CZYTELNIKA. 



UPRZEJMY MÓJ CZYTELNIKU! 

Masz tu przed sobą, poezje, mało, albo wcale dotąd 
nieznane, równie jak ich twórca. Ośmielam się jednak nieść 
je tobie; co większa ośmielam się mieć nadzieję, że je nie 
przeniesiesz okiem zimnej obojętności, tem trudniej im jesteś 
lepszym Polakiem i poczciw8Z3rm człowiekiem; bo wszystjcie 
wypłynęły z duszy ^ która umiłowała nad wszelkie świata 
ponętj^j^ Polskę i Wolność. To przekonanie pobudziło 
mię i ośmieliło mię najwięcej do ogłoszenia niniejszego 
zbioru. 

Przed wszystkiem wpadnie ci w oczy naczelny napis: 
Trzy Struny; nie od rzeczy będzie wytłumaczyć się z tego. 
Wiersze niniejszego zbioru pisane są wszystkie między la- 
tami 1824 i 1839. Moja dusza, jako cząstka narodowej pol- 
skiej duszy, przeżyła w tym przeciągu czasu trzy okresy, 
trzy wielkie chwile, z których każda przeszła przez widownię 
dziejów pod znacznie rożnem obliczem. W pierwszym okre- 
sie, który się kończy wieczorem 29. listopada 1830 roku, 
widzisz tak zwaną Polskę kongresową; drugi okres obej- 
muje czas ostatniej naszej wojny z Moskalami; trzeci, po- 
częty w upadku jawnego powstania i niestety! dotąd jeszcze 
trwający, tworzy epokę Polski tułającej się, męczeńskiej. 
Pierwszy jest chwilą cierpienia i nadziei silniejszych nad to 
cierpienie; w drugim okrzyk powstania, wojenna wrzawa 

14* 
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zagłuszają wszystkie ince, w trzeciej zaś chwili cierpienia i 
boleści narodowe wzniosły się nad wszelkie uczucia; posta- 
wiły haród na tym szczeblu, że lepsza przyszłość objawia 
się bardziej w blasku wiary, niż w wypadku rachuby, że 
przechylenie się szali naszych losów na tę lub ową stronę 
musi być na całą przyszłość Polski stanowcze. 

Takie są trzy historyczne oblicza, które naród polski po 
kolei za mojej pamięci przybierał; takie jest potrójne oblicze, 
mniej więcej wydatne, ogółu niniejszych poezji. Dla tego 
nazwałem go Trzy Struny i uszykowsJem we trzy od- 
działy. 

Pierwszy odnosi się do epoki przedrewolucyjnej, drugi 
do czasu ostatniej naszej wojny; trzeci obejmuje wiersze 
pisane przez cały ciąg tułaczki mojej po rodzinnej ziemi, aż 
do opuszczenia jej w roku 1838. 

Z tem wszystkiem uprzedzam, że, jak z jednej strony 
doznałby ten zawodu, ktoby się brał do czytania tego zbioru 
z ufnością, że znajdzie w nim wykończone, wierne odbicie 
owych trzech chwil narodowych, bo w pisania pojedynczych 
ppeąji nie myślałem o podobnym systemacie — tak z dro- 
giej nie trzymałem się niewolniczo wyłożonego powyżej 
podziału. Co miało mniej wybitny swojej chwili cha- 
rakter, to kładłem dowolnie w którymkolwiek oddziale; sam 
to postrzeżesz; nie dałem sobie podobnej wolności wzglę- 
dem tych poezji, którą czas właściwy wyraźniej napię- 
tnował. 

^^Nie czytaj też tych poezji z usposobieniem artysty. Nie 
dla artystów one. Pisane po największej części pod bodioem 
chwilowych wypadków, pod wpływem zewnętrznych oko- 
liczności, w natchnieniach jak wicher burzliwych, ulatu- 
jących jak meteor, nie są, nie mogły być utworami roz- 
ważnie obmyślanemi, swobodnie wylewanemi, obrabianemi 
starannie. 

Ich świat nie jest owym światem, który spokojne rozmy- 
ślanie otwiera poecie, gdzie mu wolno przechadzać się, ros- 
patrywać się, zatrzymywać się z całem łubem artystowskiem 
far-niente; który dowolnie urządza, upiększa, objawia, 
albo zamyka i porzuca. Nie taki świat niniejszych poea^i. 
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nie takie było położenie ich twórcy. Dwadzieścia lat przy- 
gód, niebespieczeństw, trwóg, nadziei, szalonych przeddę* 
wzięć, licznych rozczarowań, niespokojnej tułaczki, często 
ostatniej nędzy, czasem szczęścia; dwadzieścia lat burz mo- 
ralnych i fizycznych nie dozwalały jemu obeznać się z jego 
światem po artystowsku. Był on dla niego obwarowany 
wszystkiemi zawadami życia; u jego wejścia st^a, jak 
u rajskiej furty Cherubin, dziwna dola poety, i wciąż go 
odgani^a na świat rzeczywisty. Ukradkiem niemal wcho- 
dziłem do mego świata, uchodziłem przed gwałtem; por- 
wałem co mogłem , objawiłem świata zewnętrznemu jak 
mogłem nie jak chciałem; bo objawienie czując się za 
granicami swojej sfery, wydzierało się myślom i słowom, 
ulatywało wichrem wprzódy nim je dokładnie zdołałem 
obejrzeć ; to tylko było mojem, co w jego przelocie mogłem 
ująć — zaledwie szczątek cs^ej myśli. — Musii^ zatem na 
formie utworu wycisnąć się duch jego; i te poezje są to 
właściwie improwizacje z całą niepoprawnością improwi- 
zacji, z wielkiemi ułonmościami , wadami tak formy jak 
istoty. ^^ 

Spokojniejszy dzisiaj, przynajmniej materjalnie, a obok 
tego zważając, że dotychczasowa mojej tylko duszy własność 
ma się zamienić na własność publiczną, chciałem ją zrobić, 
o ile można godną swego przeznaczenia, z niektórych rzeczy 
oczyścić, niektóremi upiększyć; stąd, mój Czytelniku, znaj- 
dziesz pewne zmiany w znajomych już tobie wierszach. 
Nie wiem jak dalece zyskały one na tem, gdyż krępowałem 
się względem, aby nie zacierać barwy pierwotnego natchnie- 
nia, i tam się tylko rozgrzeszałem, gdzie widzi^em konie- 
czność większej mocy, lub jasności wysłowienia, płynniej- 
szego toku, logiczniejszego zwiąsku myśli, i t. p. 

Z resztą jakiemiKolwiek znajdziesz te moje poezje, to 
Mriem przynajmniej, że w nich przechowałem niektóre z naj- 
milszych, z najpełniejszych chwil mojego życia, że one są 
drogiemi mojej duszy dziećmi, a składam je przed tobą 
w najczystszych zamiarach, nsgżyczli wszem sercem, i przy 
tej ofierze jedno mam pragnienie, jedną odmawiam mo- 
dlitwę: bodaj się obróciła w korzyść "mo^^\ cy^^sc^i.Tj^ft ^ \i^^^ 
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była na ołtarzu naszego męczeństwa ostatnią ofiarą ze słów, 
i zgasła jak najprędzej przed ofiarą czynowi 

Kończę przesłaniem Ci, mój czytelniku, braterskiego^ szcze- 
ropolskiego pozdrowienia. 

Pisałem 8. lipca 1839 r. 
w Neuilly nad Marną. 



TRZY STRUNY, 



ODDZIAŁ PIERWSZY. 



I. POBUDKA PÓŁNOCNA. 



1. 

Oł§boka ciemność obj§ła ziemię, 
Sen pokrzepienia zaległ świat pracy; 
Sen i spoczynek nie wam, Polacy! 
Bo jeszcze w grobie ojczyzny brzemię. 

Wstawajcie, cyt! 

Zbrodnia usnęła; 

Spieszcie do dzieła 

Nim Myśnie świt, 
A cyt! a cyt! 

2. 

Bóg obłokami gwiazdy przygaszą; 
Obiegł posłuchem powiew ponury; 
Pieśń tajemniczą zawiodły kury: 
Oto północna pobudka nlisza. 
Wstawajcie, cyt I i t. d. 

3. 

Północ jęknęła zegaru biciem ; 
Godzina duchów — nasza godzina. 
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Smętarzem dzisiaj polska kraina — 
Żyjemy dzisiaj grobowem życiem. 
Wstawajcie, cyt! i Ł d. 

4. 

Polska wychodzi z mogiły cieniem, 
Okiem księżyca synów swych szuka, 
Lekkim powiewem w okna idi puka, 
Śpiewa w szczeUnach wiatru jęczeniem. 
Wstawajcie, cyt! i t. d. 



Pod stropy nieba, nad światów glusaą. 
Noc wywiesiła sztandar kirowy: 
To dziś Polaków sztandar bojowy, 
Kupmy się przy nim cii^em i dusz%. 
Wstawajcie, cyt! i t. d. 

6. 

Z okiem ku gwiazdzie rodzinnej wiary, 
Ręką i myślą silnie spojeni, 
Spieszmy do pracy, pod sztandar cieni. 
Wrogi nas wezmą za nocne mary. 
Wstawajcie, cyt! i t. d. 

7. 

Bo znów ze świtem ockną się zbrodnie: 
Knuty zaświszczą, więzy zabrzęczą. 
Głosy ojczyzny znowu zajęczą; 
I tę noc jeszcze spali wygodnie. 

Wstawajcie, cyt! 

Zbrodnia usnęła — 

Śpieszcie do dzieła. 

Nim błyśnie świt, 
A cyt! a C3rtl 
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IL OBJAWIENIE SIĘ OJCZYZNY. 



1. 

Jakaż to lubość rzeźwiąca 
Wieje przez cięiką południa spiekę? 
Obłoczek, jak mgła, wstrzymał nię u słońca 
I żary jego odział jak w powiekę: 

Z lekka, uroczo, jak to omdleaie. 
Go śród roskoszy przymracza spojrzenie. 

2. 

Serca kwiatów tchnęły wonią; 

Zatrzepotały liściami drzewka, 
Każde jak ptaszek o skrzydeł tysiąca. 
Jak by się chciały unieść gdzieś pogonią; 

Obłoki muszek zagrały w słońcu, 
Każda swym dźwiękiem, jak osobna śpiewka 

3. 

Wcielona, oskrzydlona głosem. 

Odkryłem głowę, usta otwarłem — 
Pij głowo ulgę, pij ją każdym włosem. 
Piersi spalona, pij ją całem gardłem. 

Bez odpoczynku, za jednem tchnieniem, 
Chociażby napój miał buchnąć płomieniem. 

4. 

Dziwne tchnienie eterowe! 

W piersi i w głowę żarem spłynęło. 
Jak liść ożyły czucia pogrobowe, 
Serce woniami swobody westchnęło. 

Myśli zagrały w owadów chórze, 
Patrzą ku górze i lecą ku górze. 

Bo taml po falach powietrza, 
Wróżka przemyka w łodzi obłoku*^ 
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Jej twarz od twarzy konającąj bledsza: 
Lecz uśmiech w ustach i światło w jej oku, 
To sen co wróźb% szczęścia się wdzięczy; 
Nad łódk% płynie chorągiewka z tęczy. — 

6. 

O wróżko, Polski *rodzicol i 

Gdybyś ty kiedy, jak mnie w tę chwilę, | 

Błysła przed ludu twojego źrenicą, : 

I on by może poczuł się w swej sile, j 

I on by może znów oskrzydlony, 

W nowy lot puścił swoje miljonyl i 



m. MODLITWA WOLNEGO. 



1. 

Precz z Bogiem, co w dłoń zabobonu 
Powierza sztandar swej sławy, 
Go z piorunowego tronu 
Gnębi świat . krwawemi prawy; 
Precz z nim, precz z opieką jegol 
On nie jest Bogiem wolnego. 

2. 

Ty, istoto niepojęta, 
W której oczach miłosiernych 
Nie ma niewiernych i wiernych. 
Co tworzysz człeka bez pęta, 
Jedna, godna wolnych części, 
Ty się użal ich boleści. 

3. 

Przez empirejskie zasłony 
Obeślij wzrokiem swym siemię 1 
Patrz! jak obraz twój spodlony, 
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Jak zgniecione twoje plemię, 
A wszystko, zbrodnio bez miary 1 
Pod chorągwią twojej wiary, 

4. 

Patrzaj! w imię twej dobroci, 
W poświęconej ci świątyni, 
Go bezczelna zbrodnia czyni! — 
Tu nas rozum despoci, 
Tutaj sumienia tyrany. 
Tu ciała dręczą kajdany! 

6. 

Myż jeszcze będziem wierzyU, 
Jak nam wpaja przemoc sroga, 
Że to są ołtarze Boga 
Któremu jesteśmy mili — 
Że oni jego kapłani, 
I £e prócz nich są szatani! 

6. 

Twoja wiara inna, Panie! 

Jej opoka tu, w sumieniu; 

W cnotach, w czynach jej wyznanie; 

Kościół — w całem przyrodzeniu; 

Twym obrazem — duch wolnego, 

A ty jeden — Bogiem jego. 

7. 

Boże nieskalanej wiary! "i 

Znieważono twą potęgę. * 

Anioł kary zamknął księgę, '; 

Zadrzymały gromy kary, 
Ty sam wzywany niegodnie. 
Zdajesz się uświęcać zbrodnie. 

8. 

Pomścij się, pomscij o Panie, 
Nad świętokradzcami tymi; 
Niechaj po zgnębionej ziemi 
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Okrzyk radości powstanie: 

Że jeszcze twoja opieka 

Czuwa nad szczęściem człowieka. 

Humań 1824 r. 



IV. BEJTAN. wiDZBiwB. ^) 



W głuchym, bezludnym gmachu Radziwiłłów, 

Co leżał jak trup śród pleśni i pyłów, 

Któremi pustek odziały go lata, 

Kryje się ciemna, ustronna komnata — 

A w niej na schadzkę zwiąskową zebrana, 

Wolnych Polaków chorągiew Rejtana. 

Cisza i nagość w tajemnej komnacie: 

Tylko milczące związkowych postacie 

W czarnej odzieży, z twarzą pod kapturem, 

Przykute do ścian półknlistym chórem, 

Czarnych posągów rzędem być się zddy. 

Godło grobowej, wiecznej tajemnicy. 

Stała na stole Chodkiewicza głowa: 

Trzy lampki słabem światłem ż niej błyskały, 

Trzy zorze w bytu polskiego ciemnicy — 

Przedemną leżał nagi miecz przysięgi. 

Znamię jedynej skrzywdzonych potęgi* 

Skończyłem właśnie mej przysięgi słowa; 

Lecz dusza, nową wiarą oskrzydlona, 

Rwała się w takiej prośbie z głębi łona: 

— Przez to grobowe mdłych świateł pałanie. 

Przez trupią czaszkę po dzielnym hetmanie. 

Przez ten miecz przysiąg wzywam cię, Rejtanie! 

Wstąp w moją duszę, polski męczenniku. 

Oto mię widzisz w twych wyznawców szyku; 

Nowy zaciężnik twojego znamienia. 

Czekam od twojej łaski poświęcenia. 
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Niech siła twoja w moj% duszę spłynie, 

Bym szedł twą drog% w uczuciach i w czynie. — 

Zaledwie słowem ostatniem westchnąłem, 

Myśli się wichru zakręciły kołem, 

Jak pajęczyna pękły ciężkie stropy. 

Ściany opadły, jak cichnące wały, 

A wzrok skrzydłami ducha rozbujały. 

Puścił się w nieba błękitne zatopy 

I pędził ai się spotkał z dziwną chmurką: 

Jako śród ciszy krąży lekkie piórko. 

Tak ona krąży — a cała jest z duchów — 

A duchy piękne niewypowidzianie. 

Piękniały coraz w ustawnej przemianie 

Wirującej chmurki ruchów — 

A ich spojrzeń krzyżowanie 

Snt^o do koła tęcz krocie. 
Gdy się ów obłok wahał tak w swym locie, 
Zabrzmiały pieśnią czarownej rzewności, 
Jak żeby grały skrzydła z strun arfianych, 
Miłość ojczyzny i miłość wolności. 
Po chwili wszystko znikło w światła toni 
A z wiru duchów w jedno światło zlanych, 
•Mąż się wynurzył — miał chorągiew w dłoni — 
Chorągiew była niby krwi płomykiem, 
Tylko błysk biały przemykał się po niej 

I piorunowym wężykiem 

Nazwisko Rejtana pisał. 
A obłok coraz niżej się kołysał. 
Wreszcie nad mojem zatrzymał się czołem. 
Mąż objawienia lice ku mnie skłonił, 
A gdy ja głowę pokornie ugiąłem. 

On ją sztandarem osłonił. 
Nie wiem jak długo w tym zachwycie stałem ^ 
Bo w nieskłuconej tajemniczej ciszy 

Wciąż pieśń ta brzmii^a. — a ja słuchałem. 

A choć ucichła, dotąd ją słyszy 
Dusza w swej głębi. — Odtąd całe życie 
Śpiewam ją sercem — przez nią, bracia mili, 
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Humań 1824 r 



Zawsze mię takim ujrzycie, 
Jakim byłem w owej chwili. 



V. KLĄTWA SUMIENIA. 



Przeżyłem ja siebie! 
Czuję to w sobie, po sobie całym, 
Żem trup odziany żyj%cem ciałem. 

Że przeżyłem siebie. 

Potępione losy moje! 

Żyję na świecie jak w grobie 
Wszystko przestraszam, wszystkiego się boję. 
Z dol% upiora, w śmierci żałobie, 

Z cierpieniami pokutnika, 

Po nieswoim świecie idę. 

Gdzie stąpię — napotkam biedę, 

Co miłe — to się umyka, 

Co gorzkie — to mię opada. 

Ale nad wszelkie cierpienia 

Jest owe widmo sumienia. 

Co jak nagi koścień duszy, 

Wszędzie drogę mi zasiada, 

Targa ciągle za wnętrzności 

I ciągle krzyczy mi w uszy: 

— Cierp, cierp synu nikczemności I 

Życiem bez życia dręcz siebie, 
Kiedy nie śmiałeś umrzeć w poii^dbie 
Z pożytkiem bliźnich a swoją chwałą, 
tios cię postawił w obec tyrana. 
Niebo uczucia wyższe ci dało: 
W sercu jęczała ludzkość znękana, 

Przed narodu kajdanami 

Oczy zachodziły łzami. 

Serce piersi rozrywało. 



223 

Słyszałeś jego konwolsyjne bioie — 
To chwila czynu wielkiego biła, 

Nowe dla ciebie rodziło się źyoie: 

Może mogiła, lecz wolna mogiła 

Byłaby sławnem łożem twojej chwały; 

Juz ci tryumfu wieńce zakwitały, 
Wdzięczność ludu zbawionego 

Już gotowała oklaski i hymny, 
A tyś poskąpił życia lichego — 
Mimo cel przeszedłeś zimny. 
Głos mój w duszy zatłumiłeś 

I powinności twojej nie spełniłeś. 
Cierp -że i z 8ob% samym się bij. 
Życiem bez ży6ia dręcz siebie, 
Gdyś nie śmiał nmrzeó w potrzebie,. 
I nieżywy żyj! -^ 

Humań 1824 r. 



VI. ODBLASK WODNY. 



1. 

Wygładzona od pogody 
Lśni woda jak nieba zwierciadło; 

Na pogodnem niebie wody 
Spokojne się słońce układło. 

Niechże lada wietrzyk dmuchnie, 
A z niebios, co na dnie sinieją, 

Miljon skrytych gwiazd wybuchnie^ 

I pożarem się rozleją 
Przez ciche dopiero wód łono. 

2. 

O bracia, o towarzysze 1 
Podobnie z ócz waszych kryształu,. 

Przyodziane w lica ciszę, 
Tli święte ognisko zapału: 
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Niechie lada myśl je trąci 
A płomień ofiary, a czynnej. 

Odblaskiem dusz się zamąci, 
Pójdzie po ziemi rodzinnej 

I naród, jak pożar ogarnie. 

Łeszczyuówka 1826 r. 



VII. LARWA NIEWCLl. 

WIDZSNIB. 



Dreszcz przebiega wszystkie żyły. 
Jakbym się dotknął skonania czary. 

Do koła widma, poczwary, 
Jakby się groby wieków otworzyły — 
Strach tajemniczy ścina lodem duszę. 
Odwracam oczy — próżno — patrzyć muszę. 
Cisza! W tem północ wieków uderzyła. 
I oto zmarłej przeszłości mogiła 
Wychodzi z ziemi, podrasta powoli, 
Wre, szumi, ryczy, jak wnętrzności piekła. 
Pęka z łoskotem zwalonego świata 

A z jej czeluści wylata 
Larwa piekielna, larwa niewoli. 
Zawyła, głodem wielu wieków wściekła — 
Twarz jej ciemniejsza od gradowej burzy. 
Krwawe potoki buchają oczyma. 

Gdzie spojrzy — niebo się chmurzy. 
Gdzie stąpi — ziemia się zżyma. 
W jej tchu klęsk wszelkich igra zgraja mętna, 
W warkoczu gwiżdżą sposoczone knuty, 
Na czole mordu krwawiące się piętna, 
Brzuch sztyletami zemsty popruty — 
A usta, czarne pragnienia spieką, 
Po nad rozdartą z głodu paszczęką, 
To konwulsyjuie drgają, to opłyną 
Wiecznych konwulsji śliną. — 
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W ślad jej przelotu wicher wieków miecie, 
•Oasną bożego stworzenia ozdoby. 
Całe narody więdną w życia kwiecie, 
•Cale krainy zmieniają się w groby, 
Ród ludzki niknie, ziemia pustoszeje, 
imienia się cala w wielką, pustą knieję — 
A w głuszy pustyń, w więzień ciemności. 
Tylko ryk zwierząt i jęk ludzkości. 

U jakiej że to wody jestem brzega? 
<^óż to za miasto gruzem go zalega? — 
Noc je odziała w żałobę milczącą. 
Tylko ostatnie westchnienia ją mącą. 
Tylko, gdy wszystko skonało lub kona, 
Płomyk śród ruin błyśnie, zaszeleszczę -^ 
I jak kadzicUo, krew ciepła jeszcze 
Buchnie obłoczkiem z trupiego łona. 
Świeża pożoga niebo odymia. 
Bije o niebo łona olbrzymia. 
Gnie się po chmurach skrwawioną tęczą, 
I jak pochodni blask, opłomienia 
Całą dziedzinę zbrodni i zniszczenia. 
A pod tym blaskiem: tu kajdany brzęczą, 
Tu katowski miecz przyświeca, 
Tu rusztowanie, tam szubienica. 
Tu dogasają drgające ofiary — 
A nad tern wszystkiem chrfrpi kruk kary 
Tryumfalny hymn zniszczenia — 
Precz mi z oczu, piekieł mary! 
Ale niestety! nie są to złudzenia. 
Moi to bracia, ci męczennicy, 
Ten gród — stolica, a pośród stolicy 
Włada larwa niewoli. — Czemuż tak ryknęła 
I najzjadliwszym oddechem swym tchnęła? 
Ona wolnego we mnie zajrzała. 

Zrywa się, pędzi rozjacUa, 
Szaleństwo kręci jej okiem czartowskiem; 
Gdyby mię w takiej wściekłości dopadła, 
Rozsiekała by mię włoskiem — 

<ii08XCZYŃ9KI. II. \\i 
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W py) by mię zżarła ogniem swego tchnienia -^ 
Lecz próżne, larwo ^ twoje wysilenia. 

Próżno gonisz mię i szukasz: 

Jakokolwiek się rózfukasz, 

Szydzę z twego rozbestwienia — 
Ja twoim dachem prześladowczym będę. 
Ja w twojem oka, jak bielmo, osiędę, 

W serca zamieszkam gniazdem padalców, 
Zmienię je na wieczną bliznę; 
Dam się achwyoió i z pomiędzy palców 

Strzałką światła się wyśliznę. 
Męską mą rozpacz na łzę przeleję; 
Tę łzę rozpalę w iskrę niezgaszoną 
I będę wiecznie piec nią twoje łono. 
W twem wnętrzu moje wykarmię nadzieje. 
Twój ból, twa wściekłość spotkają mię wszędzie 
Lecz dla twej zemsty nigdzie mię nie będzie. 

Humań 1834 r. 



Vin. ZDANIE SIĘ. 



Nie I tak dłużej być nie może! 
Lot każdej chwili czuć' w dreszczu trwogi ^ 
Widzieć się nadto gdziem był kiedyś drogie 
Miąć we snach groźnych wypraszane łoże. 
Błagać niegodnych aby mię żywili — * -» 
Nie! tak dłużej być nie może. 
Srogość się losów przesili. 
A może, nim się przesili — ? 
I cóż stąd że mię przemoże? 
Czyż i to już nie jest chlnbą^ 
Tak zatrudnić swoją zgubą 
Złe losy, przed których siłą 
Tyle się ludów zwaliło? — 
Wytrwałość, duszo, wytrwałość! 
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Póki ci prawda w pełni swojej ps^a, 

Póki zwątpienie, póki zniewieściałośó 
Twego blasku nie skalała, 
Poty wierzmy, że wygramy — 

Czy to zwyciężyć, czy poledz mamy. 

Kogo na zgubę czyste cele wiodą, 
Tego śmierć będzie bez plamy, 
A święta chwała nagrodą. 

KiOeUnówka na Ukrainie 1823 r. 



IX. OJCZYZNA - MATKA. 



Synu obywatelu, mój wiemy, mój miłyl 

Twoje piersi westchnęły, łzy się z óoz puściła. 

Ciężko tobie, źle tobie: tcigi^ą dę króle, 

To chodź do mnie, mój synu, a ja cię przytulę. 

Matce miło podzielić cierpienie dziecięcia; 

Najsroższy ból wolnieje śród matki objęcia. 

Przygoda znika, kiedy matki wzrok zaj^onie; 

Niebiański balsam życia czyż nie w matki łonie? 

Chodź tutaj, biedne dziecię, spocznij w mem ściśnieniul 

Niech łza moja da ulgę twojemu cierpieniu, 

Niech cię ta pierś posili, a rąbek zasłoni 

Od wściekłej twoich wrogów i losów pogoni. 

Igraj tutaj bespiecznie z wiarą i nadzieją; 

A oni, co jak burza za tobą szaleją, 

Wyszumią się w szaleństwie i przejdą jak burza. 

Ozyź nie widzisz jak niebo, ot taml się rozchmurza? 

Tam patrzig ciągle: stamtąd, po nawałnic zgiełku, 

Wyjdzie twoja gwiazdeczka w maleńkiem światełku 

I otworzy ci pole swobody i chwały 1 

Lecz dzisiaj, łono matki dlK oiebie świat cały. 

Oddal więc niepokoje i łzy i westchnienia, 

A tu, przy mnie doczekuj twej gwiazdy błyśnienia. 

Humań 1824 r. 
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X. ISKRA BOŻA. 



Jakto? duchu mej ojczyzny, 
Moja ty matko anielska, 
Gzyź nawna watnośó tego cielska 
Wparła by już serce moje 
Na takie życia mielizny? 
Gzyź tulactwa niepokoje 
Tak by mię już rozstroiły, 
Że nie mis^bym dosyć siły, 
Ja, twój syn, dla ciebie matki, 
Wylać w ofiamiczem pieniu 
Chociażby duszy ostatki? * 
Miałbym unieść na świat drugi 
W wypogodzonem sumieniu 
Niespłacone tobie długi? 

O nie! Niech wicher szalony 
Kapiących się burz tysiąca 
Tarza ciałem w różne strony, 
Na wsze strony myśl roztrąca — 
Mam ja jeszcze, mam kotwicę 
Niezerwaną , niewzruszoną : 
Kiedy ją spuszczę w burz łono, 
Kiedy potężną jej szponą 
Samo serce burzy schwycę. 
Urągam wam, nawałnice! 
Wasze tak dziś groźne wały 
Będą mi jakby igrały, 
I jak koroną osłonię 
Moim żywotem ich skronie. 
Świeci tu! w ducha przeźroczy 
Moja gwiazda, iskra Boga; 
Żadna burza, żadna trwoga 
Nie zgasi jej, nie zamroczy. 
Jeszcze ja tern światłem drogiem. 
Jak wiecznem słońcem, zaświecę 



229 

Pnse2 mego Indu ciemnicę , 
Jak słońce 'wznijdę nad wrogiem: 
O! jeszcze ja niem rozpalę 
Stos kn twojej, Polsko, chwale. 



XI. KORAB WOLNOŚOL 



1. 

Niedola rośnie w potopu bałwanach, 
Słońce o wrzało chmur krwawych powodzią: 
Gwiazdy tryskają promieńmi krwawemi; 
Niebieskie stropy jak pierś w świeżydi ranach. 
Ach I nowy potop, potop ducha ziemi 

Walczy z ducha łodzią. 

2. 

Jak okiem zajrzeć, martwych fal pustynie! 
Tylko obłoczek korabiu wątłego 
Pomiędzy piętra wałów się przedziera. 
Przodem łódź czasu prześlizga głębinie -^ 
W jej ślady korab, a na masztach jego 

Oświaty bandera. 

3. 

Trudna i dziwna podróż wolnej łodzi: 
Jako sny wschodzą i zachodzą światy. 
Nadzieja, miłość, żagle z losów gonią: 
Niekiedy czyny nad ciszą powodzi, 
Jak przez opatrzność rozstawione czaty. 

Dobrem hasłem dzwonią. 

4. 

A wiara głosem gołębicy grucha: 

— Żeglarze śmiało! choć w tej czasów nocf 
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Gwiazdę przyszłości kryje tuman g^^uby,. 

Żeglarze śmiało I dla wolności ducha 

Wiek to męczeństwa — dla ducha przemocy 

Wiek zwycięstw i — ^ zguby. 

Humań 1824 r. 



.A 



XIL UCZTA ZEMSTY. 



1. 

Wielkie gody, straszne gody I 
Spieszcie, sieroty swobody! 
Zemsta wzywa nas na gody^ 
W zemście nasze dziś nadzieje, 
Zemsta dziś bożyszcze nasze. 
Patrzcie! oto trzymam czaszę, 
Patrzcie! łzy w nią najprzód leję. 

Patrzcie! teraz krwią je mącę 

Oto napój naszych godów! 
Niewoli wieków tysiące 
Ze serc i oczu narodów 
Kropelkami go sączyły, 
By zemstę kiedyś uczciły. 
Spieszcie! zemstę dziś uczcimy, 
Xez i krwi się napijemy. 

CHÓR. 

Wielkie gody, straszne gody! 
Spiesdsoie, sieroty swobody! 
Spieszcie, zemstę dziś uczcimy, 
Xiez i krwi się napijemy. 

2. 

Do koła, uczty drużyno! 
Ze sztyletem i puharem. 
Burza! burza! Skrzydłem karem 
Chmury za chmurami płyną — 
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To na ucztę — t Słońce sgaało, . 
Ciemność błyskawicą pała; 
Piosnka piorunów zagrała. — 
To hasło — to uczty haołoi 
Zajęczał głucho świat drżący, 
Ziemia do dna się rozdarła; 
Piekło buchnęło z jej gardła; 
Baczność, sieroty swobody! 
Piekło pośpiesza na gody; 
Dzwońmy w puhar witający. 

CHÓR. 

Tutaj, piekło! tutaj z namit 
Ze wszystkiemi tu larwami. 
Czekamy cię z puharami, 
Z puharami, sztyletami. 

' . i.* • 

Któż to wyleciał z x>łomieiii podziemnych, 

I pędzi ku nam w kłębach dymów ciemnych? 

Błyszczy, jak niebo, gwiazdami u łona; 

Kryje go szata jak we krwi zmoczona; 

W prawicy berło, na głowie korona, ^ 

A piętno czerni się ż pod niej , 
Jak piętno skażanej zbrodni. 

Ha! to pan Indów, to ludów morderca. 

Puhary w górę! sztylety do serca! 

Kto się przystroił w bohatera postać. 
Aby złudzoną Indzkośó pychą swą wychłostać, 
Skąpać się we krwi słabszych, wznieść się nad słabeliBemi; 
Kto swą wielkość zasadzał na nieszczęściu ziemi «- 
Kto się otaczał blaskiem władzy diademu, 
Aby nim olśnić oczy gminnego rozsądku; 
Kto swe prawo wywodził z boskiego początku. 
Aby milczenie prawu nakazać wszelkiemu, 

Zmienić na prawo królewskie zbrodnie, 
I łupić ludzkość swobodnie; 
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Kto wziął dla tego pomazanie boskie , 
Aby uświęcić swe życie łotrowskie, 

Ten jest godzien wypić z nami 

I zakąsić sztyletami. 

CHÓR. 

Krwi i łez po czaszy krańce! 
Zemsta za schłostaną ziemię! 
Na śmierć piekła pomazańce, 
Uwieńczonych zbójów plemię! 

4. 

Niebo ciemniej się zaburza, 

Piekło jaśniej się rozchmurza. 
Cóż to za orszak płynie w błyskawicy 

Przez tę powódź nawałnicy? 
Szata ich biała jak anielska szata, 

GłoMra, korona czartem rogata, 
Klucz doczesąef^, klucz wiecznego świata, 

Na lud — bydło kij pastuszy, 

Powróz dla ciała i duszy — 
Ha! to tysiąca Bogów namiestnicy! 
Hej! do sztyletów, do czasz biesiadnicy! 
Kto pod pokorą Chrystusową cichą. 
Nadymał serce Lucyfera pychą; 
Kto wpełzał w duszę, by ciału przewodzi}; 
Kto zjadał Boga a szatana płodził; 
Kto myśli piekieł niebem ubierał — 
Kto obiecywał rajskie słodycze, 
Aby z dóbr ziemskich ludzkość obdzierał; 
Kto świętą szatą krył noże rzeźnicze — 

Kto w imię Boskiej miłości, 

Wylał tyle krwi z ludzkości. 

Ten godzien wypić jej z ^ami 

I zakąsić sztyletami. 

CHÓR. 

Uderzmy w zemsty puhary! 
2emsta za ołgane ludy! 
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Śmierć fałszerzom świętej wiary t 
Niech zginą larwy obładyt 

5. 

Grubszą się chmurą niebo powleldof 
Ognie na nowo buchnęły z ziemi — 
Cóż to za tuman wyszedł nad piekło 
I pędzi ku nam wiatrami wszystkiemi? 
Zbłocone czoła, złociste szaty; 

W barwie ubiorów — słuźalstwo, 
W oczach — spodlenia zuchwalstwo. 
Ha ! obskuranty , arystokraty , 
Cała oprawców ludu drużyna — 
Sztylety w rękę, w czasze zemsty wina! 
Do nas tu, do nas, ohydne larwy t 
Wy to, pod piętnem królewskiej barwy. 
Wlekliście ludy królom na tortury, 
Chłostali braci za tarczą purpury. 
Zakamieniali oprawce despoty, 
Apostołowie jarzma i ciemnoty, 

Wyście tyranów bydłem zostali, 
Ażeby zmienić narody na trzody — 
Ażeby zdeptać, splugawić ludy. 
Wy głowy wasze chętnie ciskali 
Pod nogi królów, w tronów kałuże t 
O! czyje barki wzniosły tron przemocy! 
Eto z plugastwami piekielnej nocy 
Opadł na ludzkość w szarańczej chmurze. 
Aby ją pożarł, zmienił w plugastwo 
I tuczył swoich panów tą pastwą. 
Dla nikczemnego ich uczty okruszka, 
Dla przywileju pierwszego podnóżka — 

Kto na chorągwi swojej wywieszał 
Ucisk ludzkiego rodu i spodlenie; 
Kto go nikczemnił i tem rozgrzeszał 
Szatańskie swoje sumienie, 
Ten jest godzien wypić z nami 
I zakąsić sztyletami. 
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CHÓR. 

Pijmy, bijmy bez litościl 
Zemsta za spodloną, ziemię! 
Śmierć, śmierć pijawkom ludzkości! 
Niech zginie służalców plemię*! 

6. 

Niebo rozsuwa burzy oponę; 
Słońce pogodnem licem się uśmiecha; , 

Wypróżnione, upojone, 

Piekło zagasa, ucicha: 
Panowie świata, świata dziedzice 
Zalegli w okrąg ziemię już nie swoj%, 
W gruz zamienione trony i bożnice 
Nad ich grobami jak pomniki stoją.. 

A przy nich cały świat stary, 

Cały świat zbrodniczy kona. 
Jeszcze krew starej zbrodni w puharyj 
Niech żyje ludzkość oswobodzona! 
A teraz skruszmy sztylety i czary! 

Biesiada zemsty skończona. 

Humań 1824 r. 



Xm. ŚWEgTO TRZECIEGO MAJA.') 



Z pieśnią słowika na nowo zaczętą, 

Z wiosną co ziemię na nowo przystraja, 

Witamy cię, polskich serc święto! 

Witamy cię, trzeci dniu Maja! 

Biedni, dzikiego ojczyma przemocą 
Wygnani z matki ochłostanej domu, 
Do ciebie idziem pokryjomu 
^Dniu święty, ze skargą sierocą. 
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Zdarły się kiry lat żałoby wielą, 

Tylko kwiat spomnień zakrywa łez plamy: 

Więc w kwiatach spomnienia witamy, 

Witamy fńę, Polski niedzidio! 

Już to w trzydziestej piątej szat przemianie 
Żal naszej nędzy przyroda rozbHinia; 

A ptaków radosne opiewanie > 

Milczącej boleści podrzyźnia ^^ 

Już to trzydziestym i piątym obchodem 
Krążymy przy dniach, które skamienisiy 

Posągiem nieszczęścia i chwały 

Nad wielkim zabitym narodem. 

Więc dalej do uczty koła! 

Nalejcie kielichy wasze — 

Niechaj myśl dziko -wesoła, 

Ożywiona tym napojem, 

Ojczyznę z trumny wywoła, 

Popląsa ze spomnień rojem. 

Zagrajmy, o bracia, w czasze t 

Serce, jak kielich, ma brzegi swoje, 
Serce , jak kielich , zbytku nie zmieści ; 
Ze szkła pełnego spłyną napoje. 
Serce wezbrane płaczem boleści 

Rozleje łzy — pocieszenia. 
Już sytość hańby nad brzeg wystaje. 

Przebrana miara cierpienia, 

Łza tylko radości zostaje. 

Żyj nam chwilo przesilenia! 

Poćwiertowane matki naszej ciało, 

W ktoreż się strony nie porozpadało? 

Lecz silne siłą żywota padalczą, 

Pocięte członki drgają jednem życiem, 

Matczynej piersi uderzają biciem, 

I walczą z chłodem śmierci — aż go zwalczą; 
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Niech żyją bracia! niech źyj% 
Którzy jednem sercem bij%I 

W dziecinnych lataoh za baśnie się brało ' 
Powiastkę nianiek o cudownej wodzie, 
Co sprzęga, żywi rozszarpane ciało » 
Kto wielkich pnfodków ma wzory w narodzie, 
Kto pomstę krzywd ich w sercu swojem chowa, 
Ten zdoła pojąć, co znaczy baśń owa, 
Gdzie zdrój tej błojciej otuchy: 
Zemsta za was, przodków duchy! 

Teraz, bracia, wasze zdrowie! 
Szczęśliwi takich synów ojcowie. 
Go szczupłym swoim likiem niezrażcni, 
Świętego ognia udzielając sobie, 
Tulą w pamiątkach przyszłe świetne czyny, 
Aż je na światło wyniosą z cieni. 
Szczęśliwsze jeszcze takich ojców syny. 
Niechże Maj trzeci, miły nam w żałobie. 

Lampę smutku zagasiwszy. 
Słońce tryumfu w rychle rozpromieni: 

Niech żyje Maj trzeci szczęśliwszy! 

Aleksandrówka w 18S0 r. 



XIV. POKRZEPIENIE. 



1. 

O Kościuszko! o Puławski! 
Łechickiej wiary męczeńskie dusze. 

Ziem lechickich geniusze. 
Rzućcie dziś na mnie światłem swej łaski. 

2. 

Mrok i bezład jak zamętu 
Zawaliły mi szlak życia prawy, 

Niechże wasz promień łaskawy 
Da mojej duszy hart diamentu: 
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3. 

— Raczcie mię wesprzeć nim padnę. 
Tu jawne tamy, tam kr§te drogi, 

Tataj ponęty, tam trwogi 
Kzuciły zewsząd swe sidła zdradne. 

4. 

Zmieszać mię z tłuszczą nikczemną, 
Spodlić mię pragną, hańby zesłance; 

Stańcież y chwały wychowance, 
Stańcie jej wiecznem słońcem nademną. 

5. 

Niecłi wschodnie jego zarzewie 
Spłoszy z dróg moich zwodne straszydła; 

Niech rostocżę moje skrzydła 
W słońca waszego wschodnim powiewie. • 

6. 

Takem wołał w ciężkiej chwili 
Gdy niskośó ziemska grozi lub nęci — 

I nie darmo — moi święci 
Swojem mnie słońcem znów oświecili, 

7. 

A rój pokus i straszydeł 
Pierzchły, jak nocne przed świtem mary, 

I wszystkie ziemi ciężary, 
I pęta ziemi spadły ze skrzydeł. 

' 8. 

A przed duszą co podrosła 
I nad powszednim buja poziomem, 

W ucieleśnieniu widomem 
Stanęła cała przyszłość — tak wzniosła. 
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9. 

Droga do niej długa, krwawa , 
Przez tysiąc skonów, przez lądy, morza, 

Ale promienna jak zorza — 
Ale ponętna jak czysta sława! 

10. 

Znów ziemią i oceanem 
Wolna mi ziemia, cały świat wolny; 

Do życia ofiar znów zdolny, 
Całego siebie znów jestem panem. 



XV. NA MOGILE KOŚCTOSZKI. 



1. 

Otóż już w sercu tej świętej mogiły 

I prochy braci zamknięte; 

Prochy wielkie, prochy święte 
Pola Racławic dotychczas płodniły. 
Duchu Kościuszki, aniele tej ziemi. 
Bądź ich aniołem, prosimy za niemi. 

2. 

Ojcowie kwiaty w tych prochach posieli , 

Posieli kwiatów zarody, 

Go na tryumfach swobodjt 
Zwycięskim wieńcem ustroją mścicieli. 
Duchu Kościuszki, aniele tej ziemi, 
Bądź ich piastunem, prosimy za niemi. 

3. 

Dopóki Wawel Skargami boleści 
Będzie jęczał w burzy tonie, 
Niech dopóty na ich łonie 
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Oko księżyca rosy nie popiesci. 

Duchu Kościuszki, aniele tej jsiemi. 

Kryj je przed światem, prosimy za niemi. 

4. 

Aż kiedy drobna gwiazdeczka ostrzela 

Wnętrzną mogiły ciemnicę, 

To przyjd% nasze dziewice 
Po kwiat tryumfu, ze Izami wesela. 
Duchu Kościuszki', aniele tęj ziemi, 
Pozwól im kwiatu, prosimy za niemi. 

5. 

Wezmę ja dzisiaj do mojej zagrody 
Szczyptę ziemi tej w zarobku, 
Zaczem święty głaz nagrobku 

Zostanie naszej ołtarzem swobody. 

Duchu Kościuszki, aniele tej ziemi, 

Czuwaj nad nami i modły naszemi. 



XVI. MOJE NABOŻEŃSTWO. 



1. 

Po co mi drzymać w kościele 
I modłami Boga nużyó? 
Mnie potrzeba tak niewiele, 
Mnie tak łatwo ż^ia ożyćl 

2. 

Szczupły a wieczny pieni%żek. 
Świeża, pieszcząca kobieta, 
Pióro w ręku, kilka książek, 
Polska i rzeczpospolita: 
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3. 

Otóż 8% wszystkie roskosze, 
Które świat zrobią mi rajem; 
Otóż wszystko, o co proszę 
Boga moim obyczajem. 

4. 

Dla własnej na przyszłość chatki, 
Żadnej pracy się nie zlęknę; 
W cześć przyszłej synów mych matki 
Wielbię każde oczy piękne, 

5. 

Z resztą gotowem do bitwy, 

Skoro ojczyzna zawoła. 

Oto są moje modlitwy, 

l^a cóż mi do nich kościoła? -^ 



XVII. Z PROROCTW IZAJASZA. 



1. 

PRZECIW PRZB3LAD0WC0M IZRi^BLA. 



Biada ludowi mnogiemu, 
Jako morze rozległemu, 
Szumiącemu jako wody, 
Biada, biada, biada jemu! 
Zaszumią nad nim narody, 
Jak wzbierające bałwany: 
Najdą, go, zbiją, rozproszą. 
Jak pył na górach porwany 
Wichry przed sobą unoszą. 
Wieczór — trwoga ich przestraszy. 
Rano — już nie ma żadnego: 
Taki dział zdziercy naszego, 
Niszczyciela ziemi naszej. 
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2. 
PRZECIWKO IDUMEJCZYKOlf. 



Przystąpcie ludy i słuchajcie w ciszy — i 

Niech słyszy ziemia, niech świat cały słyszy! \ 
Zwiną się nieba, jako drugie księgi. ] 

21ec% zastępy niebieskiej potęgi, 
Będą padały jak figowe listy 

Gdy cUodne wiatry powieją; 
£o już pijany miecz mój płomienisty 

Goreje nad Idumeją, I 

Za mego ludu pobicie. ^ 

Krwią, krwią pijany miecz mojej kary 

I utuczony obficie, 

Bo w Bosra ofiar bez miary. 

Biada, biada krwi pogańskiej I 

Zbliża się dzień pomsty Pańskiej I 
Wody Edomu popłyną smołą, 
W siarkę się zmienią Edomu pyły. 
Aby go pożar objął w około. 
Dzień i noc łuny będą tam biły, 
Dzień i noc dymy będą się wiły, 
Aź się wypróżni z grzesznego rodu. 
Aż nie zostanie ścieżki przechodu — - 
Posiędą jego bąki i jeże, 
łba go i kruk za dom obierze; 
Ciernie wyrosną w mieszkaniu. 

Pokrzywa ściany opasze, 

Smok znajdzie ustroń ku spaniu, 

Struś niezbronną znajdzie paszę. 

Jędza w pokoju doleży, 

Zbłąkanemu czart zabieźy, 

A kań zbójeckie gromady 

Będą się zlatać do rady. 

OOSZCZTKSKI. II. |g 
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3. 
PRZECIWKO MOABITOM. 



Cisza w Moabie! — padł zburzony w nocy; 
Cisza w Moabie! — padł mur jego mocy. 

Dibon wstąpił na wyżyny, 

Płacz Moaba słychać z Nabo, 

Zawył Moab nad Medabą.; 

Na wszystkich głowach łysiny, 

Ogolona każda broda. 
Wedle rozdroży worami się kryj%. 
Płaczą po dachach, po ulicach wyją. 
Ich jęk Hezebon ku Jasie poda. 

Bolesne, donośne wycie, 

Jak trzyletnej jałowicy! — 

Pójdą, pójdą po Luicie 

Ze łzą ciężką na źrenicy: 

Na Oronaimskim szlaku 

Wstrzymają się z jękiem skrachy^ 

Bez pociechy, bez otuchy. 

A do koła ich orszaku 

Ni świeżości, ni zieleni; 

Za grzech ciężki wypędzeni! 
Płacz krąży dalej moabską granicą, 

W Galim, nad Elim krynicą. 
Woda Dibonu krwią się zapieni: 

Bo tam ostatki tych legną, 
Którzy przed zębem lwa zemsty zbiegną* 

4. 

STRĄCENIE LUCYFERA. 



Starty bezbożny mocarz; starty już, złamany 
On, co w zapędach niepochamowany. 
Słabe narody zwyciężał. 
Zwyciężone uciemiężał. 
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Odetchnął na to świat cały, 

Rozradował się w żałobie. 
Jodły i cedry libańskiej skały 
Radosnym szumem dały tę wieść sobie. 
Piekło odedna rusza całą zgrają, 

Zachodzi drogę i wita; 
Książęta ludów ze stolic powstają, 

Każdy z podziwieniem pyta: 

— I ty więc, jak my, zraniony? 

I ty do nas przybliżony? — 

Pycha w piekielne otchłanie, 

Cielsko wpadło do mogiły. 

Z molów dano ci posłanie, 

A robaki cię nakryły. 

A tyś mówił, złością mocny: 
— Wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże 

Stolicę moją założę; 

Przy świętej stronie północnej 

Górę zakonu osiądę. 

Najwyższemu rówien będę. — 

Cóż cię do grobu zawlekło? 

Cóż ciebie wtrąciło w piekło? 
A kto nadejdzie, nachyli oblicze 
I drwiącą wzgardę będzie wynurzał: 
— On że to trwożył ziemię, królestwa zaburzał? 
On że to miasta walił, świat zamieniał w dzicze? 
A nigdy nie otworzył jeńcowi więzienia? 
Wszelki król zasnął w sławie swojego plemienia, 

Ten, jak parośó bez pożytku, 

Wyrzucony z ojców dołu, 

Bez grobowego powitku 

Gnije z bydlęty pospołu. — 
Nie, nie będziesz z królewskich grobów użytkował: 

Boś pohańbił swoją ziemię, 

Boś ludy swoje mordoweJ". 
Zginie aż do imienia złośliwego plemię. 

Na śmierć, na śmierć jego syny. 

Dla krzyczących ojca zbrodni! 
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Nie posiędzie ród grzeszny swych ojców dziedziny, 

Ani grodami ziem nie zapłodni. 
Powstanę przeciw niemu i Babilon zgładzę. 
Płód ludów babilońskich w zarodku wyniszczę; 
Ziemię zaleję bagnem, jeżami osadzę 
I miotłą zagłady oczyszczę. 



ODDZIAŁ DRUGI. 



XVni. POWSTANIE 29. LISTOPADA. 

HTIIN. 



btańmy chórem i śpiewajmy — 
Spiesz się Warszawo! Polsko spiesz! 
Ciesz się Warszawo 1 Polsko ciesz 1 
Jednym chórem zaśpiewajmy. 
Niech się dowie ziemia cała, 
Jaka jest nasza radość i chwalft, 
Jaka Polska zmartwychwstała. 

Błngośmy, dłago takich dni czekali, 
Wieleśmy, wiele łez wylać musieli, 
Abyśmy dzisiaj pieli, godowali — 
Wieleśmy w ciężkiem jarzmie .wyjęczeli. 
Aby świętować w powstania niedzieli. 
Ach! pamiętamy tę przeszłość niedawną, 
Achl pamiętamy tę przeszłość niesławną. 
Gdy pieśnią były — więzionych marzenia; 
Kiedy dniem święta był dzień — uwięzienia; 
Litość lękliwa — cierpiących nagrodą; 
Sen dni dzisiejszych — jedyną osłodą. 

Dziś więc pociech używajmy! 

Spiesz się Warszawo! i t. d. 

Przez lat piętnaście nad czołem tej góry, 
Przez lat piętnaście nad temi ott murj 
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Ciężał ciemężców orzeł rozbójniczy: 

Z gromami w szponach, ze skrzydłem rozpiętem, 

Czyhał na resztę skrwawionej zdobyczy, 

Zagrażał resztom naszej ziemi świętym: 

Obecność jego, jak brzydkie widzenie, 

Szpetnością trwogi barwiła nam lice; 

Jak całun jaki, jego skrzydeł cienie, 

Błogosławiona X sępiły ziemicę. 

ZapsJ'y serca mroził on jak zima. 

Ciężył on myślom, jakby zawrót głowy, 

Ciału i duszy jak sen letargowy — 

A dzisiaj, patrzcie! już go nie ma, nie m&! 

Więc radości wolę dajmy. 

Spiesz się Warszawo! i t. d. 

Prysnęła chmura i dżdżu obfitością 
Z pięknych stron nieba zaryła się w ziemi: 
Spadł orzeł Moskwy, spadł — i własną złością 
Rozpękł się, rozlał pod stopy naszemi. 
Własne pioruny w pierś jego strzeliły, 
Własne pioruny na proch go spaliły. 
Jakże wspanialszy, o jakże świetniejszy 
Ten ptak, co wybrnął z dymów i płomieni! 
Niebo błysnęło w szacie błękitniejszej , 1 

Słońce złocistszym połyskiem się mieni, I 

Obłoki bielsze idą jakby w taniec. 
Ach! tó nasz orzeł! to nasz orzeł biały! . 1 
Przez całą Polskę głosy zawołały. 
Kochanek chwały, chwały wychowaniec. 
Rodzinne góry — to kołyska jego, 
Rodzinne pola — jego igrzysk szranki, 
Rodzinne ludy — jego kochanki. 

Znają, witają ptaka świętego. 

I my go też powitajmy! 

Spiesz się Warszawo! i t. d. 

Bielszy, groźniejszy nasz orzeł młody, 
Że się przerodził na zbójcy zwłokach; 
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Czystszy i trwalszy nasz dzień swobody 
Że się wychował w niewoli mrokach: 
Młodzieńczym wdziękiem wszystko umają, 
Cudownym blaskiem wszystko przystraja. 
Jak oko zajrzy, niwy i góry 
Świąteczną szatą pysznić się zdają — 
Jak ucho sięgnie, skrzydlate chóry 
Piosnkę wolności zda się śpiewają. 

I my pokłon jej oddajmy. 

Spiesz się Warszawo! i t. d. 

Srebrny nasz orle, już ty nam nie zginiesz! 
O dniu swobody, już ty nam nie miniesz I 
O ptaku cudzy, już do nas nie wrócisz, 
Rąk nam nie zwiążesz, serc nam nie zasmucisz! 
O droga Polsko! o ojczyzno droga, 
Nie jękniesz więcej pod stopami wroga. 
Póki Bóg w niebie, póki my na ziemi » 
Będziemy ludem, będziemy wolnymi; 
Bośmy też mocno tego zapragnęli, 
Bośmy też długo i ciężko cierpieli. 

Więc dłoń wolną sobie dajmy 

I pieśnią wolnych śpiewajmy: 

Spiesz się Warszawo! Polsko spiesz! 

Ciesz się Warszawo! Polsko ' ciesz ! 

Niech się dowie ziemia cała. 
Jaka jest nasza radość i chwała. 

Jaka Polska zmartwychwstała. 



XIX. ORZEŁ BIAŁY. 

POWIEŚĆ. 



1. 

Z łona Chrobatów ziemicy. 
Urodził się na Krywaniu 
Piękny orzeł w chmur posłaniu,- 
Oczy wziął od błyskawicy, 
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Szpony nasadzi) gromami, 
Skrzydła upierzył wiatrami, 
A pióra potrząsł Krępaka śniegami. 

2. 

A kiedy zleciał ze skały 
Bujać od Dniepru do Sali, 
Na ci^ej ziemi wołali: 
Go za ptak ten orzeł biały 1 
Jak polotnem skrzydłem toczy! 
Jaki w piórach blask uroczył 
To drugie słońce w podniebia przezroczy. 

3. 

Wszystko się przed nim spłaszczyło; 
Ural zgarbaciał w pagórki, 
Bracia orły, jak przepiórki. 
Padły przed jego szpon sił%, 
A gdy, Bpocz%wszy na ziemi. 
Strzepnął skrzydły dorosłemi. 
Dwa wielkie morza plusnęły pod niemi. 

4. 

Wtedy rozkochana chwała, | 

Od Dunaju aż do Oki, { 

Z tysiącznych bojów posoki \ 

Ucztę jemu zgotowała. i 

Tak obfitej, tak wspaniałej j 

Żadne orły nie zaznały, i 
Aż się nią upił dzielny orzeł biały. 

5. 

Upił się nią i zadrzymał; 
Przypadli bracia nieczyści; 
Pełni zemsty dla zawiści, 
Że im dotąd przodek trzymał — ''•■ 
Skorzystali z tej snu chwili, \ 

Spoiną zdradą uderzyli 
I uśpionego z gniazda wyrzucilL i 
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6. 

— Biada tobie, ptaku świetny, 
Pośród nieprawego rodu. — 

— Zawołał orzeł zachodu 
Przyjaciel wiemy, szlachetny — 1 
Zostaw na czas zbójcz% zgfraję, 

Obleó ze mną cudze kraje, : 

Aż przyjdziesz do sU, których ci nie staje. — ' 



7. 



Lecieli więc, jak świat duży; 
Wiele razem oblecieli. 
Wiele rasem przygód mieli, 
W tem, już przy końcu podróży, 
Błysnął strzał zdradnie puszczony, 
Brat zachodu padł skrwawiony; 
A orzeł tułacz znowu bez obrony. 



8. 



Wtedy to bękart dwugłowy 
Który zdradą i rozbojem 
Rozsiadł się w gniaździe nie swojem , 
Przemówił ćhytfbmi słowy: 
— Bracie, zakończmy tę wojnę, 
Pora stulić szpony zbrojne, 
Na moich piersiach masz gniazdo spokojne. 



9. 



Zaufał ^owom czarnego. 
Spoczął na łonie nieczystem, 
I mieszkał w gnieździe ojczystem, 
Jak lichy przybysz z obcego. 
Póki u serca sąsiada. 
Dziś jużmędrszy, nie wybada, 
Że cios śmiertelny gotuje mu zdrada. 
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10. 

Zadrżał i przysiągł bękarta 
Skarać zasłużoną karą. 
Stój — porayśM — stój poczwaro! 
Choćbyś miał pazury czarta, 
A w brzuchu piekła otchłanie, 
Połknąć mnie nie jesteś w stanie. 
Jeszcze więc jedno, ostatnie spotkanie. 

11. 

I jak siedział, tak w pierś brudną 
Piorunne szpony zagrążył; 
Nim się potwór pojąć zdążył. 
Już mu walczyć było trudno, 
Już pierś rozdarta szeroko 
Opluskała go posoką: 
Jak się to skończy? — wiedzą taml wysoko. 



XX. ANTYCHRYST WOLNOŚCI. ») 



— Rozprosz się nocy ucisku! 

Wejdź nam, nowych światów błysku, 

Wejdź nam słońce naszej ziemi, 

Zaświeć, o wolności droga! — 

Tak z więzami skruszonemi 

Zawołał lud głosem Boga: 

A chmara ciężkiej żałoby, 

Zzami niewoli nabrzękła. 

Niema dotąd jako groby. 

Nad Belwederem rozpękła 

I lunęła dżdiem Sodomy. 

Jest Bóg czuwania i cudu, 

W potędze ludu widomy 

Słyszany -w wyrokach ludu; 

O! bracia, jego to gromy 
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Wypadły z waazej prawicy, 
Jego dziełem wasze dzieło; 
A więc dalej, zapaśnicy! 
Niech się kończy jak się wszcz^o. 

Próżno Antychryst wolności 
Zbrodniczą przemoc wysila. 
Przyszła strasznych sądów chwila, 
Chwila zbawionej wieczności — 
Grom wasz dzielny, niespodziany, 
Uderzył w ludów kajdany. 

Uderzył w ludów tyrany. 
Patrzcie na lice zbrodniarza, 
Co osiadł lodów stolicę 
I szczęściu świata zagraża. 
Patrzcie w jego serce, lice — 
Nim wasz piorun mocy boskiej 
Zagrał jemu dzikim zgrzytem 
W echu, o piekła odbitem, 
Myślt^ on w duszy czartowskiej : 
Moja ziemia, mój świat cały. 
Ziemia słaba, nieba ciche, 
Byle mi piekła sprzyjały, 
Nasycę carską mą pychę. 
To święcone pomazanie 
Na cesarskiej mojej skroni. 
Te miijony zbójczej broni, 
Ćo na każde zawołanie 
Obmyć się, skąpać gotowe 
We krwi choć najdroższej sobie. 
To moich zbrodni pokrycie; 
Zechcę — a pół świata w grobie 
Oszukam drugą połowę. 
Ludy! uledz mi musicie — 
W chwili piekielnej radości 
Wyście hasło walki dali: 
Zadrżał z trwogi i wściekłości 
Że są jeszcze tak zuchwali 
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Go mu się sprzeciwić śmieli; 
Potoczył okiem po ziemi: 
Pękają groby do koła, 
Jak na trąbę archanioła, 
I tłumami oręźnemi 
Wychodzą hufce mścicieli; 
A przez podziemia szczeliny 
Wymykają się płomienie, 
Wieczne dla niego zniszczenie. 
Spojrzał w niebieskie wyżyny; 
A na niebieskiem sklepieniu, 
Przed jego przeklętem okiem, 
^ońce zaszło śmierci mrokiem, 
I w odwiecznem utwierdzeniu 
Gwiazdy się zakołysały — 
Oniemiały i struchały 
Na wieszczby ostatniej chwili, 
W dół czoło bluźniercze chyli; 
A znak święty pomazania, 
Piętno Kaima zbrodnicze, 
W świeżą się bliznę rozrania, 
I krew Abla przez oblicze 
Niews trzymanym nurtem zlewa. 



Raduj się, ziemio szczęśliwa! 
Ufajcie, o bracia moi( 
Zbrodnia dobiega swej mety; 
Już ostatniego komety 
Groźna rózga nad nią stoi. 
Pojrzyjcie, wolności dzieci, 
Pojrzyjcie w wieków otchłanie; 
Bóg wolności już nam świeci — 
Jeden chrzest we krwi Jordanie, 
A szczęśliwi jak anieli 
Posiędziem niebo wolności 
Już nasze, już wiecznie nasze; 
Tam, grzmiąc w zwycięskie pałasze, 
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Wiecznym chórem będziem pieli 
Tryumf polskiej wytrwsJości. 

(— S9. gradnia 1830 r. czytano na posiediieniu patijotyccoem, odbytem 

w cseić 29. listopada.) 



XXL DUCH KOSYNIERA. 

DUMA. 



1. 

Drugie kury juz zapiały , 
W pustkowiu huka sowa; 

A Stachowej sen zabrały 
Pogłoski z pod Grochowa. 

2. 

Srogie tam było spotkanie. 
Bitwa jak nigdy krwawa, 

Padali tam Podlasianie 
Jakby pod kosą trawa. 

3. 

Więc nad kołyską schylona, 
Płacze łzą piołunową , 

Nad sierotą co u. łona , 

Nad sobą, biedną wdową. 

4. 

W izdebce coraz się mroczy, 
Dogasa szczepka smolna, 

I zmęczone płaczem oczy 
Zasklepiły się zwolna. 

5. 

Przecież choć snem ciężkim dyszy, 

I oczy śpiące miała, 
Wszystko widzi, wszystko słyszy. 

Jakby wcale nie spała. 



254 



6. 



Trzeci kogut północ wypiął, 

Mignęło przed okienkiem, 
Czujny odźwierek zaskrzypiał. 

Wchodzi Stach z brzękiem, szczękiem. 



7. 



Zrzucił czapkę, siadł przy stole. 

Miło patrzy na żonę; 
Błysło z pieca — krew na czole, 
, Całe piersi skrwawione. 

8. 

• 

Ujął kosę i krwią z rany 
To ją, czasem opryskiwał. 

To ostrzył, to naprzemiany 
Do żony się odzywał. 

9. 

— Moskal w skronie kulą chlusnął, 

Krew trysnęła oczyma, 
I kosynier lekko usnął; 

Nad sen taki nic nie ma. 

10. 

Olcha gęsta, bagno skrzepło, 
Trup kołdrą, trup poduszką; 

Miękko, zacisznie i ciepło 1 
Nie ma jak moje łóżko. 

11. 

A kosynier żołnierz prawy. 
Choć spi pod olchą nagą, 

Jednak pilnuje Warszawy, 
Jednak czuwa nad Pragą. 
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12. 



Zawsze tam, na warcie stoi 
Jego oko wywrócone: 

Najzuchwalszy kruk się boi 
Rozpiąć skrzydeł zaslong. 



pólnocku miecie srodze, 

Więc dalej Uumem naszym, 
Dalej po Grochowskiej drodze 
I ruskie czaty straszym. 

U. 

Dzień i noc wartując tajnie 
Na stanowiskach trwamy, 

1 przez bagna, przez rozstajnie 

Moskala odpędzamy. 

16. 

Kosynier gospodarz skrzętny 

O domu nie zapomina, 
Idzie do swej żonki smętnej, 

Idzie nauczyć syna. 

16. 

I krwią ze swojego czoła 

Kosę jemu nastała. 
By kiedyś, jak kraj zawoła, 

Miał czem rąbać Moskala. — 

17. 

Stachowę rozpacz objęła, 

Jękła bólem i trwogą. 
Chce biedź ku niemu — przeoknęła. 

Lecz nie było nikogo. 
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XXII. SKOWRONEK POLSKI. 



1. 

Końskie kopyta pod Wawrem orały, 

Zagony działami ryto; 
To też na niwie trupów okwito. 
Przez niwę wiatry kwietniowe powiały; 
Ocknął się w skibie skowronek radosny, 
Powitał wiosnę pierwszy śpiewak wiosny. 

Skrzydełkami zatrzepotał , 

Wił się w górę i szczebiotał: 

2. 

€o to za wiosna, że rola tak zryta? 

Ani kwiatów, ni zielenił 
Młoda murawa krwi% się ^czerwieni , 
Błonie blademi trupami zakwita — 
~ Śliczna to wiosna, o ptaszyno miła! 
Odzie przez lat tyle taka zima była. — 

Ptaszek w skrzydła zatrzepotał. 

Krążył, krążył i szczebiotał: 

3. 

Dziwna to, dziwna tutaj gospodarka. 

Orzą pole płomieniami, 
Krwią polewają, nawożą kościami, 
I zasiewają ołowiane ziarka. 
— Zdziczały były, ptaszku, te zagony, 
Taki siew tylko wyda bujne plony. — 

Ptaszek raźniej zatrzepotał, 

Pędził w górę i szczebiotał: 

4. 

Lubię ja skibę gdzie mam samkę moją, 

Ale wolę, ale wolę 
Tych gospodarzy co roszą swe pole 
Krwią złych sąsiadów, a kośćmi ich gnoją. 
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2a to ich zboże wybuja dorodniej, 
Skowronki będą mieszkały swobodniej. 

I w skrzyd^ka znów trzepotał, 

I podlatał i szczebiotał: 

5. 

Polecęż teraz przez polsk% ojczyznę, 

Aż po Dnieper, aż po Dźwinę, 
I będę polską nauczał rodzinę, 
Jak rolę sprawić by plony mieć żyzne — 
Braci skowronków toż to uweseli, 
Że w gęstszem zbożu będą mieszkać śmielej! 
I utonął w nieba sine — 
Boże, błogosław ptaszynę! 

Iiy^arszawa. Kwiecieft 1831 r. 



XXm. liAKSZ ZA BUG. *) 



CHÓR. 



Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi: 

Za Bug, za Bug, za Bug! 
Niech lotne serce nie wyprzedza nogi, 
Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi 

Dla naszych serc, dla naszych nóg: 
Za Bug, za Bug! 

Już tam nie jeden z zabużańskich braci, 
Uchem przy ziemi każdy tentent ima, 
. Tysiąc go razy i schwyta i straci — 

A nas jak nie ma tak nie mai 
A posiodłane, pokiełznane konie 
Strzygą uszami, rżą do naszych koni; 
A ostre szable i nabite bronie 

Brzęczą nutą naszej broni! 

CHÓR: Uderzcie w bębny i t. d. 

Q0SZCZ1MSKI I(. V\ 
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Piękne siostrzyce Rusinki, Litewki. 
Jak zakochane, już nas upatrują, 
Polskim ułanom 8zyj% chorągiewki, 

Polskie kokardy gotują. 
Że nas zobaczą, żywiej oko płonie, 
Drżą ręce najprzód że nas uściskają, 
A serce, prorok, skacze już im w łonie 

Że nas wkrótce kochać mają. 

CHÓR. Uderzcie w bębny, i t. d. 

Warczy próg Dniepru, pomrukige Dźwina, 
Bo cudzy język polską wodę chłepce; 
Wyje stepami polska Ukraina, 

Bo koń cudzy step jej depce; 
Dyszy niechęcią bagniste Polesie, 
Burzami grożą naddniestrzańskie skały; 
Lesista Litwa dąsa się i ćmi się 

Na nasz pochód opieszały. 

CHÓR. Uderzcie w bębny, i t. d. 

Wodzu nasz Janie! białe orły żebrzą 
Ogniem Grochowa i Wawru napadem. 
Niech się co prędzej brzegi Buga srebrzą 

Tryumfującem ich stadem: 
Niech, postrzelony ten potwór dwugłowy,. 
Po ziemi polskiej dłużej się nie słania; 
Wypuść ostatni pocisk piorunowy 

I skróć mu męki skonania. 

CHÓR. 

Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi;; 

Za Bug, za Bug, za Bug! 
Niech lotne serce nie wyprzedza nogi 
Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi^ 

Dla naszych serc, dla naszych nóg: 
Za Bug, za Bug! 

WartMWft. Kwiecień 1831 r. 



259 

XXIV. CHMURA.*) 



1. 

Pod Dębem, na bagnie « 
Moskal, we krwi cały, 
Wyje, jak wilk zgłodniały, 
Kropli choćby dżdżu pragnie. 

2. 

Gorączka go spali. 
Choć w około woda; 

Ale nikt jej nie poda, 

Nikt się go nie żali. 

3. 

Płynie chmurka dżdżowa, 
Sieje deszcz maleńki. 
Słyszy Moskala jęki 
I zagrzmi w groźne słowa: 

4. 

Milcz niegodne plemię! 

Z Earpatów ja chmura y 
Siwej Wisl^ ja córa, 
Polską orzeźwiam ziemię. 

5. 

Lecz wroga polskiego 
Deszcz mój nie zasili: 
Tylescie łez wypili, 
Tyle krwi ludu tego. — 

6. 

U Newy, u Newy 
Szukać wam napoju, 
W gorącej juchy zdroju, 
Między carskiemi trzewy, 

WartMwa. Kwiecień 1831 r. 
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XXV. PIORUN.^ 



1. 

W środka Siedlec Jdoskwa broi« 
Nad Siedlcami chmura stoi; 
Ki si§ zwiększa, ni się zmniejsza, 
Tylko coraz posępniąjsza : 

2. 

Biada, mówi, biada sroga, 
Że lud bez bojaźni Boga 
Chce piorunami ziemskiemi 
Pognębić wszystko na ziemi. 

3. 

A chmury i słońca dziecię, 
Młody piorun słuchał skiycie, 
Skrycie z łona matki spłynął ^ 
I ku ziemi się rozwinął. 

4. 

Ledwo zagrzmiał juź powrócił. 

— Na coś mi grzmoty ocucił? 

— Gdzie to byłeś'? coś tam zrobił? 
Wroga, matko, wrogam pobił. 

5. 

Niespodziany, niewidomy, 
Spadłem na Moskiewskie gromy. 
Wpadłem pomiędzy Moskali 
Którzy tam ich pilnowali. 

6. 

Moskiewską wiarę wybiłem, 
Gromy moskiewskie stopiłem: 
Patrz! otl powódź płomienista. 
Ot i trupów leży trzysta I 

Wansawa. Kwiecień 1831 r. 
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XXVI. ŚPIEWEK LUDU POLSKIEGO. 



1. 

Nasłańcy północy srogiej, 
Precss odszczepieńcy, precz niewoMcy, 
Z Polski lubej, z Polski drogiej; 
Nie kalajcie nam ziemicy — 
Precz sobie ku Sybirowi , 
Pókiście iywi i zdrowi. 

2. 

Jak zasięgn% wieści stare, 
Wolno tu żyli, wolno konali, '' v 

Czcili zawsze prawą wiarę . * V " • . 

I zawsze bili Moskali. \ J ' 

Precz sobie, i t. d. 

■ ■, 

3. 

Swoboda od wieków z nami, 
A wy jak Boga słuchacie pana: 
Nie wam wytrwać z Polakami. 
Z nami Bóg, z Bogiem wygrana* 
Precz sobie, i t. d. 

4. 

Sosna tylko u nas roónie, 
Ale bagnety nasze liczniejsze. 
Niżeli szpilki na sośnie. 
Niż szpilki sosny ostrzejsze. 
Precz sobie, i t. d. 

5. 

Do łba polskie kule bieżą. 
Za kark chwytają polskie pałasze, 
Bagnety w serce prost mierzą, 
Bo wolne są ręce nasze. 
Precz sobie, i t. d. 



■'..!^r' 
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6. 

Dość już, rodzie potępiony, 
Zwodzić nam dziewki, chleb nam wyżerać , 
I w królów naszych korony 
Swojego cara ubierać. 
Precz sobie, i t. d. 



7. 

Niezadługo z trwogi, z nędzy 
Będziecie Boga płacząc prosili: 
By was wywiódł z Polski prędzej 
Kiśliście do niej pędzili. 
Precz sobie ku Sybirowi, 
Pókiście żywi i zdrowi. 



/ 



XXYn. ŻOŁNIERZ W ROKU 1811. 



1. 

Witam ciebie, moja droga! 
Na chwilę w trąby paszczęce 
Ucichła wojenna trwoga 
I wnet lecę, by twe ręce 
Ucałować choć na chwilę. 

2. 

Co za nieba ja widziałem ! 
Modre, jak twe oko, miła* 
Co za kraje obiegałem! 
Taka spieka w nich paliła, 
Jak twoje pocałowanie. 

3. 

Lecz kto ojczyznę straciwszy. 
Za nią tylko przez świat goni 
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Lecz kto piękna polubiwszy , 

Żyje tylko my8l% o niej, 

Go mu po wszystkiem na świecie? 

4. 

W dzikiej tęsknocie za tob%, 
Za ojczyzn% i za chwilą, 
Całym świat przerzucił sobą; 
Sto ludów na drodze stało, 
Przez s^ hidów ęię przebiłem, 

5. 

Aż dobiłem się nagrody » 
Chwilka z tob%) moja droga — 
Ziomkom wrócone swobody 
Nowa wyprawa na wroga; 
Możeź być nagroda milsza? 

6. 

Lecz oto I trąba zagrała. 
Idziem znowu trony walić, 
I stolice królów palić — 
Polko moja, bądź mi ttała. 
Bądź mi wierna , jak ta szabla ,. 

7. 

Teraz da| mi całowanie 
I obetrzyj oczy sobie — 
Łzy się zdadzą na witanie. 
Może, kto wie? na nlym grobie 
Żegnam oiebie, żegnam droga 1 



XXVIII. CHOLERA. 



Sybirskich mroków straszydło 
Wisi po nad ziemią sępąm; 
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Najeża zbrojnym zastępem 

I prawe i lewe skrzydło, 

A w rajskie poltadnia strony 

Kieruje myśli i szpony. 
Złoto Gangesu, Golkondy riońce 

Brylant z korony Mógoła, 
Migają w mrokacli zbójczego czoła 

Jak złe anioły kuszące — 

A z źrenicy do źrenicy 

Przemyka się w błyskawicy: 
Wszystko to moje, wszystko to moje I 
Tymczasem w ciszy tka pajęcze sidła; 

A lada chwila — jeden radl skrzydła 
I spadną na świat zastępy straszydła, 

I nowe ludzkość zakrwawią rozboje. 

— Aniele czarnego skonu. 
Obejdź ludy jak w dniach cudów 
Daj im naukę przez śmierci słowa, 
A biada temu śród ludów, 

Który jej w pamięć nie schowa 

Pod grzmotem słów tych z Bożego tronu. 
Podniósł się anioł grobowej piękn<^oi 
Z krain, ku którym zbójca ludzkości 

Nakierował swe postrzi^y, 

I skrzydłem niszczącej chwały 

Uderzył w carskie szeregi, 

I wnet podbiegunne śniegi 

Poczernis^y tdiem zarazy. 
Smieró, potężniejsza niż carskie ukazy, 

Jednym tchem wali mifjony, 

Miljonów targa wnętrzności 
I łamie ich kości. 

Że aż do Boga wołanie 

Wyjącemi poszło tony: 

— O Panie! za co ta plaga? 
Wszak my twe dzieci. Zlituj się Panie 1 
Niech prawosławnych prośba cię ubłaga. -* 
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— Na plagę ziemską niebieska plaga — 
Z gorzkim uśmiechem rzekł anioł zarazy: 
Miecz jego uśmiech, śmierć jego wyrazy, 

— Wy dzieci Boga, wy prawowierni, 
A piekieł spełniacie wolę! 

Niech czarną duszą i ci^o się czerni, 

By was poznano z tej cechy 
Tam, gdzie narodów będą sądzić grzechy — 

I dalej pomknął niszczące stopy. 
I wnet oblicze całej Europy 
Powiewy jego skrzydeł oblecii^y. 

— Za cóż, o Panie I za co ta plaga? — 
Narody jednym głosem zawołi^y: 

— Czyż w królach małe dla nas ukaranie? 

— Pożal się niewinnych. Panie I 
Pożal się, niewinność błaga. — 

— Eto sam nad sobą litości nie ma, 
Ten jej z niebios nie otrzyma — 

Z gorzkim uśmiechem rzekł anioł zarazy: 
Miecz jego uśmiech, śmierć jego wyrazy. — 

— O trzodo narodów biedna, 
Bez rozumu, bez odwagi! 

Cfinąć dla królów, lub od boskiej plagi 

Czyż to śmierć nie jedna? — 
I dalej, szerzej ziemię ogarniały 
Anielskie skrzydła grobowej chwały; 

W końcu straszliwa zaraza 
W górę lot wzi^a i mocarzy sięga. 

Zadrżała tronów potęga; 
Struchlały serca w piersiach z żelaza, 

Z ust wyszły modły, modły obłudy, 

O co? o ludy, o trzody! — 
W groźnem milczeniu przeszedł anioł skonu. 

Dla takiej ziemskich władców obłudy 
Nie mają ucha, ni głosu anieli: 

Tam, u podnóża sądowego tronTj, 
Tam im dopiero odpowiedzą ludy, 
Które bratniemi rękami wycięli. 
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XXIX. SZKLANNE OKOJ), ^ 

POWIEŚĆ. 



1. 

Bracia , co chcecie to zrobię : 

Wy nad Dźwinę, ja nad Dźwinę, 

Wy giniecie i ja ginę, 

Tylko afajcie jak sobie. — 
Mówił do wojska jenerał, 
I szklannem okiem pozierał. 
Strzeżcie się, ziomkowie, strzeżcie, 
I szklannym oczom nie wierzcie. 

2. 

Ufność 1 ufność! krzyczą jedni, 

Niech żyje! drudzy wtórują — 

Niewiernym kulki gotują 

I pędzą na Litwę biedni. 
A na czele ich jenerał, 
I szklannem okiem pozierał. 
Strzeżcie się, i t. d. 

3. 

Wszystko idzie jak należy: 
Płynie polska krew potokiem; 
Klęska w ślad za szklannem okiem, 
Lecz zdrajca, kto mu nie wierzy. 

Niechaj żyje nasz jenerał! 

On szklannem okiem pozierał! 

Strzeżcie się, i t. d. 

4. 

Przez dni sześć, z wyprawą całą 
Na Wilejce most budował, 
Psował, budował i psował, 
Bo w Wilnie Moskwy za mało» 
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Niech żyje mądry jenerał I 
On szklannem okiem poziera). 
Strzeżcie się, i t. d. 

5. 

Ale za to pod Szawlami 
Tylko dwa tysiące padło. 
Keszcie cofnąć się wypadło, 
Bo liczniejszy wróg przed nami. 

Niech żyje czuły jenerał! 

On szklannem okiem pozierał. 

Strzeżcie się, i t. d. 

6. 

Ciągną dalej wojownicy, 
Ciągnie z nimi zaufanie, 
I ot, jakoś, niespodzianie, 
Są u pruskiej już granicy. 
Poznał to mądry jenerał, 
I szklannnem okiem pozierał. 
' Strzeżcie się, i t. d. 



7. 



Bracia, źle się z nami dzieje! 

W koło wróg na każdym szlaku; 

Pozostaje nam w Prusaku 

Złożyć ojczyzny nadzieje. 
Stało się jak rzekł jenerał. 
Co szklannem okiem pozieri^. 
Strzeżcie się, i t. d. 

8. 

Co? mamy skończyć tak marnie? 
Wyrodek Skalski zawoła. 
Ta zdrada, jak oko, goła — 
Nie powinna ujść bezkarnie. . 
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Bracia, zdradził nas jenerał, 
Go szklannem okiem pozierał. 
Strzeżcie się, i t. d. 

9. 

I wypalił — co za zbrodzieńf 

W jeneralski łeb wypalił. 

Zdrajca jak długi 8ię zwalił 

Od kulki — postronka godzien. 
Zwalił się zdrajca jenerał, 
Go szklannem okiem pozierał. 
Strzeżcie się, i t. d. 

10. 

Skalski chwałą się ozdobił i 

Żal, że czekał aż tej chwili. 

Ale byli co mówili : 

Skalski nie po polsku zrobS! 
Niech by żył zdrajca jenerał. 
Go szklannem okiem pozierał. 
Strzeżcie się, ziomkowie, strzeżcie 
I szklannym oczom nie wierzcie. 



XXX. ynsŁA i święty jakób. •) 



1. 

Najwspanialsza z polskich rzek. 
Śród najwyższych polskich gór, 
Rwie koryto, burzy brzeg, 
Prosi lodów, błaga chmur, 
W rozpaczy matki Karpaty wzywa: 
O matko, matko, bądź litościwa! 
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2. 



Oto zbójczy Wołgi ród 

Moje łoże zgwałcić chce, 

Chce zgnębić miły mi lud; 

Otwórz, matko, piersi swe: 
Niech nie góruje Wołga szatańska, 
Niechaj jej plemię spławię do Gdańska. 

3. 

Matka , stara jako świat , 
Słyszy córki płacz i głos, 
Wznosi oczy, lodów sldad. 
Rozpuszcza ze świerków włos, 

Z pod mglistych zasłon piersi podnosi 

I tak świętego Jakuba prosi: 



patronie święty mój! 
Przyświeć, przygrzej okiem twem; 
Stop w mych piersiach skrzepły zdrój. 
Córkę Wirię, zasil nim. 

Niech plemię Wołgi do Gdańska spławi, 
Niech plemię swoje od zbójców zbawi. — 

5. 

Głupia córka, głupia mać, 

1 kochany głupi lud. 
Żeby radę wrogom dać, 
Trzebaż świętych, albo wód? 

Jeżeli powódź obroną całą, 

Czyliź krwi zdrajców już wam nie stało? 

'arafAwa 1831 r. 



270 



XXXI. ŻOŁNIERZ ŻEBRZĄCY. »> 



1. 

— Zlituj 8i§ nad biedakiem, 

Jeśli jesteś Polakiem, 
I chcesz łaskę mieć u nieba. — 
Tak się Moskal u mnie prosił. 
Kiedym szablę nad nim wznosił: 
Tak ja dziś proszę o kawałek chleba. 

2. 

Panem kiedyś ja byłem. 

Wielkie skarby liczyłem, 
Wielkie skarby — krew i zdrowie: 
Żem je stracił — to mi przyzna 
Nie jedna krwiąca się blizna ; ' 
Żem drogo oddał — trup nie jeden powie. 

3. 

Jak wy, byłem ja hojny, 
Jak wy, byłem ja strojny. 

Choć taka nędza koło mnie; 

Co mi słota oszczędziła, 

Co krew ruska nie splamiła. 
To w końcu Niemiec odjął wiarołomnier 

4. 

Miałem szablę u boku, 
Jasną, jdk śmiałość w oku. 

Brzęk jej wygrywał piosenki, 

Lecz kiedy zębami żmii. 

Dopadła moskiewskiej szyi. 
To ledwo mojej usłuchała ręki. 
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5. 



Miałem konia kasztanka; 
Kochał mię jak kochanka: 
Skok jeleni, pierś kobieca: 
A kiedy z kopyta gwizn^, 
To kamień iskrami bryznął, 
Puchem pierzchała moskiewska konnica. 

6. 

Miałem ja jenerała; 
Biały wąs, głowa biała. 
Zawsze czujny i na czele. 
Żyliśmy z nim jak z kolegą, 
Jak duszy strzegli też jego: 
Jedną miał wadę — kochał -nas za wiele. 

7. 

Ach! mniej trochę miłości 

A spały by te kości 
Spokojnie na polu chwały; 
Nie widziałbym mojej broni 
W niegodnego Niemca dłoni — 
I śpiewać z głodu nie znałbym zakały. 

Czerwiec 1831 r. 



XXXn. WYJŚCIE, z POLSKI 



Wysoko, pod niebem żórawie leciały. 

Wysoko leciały, a lecąc śpiewały. 

Polami, lasami wojacy szli w tłumach, 

Bez pieśni, bez grania, w milczących szli dumach. 

Ich dumy posępne, ich lica w kurzawie. 

— A dokąd wojacy? — pytaj% iÓTObm^ — 



^v 
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— Wasz pochód, jak pogrzeb, choć bronią błyskacie: 
Choć broń wam przygrywa, wy w oczach łzy macie. — 

— Choć broń nam przygrywa, nam śpiewać niesporo^ 
Bo Niemcy dziś jeszcze, dziś ją nam zabiorą. 

My z dłońmi gołemi pójdziemy w świat, dalej, 
I chleba u obcych będziemy żebrali; 
Gorzkiego, drogiego i droższej ojczyzny 
Będziemy żebrali za sławę i blizny. 
Żórawie, co w nasze lecicie krainy, 
Zalećcie po drodze do naszej rodziny. 
Na skrzydła, na szybkie żołnierskie łzy weźcie, 
I matkom, i żonom i siostrom je nieście — 
Niech matki wymodlą, wypłaczą niech żony, 
By Bóg nam dał rychło powrócić w te strony. 
Napoi was Wisła, krwią naszą opita, 
Nakarmi was rola trupami okryta. 
Bo my tu nie prędko pić i jeść będziemy ! 
Nie prędko, nie wszyscy my tutaj wrócimy, 
Hej! ptaki do Polski, a my w świat daleki, 
Ażeby ją zrobić szczęśliwą na wieki. — 

Granicft prask a 1831 r. 



XXXIII. WYPRAWA BRACI WYCHODŹCÓW. 



Idźcie, bracia, na świat C£j^y! 
Ocuceni ze snu chwały, 
Z panów tułacze i sługi, 
Idźcie na świat, jak świat długi. 
Narody was zapomniały. 
Upowitych w zwodne szczęście 
Minął okrzyk naszej sławy; 
Nieścież im dzisiaj płacz krwawy, 
Kajdanami im zatrzęście. 
Niech posłyczą głos proroczy 
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W kajdanacli naszej niewoli, 1 

Niechaj widmo naszej doli 

Przerazi senne ich oczy. 

Z panów, bez panów dziś słagi, 

Idźcie na świat jak świat długi. 
Kieł my nie sługi; nie! my nie włóczęgi. 
Nie zagasł pożar polskiego ogniska, 
Choć w nie uderzył grom carskiej potęgi: , 
Płomień tem silniej słupem iskier pryska. j 
Bracia! my będziem fskrami swobody! f 

Bracia! my pójdziem przez wszystkie narody f ; 
Staniem w pośrodku, ludów męczennicy, 
Bohaterowie bohaterskich lat, 
Z szablą w prawicy, z pętami w lewicy 

I będziem wołać na świat: 

— Przez naszą chwałę, przez nasze przygody, 
Biada wam, biada uśpione narody! 

Jeśli się klęską nie wzruszycie naszą, 
Jeśli was losy nasze nie przestraszą. — 
I świat proroczą pogróżkę zrozumie. 
Wzruszą się ludy dotknięte w swej dumie: 

— O bracia, rzekną, Europy chwało! 
Wasza niedola jest naszą zakałą; 

Wasz wróg jest wrogiem i światła i cnoty r- 
Idziemy z wami, wolności sieroty, 
Zetrzem się z Cara rozbójniczą władzą; 
Jasne łzy wasze niechaj nas prowadzą, 
Aż krzywdę polską, ucisk polskiej braci 
Krwią swoich trzewiów hojnie Sybir spłaci. — 

Idźcie, bracia, na świat cały! 

Przy męczeńskiej wytrwałości 

Dla ojczyzny i wolności 

Wyśni się sen waszej chwały. 

A jeśli głupota ludów 

Obojętnie będzie patrzeć 

Na naszą walkę z losami. 

Powstaniemy znowu sami, 

<r08ZCZYM8KI. II. ^^ 



\ 



\ 
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Aby nową wojn% cudów 
Dzisiejszy upadek zatrzeć. 
A gdyby przyszło wyźszem rozkazaniem 
Raz jeszcze poledz na ojczyzny grobie, 
Spokojnie umrzem, bo powiemy sobie: 
Giniem — lecz wkrótce ludów chłostaniem 
Ciężko pomszczeni zostaniem. 

Galicjft. Listopad l83l r. 



ODDZIAŁ TRZECI. 



XXXIV. WOJSKO KRÓLOWEJ JADWIGI. ") 



Słuchajcie, bracia, słuchajcie! 
Wzniosę wam śpiew — nieskończony. 
Jego rymy — miliony; 
Jęk rospaczy będzie wtórem, 
Okrzyk wojny będzie chórem, 
Wolność, Polska, treścią jego; 
Zagram go na sercach bratnich, 
A trąby sądu strasznego 
Donucą zwrotek ostatnich. 
Słuchajcie, bracia, czuwajcie! 

Zmarłego Lutego trup 
Z nowonarodzonym Marcem 
Pląsają szatańskim harcem; 
Noc w północy, a jak grób 
Leży puszcza Świętokrzyska. 
Nad puszczą chmury w ąjawiska, 
Zjawiska kłębią się w chmury. 
Psy wyją, śpiewają kury. 
Słychać bęben gdzieś tam! w dali. 
Na chmurach łuna się pali 
Dalekiego gdzieś pożaru; 
Spłyn^ w jedno blask i gwar, 
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Powstał wicher, w słup je sparł, 

A z słupa blasku i gwaru, 

Wypłynęło wojsko mar: 

Wstały lasy chorągiewek, 

I płyną falą szeregów 

Bystrych, czarnych, po tle śniegów; 

A wiatrem przeciąga śpiewek: 

Świta dzień, świta dzień 
Zemsty i cudu 

Z grobu wstał ludu cień 
Pomścić się ludu. 
Jego pieśnią jęki są, 
Duch Królowej wiedzie go. 

Oręż w dłoń, w pole koń; 
Naprzód, naprzód z wojskiem cudul 

Wstawaj zemsto ludul ) 



Noc w północy, a jak grób 
Ciemna puszcza Świętokrzyska. 
Zmarłego Lutego trup 
Roi się w setne zjawiska: 
Wyje wichrem, śniegiem płynie 
Przez pękające drzew głowy. 
Przez wyżyny, przez parowy, 
Przez osady, przez pustynie: 
Stanął u olbrzymich zgliszczy — 
Domy puste — w jednym domie 
Szparą gruzów światło błyszczy; 
Wewnątrz pustki trup na słomie — 
Enut go moskiewski zachłostał, 
Że nie chciał przysiądz Garowi, 
Że jego zbirem nie zosti^. 
Żona z rozczochranym włosem, 
Otoczona dziatwą drobną. 
Zawodzi skargę żałobną. 
Woła w niebo pomsty głosem: 
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— Carze! o przeklęty Carze, 
Coś mi męża zamordował, 
Zamordował dzieciom ojca, 
Że się Polakiem wychował. 
Carze, ty kat, ty zabójca. 
Kiedyż cię Bóg za to skarze? — 

Drżą ściany, okienko brzęczy, 

Ziemia tętni, wicher jęczy. 

Sfychać, widać coraz bliżej. 

Bębny, trąby, tłum żołnierzy — 
Jako mgły po mgłach, za rotą rota: 
Ciągnie konnica, płynie piechota. 

Snuje się las chorągiewek; 
Pod dzis^ ciężarem stęka ziemi głębia; 
Burzliwa zamieć kłębi się, rozkłębia. 

A przez burzę słychać śpiewek: 
Płacze precz 1 w ręce miecz! 

Naprzód, naprzód z wojskiem cudu! 
Wstawaj zemsto ludu! 

Zawył kundel przy chałupie, 
Rozwidniało lice trupie. 
Wzrok niewiasty kamienieje; 
Zakręciły się zawieje; 
Za chwilę znikło widzenie, 
Słychać tylko psa skomlenie. 



Świętokrzyska puszcza wre 
Burzą północną, ponurą: 
Trup Lutego wściekle dmie. 
Zamieć kręci duchów chmurą. 
M^a w głuchym, groźnym gwarze 
Lasy, pola, góry, doły, 
I zamczyska i kościoły 
I boiska i smętarze. 
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Z wirującej śniegu fali 

Przeglądają grobów krzyże, 

A pod niemi śpią żołnierze 

Go ojczyźnie życie dali. 

Etóż tam się w tę noc odważa 

Kryć się śród krzyżów smętarza? 

Walczył on w wolnych szeregach. 

Znać to po jego łachmanach, 

Dzisiaj woli kryć się w śniegach 

Niż chodzić w carskich kajdanach; 

Woli on życie żebraków 

Na poboisku wolności, 

Niż chleb moskiewskiej hojności. 

Rozrobiony krwią rodaków. 

Dziś mu domem — trupie doły, 

Epdziną — bratnie popioły. 

Pacierzem — przekleństwo wroga, 

Wiara w zemstę — wiarą w Boga. - 

Zamieć groźniej się przetacza, 
Wiatr dziwniejsze głosy stwarza: 
Stęknęły groby smętarza. 
Zabiło serce tułacza — 
Słychać, widać coraz bliżej 
Bębny, trąby, tłum żołnierzy. 
Jako mgły po mgłach, za rotą rota. 
Ciągnie konnica, i^ynie piechota. 
Broń pobrzękuje, działa hurkocą. 
Skrzydła sztandarów łopocą, 
Wieją lasy chorągiewek, 
A przez burzę słychać śpiewek: 
— Groźby precz ! w ręce miecz I 
Naprzód, naprzód z wojskiem cudul 
Wstawaj zemsto ludu! — 

Ciemnieje śnieźnicy fala, 
Pęd wichru krzyże obala, 
I już ni wojska n *^ 'pieśni, 
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Tylko wiatr gwiżdże w krzyże boleśniej » 
Tylko się zamieć polem przewala. 



Dmie śniegami zmarły Łuty 
Na świat północą osuty. 
Świętokrzyska puszcza stęka; 
Lód na Wiśle z grzmotem pęka. 
Śnieżne skrzydło zawieruchy 
I północnych larw szum głuchy, 
Oblatują wzdłuż nabrzeża 
Czujne kozackie stannice — 
Ucztuje tłuszcza, wpół -dzika; 
Kielichem w kielich uderza. 
Kiedy niekiedy wykrzyka: 
— Hej! za Cara żywot długi. I. 
Niechaj nam Car -ojciec żyjel 
On znów jakiś lud rozbije 
I pożywi swoje sługi. 
Piej i pij kozacza wiara: 
Zdrowie Atamana-Cara! — 

W tem pod nagłem wiatru dmuchem 
Ognisko blado zapała; 
Konie rwą się, strzygą uchem, 
Słupią oczy jak przed duchem; 
Broń na ścianie zabrzęczała, 
Ziemia stękła wyciem głuchem, 
Wstrzęsla się stannica cała. 

Słychać, widać coraz bliżej 
Bębny, trąby, tłum żołnierzy. 
Jak mgły za mgłami, za rotą rota. 
Ciągnie konnica, płynie piechota. 
Broń pobrzęki:ge, działa hurkocą. 
Skrzydła sztandarów łopocą. 
Wieją lasy chorągiewek, 
A przez burzę słychać śpiewek: 
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— Zbójcy precz i pod miecz! 
Naprzód, naprzód wojsko cudu I 
Najprzód zemsto ludu I — 

Zadrę twiały śmiechy 
Na kozackich licach, 
PrysnęJy kielichy 
W skostniałych prawicach. 
W pożarze ściany szałasu; 
Brodacze konno zmykali, 
A wojsko widm nikło w dali 
Jako las w nocy, jako szum lasu. 

Cieniem po cieniach rozlt^y się duchy; 
Śpiewy stopniały w wirze zawieruchy; 
Jak szum co wzdętym falom towarzyszy, 
I ziemia znowu w ciemnościach i w ciszy 



Bracia słuchajcie! a uchem całem. 
Wielką, wam, dziwną, pieśń wyśpiewałem, 
Początek większej, dziwniejszej pieśni. 
Którą czas skończy później lub — wcześniej. 
Teraz do pracy, a sercem całem. 

Galicja. Manec 1833 r. 



XXXV. z WIĘZIENIA. 



1. 



Ściany kamienne do koła, 

W oknach zapora potrójna, 

Przy drzwiach, przy oknach straż czujna; 

Zdaje się że duch anioła 



281: 

Przemknąć się do mnie nie zdołaj 
A żelaza zimne, srogie 
UjęJy pierś, rękę, nogę, 
Powstać, ruszyć się nie mogę. 

2. 

Myśli dacha wierzącego, 
Nie o tobież powiedziano: 
Zechciej wiarą niezachwianą 
A góry z miejsca swojego 
Wstaną i gdzie chcesz pobiega? 
A więc uderz ca?ą duszą, 
A te zamki pęknąć muszą, 
A te ściany wnet się skruszą. 

3. 

Tutaj, w }ona głębokości, 
Legło takie święte dzieło. 
Tak mocno serce ujęło; 
Tutaj taki dzień wolności. 
Takie słońce dla ludzkości, 
Dla mej ziemi taka chwała! — 
Uderz wiarą, myśli śmiała, 
A zmieni się ziemia cała. 

4. 

Wraca, jak echo od głazu; 
Precz, niedołężna! przepadnij. 
Toż to przebić mury snadniej? 
Toż snadniej myślą nakazu 
Odjąć zimny hart żelazu. 
Jak uczuciami prawemi 
Wniknąć w serca polskiej ziemi? 
A ja byłem między nimi. 

5. 

Cóż zyskały wiara, serce? 
Serce, wiarę nogą pchnęli. 
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A sądy rozstrzygną Boże 

Eto był winieu w naszym sporze. 

GHnna pod Lwowem 14. października 1833 r. 



XXXVI. BIADA NAM. 



1. 

Nasze stoły lśnią wytworem, 
Drogi w naszych szkłach napitek; 
Czy to rano, ezy wieczorem 
Nasze ciała tuczy zbytek; 
A najlepsi w naszym rodzie 
Po więzieniach schną o głodzie: 
Biada nam! że dziś tyjemy, 
Kiedyś ciężko odpościmy. 



Miękka nasza jest łożnica, 
Sypialnie nasze ogrzane. 
Obok wdzięk świeżego lica, 
Sny pieszczotą przerywane; 
A najlepsi w naszym domie 
Chłodem więzień drżą na słomie. 
Biada nami że dziś tak śpimy, 
Kiedyś w bolach się zbudzimy. 

3. 

My chodzimy wystrojeni 
Zagraniczną świecim szatą; 
Nam brylanty lśnią z pierścieni; 
Zima ciepła nam jak lato: 
A najlepsi między nami 
Obciążeni kajdanami. 
Biada nami gdy w mody zmianie 
I nam ten się strój dostanie. 



285 

4. 

Dla nas świat dzisiejszy — cacko, 
Jęk ojczyzny — czułe rymy; 
Nasze życie miłą schadzką, 
Gdzie śpiewamy, gdzie tańczymy: 
A najlepsi w ręku katów 
Mdleją pod razami batów. 
Biada nam! gdy pod tern graniem 
I my kiedyś w taniec staniem. 

5. 

My szaleństwem nazywamy 
Śmierć na drodze poświęcenia, 
My na palcach obliczamy 
Wielkich myśli uniesienia: 
A najlepsi śród rodzeństwa 
Liczą chwile przez męczeństwa. 
Biada nam gdy owe szały 
Wioną kiedyś na świat cały. 

Październik 1833 r. 



XXXVII. G Ę Ś L A R z. 



1. 

Ojczyzno! ja twój — i twój ten kraj; 
Twój jest wróg co mnie zagraża: 
Daj że mi przytułek, o! daj. 
Ocal twojego gęślarza. 

2. 

Wiesz to dobrze, jak w owych dniach 
Zajrzałem wrogowi w oczy. 
Że aż mu serce schwycił strach; 
Jak w ciągu walki ochoczy. 
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I ochrzczony przez jego krew, 
Niosłem zawsze twą gęśl śmiało; 
Jak śmiało wznosiłem mój śpiew 
Nad twoją, krzywdą, i chwałą 

4. 

Dziś znowu kat naszych dusz 
Wzmaga się przez nasze zbrodnie, 
Ostrzy na nas mszczący się nóź, 
Zapala zemsty pochodnię. 

6. 

I tropi z nią wiernych ci ślad, 
Przez ziemię poddaną sobie: 
Pod jego grozą gnie się świat, 
Nie mam przytułku jak w tobie — 

6. 

Miejże mię w opiece swej, 
Do czasu T- zaklinam ciebie 
Na twoje gęśl, na pieśni jej 
Zaczerpnięte w twojem niebie! 

7. 

Lada drzewko od kani złej 
Liściiem swem ptaszka osłoni, 
A jażbym nie mógł w ziemi mej 
Ujść mściwej wroga pogoni! 

8". 

Ja, gęślarz, nie dopuszczę rdzie 
Zgryśó mej gęśli strunkę biedną, 
A tyż dopuścisz zniszczyć mnie. 
Mnie, com twoj% struną jedną? — 
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Czym ja kiedy zagrać się bal 
W zgiełku bojów, w grobów głuszy? 
Czym ja nie ssał z ojcowskich ciał 
Moj% dusz% twojej duszy? 

10. 

O! ocal tę gęśl, ocal ją.! 
Cząstka ciebie w jej żywocie. 
Przeszłych w niej plemion duchy są. 
Co piastują przyszłych krocie. 

11. 

Gdy zgaśnie ogień co tu wre. 
Nie jedna gwiazdka stworzona 
Dla ciebie, przejdzie niebo twe 
• Nierozpalona, niepostrzeżona I 

12. 

Kilka, o! kilka jeszcze dni, 
Niechaj na przyszłość wyleję } 

Co mam ognia w duchu, we krwi. 
Potem — mniejsza źe zniszczeję. ' 

Galicja 1833 r. 



XXXVIII. DO LUDU MOSKIEWSKIEGO. 



1. 

Kiedy ludu mego gniew, 
Za cierpienia, za męczeństwo, j 

Za wiekowy płacz, za krew 
Szle wam wciąż swoje przekleństwo; | 

Kiedy głos ludzkości sam 

Miota swe obelgi wam, 
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Lub urąganiem szyderskiem 

Spodlenie wasze biczuje, 

Mszcząc się za praw swych zniewagę -» \ 

Ja Polak, ja mam odwagę, 

Ja człowiek, powinność czuję 

Przemówić słowem braterskiem. 

2. 

O! przeklęty czarci ród . 

Waszych Panów, waszych Carów, 

« I 

Ze zbydlęcił taki lud. 

Jakich że to siłą czarów \ 

Ten zesłaniec piekła mógł. 
Gdy mu wrogiem człek i Bóg, 

Przetworzyć w ślepe mordercę, 

W martwy knut dla bliźnich wolnych, 

Łudzi wolnymi być zdolnych? 

Zmienić w śmiertelnego wroga 

Sprawy ludów, sprawy Boga 

Lud, co ma wiarę i serce? 



3. 

Czem że nagradza was on? 
Pokażcie coście zyskali 

Za tylu narodów skon, 
Za tyle ofiar z Moskali? 

Czy w obecnych dziejach cześć? 

Czy z przeszłości chlubną wieść? 
Może wasza Moskwa stara 
W szczęście większe dziś opływa? — 
Na to z podziemia wnętrzności 
Męczeńców waszej wolności 
Szyderczy głos się odzywa: 
— Zostaliśmy psami Cara. ^ 

4. 

Synu Moskwy zbudź się, zbudź! 
Pókis ty siepaczem kata, 
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W prawem sercu krewnych czuć, 
W człowieku nie znajdziesz brata; 
Na twej skroni larwę miej, 
Bo piętno, bo napis jej: 
— Pies carski — cały świat widzi. 
Nie wchodź do uczciwych koła, 
Nie podnoś dumnego czoła, 
Bo oto lada godzina 
Może trysnąć wzgardy ślina 
I twą bezczelność zawstydzi. 



5. 



Nie chlub się ojczyzną twą, 
Jej wielkością, bojów chwałą. 

Lub poetów twoich czcią: 
Pierwszy słuchacz krzyknieć śmiało: 

— Stój, bezczelny chwalco, stój! 

Twa ojczyzna, to Car twój. 
Wielkość twojego narodu 
Jest na miarę carskiej pięty! 
Wasze dusze bohaterskie, 
To w zaprzęgu psy sybirskie, 
Którym pan ich dla zachęty 
Kawał ścierwa wiesza z przodu. 



6. 

— A poetów waszych duch 
Ledwo wzlata tak wysoko, 

Jak wysoko carski słuch, 
Jak wysoko carskie oko. 

Pieśni ich — pochlebstwa dym, 

U nóg carskich pełzać im. — 
Chwalny hymn późnej ludzkości. 
Byt duchowy w szczęściu ziomków, 
Błogosławieństwo potomków — 
To cel wielkiego człowieka, 

<]}0SZC2YŃSKI. II. Y^ 
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To slachetne ludy czeka: 

Dla was nie ma tej przyszłości. 

7. 

Myśl o was, jak trupią woń, 
Będą odganiać potomni; 

Spuszczą zapłonioną skroń, 
Ile razy was kto spomni : 

— My nie mieli przodków, nie! — 

Rzekną kryjąc wstydu łzę. 
Jak z serca śmiertelne grzechy, 
Wydrą wiek wasz z dziejów ziemi; 
Z przekleństwami bluźnierczemi 
Z^^ialą waszych grobów głazy, 
Zniszczą je, jak ślad zarazy, 
Jak zbrodni, jak hańby cechy. 

8. 

A gdy wznijdzie wielki dzień . 

Szczęścia ludów, ich swobody, • ( 

Gdy w jeden ludzkości pień ! 

Zwiążą się wszystkie narody, ^ 

A kto zechce weń się wpleść, 

Musi miec świadectwa liść, 
Jak walczył z powszechnym wrogiem , 
By wywalczył szczęście wszystkim — 
Wy jedni staniecie z listkiem, 
Na którym palec niebieski 
Krwią wypiekł: — To lud moskiewski? 
Knut jego wiarą. Car Bogiem. — 

9. 

ł 

Zbudź się synu Moskwy, zbudź! 

Piętno siepacza zmyj z czoła, 
Barwę kata z duszy zrzuć, 
Wejdź do wolnych ludów kołaj 
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Albo rzeknie przyszły czas 
Palcem wytykając nas: 
— Oto naród, ludów śmiecie; 
W swych wiekach żył tylko chwilę, 
Na męczeńców swych mogile 
Ubóstwił swojego kata: 
Jego sława — potrzask bata, 
Podła zbrodnia — jego życie. — 

Galicja. Listopad 1834 r. 



XXXIX. DO UWIĘZIONYCH. 



1. 

Ilekroć, bracia, dumać o was pocznę, 
Tyle się razy całe wnętrze moje 
Zmienia w więzienie posępne i mroczne, 
A myśl w mar waszych rozradza się roje. 

2. 

I żyję śród was i cierpię wraz z wami. 
I wciąż was widzę, męczeńskie ofiary, 
Z waszemi ciała i ducha mękami, 
Dzień i noc w obec cesarskiej poczwary. 

3. 

A larwa wiecznie okiem sowy czuwa, 
Sęppi szpon ostrzy i wiecznie nim grozi; 
Sen płoszy, pokarm jadem swym zatruwa, 
W piersiach dech dławi, a w sercu krew mrozi. 

4. 

Lecz w duszach waszych widzę ja anioła, 
Co was zasila śród więzień zgnilizny, 
Widzę ja gwiazdkę w ćmach waszego czoła. 
Co wam przyświeca — przyszłością ojczyzny. 
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5. 



'.- 



Strzeżcie jej, strzeżcie: bo dziś na tej ziemi 
Pustynia dla was jak w próżni więzienia, 
Jakbyście między tysiącami temi 
Me zostawili nawet i spomnienia; 

6. 

Ockną się czasem wasi krwią pokrewni , 
Wasi znajomi i bracia ziomkowie; 
Czasem ich wasze spomnienie rozrzewni, 
Lecz jak brzęk słowa i mija w czczem słowie. 

A inni? — raczą mówić o was częściej; 
Nie żeby duszą ogrzać was braterską, 
Ale, jak wszystko co się nie poszczęści. 
Zabić swą klątwą, lub opluć szydersko. 

8. 

O ! stokroć razy lepiej by im było 
W nieprzebudzoną zapaść odrętwiałość. 
Więc im przebaczcie — i własnych dusz siłą 
' Piastujcie w sobie męczeńską wytrwałość : 

9. 

Nie odda przyszłość za całe ich życie, 

Za ich rozsądki, za wszystkie ich sławy. 

Jednej godziny którą przecierpicie 

W polskiem wytrwaniu, dla ojczystej sprawy. 

10. 

Nie odda przyszłość jednej takiej chwili. 
Za ich byt cały w swobodzie, w dostatku, 
Choćby na wagę żony swe rzucili. 
Choćby swe dzieci rzucili w dodatku. 
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11. 



Ta chwila święta polskiego męczeńca, 
Gdy w grobie Polski wytrwa za swój narody 
To narodowy klejnot z wieków wieńca, 
To wiekowego życia Polski zaród. 

Galicja 1834 r. 



XL. PÓŁNOC KRAKOWSKA, 



Swobodnie buja skrzydło nawałnicy, 
Swobodnie, jakby po bezludnym stepie, 
Śród gmachów niegdyś stołecznego grodu.. 
Powietrze, ciężkie więzami narodu, 
Ciężko zaległo w całunowej krepie 
Piersi, tak wolnej przez wieki stolicy. 
Zegar Wawelu gra czasu muzyk%; 
Dźwiękami jego wicher mąci dzika. 
Nie jeden skona nim ucha doleci, 
Lecz aż do duszy przeniknął dwunasty: 
I oto! przeszłość powstała i leci 
Przed oczy ducha obłokiem zamieci. 

Rycerze, króle, niewiasty, 

W dziwnych staroczesnych strojach, 

Ze swoją przeszłością całą. 

Lodem grobu skamieniałą. 

Suną się, roje po rojach: 
Rycerze, niewiasty. 
Brodacze, dzieci, 

Wszystko wirem sią toczy 
Po przed ducha oczy — 
Tu król koroną zaświeci, 
Tam gwizdnie hufiec husarzów skrzydlasty,. 
Tu wpółrozkwitła spłonie twarz dziewicy, 
Tu groźne oko iskrzy z pod przyłbicy, 
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Tu sejmujące koło się przetoczy, 
Tu trefniś bije w dzwonki i chychoce, 
A każdy groźnie zaglądnie mi w oczy, 
Zagwiżdże w uszy to groźnie, to smutno 
I rozpłynie się w pomroce 
Parą bałamutną. — 

Zmora przeszłości, zmora — to przeszłości 
Schwyciła serce, zaległa duszę. 
Tortury strachu, hańby katusze 
Na koło bólu wzięły wnętrzności. 
Porwały myśli w koło cierpienia. 
I udręczone myśli nie wytrwały; 
Spotniały krwawo i z ócz się polały 
Lzą niepowszednią, trudną jak z kamienia, 
Kzewną, bolącą, jak z głębi sumienia. 



Płacz, płacz duszo! 

W kolebce co przez wieków tyle 

Chuśtała życie tylu miljonów, 

Nad którą czasy Piastów, Jagellonów, 
Jak południowe paliły się chwile; 

W dziedzinie ojców, na łonie grodu, 
Gdzie blask i szczęście polskiego rodu 
Z upodobaniem odpoczywały — 

Jako orły na piersiach ulubionej skały; 

U ogniska, z którego tyle się roiło 
Życia, światła, ruchu, wrzawy, 
Wlec dni tak ciemne, jak pod mogiłą, 

Dziedzicowi owej sławy. 
Owego życia, owej swobody. 
Kryć się w podziemiach własnej zagrody, 
I wszędzie widzieć pęta niewoli, 
Patrzeć na tryumf przywłaszczy cieli — 
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Płacz duszo moja, bez wstydu, do woli. 
Polak we własnej ojczyźnie tułaczem! 
Płacz duszo moja, tern rzewniejszym płaczem, 
Że cały naród los ten ze mn% dzieli. 

Kraków, 24. Luty 1836 r. 



XLI. MUZYKA WOJSKOWA. 



Zachodni obłok już słońce ogarnia; 
Dnia gasnącego ostatni płomyczek, 
Pozaczepiany u Marji wieżyczek. 
Połyska jeszcze jak morska latarnia, 
Jak flaga blasku przed ciemności nawą. 
Na której wieczór młodzieńczego Maja 
Żegluje w przystań Krakowskiego grodu. 
Pas topolowy i cienia i chłodu, 
€o serce miasta do koła ogaja 
Roi się ludem, wre swobodną wrzawą — 
Słychać przegrywek do pieśni dziękczynnej 
Dla wiosny polskiej, dla wiosny rodzinnej. 
Że przez jej twórcze, dobroczynne dziwy 
Na nowo polskie zmartwychwstają niwy. 
I oto naraz zabrzmiała pieśń pełna, 
I pod tą polską, wojenną muzyką 
Lud się poruszył jak morskich wód wełna: 
Otwarte jego lice zapaMo 
Życiem pół-polskiem, radością pół-dziką, 
I wnet wir tańca porwał rzeszę całą — 
Ciesz się motłochul 

A z boków obrazu. 
Jak ogrodowe posągi z głazu. 
Stoi tłum inny, tłum w szatach świetnych. 
Jego lic radość ludu nie kala. 



296 

Niemy, pół-skryty, trzyma się zdała; 
To motłoch drugi, motłoch szlachetnych. 
Ucichło granie, bębny zawrzały — 
I jakby jedna bojowa dusza 
Weszła w tłum cały, pchnęła tłum cały. 
Tłum cały krokiem bojowym rusza — 

Jak się tu oprzeć tej żywej fali? 
Porwany spomnień i przeczuć szałem, 
Sercem i nog% jej się poddałem; 
Płynąłem z tłumem duszą i ciałem — 
Panowie w miejscu zostali. 

Do mnie, tu, bracie kowalu! 

Do mnie tu, bracie gótalu! 

Do mnie tu, barki żelazne, 

Serca wiary, boju pięscie, 

Oblicza surowe cnotą, 

Biednem odzieniem hołoto. 

Przeszła wielkość, przyszłe szczęście! 

Do mnie tu, ludu serdeczny! 

Ja brat tobie, ja twój wieczny. 

Stańmy o! tak, bok przy boku, 

Idźmy o ! tak , krok do kroku , 

Tylko razem, tylko zgodnie, 
A gdzie nam trzeba, zajdziem niezawodnie. 

Panowie niech sobie stoją. 

Panowie z nami zmieszać się boją; 

Oni się wstydzą zmieszać się z nami,. 

Ich suknie krwawy pot ludu plami. 
Ten okrzyk ludu bijący ku niebu, 
Skamieniałemu ich sercu nie luby; 
Oni w nim słyszą hasło swojej zguby, 
Niby podzwonne swojego pogrzebu. 
Chodźmy więc sami, własną mocni siłą. 
Cztery lat temu, kilkuset nas było 
Co z taką wiarą, z taką bębna wrzawą 



1 
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I takim krokiem poszliśmy tak żwawo, 
I wiele, wiele w świecie si§ zmieniło. 

Tylko tłum ludu, tylko tłum dzieci 
Leciał za nami, jak dzisiaj leci; 
Panowie wówczas, jak w tej oto chwili, 
Oczy i kroki od nas odwrócili — 

I dzisiaj — stoją, jak wtedy stali — 
My — idziemy dalej. — 

Kraków, 1. Maja 1835 r. 



XLII. CZEŚĆ POŚMIERTNA SZYMONOWI KONAR- 

SKIEMU. 



1. 

Aniele Polski! co robisz śród cieni. 

Gdy śmierć snu leży na całem już Wilnie^ 

Co się wpatrujesz tak długo, tak pilnie 

W tę krew co bruki Wileńskie czerwieni? 

Ból ciężki jasne twoje skrzycMa zwinął. 

Stopy ku ziemi przytwierdził ołowiem, 

Lz% promienistą źrenice zapłynął — 

W końcu jęk głuchy rozległ się pustkowiem 

Ulic milczących: tu upadł grom Cara! 

I jeszcze jedna dla Polski ofiara ! 

2. 

Bracie Konarski, tobie się dostało 

Paso tą ofiarą błagalną za braci: 

Ciebie swym ciosem dosięgli jej kaci. 

Skonałeś za kraj — upadło twe ciało, 

Lecz tylko ciało — duch wzbił się nad żr^mię. 

Aż w świecie wyższym, bliższym Boga stanip, 
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Gdzie szlachetniejszej pracy weźmiesz brzemię 

W bardziej niebieskie wejdziesz powołanie, 

Skąd będziesz jaśniał w promienistszej szacie 

Nad twoją. Polską, Cześć, cześć tobie, bracie I 

3. 

Cóż stąd, że mało łez na twoim grobie? 
Ze zbójczym strzałem mało serc zadrżało? 
Cóż ci to szkodzi, że bratnicli serc mało 
Żegna twą duszę bolesnera: cześć tobie? 
Ty pracowałeś nie na dźwięk przelotny, 
Twe serce biło nie tłumnych rąk biciem; 
Po ciemnej drodze poszedłeś samotny 
I własnem skromnem nakryłeś się życiem: 
Dziś się uśmiechasz nad tych zaślepieniem 
Co cię chcą splamić losów przewinieniem. 

4. 

Wiecznie warczenie bluźnierstwa wtórzyło 
Pieśniom wielbącym nadziemskie zapały; 
Niech bluźnią. — Anioł narodowej chwały 
Nie przejdzie niemy nad twoją mogiłą; 
Chwilę twej śmierci jak pomnik poświęci. 
Zawiesi na nim jak wieniec te słowa: 
«0n za lud umarł. Cześć jego pamięci.)) 
Wdzięczny lud wiecznie w sercu je przechowa; 
Będą je zdawać swoim wnukom dziady, 
A czyste dusze będą iść w twe ślady. 

Ztrasbug, 2. Kwietnia 1839 r. 
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XLIII. OBCHÓD DOROCZNY 
29. LISTOPADA, i^) 



1. 



Witam was, bracia! a witam boleścią, 
Bo cień ojczyzny pośrodek nas wkroczył 
I świat grobowy do koła roztoczył. 
Ta cisza jęczy jej cierpień powieścią; 

2. 

W tym blasku dniowym widzę jasność smętną, 
Jak jasność lampy co oświeca groby; 
Na wszystkich duszach widzę kir żałoby, 
Na wszystkich czołach męczenników piętno. 

3. 

A dalej, dalej, jak za bożym światem, 

Rodzinna ziemia biedna, opuszczona, 

Nurza się, tonie w krwi własnego łona. 

Drga w każdym członku pod zbestwionym katem. 



4. 

A my, do losu naszego przykuci. 
Musimy słuchać i patrzeć bezwładnie, 
Aż jęk ostatni z jej piersi wypadnie, 
Aż wysileniem ostatniem się rzuci. 



D. 

Aż pieśń zwycięską jej zbójca zanuci. 
Wszystko to widzieć musimy i słyszeć, 
I tylko zemstą tak nieczynną dyszeć. 
Jak my bezsilni, losem naszym skuci. 
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6. 



Ciężki-to smutek, o! nad biady biada 
W obliczu złego tak zostać bez mocy, 
Bez żadnej gwiazdy zostać w takiej nocyl 
Tu upaść duszy — a jednak nie pada: 



7. 



Bo mamy serca, a w nich miłość mamy. 
Dopóki tu drga, dopóki tu gore, 
Tę śmierć narodu miejmy za snu zmorę, 
A te ciemności za dnia jego plamy. 

8. 

Tu życie nasze. Jak w Boga iskierce 
Słońca bez liku żyją jak w nasieniu. 
Tak leżą, w naszej miłości płomieniu 
Ziarna przyszłości — żyjem dziś przez serce. 

9. 

W niem apostolstwo , w niem jest język ludu 
Przezeń jest mądrym najmniej umiejętny. 
Pojmie go każdy choć najmniej pojętny, 
A słowo serca stanie zamiast cudu. 

10. 

Tu siła nasza — tu się tylko iści 
Tajnia poświęceń — tu tylko czujemy 
Radość anielską, kiedy się palemy 
I wypalamy dla bliźnich korzyści. 

11. 

Tu wszystko nasze. Źywmyż w naszem łonie 
Te święte iskry, piastujmy je święcie: 
Wszystko co obce, co jest im na wstręcie, 
Niech ustawiczną ofiarą w nich płonie — 
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12. 



A żar ten z czasem w płomień się rozmoże, 
Zbliżonych piersi zapory odwali, 
Serc miliony w jeden stos rozpali, 
Powionie przez świat jako tchnienie Boże, 



13. 



Ognistych deszczów przechyli się czar%, 
Zasypie wroga zniszczenia perzyną, 
I stanie słońcem nad Polski dziedziną — 
Żegnam was, bracia, miłością i wiarą — 

Paryż 1841 r. 



XLIV. PIEŚŃ WIARY. 

1. 

Mało nas , bracia , nieliczny nasz chór , 
Ale wielka w nas potęga: 
Bo myśl ludu olbrzymiego. 
Bo olbrzymia dusza jego 
Nasze dusze w jedno sprzęga. 

Dusze i ciała sprzęga w Boży mur. 



2. 



Mało nas bracia, nieliczny nasz chór, 
A w około wrogów matnia; 
Ale wola zła z niezgodą 
Ich bezładne szyki wiodą — 
Ich sztandarem krzywda bratnia: 

Skruszą się o nas, jak o twierdzy mur. 
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3. 

Mało nas, bracia, nieliczny nasz chór, 

Ale zewsząd brzmią, nam głosy: 

Wy jesteście milionami, 

Miłość milionów z wami, 

Wasz cios milionów ciosy. 
Pierś milionów waszym piersiom mur. 

4. 

Mało nas, bracia, nieliczny nasz chór, 

Ale naszej myśli rano 

Dniem jak świat ogromnym pała; 

Ludzkość cała, przyszłość cała 

Naszem się dziedzictwem staną,: 
Nasz wzór dla wszystkich wieków ziemi wzór. 



XLV. ZMARTWYCHWSTANIE. 

1. 

Za latami biegną lata. 
Coraz cięższa chłosta klęski. 
Bośnie w przemoc wróg zwycięski, 
Coraz głębiej w grób nas wgniata; 
A świat burzą grzmi do koła — 
Lada chwila hukną gromy. 
Wstanie anioł nasz widomy 
I w wojenny róg zawoła. 

2. 

Błyśnie nowe ludów znamię, 
Myśli Bo?ej zmartwychwstanie; 
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Boże ozwie się wezwanie: 

((Czuwaj wszelki duch i ramię)) — 

A więc wszelkie nienawiści 

Na stos, na stos poświęcenia I 

W piekło wszelkie przywłaszczenia — 

Stańmy z ludem duszą czyści! 

3. 

Dumę panów z serca złóżmy, 
Żal za winy zmieńmy w czyny, 
Z rozproszonej mdłej rodziny 
W wielki naród się rozmnóżmy; 
Zmieńmy się na jedno plemię. 
Tchnące jednym Bożym Duchem 
I zbratanych serc łańcuchem 
Zwiążmy całą ojców ziemię. 

4. 

znijdź! znijdź nam, twórcze Słowo I 
A powstaniem zmartwychwstali, 
Nowi, jak z potopu fali, 

Wyszedł świat z postacią nową; 
A z dziewięciu wieków cieni. 
Nad olbrzymem znów Łomnickim, 
Błyśnie niebo dniem lechickim 

1 trzy morza opromieni. 

Paryż 1839 r. 



OBJAŚNIENIA. 



Strona 220. w. 5. Rejtan. (No. 1.) 

Wiersz ten odnosi się do chwili, kiedy autor przyjmowany 
był do tajemnego zwi%sku: Braci Wolnych Polaków. 
Związek dzielił się na Chorągwie. Patronem każdej cho- 
rągwi był jeden ze wsławionych w przeszłości Polaków: ta- 
kim Patronem chorągwi autora był Rejtan. Obrzęd przy- 
jęcia odbywał się w Warszawie, w Pałacu naówczas Radziwi- 
łow^kim a później Paca, przy ulicy Miodowej. Szczegóły 
obrzędu wymienione w tym wierszu, są wiernym oddaniem 
rzeczywistości. 

fitr. 234. w. 21. Święto Trzeciego Maja. (No. 2.) 

Wiersz ten napisany był dla kółka przyjaciół obchodzących 
rocznicę 3. Maja w domu Michała Grabowskiego , w Aleksan- 
drówce, na Ukrainie. 

Str. 250. w. 16. Antychryst -wolności. (No. 3.) 

Wiersz czytany na Zgromadzeniu Towarzystwa Patrjoty- 
cznego 29. Grudnia 1830 roku. 

str. 257. w, 15. Marsz za Bug. (No. 4.) 

Odśpiewany był na obchodzie publicznym 29. Czerwca 
1831 r. Muzykę do niego napisał Józef Dobrzyński. 

Str. 259. w. 1. Chmura. (No. 5.) 

\Vielkie Dęby, wieś pod Miłosną, pamiętna bitwą stoczoną 
przy niej w ostatnich dniach Marca 1831 r. 
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8tr. 260. vr. 1. Piorun. (Nó. 6.) 

Pieśń osnuta na wieści zmyślonej, jakoby piorun spadł 
na działa moskiewskie stojące ną placu w Siedlcach i stopił 
ich kilkanaście: przy czem miało zginąć trzystu żołnierzy 
moskiewskich. 

Str. 267. w. 1. Szklanne oko. (No. 7.) 

Jenerał Giełgud, który miał jedno oko szklanne. Więcej 
niedołężny jak zły, zmuszony był przez swoje błędy w pro- 
wadzić do Prus swój korpus — gdzie Skulski zabił go wy- 
strzałem z pistotelu. 

str. 268. w. 21. Wisła i święty Jakób. (No. 8.) 

Jest to mowa o corocznem letniem wzbieraniu Wisły, 
zwanem Jakubówką, a na które wielu rachowało jako na 
ważną przeszkodę dla wojska rosyjskiego, gdyby chciało 
przeprawić się przez Wisłę. 

Str. 270. w. 1. Żołnierz łebrz%cy. (No. 9.) 

Autor chciał w tej pieśni przechować pamięć nędzy w ja- 
kiej niedbalstwo władz polskich zostawiło wielu żołnierzy 
z korpusu Dwernickiego, rozbrojonego jak wiadomo w Ga- 
lieji. 

str. 275. w. 1. Wojsko Królowej Jadwigi. (No. 10.) 

W roku 1833, w tymże czasie kiedy się objawił w Ga- 
licji ruch do nowego powstania, znany pod nazwą party- 
zantki, krążył między innemi dziwny posłuch, że w lasach 
świętokrzyskich zjawiło się jakieś wojsko, które czasami tylko 
dawało się widzieć. Co to było za wojsko? w jakim celu 
zjawiało się i odbywało Swoje ruchy? tego nikt nie mógł 
wyjaśnić. Zgadzano się wszakże iż zjawisko tó zwiastowało 
jakieś ważne dla Polski wypadki, a lud ochrzcił je Woj- 
skiem Królowej Jadwigi. Oto źródło pomysłu do poezji 
pod tym tytułem. 

Str. 297. w. 10. Cześć pośmiertna Konarskiemu. (No. 11.) 

Szymon Konarski schwytany na Litwie śród roboty 
przygotowującej nowe powstanie, rozstrzelany był w Wilnie 
12. Marca 1839 r. Emigi^anci znajdujący się w Sztrasburgu 

GOSZCZTKSKI. II. c^lQ^ 
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urządzili obchód na cześó rozstrzelanego — obchód ten miał 
miejsce 2. Kwietnia tegoż roku, a autor przyłożył się na 
niego odczytaniem stosownego wiersza. 

8tr. 299. w. 1. Obcliód -doroczny 29. Listopada. (No. 19.) 

Wiersz pod tym napisem czytany był na zebraniu, którem 
Towarzystwo Demokratyczne czciło doroczną pamiątką pow- 
stanie Listopadowe. 



DEUKIEM P. k. B&0CK.UA.V8K W LIPSKU, 
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